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Zainteresowanie gospodarką pa* 

szowq maleje albo nawet ustaje 

z chwilą, kiedy pasze sq . już 

schowane w stodołach, spichlo* 

rzach, kopcach. A jest lo mają* 

tek ogromnej wartoici, którego 

wykorzystanie ma zasadniczy 

wpływ na ostateczno rezultaty 

całej produkcji rolniczej. W po* 

prawie efektywności wykorzysta* 

nia surowców paszowych tkwlq 

poważne możliwości intensyfika

cji hodowli.

DOBRY" gospodanz musi przede 
wszystkim wiedzieć czym go
spodarzy. Na administrację rol

ną w gminach: nałożono więc .obo
wiązek. sporządzenia bilansów. paszó- 
wych,. Fo^alqie,;.
kie gminy wywiąróją.isi  ̂
wiąaku. Jednakże nigdEie :rdóty chcskh 
w swoich wieloletnich kontaktach z 
administracją gminną, nie potkałem 
się z przypadkiem, naprawdę krnikli- 
wej, kompleksów^ analizy’ gospo
darki paszowej.

Ostatnio usiłowałem zapoznać się 
z bilansem paszowym jednej z wy
różniających się gmin województwa 
skierniewickiego---- gminy -Wiskitki. 
Bilans tegoroczny . nie Eostał; tam 
jeszcze zrobiony, choć od zakończe
nia zbiorów upłynęło już parę mie
sięcy, a rozeznanie zasobów poszcze
gólnych .rodzajów pasz 1 zapotrzebo
wania na. nie powinno być podstawą 
wielu decyzji .dotyczących . hodowli. 
Poprosiłem ..więc o. ubiegłoroczny 
materiał. .Przyniesiono jakąś obszer
ną, tabelę, której sami autorzy nie 
mogli rozszyfrować. Ustalono wresz
cie, że jest to zestawienie ■ dzienne^ 
go<?) zapotrzebowania i pokrycia 
pasz. Wynikałoby x niego,, że tutejsi 
rolnicy i handlowcy są cudotwórca- 
mi, albowiem pierwsi potrzebują, a 
drudzy dostarczają 33 ton mieszanek' 
dziennie,, czyli 11.880; ton-rocznie —- 
a faktycznie dostawy wynosiły-1193 
ton. Bilans przeszedł, widocznie był 
dobry — usłyszałem w. charakterze 
wyjaśnienia — Jak eoi nie gra io
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« wrędit wofeiródęfciege od razu 
dzwonią.

Czego zabrakło

prieahalizota^^ 'paskową - tej 
gminy. Określono mi ją. jako dobrą, 
co rzeczywiście^odpowiada ^prawdzie. 
Ziemniaków zebrań? przeszło dwa 
razy tyle co w 1977 roku, tj. o okolę 
13 tysięcy ton więcej. Zbóż o 2,5 tys. 
ton więcej,- czyli prawie tyle ile rol
nicy •kupowąli pasz zbożowych' wte
dy, kiedy 'sprzedawano je bez żad
nych ograniczeń. Dobra sytuacja 
wcale nie'1 wyklucza jednak niedobo
rów pewnych rodzajów pasz- i niebez
pieczeństwa nieracjonalnego zużycia 
innych —‘tych,' których jest sporo.

Na' przykład na cały okres'jesieni, 
zimy, wiosny' rolnicy przygotowali 
25 tys/'ton kiszonek , Z przybliżonego 
rachunku wynika, że jest to o około 
2 tysiące ton mniej nóż potrzeba' dla 
samego: stada krów liczącego. 4629 
sztuk. Czym. karmić . pozostałe -.3400 
szt. bydła i 1440 owiec?. A gdyby 
zakisić . wszystkie - liście buraków 
i wysłodków wyprodukowane na- ca
łym 'areale -uprawy buraków, kiszon
ki mogłoby być w tej gminie co naj
mniej 35 tys. ton. Surowca było więc 
sporo, cżego zabrakło — silosów, 
przyczep i ciągników do zwózki liści, 
regularności dostaw wysłodków, 
przekonania rolników? Dlaczego w 
ogóle nie uprawia się kukurydzy na 
kiszonki?

Trzymając się przykładu pasz dla 
przeżuwaczy — ■ sianą zebrano w 
gminie około 5 tys;-ton — prawie 
tyłe,< ile potrzeba .dla samego bydła, 
ale czym, zapełnić żłoby w stajniach 
(1179 koni) 1 owczarniach?

Substytutem tych najtańszych pasz 
objętościowych będą musiały być 
pasze droższe, których zbiory dopi
sały— ziemniaków, zbóż.

Niewielka rezerwa

Zbiory ziemniaki# Około
.25 tys. ton. Kilkaset toń’, rolnicy 
-sprzedali (z tego 200 ton w GS), około 
3 _tys; ton-muszą odłożyć na sadze
nie, .blisko- 2 tys. ton zjedzą miesz
kańcy gminy, na co najmniej 2,5 tys. 
ton oszacować trzeba naturalne ubyt
ki w trakcie przechowywania. Na
wiasem mówiąc, skromnie w porów
naniu z tą ostatnią pozycją wypada 
ilość ziemniaków, które rolnicy och
ronili przed gniciem przez parowanie 
i zakiszenie na jesieni — tylko 600 
ton(l). Do dyspozycji produkcji ho
dowlanej pozostaje więc około 17 tys. 
ton. ziemniaków. Jak wyliczyłem z 
„Normami Żywienia Zwierząt” w rę
ku, całe pogłowie inwentarza w tej 
gminie — bydło .przez okres 200 dni 
żywienia zimowego, trzoda do przy
szłych zbiorów — będzie potrzebo
wało około 15 tys. ton ziemniaków. 
Pozostałe 2 tys. ton stanowi bardzo 
niewielką rezerwę na wypadek złego 
przechowywania się. ziemniaków w 
kopcach, i spełni rolę zamiennika in
nych pasz objętościowych. Gdyby ten 
przybliżony rachunek, z którego wy
nika, że bilans ziemniaków jest jed
nak dość napięty, przeprowadzić 
wkrótce po wykopkach, kiedy rolni
cy i administracja rolna byli pod 
wrażeniem dużych zbiorów — być 
może zdobyto by się na wysiłek zor
ganizowania bardziej powszechnego 
kiszenia ziemniaków.

Plony ®bóż były w tej gminie e 
5—4 q/ha wyższe niż przed rokiem. 
Zbiory wypadły dobrze, skup prze

kracza oczekiwania — 1228 f w po
łowie grudnia (w całym ubiegłym 
roku gośpospodarczym wyniósł-560 t), 
tai. jest już nieco’ wyższy •; niż "wy
noszą roczne przydziały -. przemysło
wych- pąSZJ,$bo£C)^Oh...dto^^ ■ 
darebw chłopskich w iej gminie. Czy 
więc nie ma problemu zbożowego w 
gminie, nie warto wgł^buć się w go- 
spodarkę zbożami przeznaczonymi na 
paszę'?

Hodując świnie systemem trady
cyjnym (na szczęścię zresztą), rolni
cy zużyją na pasze dla trzody (7776 
sztuk) około 6 tys. ton ziarna. Dla 
bydła, koni, owiec potrzeba najwyżej 
4 tys. t, dla drobiu kilkaset ton, na 
siew — 1000 t. (Sprzedaż pomijam, 
bo wyrównuje ją dostawa mieszanek 
treściwych). W sumie potrzeby moż
na szacować na ponad 11 .tys. t, 
zbiory zaś -wyniosły 13.5—14 tys. ton.

I po stronie potrzeb i zbiorów nie 
jest to rachunek zbyt precyzyjny. 
W rzeczywistości nadwyżka zasobów 
ziarna nad teoretycznie wyliczonymi 
potrzebami — przy założeniu, że 
dawki paszowe układane będą racjo
nalnie — może być mniejsza.

Rachunek ten świadczy, że rolni
cy — przynajmniej w tej gminie — 
dysponują sporą ilością zboża na pa
szę. Jest to wniosek zgodny z ogól
nym odczuciem. Jednakże próba ilo
ściowego przedstawienia tej sytuacji 
pozwoliłaby wyciągnąć konkretne 
wnioski. Kalkulacja taka zwraca bo
wiem uwagę na bardzo korzystną 
możliwość odbudowy niezbędnych 
zapasów ziarna w chłopskich spich-
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Fot. S. ZUBCZEWSKI

DROBNA WYTWÓRCZOŚĆ
A EFEKTYWNOŚĆ
WŁADYSŁAW MADUROWICZ
Niezbędność istnienia różnych form drobnej wytwórczości w poza
rolniczych działach gospodarki, a także i w samym rolnictwie, jest 
powszechnie uznawana w. krajach socjalistycznych. Mimo postępu 
procesów koncentracyjnych, utrzymuje się tam ona. pad postacią 
uspołecznionych bądź nie uspołecznionych przedsiębiorstw drobnych 
oraz indywidualnych .gospodarstw rolnych, do których zalicza się 
również gospodarstwa przyzagrodowe. Łącznie sektor drobnotowa- 
rowy daje np. w ZSRR 25,5 proc, globalnej produkcji rolnej (1976 r.), 
na Węgrzech ponad 33 proc. (1975 r.), a w Bułgarii blisko 38 proc. 
(1976 r/J.

Podobnie jest, jak wiadomo, w rozwiniętych krajach kapitalistycz
nych, w których kategoria drobnych przedsiębiorstw wykazuje wielką 
żywotność, stanowiąc od 75 do 95 proc, ogólnej liczby przedsię
biorstw zaliczanych dó przemysłu i od 20 do 50 proc, ich zatrud
nienia.

MAMY tu satem do czynienia z 
pewną ogólniejszą prawidło
wością, świadczącą o trwałoś

ci,! wadze ekonomicznych funkcji - 
drobnej wytwórczości w każdej 
współczesnej gospodarce. Możliwość 
jednak spełniania tych funkcji za
leży od przystosowania do nich 
struktury, systemu funkcjonowania 
oraz liczebności interesującej nas 
tutaj drobnej wytwórczości pozarol
niczej. Pod tym zaś właśnie wzglę
dem istniejący u nas stan rzeczy 
ocenia się ogólnie jako wysoce nie
zadowalający. Ze ocena ta jest u- 
zasadniona, świadczyć może choćby 
porównanie struktury podmiotowej 
przemysłu Polaki, NRD 1 RFN:*)

(artykuł dyskusyjny)
Procentowy udział 
przedsiębiorstw —
zatrudniających

Polska NRD RFN
1965 1975 1967 1975 1965 1975

do 100 osób:
— w ogólnej liczbie 

przedsiębiorstw 25,7 11,8 78.1 61.5 85,9 86,0— w zatrudnieniu 2,8 0,7 11,9 7,1 19,6 19,7
ponad 1000 osób:
— w ogólnej liczbie 

przedsiębiorstw 12,9 23,6 4,4 6,9 1,1 1,1— w zatrudnieniu 61,0 75,0 55,3 67,5 39,2 38,1

Wymowa powyższego zestawienia 
jest uderzająca, zwłaszcza jeżeli u- 
względnić, że koncentracja polskie
go przemysłu ma na ogół charakter 
czysto organizacyjny, a nie tech
niczno-produkcyjny, wskutek czego 
na każde przedsiębiorstwo przypa

da 12,2 zakładów, spośród których 
aż 80,9 proc, zatrudnia do 50 osób.

Warto zauważyć na marginesie, 
że łatwość arbitralnego stosowania 
tego typu koncentracji wynika u 
nas z dominacji poziomej (branżo
wej) zasady koncentracji, która

jednak nie prowadzi na ogół do po
głębienia podziału pracy i specja
lizacji, ani — wobec tego — do ko
rzyści wielkiej skali produkcji 
(zwłaszcza półfabrykatów). Osłabia 
ona ponadto lub wręcz zrywa mi- 
kropowiązania między dostawcami 
i odbiorcami oraz redukuje zakres 
stosowania rachunku ekonomiczne
go w miarę jak części składowe 
przedsiębiorstw i zjednoczeń tracą 
samodzielność. Dlatego w NRD (od 
1963 r.). ZSRR (od 1974 r.), CSRS 
(od 1975 r.) i w BRL (od 1978 r.) 
preferowana jest pionowa zasada 
koncentracji (kombinatowa), którą 
zresztą wiąże się tam logicznie z 
programowo-celowym podejściem 
do planowania i zarządzania gos
podarką.

Drobne z nazwy

W ostatnich trzech latach zmniej
szył się ponadto u nas znacznie u- 
dział przedsiębiorstw małych wsku
tek podobnej koncentracji dokona
nej w przemyśle spółdzielczym. W 
rezultacie nie mamy obecnie w
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lerzach, ale wskazuje zarazem ha 
niebezpieczeństwo nieracjonalnego, 
rozrzutnego zużycia: śrut zbożowych.

Z biurek na ziemię

Na podstawie bilansu paszowego 
zawierającego między innymi óćenę 
wielkości zużycia zbóż przez trzodę,, 
administracja gminy' powinna więc 
określić więdkość niezbędnych do
staw koncentratów białkowych.. Przy 
nietypowym w tyim roku i zresztą 
dość względnym dostatku pasz zbo
żowych w wielu gospodarstwach 
chłopskich, nasilić się może tenden
cja do skarmiania „gołych” śrut, co 
wobec niedostatecznej zawartości w 
nich składników białkowych prowa
dziłoby do marnotrawstwa zbóż.

Obowiązek rozpatrzenia i ułożenia 
bilansu paszowego w gminach nie 
jest więc wcale jałowym wymysłem 
biurokratycznym. To samo zresztą 
dotyczy bilansu dla większych, spe
cjalistycznych gospodarstw — rów
nię często „odfajkowywanego" for
malnie. Podobnie rzecz się ma z wie
lu innymi pracami planistycznymi 
administracyjnego kierownictwa rol
nictwem w gminach. Np. wiele pla
nów robi się pod „życzenia”, a nie 
traktuje się ich jako zapisu włas
nych działań i kierunków współ
pracy z „dołem”.

Z moich obserwacji wynika, że 
podłożem jest niewiara administra
torów w możliwość kierowania, ba, 
nawet wpływania na decyzje paru- 
tysięcznej : rzeszy indywidualnych 
rolników w każdej gminie. W chwili 
szczerości od naczelników, od kie
rowników służby rolnej, usłyszeć 
można: chłop wykonuje. swoje od
wieczne zajęcia podległe prawom na
tury, a swoje, decyzje uzależnia od 
możliwości zaopaitrzeniowych, ed ko

niunktury, relacji cen Itp., czyli czyn - 
ników kształtowanych powyżej 
szczebla gminnego. Takie rozumowa
nie jest wygodnym parawanem dla 
własnej nieaktywności. W rzeczywi
stości bowiem sprawy zależne od lo
kalnego kierownictwa administra
cyjnego mają często decydujący 
wiplyw na sytuację gospodarstw i po
stępowanie rolników.

Kierownictwom gmin pozostawio
no ogromny margines swobody de
cyzji w tak podstawowych kwestiach 
jak np. gospodarka ziemią czy roz
dział środków produkcji. W warun
kach deficytu tych środków, ich 
sztywnych cen 1 administracyjnie 
sterowanego systemu dystrybucji, 
wyłączającego mechanizmy rynkowe, 
decyzję urzędów gmin determinują 
losy poszczególnych gospodarstw 
i możliwości rozwojowe różnych ga
łęzi produkcji. Przykładów można by 
wymienić mnóstwo, podam jeden, 
dotyczący gospodarki paszowej. W 
GS przeterminowano pewną partię 
mieszanek. Naczelnik miał do wy
boru — albo przekazać je poza nor
malnym przydziałem do łuczarni 
kółka rolniczego, żeby zwiększyło za
kupy prosiąt i pomogło rozwiązać 
problem nadwyżek tych zwierząt w 
gminie albo sprzedać paszę na wol
nym rynku, również wpływając na 
zmniejszenie nadwyżki prosiąt, a 
przy okazji przyciągnąć do hodowli 
gospodarstwa małorolne. Naczelnik 
wybrał ten drugi wariant.

Ogólne ramy działalności gospo
darstwa wyznaczają warunki ustalo
ne centralnie, ale gospodarstwo połą
czone jest ze swym środowiskiem 
produkcyjnym wieloma nićmi, które 
wszystkie przechodzą przez biurka 
administracji gminnej.

PAWEŁ KAROLAK

WRAZ z likwidacją państwowe
go przemysłu terenowego za
częły znikać z mapy gospo

darczej małe zakłady, drobni wy
twórcy. Niczym wielki odkurzacz 
przemysł kluczowy wchłaniał setki 

■ zakładzików, włączał je w swój or
ganizm, dopasowywał do swoich po
trzeb. W rezultacie — jak oceniono 
— w 1977 roku zniknęły też z krajo
wego rynku wyroby wartości ok. 30 
miliardów złotych. Zniknęło', wiele 
drobiazgów, tanich, ale niezbędnych 
w domu, a w wielu przypadkach tak
że do produkcji różnych wyrobów 
przemysłowych.

Mówi się więc znów coraz głośniej 
o .potrzebie odtworzenia potencjału 
drobnej wytwórczości. Nieustający 
brak drobiazgów, niedostatek usług 
dla ludności każę szukać możliwości 
sposobów wzmocnienia tego słabego 
ogniwa naszej gospodarki.

Sprawa ta jest różnie rozwiązy
wana w różnych województwach — 
zależnie od regionalnej specyfiki. In
teresujące doświadczenia, jak się wy- 
daje, ma województwo katowickie. 
Na bazie niektórych zakładów tere
nowych i spółdzielczych (to co naj
lepsze było w „terenówce” przeszło 
do klucza lufo do Zjednoczenia „Do- 
mgos”)_ powstało Katowickie Zjed
noczenie Prbdukcji Rynkowej „Pro
dryn”. W 1975 roku, w czasie doko
nywania reorganizacji, która dopro
wadziła 'niemal do likwidacji prze
mysłu terenowego, wartość produk
cji i usług „Prodrynu” wynosiła 
4157 min zł. Dziś 13 wielozakłado
wych przedsiębiorstw daje na rynek 
wyroby wartości ok. 4 miliardów zł; 
wartość produkcji kooperacyjnej dla 
Innych wytwórców rynkowych sta
nowi kolejny miliard zł i wreszcie 
również ok. miliarda zł wynosi war
tość usług świadczonych dla ludności 
i na eksport. Łącznie 6 miliardów 
złotych.

Żeby dokończyć wstępnej prezen
tacji, należy dodać, że katowicki 
„Prodryn” składa się z 13 przedsię
biorstw: 2 branży drzewnej, 2 che
micznej, po jednym — spożywczej, 
papierniczo-poligraficznej, a tak
że — Domu Mody „Elegancja”, 
przedsiębiorstwa usług motoryza
cyjnych, przedsiębiorstwa produk
cyjnego wyrobów metalowo-elektro- 
technicznych, remontowo-budowla
nego i wdrożenłowo-produkcyj- 
nego. Przedsiębiorstwa te skupia
ją 160 zakładów produkcyjnych i u- 
sługowych.

A czym katowicki „Prodryn" róż
ni się od byłego państwowego prze
mysłu terenowego?.

DOŚWIADCZENIA 
„PRODRYNU”
PAWEŁ A. LESIK

— Organizując i reorganizując 
nasze przedsiębiorstwa ‘ staraliśmy 
się, by były one w zasadzie jedno- 
branżowe — informuje mnie zastęp
ca dyrektora zjednoczenia d.s. roz
woju i techniki, mgr inż. EDWARD 
KOSKA. — Jednobranżowymi łat
wiej jest kierować, łatwiej do nich 
ściągnąć kwalifikowane kadry. Na 
początku staraliśmy się uporządko
wać. gospodarkę magazynową, re
montową, w uporządkowanym go
spodarstwie łatwiej jest ■ bowiem 
kontrolować produkcję, jej jakość i 
przydatność. Natomiast, tak jak w 
„terenówce”, i nasze zakłady ustępu
ją wielkiemu przemysłowi pod 
względem wyposażenia technicznego 
czy socjalnego. Nie mamy zaplecza 
technicznego, mszczą się tu na nas 
błędy popełnione w czasie reorgani
zacji — odstąpiliśmy sprzęt tran
sportowy i budowlany... Przedsię
biorstwo remontowo-budowalne zo
stało praktycznie z łopatami i kilo
fami, a przecież przejęliśmy opóź
nione, rozgrzebane inwestycje. Ale 
już powstał zalążek zaplecza, po
wołaliśmy przedsiębiorstwo rozwo- 
jowo-wdrożeniowe.

Żeby bliżej dostrzec zmiany, jakie 
zaszły w katowickiej „terenówce” 
trzeba odwiedzić choćby niektóre z 
zakładów przejętych przez „Prodryn” 
i zobaczyć, jak działają dziś ze zmie
nionym szyldem.

Na przykład Przedsiębiorstwo Wy
robów Kaletniczych „Prodryn” w 
Gliwicach, które rozpoczynało przed 
3 laty od produkcji wartości 50 mi
lionów zł, obecnie należy do ścisłej 
czołówki krajowej w tej branży i 
dostarcza wyrobów za 350 milionów. 
Zaczęło od kilku baraków zdewasto
wanych przez poprzednich użytkow
ników, które załoga własnym pomy
słem, własnymi rękami wyremonto
wała. Dyrektor naczelny, JERZY 
BOBROWSKI, który . jest również 
głównym plastykiem 1 projektantem 
wyrobów’ kaletniczych, okazał się 
także... niezłym tynkarzem, co moż

na sprawdzić dotykając Ścian Jego 
gabinetu.

Na Krajowych Targach „Jesień 
78”, przedsiębiorstwo wystawiło 120 
wzorów, z których wiele wyróżnio
no: cała ekspozycja zajęła pierwsze 
miejsce w branży kaletniczo-rymar- 
skiej, toteż wszystkie wzory zostały 
przez handel zamówione, podczas 
gdy z Innych zakładów kaletniczych 
60—64 procent. Wydajność pracy w. 
przedsiębiorstwie wynosi ok. 362 tys. 
zł na 1 zatrudnionego; w całej bran
ży średnio 236 tysięcy. Przedsiębior
stwo stosuje wiele surowców odpado
wych, samo, według własnych wzo
rów, robi okucia, wykorzystuje do 
tego odpadki po produkcji' gąrnków. 
w Rybniku.

Choć surowce Importowane przy
chodzą od święta, nie było miesią
ca, żeby plan produkcji nie został 
wykonany. W 9 zakładach, rozrzuco
nych w 3 województwach, nie bra
kuje sensownej roboty dla tysięcznej 
załogi, a także dla 640 chałupników 
zatrudnionych przez „Prodryn”.

Katowickie Przedsiębiorstwo Wy
robów Obuwniczych, to po bielskiej 
„Befadzie" drugi co do wielkości 
producent obuwia domowego. W cią
gu 4 ostatnich lat zatrudnienie zma
lało tu prawie o 600 osób, a produk
cja wzrosła. Po zakończeniu trwają
cej obecnie modernizacji, obuwnicy 
„Prodrynu” podwoją wielkość pro
dukcji przy niezmienionym stanie 
zatrudnienia. Po zakończeniu moder
nizacji, a przede wszystkim po roz
budowie sklejarni, będzie tu moż
na produkować obuwie bardziej a- 
trakcyjne.

Wreszcie Dom Mody „Elegancja”. 
Nazwa zobowiązująca, ale po rozbu
dowie przedsiębiorstwo ma coraz 
mniej wspólnego z Domem Mody, 
przeobraziło się natomiast w gigan
ta zatrudniającego 4806 stałych pra

cowników I 950 chałupników. Razem 
z uczniami jest to ponad 6,5 tysiąca 
osób. Istny kombinat konfekcyjno- 
dziewiarski, produkcyjno-usługowy.

Dyrektor, Inżynier FELIKS 
GUŻDŻ jest zadowolony:

— Nasz Dom Mody produkuje te
raz pełny asortyment odzieży dam
skiej i męskiej, dziewiarstwo, odzież 
skórzaną, a także kołdry i bieliznę 
pościelową — w sumie za 1,5 miliar
da złotych. Od czasu reorganizacji 
produkcja „Elegancji" wzrosła trzy i 
półkrotnie. Czy jednakże zadowole
ni będą też klienci? Trudno dziś o- 
cenić, reorganizacja nastąpiła nie
dawno, a początki zawsze są trud
ne. Na razie „Elegancja" szokuje 
przede wszystkim pomysłami orga
nizacyjnymi. W kopalni węgla 
„Śląsk”, wyeksploatowanej oczywiś
cie, podjęła adaptację budynków ad
ministracyjnych na cele wytwórcze. 
Kobiety pracujące poprzednio w 
sortowni węgla zmieniły fach, szyją 
w „Prodrynie” konfekcję ciężką. „E- 
legancja" prowadzi 12 sklepów fa
brycznych, czyli i pod tym względem 
działa z niezwykłym rozmachem.

Czy jednak katowicki „Prodryn” 
jest modelowym rozwiązaniem, któ
re powinno się brać pod uwagę, 
przywracając do życia drobny prze
mysł w innych województwach? Sa
mo kierownictwo Zjednoczenia ma 
co do tego wątpliwości. Choćby pro
blem podporządkowania: bezpośred
nio zjednoczenie podlega wojewodzie 
ale nadzór, środki i limity są w ge
stii Ministerstwa Handlu Wewnętrz
nego 1 Usług. Minister daje środki, 
ale zadania określa wojewoda. O 
wiele korzystniejszy byłby układ 
odwrotny. Do realizacji zadań po
trzebne są określone środki, które 
trzeba zdobywać od różnych zjed
noczeń i central, dla których „Pro
dryn” jest jednym z wielu odbior
ców, na pewno nie najważniejszym.

Model drobnego przemysłu wciąż 
więc czeka na twórcę.

nr ubiegłym tygodniu

w kroju
©BIURO POLITYCZNE :, KC 

PZPR na posiedzeniu w dniu I hm. 
dokonało, oceny, realizacji wytycz
nych Biura. Politycznego oraz do
tychczasowych przedsięwzięć Rady 
Ministrów zmierzających do złago
dzeniaskutków ostrego ataku zimy. 
Stwierdzono, że przyniosły one po
prawę sytuacji w transporcie ko
lejowym i komunikacji miejskiej, 
w zapewnieniu przejezdności dróg. 
Nastąpiło stopniowe uruchamianie 
przemysłu...

© NAD PLANEM 1070 r. dla 
przedsiębiorstw oraz programami, 
poprawy sytuacji socjalno-bytowej 
zalóg obradują iesje KSR.

©BILANS PRZYCHODÓW I 
WYDATKÓW ludności w I kwarta
le br. — zatwierdzony ostatnio w 
Ministerstwie Finansów — przewi
duje że dynamika wzrostu wydat
ków ludności będzie nieco szybsza 
niż tempo przychodów, zaś dynami
ka wydatków na zakup towarów i 
usług wyprzedzać będzie dynamikę 
wzrostu innych wydatków. Sta
wia to wobec wszystkich resor
tów gospodarczych zwiększone za
dania w zakresie zapewnienia po
prawy dostaw na rynek pod wzglę
dem asortymentowym i jakościo
wym.

© 1,6 MLD M SZESC, GAZU o- 
trzymamy w tym roku z ZSRR 
przez magistralę gazową „Sojuz” 
prowadzącą z Orenburga, zbudowa
ną wspólnymi siłami krajów RWPG. 
Dotychczas otrzymywaliśmy rocznie 
2,5 mld m sześć, radzieckiego gazu, 
a więc w tym roku będzie to ra
zem 4,1 mld m sześć.

© CHZ „ROLIMPEX" zawarła z 
radzieckim przedsiębiorstwem „Eks- 
pbrtchleb” kontrakt na dostawę w 
roku 1979 ze Związku Radzieckiego 
do Polski 500 tys. ton pszenicy kon
sumpcyjnej.
• ZMARŁ Bolesław Piasecki — 

zasłużony działacz społeczny i pań
stwowy, członek Rady Państ
wa, przewodniczący Stowarzysze
nia „Pax”, poseł na Sejm, członek 
Ogólnopolskiego Komitetu FJN.

© PRZEWODNICZĄCYM PAŃ
STWOWEJ RADY GÓRNICTWA 
został Benon Stranz (lat 60), dotych
czasowy wiceminister górnictwa.

© HANDEL POLSKA—RUMU
NIA. W Warszawie podpisano pro
tokół o wymianie handlowej mię
dzy Polską i Socjalistyczną Repu
bliką Rumunii na rok 1979. Wartość 
obrotów handlowych wzrośnie, o- 
siągając ok. 550 min rubli. Towa
rzyszyć temu będzie również roz
wój współpracy kooperacyjnej i 
specjalizacyjnej w wielu dziedzi
nach.

© POD POLSKĄ BANDERĄ pły
wało w roku ubiegłym 318 statków 
naszej floty handlowej o łącznej 
nośności 4 min 425 tys. ton. Prze
wiozły one prawie 40,7 min ton to- 
warów.

© OSTATNIE WODOWANIE sta
tku w roku ubiegłym jakie odbyło 
się w Stoczni Szczecińskiej im. A. 
Warskiego wzbogaciło Polską Że
glugę Morską o nowoczesny maso
wiec (33,5 tys. ton nośności) m/s 
„Uniwen>ytet Śląski”.

© PIERWSZYM STATKIEM PA
SAŻERSKIM wybudowanym w pol
skich stoczniach będzie m/s „Georg 
Ots”, przygotowywany przez Stocz
nię Szczecińską im. A. Warskiego, a 
przeznaczony dla Jednego z arma
torów radzieckich — Estońskiej Że
glugi Morskiej w Tallinia.

© NOWE BADANIA NAD KRY- 
LEM przeprowadzi kolejna wyprą-., 
wa antarktyczna,. która, w końcu, 
grudnia ub. r. udała się w 160- 
dniiowy rejs na pokładzie*  statku ba-’ 
dawczoyekspłpatacyjnego .Morskiego 
Instytutu Rybackiego „Profesor Bo-, 
gucki”. ...

• Biuro Polityczne zaleciło Radzie 
Ministrów otoczenie szczególną tro
ską sprawy funkcjonowania syste
mów ogrzewczych 1 zapewnienia za
opatrzenia ludności w opał tak, aby 
jak najszybciej wyeliminować za
kłócenia dotkliwie odczuwane przez 
mieszkańców , niektórych regionów 
kraju. Podkreślono konieczność kon
tynuacji wysiłków w celu przywró
cenia pełnej mocy systemu energe
tycznego oraz sprawnego działania 
transportu kolejowego i drogowego.

Biuro Polityczne wyraziło uzna
nie dla ofiarnej pracy ' kolejarzy i 
transportowców, energetyków, pra
cowników służb komunalnych i słu
żby zdrowia, dla górników, dla za
łóg wielu zakładów pracy I przed
siębiorstw handlowych, dla setek ty
sięcy obywateli, którzy przyczynia
ją się do usuwania skutków śnie
życy 1 mrozów. Na szczególne wy
różnienie zasługuje pełna poświęce
nia pomoc dla społeczeństwa i go
spodarki ze strony żołnierzy ludo
wego Wojska Polskiego i funkcjo
nariuszy Milicji Obywatelskiej. E- 
nergiczną i sprawną działalność roz
wijają terenowe władze administra
cyjne i instancje partyjne.

Biuro Polityczne wyraziło przeko
nanie, że działając zdyscyplinowa
nie, wspólnym wysiłkiem w krót
kim ' czasie w pełni przywrócimy 
normalną pracę gospodarki, trans
portu.

@ I SEKRETARZ KC PZPR Ed
ward Gierek odwiedził 9 bm. załogi 
zakładów pracy prawobrzeżnej War
szawy: elektrociepłowni na Żeraniu 
1 iłaukowo-Produkcyjnego Centrum 
Elekroniki Profesjonalnej „Radwar”. 
W żerańskiej elektrociepłowni Ed
ward Gierek podziękował załodze 
oraz żołnierzom Nadwiślańskiej Je
dnostki MSW im. Czwartaków AL 
za pełną ofiarności pracę w utrud
nionych zimowych warunkach, któ
ra zapewniła nieprzerwane funkcjo
nowanie zakładu.

A W. WARSZAWIE od 8 stycznia 
fabryki powróciły do normalnego 
rytmu pracy, rozpoczęła się. nauka 
w szkołach, czynne były żłobki 1 
przedszkola. 6 i 7. bm. zaczęto do
starczać ciepłą wodę do domów, 8 
bm. na miasto wyruszyło 800 tram
wajów i ponad 1200 autobusów, 
MPO przystąpiło do wywożenia 
śmieci. : Nieczynni były niektóre 
sklepy z powodu remontów po awa
riach.

© 30 JACHTÓW PEŁNOMOR
SKICH buduje Stocznia Rzeczna w 
Płocku, znana dotychczas głównie 
z produkcji barek’i pchaczy. 6 ja
chtów już zbudowano — reszta w 
tym roku.

© WARSZAWA liczy obecnie 1 i 
min 551 tys. mieszkańców, a całe 
województwo stołeczne warszawskie 
— 2 min 254 tys.

© ZAKOPANE obchodziło swoje | 
400-lecie. W roku ubiegłym miesz
kańcy miasta w czynie społecznym 
wykonali prace wartości 30 min zł. 

■ © PÓŁ WIEKU „LOTU”. 1 stycz
nia br. minęło 50 lat od utworze
nia przedsiębiorstwa Polskie Linie 
Lotnicze „Lot”.

© UCZNIOWIE SZKÓŁ ROLNI
CZYCH — których w przyszłym ro
ku szkolnym ma być ok. 105 tysię
cy — będą uprzywilejowani w po
mocy stypendialnej. Na stypendia 
dla nich przeznacza się fundusze o 
połowę większe niż dla uczniów in
nych szkół zawodowych.

© SUWAŁKI jako ostatnie z 
miast wojewódzkich uzyskają nie
bawem dwustronną automatyczną 
łączność telefoniczną z Warszawą. 
Ilość abonentów telefonicznych ma 
się zwiększyć w tym roku o 70—80 
tys. W końcu ub. r. mieliśmy 
1756 000 abonentów, w tym ponad 
milion mieszkaniowych. Prywatnym 
abonentom przekaże się w br. 50 
tys. aparatów telefonicznych z in
stytucji, urzędów i przedsiębiorstw.

© W GDAŃSKU odbyła się sesja 
naukowa na temat: „Ekonomiczne 
problemy portowych baz przeładun- 
kowo-składowych w Polsce”, zorga
nizowana przez Zarząd Oddziału 
Wojewódzkiego PTE w Gdańsku 
wespół z Radą Koordynacyjną Kół 
PTE Przedsiębiorstw Obrotu Porto- 
wo-Morskiego. W sesji wzięli udział 
naukowcy i praktycy z całego Wy
brzeża.

© POWOŁANO Towarzystwo Pol
sko-Tunezyjskie, które będzie dzia
łać na rzecz zacieśnienia kontaktów 
gospodarczych, społecznych i kultu
ralnych między Polską i Tunezją. 
Przewodniczącym został Marek Że- 
lawski — dyrektor Stołecznego O- 
środka Informacji i Techniki Obli
czeniowej „Soeto”.

© CENTRALA SUROWCÓW 
WTÓRNYCH, prowadząca 600 sta
łych i ruchomych punktów skupu, 
w roku bieżącym ma zwiększyć’ ich 
liczbę dio 800. Sprzedawać w nich 
można 11 rodzajów surowców od
padowych. W ok. 400 punktach sku
pu odpadów prowadzionych w mia
stach przez spółdzielczość pracy 
oraz w 2,5 tys. takich placówek na
leżących do gminnych spółdzielni — 
skup sprowadza się głównie do ma
kulatury, szmat I kości

za granią

H Siły zbrojne Zjednoczonego 
Frontu' Ocalenia" Narodowego Kam
bodży opanowały cały kraj. W stoli
cy Phnom Penh powołano Radę Re
wolucyjną Ludu Kambodży, której 
zadaniem będzie zorganizowanie ad
ministracji kraju.

9 W Iranie Szapur Bachtiar 
utworzył rząd cywilny. Radio irań
skie podało, że cesarz Reza Pahlavi 
zapowiedział wyjazd za granicę na 
kurację i wypoczynek.

B Na Gwadelupie odbyło się spot
kanie prezydentów Francji i USA, 
premiera W. Brytanii 1 kanclerza 
RFN.
a Z pierwszą wizytą na najwyż

szym szczeblu przybyła do Indii de
legacja NRD. Na jej czele stoi Erich 
Honecker, a towarzyszy mu premier 
WiUy Stoph.

gj Naczelny dowódca sił zbrojnych 
NATO w Europie, amerykański gen. 
Alexander Haig oświadczył, że 30 
czerwca ustąpi ze swego stanowiska.

g W Madrycie zastrzelono guber
natora wojskowego tego miasta.

Q Po 41 dniach zakończył się 
strajk w zachodnioniemieckim prze
myśle stalowym, który w swej koń
cowej fazie objął ponad 100 tys. za
trudnionych. W wyniku kompro
misu związek zawodowy IG Metali 
uzyskał 4 proc, wzrostu płac oraz 
stopniowe zwiększanie czasu wolne
go drogą przedłużenia urlopu oraz 
wolnych szycht. Nie przeforsował 
natomiast swego podstawowego po
stulatu, jakim było stopniowe skra- 
c mis tygodnia pracy do 35 godzin.

B W irlandzkim porcie Bantry 
eksplodował francuski supertanko- 
wiec. 50 osób, w tym cała załoga 
statku, poniosło śmierć. 40 tys. ton 
ropy płonie na powierzchni morza.

B Jak informuje agencja TASS, z 
dniem 1 stycznia 1979 r. w Związku 
Radzieckim zarobki pracowników 
oświaty, służby zdrowia, kultury, 
handlu 1 gospodarki komunalnej 
wzrastają średnio o 23—30 procent. 
Jednocześnie wzrastają także dodat
ki za wysługę lat wypłacane tej gru
pie pracowników.

Tym samym — przypomina TASS 
— zakończona zostaje realizacja 
uchwały o podniesieniu zarobków 
nauczycieli, lekarzy, sprzedawców 
i innych pracowników tzw. niepro
dukcyjnych gałęzi gospodarki. Do 
realizacji tej uchwały przystąpiono 
przed przeszło dwu laty, zaczyna
jąc od rejonów Syberii oraz Dale
kiego Wschodu i Dalekiej Północy. 
W 1979 r. podwyżką plac zostaną 
objęci już wszyscy pracownicy wy
mienionych grnp na całym obszarze 
ZSRR, tj. łącznie 31 min osób.

B Prezydent Valery Giscard 
d’Estaing powiedział, to ule sądzi. 

aby spór w sprawie cen produktów 
rolnych między Paryżem a Bonn, 
który spowodował zwlokę w uru
chamianiu Zachodnioeuropejskiego 
Systemu Walutowego, mógł być 
szybko rozstrzygnięty,. Jego zdaniem, 
spór Paryż — Bonn jest pożyteczny, 
gdyż pozwoli wyjaśnić problemy od 
dawna wymagające rozstrzygnięcia. 
„Musimy stworzyć system i kalen
darz zapewniający pewną stabilność 
cen rolnych wyrażanych w markach 
RFN” — powiedział Giscard d’Estaing.

s Z oficjalną wizytą do Chin 
przybył przewodniczący Parlamen
tu Zachodnioeuropejskiego, Emilio 
Colombo. Wizyta następuje na za
proszenie parlamentu ChRL. ’

B Zair zdewaluował swoją walutę 
o około 50 proc. Jest to czwarta de
waluacja w ostatnich dwóch mie
siącach.

B Indyjski minister przemysłu 
George Fernandes oświadczył, że 
Indira Gandhi w ostatnich dniach' 
swego urzędowania otrzymała od 
pewnego wielonarodowego towarzy
stwa przemysłowego ponad 500 tys. 
doi. łapówki. Fernandes oświadczył, 
że informacje te zostały niedawno 
ogłoszone przez wspomniane towa
rzystwo (nie sprecyzował jakie) 
przed komisją Senatu amerykańskie
go.

B Przywódcy dwóch frakcji Partii 
Kongresowej — Indira'Gandhi i by
ły premier Swaran Singh doszli do 
zgody w sprawie zjednoczenia swo
ich ugrupowań politycznych pod 
wspólną starą nazwą — Indyjski 
Kongres Narodowy. Zawarcie poro
zumienia komentowane jest jako do
niosłe wydarzenie w życiu politycz
nym Indii, które może zmienić obraz 
sytuacji w najbliższych wyborach.

B W wywiadzie dla telewizji mi
nister energetyk! USA James Schle- 
singer stwierdził, iż ceny benzyny 
w USA wzrosną w bieżącym roku 
prawdopodobnie o 6—7 centów za 
galon i dal do zrozumienia, że 
wstrzymanie eksportu ropy naftowej 
z Iranu może doprowadzić do racjo- 
nowania paliw w USA lub wprowa
dzenia rządowych przydziałów, gdy
by stan taki utrzymywał się dłużej 
niż 3 miesiące.

B Wyniki najnowszej ankiety 
Harrisa wykazały wzrost popularno^ 
ścl prezydenta Cartera o 8 proc., co 
przypisywane jest decyzji o norma
lizacji stosunków z Chinami oraz 
pomyślnym perspektywom zawarcia 
porozumienia SALT II z ZSRR. Nie
mniej jednak 52 proc. Amerykanów 
wypowiada się negatywnie o sposo
bie wywiązywania się Cartera z jego 
funkcji. Jednocześnie opublikowane

zostały wyniki dwćch ankiet dzien
nika „Los Angeles Times”. Ankieta 
w stanie New Hampshire, gdzie od
bywają się pierwsze prezydenckie 
wybory wstępne, wykazała, U wśród 
czołowych demokratów 57 proc, opo
wiedziało się za senatorem Edwar
dem Kennedym, 21 proc, — za Car
terem 1 12 proc. — za gubernatorem 
Kalifornii, Jerry Brownem. W an
kiecie ogólnokrajowej Kennedy uzy
skał 42 proc., Carter 34 proc., Brown 
15 proc.

B Z dniem 8 stycznia na Wę
grzech dokonana została podwyżka 
cen detalicznych niektórych wyro
bów.

Ceny benzyny wzrastają średnio 
o 25 proc, (cena 1 litra zwykłej ben
zyny zostaje podniesiona z 5 do 6,4 
forinta, benzyny super z 6,5 do 8 fo
rintów, a extra z 8 do 9,6 forinta). 
Podwyższone zostały również ceny: 
wyrobów tytoniowych — średnio o 30 
proc., piwa — średnio o 20 proc., 
ryżu — 16 do 24 forintów za kg.

Podwyżką objęto także niektóre 
wyroby metalowe. Tak np. ceny ro
werów produkcji krajowej wzrosną 
o 20 proc., ceny niektórych typów 
pralek — o 9 proc., kuchenek gazo
wych o 14 proc. Wzrastają również 
ceny niektórych materiałów budow
lanych, jak np. pewnych gatunków 
wapna palonego o 20 proc., szklą — 
średnio o 22 proc., poszczególnych 
wyrobów sanitarnych o 40 proc.

Z dniem 1 lutego podwyższa się 
również ceny gazet i publikacji pe
riodycznych — średnio o 40 proc.

W komunikacie o podwyżkach cen 
MTI zwraca uwagę, że w 1979 r. po
ziom cen detalicznych, jeśli uwzględ
nić również dokonaną w ub. roku 
podwyżkę cen napojów alkoholo
wych, podniesie się o 2,8 proc.

B Według informacji, jakie na
płynęły z Tokio, rząd chiński miał 
zezwolić na przyjazd do Chin Dalaj 
Łamie 1 towarzyszącym mu pięciu 
przywódcom tybetańskim, aby mogli 
przekonać się, czy Dalej Lama może 
wrócić do Chin na stale.

B Według komunikatu Amery
kańskiej Agencji d.s. Aeronautyki 
I Przestrzeni Kosmicznej (NASA), 
ChRL zakupi w USA satelitę tele
komunikacyjnego, stacje przekaźni
kowe oraz niezbędną aparaturę łącz
nościową. Satelita ten miałby zostać 
wyniesiony na orbitę stacjonarną 
przez rakietę NASA.
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W NRD i Czechosłowacji rege

neruje się co trzecią z używa

nych opon, w krajach Europy 

zachodniej, bez ułamka, co dru

gą, w Polsce ’ nowe bieżniki o- 

trzymuje nawet nie co dwunasta. 

Pian na rok bieżący przewiduje 

uporządkowanie gospodarki o- 

ponami, w każdym razie — za

wiera postanowienia, które u- 

możliwią zapoczątkowanie ko

niecznych zmian.

ZANIM zacząłem zbierać mate
riały do niniejszego artykułu, 
telewizja pokazała „skrzętnego 

gospodarza” bazy transportowej od- 
nawiającego opony własnym, domo
wym sposobem. Na „łysej gumie”' 
wycinał nożem zygzaki i. esy flore
sy. Komentator twierdził, że tym 
prostym sposobem przedłuża żywot
ność, oszczędza, daje przykład.

Nie wylduczain, że bohater tele
wizyjnej migawki coś tam sobie no
żem przedłużył i zaoszczędził, przy
najmniej za część jego korzyści za-, 
płacić musiałem ja. Z kimkolwiek 
zaczajeni rozmowę, od nowa musia
łem wysłuchiwać: „Telewizja poka-' 
zała... ale to nie to”. Pół biedy, jeśli 
fachowiec wywodził się z kręgu pro
ducentów. Ci, prawie bez wyjątku, 
telewizyjną migawkę kwitowali 
zwięzłym, kategorycznym . „Niech 
ręka boska broni”. Przedstawiciele 
użytkowników mówią:

— Skoro konstruktor opony zosta
wia warstwę gumy między bieżfti- 
kiem a płótnem, to widocznie jest 
tam potrzebna. Nacinanie ' musi . ją 
osłabiać. Przy ciężkich’ pojazdach 
i znacznych prędkościach móże to 
mieć fatalne następstwa. Wszystko 
jednak zależy od warunków. Jeśli 
po polnej drodze, z wołową'prędko
ścią, jodzie fura załadowana, 'kapu
stą, najprawdopodobniej nic się 
strasznego nie stanie. W trakcji 
szybkobieżnej nie powinno się opon 
nacinać. Nawet w trudnym dla 
transportowców roku 1978 ' stosowa
liśmy nacinanie w minimalnymza- 
kresie, pilnując, żeby spreparowane 
w ten sposób nakładać wyłącznie na 
koła przyczep ciężarowych, [używa
nych tylko tam, , gdzie możliwa awa-. 
ria nie groziła nawet 'żaktóceniem 
ruchu. Są takie trasy i iewentualhię 
tam, w ostateczności, wyłącznie nu 
kolach przyczep... .„„Telewizja ipokar, 
zała, ale to nie to”.

Dwie trzecie w karkasie

Regener acj a przygadaj ąęa: •.jprzy>: 
dataość opony w trakcji szybkobież
nej polega na nakładaniu, nowych 
bieżników na miejsce startych. Po 
niezbyt skomplikowanych przygoto
waniach na „łysinę” nakłada- 'się 
warstwę gumy, prasa wulkanizacyjr 
na zespala ją z podłożem. Technicz
ne szczegóły tej operacji możemy tu 
sobie darować, przyda nam się na
tomiast jedno fachowe określenie. 
Część opony, można powiedzieć sta
ła, bez ścierających się bieżników, 
tó, co w obiegowym żargonie nazy
wa się „łysą gumą”, to w, języku fa
chowców — karkas'— wprowadzenie 
tego pojęcia ułatwi nam' uwypuldić. 
gospodarczy sens regenerowania 
opon.

Wytwarzanie. ogumienia do pojaz
dów mechanicznych wymaga ciąg
łych nakładów dewizowych. Impor
tujemy kordy stalowe, naturalne

wraz -ze stworzeniem bazy technicz
nej. Jeśli więc nawet najgospodar
niejsi użytkownicy twierdzą dziś, że 
drugie bieżnikowanie, jest możliwe 
tylko w sporadycznych przypadkach, 
to nie ma sensu się z nimi wykłó
cać. Wypada zgłosić zastrzeżenia 
oparte na ocenach producenta, 
a liczyć można tak, jak to czynią 
użytkownicy: — Z układu, dewizo- 
wego dwie trzecie tkwią w karka
sie: wyrzucając oponę po jednora
zowym zdarciu bieżników, wyrzu
camy jedną trzecią złotych dewi
zowych.. „Stomil” może czuć się 
skrzywdzony takim rachunkiem, 
skalę problemu szkicuje on wystar
czająco.

Skromny plan pod kreską
Tymczasem regeneracja opon 

skupiona jest w dwóch organizacjach 
gospodarczych. Zjednoczenie Prze
mysłu Gumowego „Stomil” bieżni
kuje opony do samochodów ciężaro
wych, traktorów i maszyn rolniczych, 
odnawianiem opon flo samochodów 
osobowych' zajmuje się Zjednoczenie 
Wiodące ■ Ogóhiobranżowę Usług 
Wulkanizacyjnych, instytucja spół
dzielcza.

W dwóch wyspecjalizowanych za
kładach „Stomilu” — w Bolechowie 
i Wolbromiu — można rocznie odno
wić 450 tysięcy opon; w Bisztynku, 
jako filia OZOS, raczkuje w tej 
chwili zakład trzeci, specjalizując 
się w bieżnikowaniu' -opon rolniczych. 
Spółdzielczość ma 8 zakładów roz
mieszczonych —. z grubsza biorąc 
— w poszczególnych makroregio
nach,. łączna ich zdolność produk
cyjna też nie przekracza, ośmiu-,dzie
więciu procentoPoń.

Niepełne .wykorzystywanie' zdał-. 
. nbśćr produkcyjnych ."dotydży; tylko 
■żakładów „Stomilu”. ? Spółdzielcze 

; placów;ki nie' nadążają za popytem 
na Regeneracyjne usługi,. a ich kie
rownicy. z trwogą śledzą statystyki, 
wykazujące, że struktura używanych 
opon 'osobowych stale się polepsza. 
Urządzenia zainstalowane . w spół
dzielczych zakładach, w prawie rówr 
nych częściach pozwalają regenero
wać ‘opony diagonalne i' radialne, 
tych' pierwszych w obiegu jest- co
raz mniej, urządzeń do bieżnikowa
nia radialnych nie przybywa — pew
nego dnia może się okazać, że po
trafią regenerować już tylko zupeł
nie znikomą część ogumienia samo
chodów. Bliższe przedstawienie 
związanych z - tym- problemów 
i ' rozsądnie brzmiących propo
zycji muszę jednak odłożyć do innej 
okazji. W jednym artykule z trudem 
da się upchnąć najważniejsze sprawy 
związane z- bieżnikowaniem opon 
ciężarowych. A są to sprawy niepro
ste, miejscami silnie denerwujące.

ROZSTRZYGNĄ 
KALKULACJE 
UŻYTKOWNIKÓW
ALEKSANDER JĘDRZEJCZAK

Niewielkie w stosunku do potrzeb 
(należałoby raczej powiedzieć — 
w stosunku do gospodarczego roz
sądku) zdolności produkcyjne zakła
dów w Wolbromiu i - Bolechowie, 
w roku 1977 wykorzystano zaledwie 
w siedemdziesięciu procentach, w 
pierwszym półroczu 1978 w niespeł
na sześćdziesięciu pięciu. Żaden 
z wielkich- użytkowników- nie oddał 
do regeneracji przewidzianej; planem 
ilości opon. Samopomoc . Chłopska 
dostarczyła '9100 zamiast planowa
nych 21600 (ok. 42 proc.), PKS 
51 800 zamiast 73 200 (70. proc.), Trah- 
sbud 11800 zamiast 23 400; (50 proc.), 
przedsiębiorstwa podlegające Mini
sterstwu Administracji Gospodarki 
Terenowej i Ochrony Środowiska 
6600 zamiast 10 700 (61 proc.), a był 
to przecież plan skromniutki, odpo
wiadający niewielkim zdolnościom 
produkcyjnym.

Różnice w gospodarności poszcze
gólnych wielkich użytkowników 
wyjdą nam zresztą wyraźniej, jeśli 
sięgniemy i po dane procentowe, opon 
bieżnikowanych w stosunku do, no- 
wych: w PKS regeneruje się' ok. 
45 procent.-opon, w. przedsiębior
stwach .. komunikacji miejskiej 8, 
a w transporcie rolniczym zaledwie 
5 procent. Zestawienie tych liczb nie. 
zostawia ani cienia wątpliwości. 
W wielu miejscach oponiarskiego go
spodarstwa panoszy ■ się rozrzut
ność, niedostatek. gospodarczej 
wyobraźni idzie o ’ lepsze ■ z bez
troskim bimbaniem sobie. Nie ma 
wątpliwości, żę tak to właśnie, wy
gląda,'ale też nie wszystko lekkomy
ślnością czy brakiem poćzucią odpo
wiedzialności ‘daje się tir ‘wytłuma
czyć:

PKS'jest niewątpliwie użytkowni
kiem najlepszym. Zjednoczenie jako 
całość przoduje wśród porównywal
nych organizacji, a znów w. obrę
bie zjednoczenia Krakowski Zarząd 
PKS wyróżnia ! się zdecydowanie — 
w pierwszym półroczu 1978 oddał do 
bieżnikowania 58,3 prąc, opon.'Opi
nię tak znakomitego gospodarza na
leży wziąć pod uwagę w niniejszej 
relacji, a brzmi ona mniej więcej 
tak:
. — Plan nakazuje regenerować 
60 procent opon, jest to zadanie 
trudne, ale pod pewnymi warunka
mi realne. Rolę rozstrzygającą' od
grywa pełna i rytmiczna realizacja 
zamówień na nowe ogumienie.

W zjednoczeniu „Stomil”- mówi się 
raczej:— Dopiero kiedy klienci za
częli odczuwać trudności przy naby^- 
waniu nowych opon, przypomnieli 
sobie, że można je też regenerować.

Wbrew: pozorom nie są to opinie 
sprzeczne. Tyle, że pierwszą, w jedną 
stronę, przegina poczucie własnej 
doskonałości, drogą, w inną stronę. 

Fot. S. ZUBĆZEWSKI

jak najbardziej uzasadniona irytapja. 
yrźedśtatWdele ‘ -wszystkich wielkich 
użytkowników - podobnymi sposoba
mi dobijają się o dostawy nowych 
opon i wszyscy też mniej więcej jed
nakowo złorzeczą, gdy dośtają mniej 
niż • zamówili 1 nie ■ w takich termi- 
na-ch, jakie i>y im. najbardziej odpo
wiadały. Mimo to. jedni regenerują 
45 procent ogumienia, inni po do
starczeniu do Wolbromia pięciu za
ledwie procent, ograniczają się do 
wielokrotnego , powtarzania brzyd
kich. ./wyrazów, rozpowszechniania 
ujemnych opinii o. zjednoczeniu 
„Stomil” ! i jeszcze innych szczeb
lach zarządzania gospodarką. W 
efekcie nawet mizerne’ moce produk
cyjne regeneracyjnej specjalności 
nie są ' wykorzystywane w ' pełni, 
a w bazach stoiją pojazdy świecące 
„łysymi gumami”.

Potrzeba działań równoległych

Poważnie zaś mówiąc — produk
cja i regeneracja opon to zagadnie
nia współzależne, wspólnie warun
kujące zalbpkajańie społeczno-go
spodarczych potrzeb w rozsądnych 
granicach kosztów. Regenerować 
można tylko opony odpowiadające 
określonym warunkom technicznym. 
W PKS wyszczególnia je norma RN 
75/6615-06, dokument wypełniający 
osiem stron maszynopisu. Na nasz tu 
użytek wytarczy go streścić zdaniem: 
ręnegerować daje się tylko opony 
nie zajeżdżone na amen. A to znów, 
przynajmniej w przyzwoitszych go
spodarstwach, wdużej mierze zależy 
ad regularności dostaw pełnospraw
nego ogumienia.

W takich przyzwoicie prowadzo
nych przedsiębiorstwach transpor
towych wykorzystuje się opony, 
uwzględniając ich stan techniczny: 
te można jeszcze założyć na kola 
przednie, tamte na tylne, swe znów 
do współpracy w.tak zwanych bliź
niakach, jeszcze gorsze już tylko na 
koła przyczep ciężarowych. Możliwo
ści jest sporo, ale poniżej pewnej 
granicy zaczyna się. nieodwracalne 
niszczenie. Manipulować można tyl
ko tak długo, jak długo-jest ćo prze- 
kładać. ■

Poważny niedostatek nowych opon 
utrzymywał się przez trzy pierwsze 
kwartały ubiegłego roku. Krakowski 
Zarząd PKS otrzymał W tym okre
sie tylko 60 proc, zamówionych 
i przyznanych. W pierwszych dniach 
października z powodu „łysych gum” 
nie wyjeżdżało z baz 7 procent auto
busów i około trzech procent samo
chodów ciężarowych. Kiedy później 
zaopatrzenie się ’ polepszyło, wskaź
niki te szybko zmniejszyły się o po
łowę.
. Trudności przy nabywaniu nowych 
opon jednym będą przypominać 
o zaniedbywanych przez lata ele
mentarnych ' obowiązkach, innym 
mogą uniemożliwić kontynuowanie 
wypracowanych mozolnie form go
spodarności. Potrzebne są konsek
wentne działania, równoległe z po
prawkami, jakie dyktuje to, że rege
neracja została daleko w tyle za pro
dukcją.

Potrzeba działań równoległych 
obejmuje . zresztą znacznie szersze 
dziedziny. Z tego, co dotychczas po
wiedziałam,' wynika jasno, że roz
budowa bazy technicznej sama przez 
się nie gwarantuje optymalnego wy
korzystania środków przeznaczonych 
na polepszenie gospodarowania opo
nami. Rozbudowie bazy towarzyszyć 
muszą Odpowiednie przedsięwzięcia 
organizacyjne, ekonomiczne, ą także 
propagandowe, czy jak kto woli,- wy
chowawcze.

Niektóre, ważne już podjęto. 
W sierpniu ubiegłego roku zlikwido
wano rozdzielnictwo opon bieżniko
wanych zastępując je systemem „je
den za jeden”, oddałeś karkas, mo
żesz kupić oponę. Opinia zanotowa
na w SKP: ‘— Teraz przynajmniej 
lepiej gospodarujący ma coś ze 
swoich starań.'

Innym . kluczowym zagadnieniem 
jest rozmieszczenie mających pow
stać oddziałów regeneracji opon. Ko
lejne, duże zakłady, zlokalizowane 
w paru tylko punktach kraju, mu- 
siałyby powodować dalsze obciążanie 
transportu. Zgodnie z postulatami 
bezpośrednio zainteresowanych fa
chowców, projektuje się organizo
wać oddziały regeneracji w bazach 
największych użytkowników. Istnie
je już zresztą parę tego rodzaju za
kładów zorganizowanych 1 urucho
mionych przy pomocy technicznej 
zjednoczenia „Stomil”. Wolno przy

puszczać, że przyjęte rozwiązanie 
przyspieszy znacznie realizację obję
tych planem zamierzeń. Urządzenia 
dó bieżnikowania opon nie wymaga
ją skomplikowanej infrastruktury 
technicznej., przynajmniej część po
trzebnych pomieszczeń da się jakoś 
wygospodarować, zainteresowanie- 
wykazywane Ostatnio, przez niektó
rych użytkowników pozwala na pe
wien optymizm.

Ekonomika bieżnikowania, w naj
ogólniejszym zarysie, przedstawia 
się' tak: użytkownik sprzedający zu
żytą oponę Centrali Surowców Wtór
nych dostaje za. nią 220 złotych, oko
ło trzynastu procent ceny opony no
wej. Centrala Surowców Wtórnych 
za odbiór, klasyfikację, Składowanie 
i dowóz do zakładu regeneracyjnego 
dostaje złotych czterdzieści — 
—- wątpliwe, czy może to się 
jej opłacać. Samo bieżnikowanie 
kosztuje 474 • złote. Zregenerowa
ną oponę „Stomil” sprzeda je za 
złotych 730, tj. o cztery złote taniej 
niż kosztuje skup, dostawa i sama 
regeneracja. Cały proces jest więc 
nieopłacalny, sama operacja bieżni
kowania przynosi zakładom zysk 
w granicach 1,8 proc., czego im za
zdrościć nie sposób. Nie przesadzę 
chyba, jeśli powiem, że złotówkowe 
ceny nikogo specjalnie nie zachęcają 
do zajmowania się oszczędzaniem de
wiz zawartych w karkasach. Tym 
bardziej, że ceny opon bieżnikowa
nych, w stosunku do mowych sięga
ją pięćdziesięciu procent.

W zasadzie wszyscy się zgadzają, 
że coś tu trzeba, pozmieniać, propo
zycje nie są jednak tak zgodne, jak 
w przedstawionych już sprawach 
organizacyjnych!',.

Streszczę najpierw opinie bardziej 
radykalne.- Uelastycznić ceny sku
pu. (Podstawowym wymogiem norm 
określających przydatność opony 
do regeneracji jest zachowana 
na całym obwodzie rzeźba bież
nika grubości 1—2 milimetrów; 
chcąc spełnić ten warunek, użytkow
nik musi zrezygnować z przejechania 
dwóch czy trzech tysięcy kilometrów, 
nie powinien na tym tracić). Marżę 
Centrali Surowców Wtórnych zwięk
szyć, uciąć w ten sposób ciągłe 
narzekania, lamenty i zdarzające 
się 'spławianie klientów pragnących 
sprzedać „łyse gumy”. Zakładom 
parającym się regeneracją dać ulgę 
podatkową i w ten sposób zapew
nić im bardziej godziwy zysk.

Bardziej łagodne propozycje wy
chodzą. z założenia, że nie wolno pod- 
wyższać ceny opon nowych (przy
pomnę na wszelki wypadek, że mowa 
tu wyłącznie o cenach zaopatrzenio
wych), też postulują zwolnienie za
kładów od podatku, ale w sprawie 
cen skupu i marży CS W wahają się, 
lub wysuwają groszowe propozycje, 
relację między cenami opon nowych 
i bieżnikowanych chcieliby popra
wić przez obniżkę tych ostatnich.

Możliwości wcale nie uboczne

Jeszcze pąrę zdań o sprawie jak 
najściślęj związanej z polepszaniem 
gospodarowania oponami, o kultu
rze ich użytkowania. Badał ją, na 
stosunkowo niewielkiej, ale repre
zentatywnej próbce oponiarski OBR, 
kontrolował w dużej skali NIK — 
jedne i drogie dociekania wykazały, 
że przynajmniej 80 procent opon 
eksploatowanych jest niewłaściwie. 
Jeździ się na oponach napompowa
nych zbyt słabo, jeździ się na zupeł
nie zdartych bieżnikach, na kołach 
źle wyważonych i ustawionych byle 
jak, dokładanie ładunku na skrzynie 
nazbyt często przerywa się dopiero 
wtedy, kiedy ktoś z boku zawoła: 
— Uważaj, guma robi głupi pysk. 
Wszystko to skraca wydatnie prze
bieg opon i rzecz jasna, zmniejsza 
możliwość ich odnawiania. Tu wła
śnie jest miejsce na wspomniane już 
wcześniej działania propagandowe 
i wychowawcze. Tu też, przynaj
mniej w teorii, można by 'uzyskać 
najszybciej dostrzegalne, liczące się 
efekty. Trudno przypuszczać, że su
rowcowe kłopoty przemysłu gumo
wego skończą się pojutrze, rozbudo
wa zakładów w Olsztynie musi je
szcze trwać, zamierzenia w zakresie 
regeneracji też nie zaraz zaczna 
przynosić efekty. Od zaraz można by 
jednali ograniczyć bezsensowne, nie
raz wręcz barbarzyńskie niszczenie 
używanego ogumienia. Bez żadnych 
nakładów, nawet bez specjalnego I 
wysiłku, absolutnie bez żadnych po
święceń. 1

i syntetyczne kauczuki, -dodatki, ha
mujące korozję gumy. W najpospo
litszej oponie ciężarowej 8.25—20 
dwie trzecie bezpośredniego wsadu 
dewizowego zawarte, jest w ’ kar
kasie. ...

Jeśli np. w zjednoczeniu STOMIL 
powiedziano mi: „Stale ’ polepsza
jąca się jakość polskich "opon umoż
liwia kilkakrotne ich.bieżnikowanie”, 
a w zarządzie PKS: „Drugie bieżni
kowanie jest możliwe tylko w spo
radycznych przypadkach”, to wyko
nując potrzebne mi przeliczenia 
uwzględniam tylko tę drugą opinię.

Nie znaczy to, że nie ufam ócenorn 
producenta. Przeciwnie, wierzę mu• 
jak najbardziej. Wiem .zresztą, skąd
inąd, że w ostatnich latach wyraźnie 
zmniejszył się popyt na ogumienie 
z importu, co jest raczej pewnym 
sygnałem polepszania się rodzimęj 
produkcji. Decyduję się upraszczać, 
a nawet zaniżać rachunki z dwóch 
względów. Po trosze dlatego,, że oce
ny jakości poszczególnych rodzajów 
opon różnią się dość znacznie — 
szczegółowe roztrząsanie tej kwestii 
nawet najcierpliwszego czytelnika 
znużyłoby zalewem liczb. Głównie 
jednak z tej przyczyny, że o powo
dzeniu nakazanego planem rozwoju 
bieżnikowania rozstrzygnie .postawa 
użytkowników. Ich zrozumienie go
spodarczego sensu podejmowanych 
przedsięwzięć, ich doświadczenia 
i ich kalkulacje.

Być może, nawet najlepsi z- nich 
nie dostrzegają jeszcze wszystkich 
możliwości. Być może, wyolbrzymia
ją gorsze doświadczenia, nie .pamię
tając o lepszych. Być może, kalkulu
ją ostrożnie, nie chcąc się pochopnie 
wyzbywać wszystkich „zaskórnia
ków”. Byłoby naiwnością przypu
szczać, że wszystkie możliwe przeo
czenia, pomyłki i ostrożności znikną

Nieudana 
oferta

Jak wielu. ..obywateli, rzemieśl
nicy słuchają'- felietonów radio
wych, oglądają' telewizję, czy
tają prasę i fachową literaturę, 
rozwijają swój światopogląd i wciąż 
jednak nie mogą pojąć, dlaczego 
mimo stworzonych preferencji nie 
zawsze mogą włączyć się w nurt 
antyimportowej produkcji.

Oto przykład. W połowie ubiegłe
go roku tygodnik „Rzemieślnik” 
yoinformował. że. w BUZ „Remex” w 
Warszawie przy ul.' Nowogrodzkiej 
16 można zapoznać się z wzorami 
wyrobów gumowych, poszukiwa
nych przez takie, zakłady państwo
we, jak: „Preddm-Polar” we Wro
cławiu, „Łucznik” w Radomiu, 
„Termet” w Świebodzicach, „Pre- 
dóm-Metax” w Tczewie itp.

Po zapoznaniu się z wzorami 
wyraziliśmy gotowość podjęcia pro
dukcji, składając jednocześnie ofer
tę w Biurze Handlu Zagranicznego 
„Remex”.

W następstwie powyższego BHZ 
„Remex” i Zjednoczenie „Predom” 
zorganizowały spotkanie z dyrek
torami wyżej wymienionych zakła
dów', którzy przybyli z konkretny
mi zamówieniami w przekonaniu 
ustalenia li tylko warunków tech
nicznych i uzgodnienia terminów 
dostaw, zadowoleni, że krajowa 
produkcja uwolni ich od wydatków 
z posiadanych limitów dewizowych. 
Dyskusja wykazała również, że 
obecne dostawy importowe (na o- 
mawiane wyroby) nie pokrywają 
pełnych potrzeb wymienionych za
kładów pracy — co w konsekwen
cji powoduje ograniczenia produk
cyjne wyrobów gotowych przezna
czonych na eksport i pokrycie za
potrzebowania rynku wewnętrzne
go.

I oto miało nastąpić rozwiązanie 
problemu, jednakże... jednakże w 
efekcie końcowym prowadzonych 
rozmów okazało się, że BHZ, za po
średnictwem którego rzemiosło 
przeprowadza transakcje, nie po
siada komórki obrotu krajowego, w 
której rozliczenia mogłyby rastę- 
pować w złotówkach 1 • że wobec 
powyższego BHZ nie może przyjąć 
zamówień rzemieślniczych zakła
dów. pracy.

Natomiast państwowe ' zakłady 
przemysłowe nie mogą składać za
mówień w sektorze nieuspołecz
nionym, tzn. u rzemieślników.

Wszystko to brzmi jak zła fabu
ła złego filmu.

Od szeregu lat nasze wyroby eks
portujemy za pośrednictwem BHZ 
i z zobowiązań wywiązujemy się 
solidnie j terminowo. Natomiast nie 
zawsze możemy uczestniczyć w pro- 
dukcji antyimportowej, w koopera
cji z sektorem uspołecznionym.

Dlaczego?
Nie jesteśmy upoważnieni do 

wystawiania sądów o braku opera
tywności odpowiedzialnych . orga
nów, niemniej jednak pozestajemy 
z odczuciem, że rzemiosło' nadal 
traktowane jest marginesowo. Nie 
chcielibyśmy, by odczucie to w 
nas się utwierdzało i stąd właśnie 
wypływa przedstawienie powyższej 
sprawy.

JERZY ADAMEK
„Artykuły Techniczno-Gumowe”

Mosina
ZBIGNIEW PLICH 

„Wytwórnia Artykułów Gumowych”
Poznań

Nie wierz gębie 
dopóki 
nie położysz 
na zębie

Koncentrat pomidorowy to rzecz 
łakoma. Dlatego pasatąt sprzedawa
ny bywa w opakowaniu z etyikietą 
informującą, że w środku j.est kon- 
centret pomidorowy. Kiedy wieść się 
o tym rozniosła — jak doniósł ,.2y- 
wocik Gospodarczy” („Ż.G.” nr 48— 
1978) ludzie zaczęli wykupywać 
wszelkie puszki z napisem „pasztet” 
mając nadzieję, że w środku będzie 
jednak koncentrat. Niestety, prze- 
chyt-j^li — mają też pasztet nieste
ty. A oto co w tej sprawie komuni
kują nam Zakłady Przemysłu Owo
cowo-Warzywnego w Łowiczu:

— Zakład nasz nie produkuje w 
ogóle pasztetów.

Nieurodzaj pomidorów w ciąga 
kolejnych dwu lat, a także zainstalo
wanie linii do pakowania koncentra
tu w’ puszki 70 g, zmusiły nas do 
sprzedaży zapasów puszek 180 g z li
tografią koncentratową. W obrocie 
opakowaniami występują duże bra
ki w zaopatrzeniu zakładów w te 
puszki, znaleźliśmy więc nabywców 
wśród producentów pasztetów. Pu
szki sprzedaliśmy sześciu różnym od
biorcom, którzy zobowiązali się za- 
etykietować puszki z wyprodukowa
nymi wyrobami w ten sposób, by 
niemożliwe były pomyłki.

Wydaje nam się. że ten sposób 
zagospodarowania zbędnych zapa
sów puszek był prawidłowy, tym 
bardziej, że dalsze przechowywanie 
puszek wpływałoby ujemnie na ich 
jakość.

mgr JAN KOZA 
dyrektor 

ZPO-W „Łowicz”
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omówienia

KOORDYNACJA 
W GOSPODARCE 
NARODOWEJ

Michał Doroszawicz jest autorem 
pracy pt. „Koordynacja w gospodar
ce narodowej — systemy ' logistycz
ne", wydanej przez Państwowe Wy
dawnictwo Ekonomiczne (Warszawa 
1978).

Celem tej pracy jest zwrócenie 
uwagi na organizację i technikę nie
których zastosowań w zarządzaniu, 
x uwypukleniem funkcji koordyna
cji, która zdaniem autora musi zo
stać usprawniona. Koordynacja- wy
stępuje nie tylko w infrastrukturze 
określonej jednostki organizacyjnej 
jako jedna z funkcji zarządzania tą 
jednostką. Koordynacją jest również 
uzgadnianie wzajemnej współpracy 
różnych jednostek organizacyjnych 
Zmierzających do osiągnięcia wyzna
czonych celów.

Istotną cechą obu funkcji jest ope
racyjny udział w procesie koordyna
cji różnych jednostek lub komórek 
organizacyjnych, wzajemne ich od
działywanie na siebie w tym proce
sie i wpływ na uzyskiwane rezulta
ty. Koordynacja jako funkcja zarzą
dzania jednostką organizacyjną obej
muje zintegrowanie i precyzyjne 
sformułowanie celów, zadań, środ
ków działania, terminów itd. pod ką
tem osiągnięcia celu nadrzędnego 
danej jednostki.

Jedną z istotnych przyczyn niedo
statecznej efektywności jest niedo
cenianie lub brak koordynacji na 
każdym szczeblu zarządzania. Ko
ordynacja ta niekiedy bywa intui
cyjna lub podświadomie wykonywa
na. M. Doroszewicz rozpatruję za
gadnienia organizacji zarządzania, 
a szczególnie koordynacji, omawia- 
jąc:

O uspołecznione przedsiębiorstwo 
przemysłowe wyposażone w odpo
wiedni zakres samodzielności w go
spodarowaniu i w przydzieloną mu 
do użytkowaniu i zarządzania część 
majątku uspołecznionego,
• zjednoczenie przemysłowe jako 

organizację gospodarczą grupującą 
przedsiębiorstwa przemysłowe,
• branżę przemysłową' jako sy

stem ekonomiczny i organizacyjny,
O procesy gospodarcze i zarządza

nie występujące w obrębie tych sy
stemów * ich zależności w stosunku 
do otoczenia, a więc zachodzące mię
dzy nimi interakcje.

(K.S.)

GEOGRAFIA 
EKONOMICZNA 
EUROPY
ZACHODNIEJ

Nakładem Państwowego Wydaw
nictwa Ekonomicznego ukazała się 
„Geografia ekonomiczna kapitali
stycznych krajów Europy”, praca 
zbiorowa pod redakcją IRENY 
FIERLl (Warszawa 1978 r.).

Książka ta zawiera wiele cennych 
informacji o środowisku natural
nym oraz ludności kapitalistycz
nych krajów Europy. Autorzy kon
centrują się na charakterystyce nie
których tylko działów gospodarki 
tych krajów, a więc przemysłu, rol
nictwa, transportu oraz handlu za
granicznego. W pracy podjęto stara
nia przedstawienia nie tylko stanu 
aktualnego, ale także skali, dyna
miki i kierunków zachodzących 
zmian oraz ich uwarunkowania i na
stępstwa. Szczególną uwagę zwró
cono na uwypuklenie zróżnicowania 
poziomu rozwoju państw Europy 
Zachodniej; gospodarki niektórych z 
nich noszą jeszcze cechy zbliżone do 
gospodarek krajów ekonomicznie 
słabo rozwiniętych, innych zaś ce
chują się najwyższym światowym 
poziomem.

Praca ma charakter encyklope
dyczny; tekst uzupełniają liczne ta
blice statystyczne, rysunki i foto
grafie. Jest ona przeznaczona prze
de wszystkim dla studentów wyż
szych szkół ekonomicznych, a także 
dla stałych odbiorców literatury ge
ograficznej.

(K.S.)

ALGOL 60
Staraniem Państwowego Wydaw

nictwa Ekonomicznego ukazała się 
praca Magdaleny Szaniawskiej pt. 
„Programowanie komputerów I, AL
GOL 60" (Warszawa 1978).

Książka jest podręcznikiem prze
znaczonym dla studentów wyższych 
szkół ekonomicznych. Tytuł pracy 
„Programowanie komputerów I" od
powiada nazwie przedmiotu wykła
danego na drugim roku studiów eko
nomicznych (kierunek cybernetyka 
ekonomiczna i informatyka). Zgodnie 
z tokiem studiów przedmiotem nau
czania może być język programowa
nia przeznaczony do rozwiązywania 
zagadnień z dziedziny obliczeń nu
merycznych. Takim językiem jest 
ALGOL 60. W pracy przedstawienie 
zasad pisania programów w tym ję
zyku oparte jest na formułach syn- 
faktycznych, wyrażonych w języku 
wzorcowym oraz na jego konkretnej 
reprezentacji dla maszyn ODRA 1300. 
Liczne przykłady programów ilu
strują rozpatrywane zasady progra
mowania.

(K.S.)

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Polsce, praktycznie bioęąc, w ogó
le uspołecznionych przedsiębiorstw 
małych i drobnych. Etykieta „dro
bnej wytwórczości" przywarła 
wprawdzie mocno do spółdzielczoś
ci pracy i tzw. państwowego prze
mysłu terenowego, jednakże przed
siębiorstwa należące do obu tych 
podstawowych pionów organizacyj
nych drobnej wytwórczości (około 
90 proc, ogólnego potencjału) daw
no już przerosły rozmiary przed
siębiorstw drobnych, dopływu zaś 
nowych takich przedsiębiorstw nie 
było. Wskutek tego (według danych 
MHWiU z czerwca 1977 r.) 1611 
spółdzielni pracy zatrudnia 811344 
osoby, czyli na jedńą spółdzielnię 
przypada 503 osoby, zaś 28 zalicza
nych jeszcze do tej kategorii przed
siębiorstw tzw. przemysłu tereno
wego (śląskich i warszawskich) za
trudnia 25 160 osób, czyli na jed
no przedsiębiorstwo przypada do
kładnie 900 osób! Są to zatem ty
powe przedsiębiorstwa średniej 
wielkości 1 tak też zostały one po
traktowane już w latach sześćdzie
siątych przy określaniu ich syste
mu ekonomiczno-finansowego oraz 
systemu planowania i sprawozdaw
czości.

Wskutek tego zatarły się różnice 
między systemem funkcjonowania 
przemysłu kluczowego, terenowego 
i spółdzielczego, a gospodarka na
rodowa pozbawiona została tego, co 
— posługując się terminologią mi
litarną — można by nazwać oddzia
łami zwiadowczymi 1 wojskami po
mocniczymi. •) Odbiło się to rów
nie dotkliwie na samej spółdziel
czości, która zatraciła swe charak
terystyczne cechy polegające na po
łączeniu materialnej stymulacji i 
odpowiedzialności członków z samo
rządnością przedsiębiorstw spół
dzielczych i rewizyjną głównie, a 
nie zarządzającą funkcją związków 
spółdzielczych. Tymczasem w na
szych warunkach ustrojowych te 
właśnie cechy predestynowały spół
dzielczość do spełniania roli ocze
kiwanej od drobnej, wytwórczości.

Warunek ogólnego postępu
Myśleć trzeba zatem w istnieją

cej sytuacji nie tyle o rozwoju, ile 
o odbudowie drobnej wytwórczości, 
traktując ją przy tym nie jako ka
tegorię organizacyjną, lecz ekono
miczną 1 niezależną od stosowane
go w danym okresie systemu regu
lacji. Nie jest przecież przypadko
we, że NRD, orientująca się na pla
nowanie i zarządzanie kompleksa
mi gospodarczymi, ma relatywnie 
dziesięciokrotnie liczebniejszą drob
ną wytwórczość aniżeli Polska, a 
jednocześnie na Węgrzech, stosują
cych bardziej parametryczny Sys
tem regulacji, przyjęte zostały jesz
cze w latach. 1970 i 1971. akty pań
stwowe zapoczątkowujące odbudo
wę uspołecznionej drobnej wytwór
czości. Istota bowiem ekonomicz
nych funkcji autentycznej drobnej 
wytwórczości wykracza daleko po
za przypisywane jej u nas zadania 
w dziedzinie produkcji rynkowej 
czy usług dla ludności. W świetle 
mianowicie całego światowego doś
wiadczenia istnienie rzeszy przed
siębiorstw drobnych, a zarazem wy
soce samodzielnych i silnie moty
wowanych do podejmowania ryzy
ka stanowi istotny warunek szero
ko rozumianego postępu w całej 
gospodarce narodowej. Warto tu 
przypomnieć pokrótce ich rolę w 
trzech dziedzinach tego postępu:

I. SPECJALIZACJA wielkich i śre
dnich przedsiębiorstw zachodnich 
oraz zwiększanie przez nie skali 
produkcji i obniżanie kosztów są 
możliwe między innymi dzięki ist
nieniu obfitego rynku kooperacyj
nego i usługowego, mającego zresz
tą zasięg międzynarodowy. Głów
nym oferentem na tym rynku jest, 
jak wiadomo, drobna wytwórczość, 
a największe korporacjo kooperują 
nawet z dziesiątkami tysięcy, drob
nych przedsiębiorstw. Tak na przy
kład General Motors kooperuje z 
33 000 przedsiębiorstw, z których 75 
proc, zatrudnia poniżej 100 osób. 
Wartość dostaw kooperacyjnych o- 
siąga 45 proc, sprzedaży. Ford ko
operuje z 24 000 firm, głównie dro
bnych. Od podobnych kooperantów 
pochodzi blisko 50 proc, produkcji 
francuskiego przemysłu elektroma
szynowego.

Przeważająca część potencjału 
drobnej wytwórczości zaangażowa
na jest więc w zaspokajańie po
trzeb ludności w sposób pośredni 
— poprzez kooperację i usługi na 
rzecz większych przedsiębiorstw. 
Zwalnia to te ostatnie ód nakła
dów na budowę i eksploatację

i obrad Prezydium Rzgdu

JAK Informuje rzecznik prasowy 
rządu, 5 bm. Prezydium Rządu 
dokonało oceny aktualnęj sytua

cji w kraju związanej z ostrym ata
kiem zimy i jego następstwami. In
formacje na ten temat przedstawili 
szefowie resortów.

Stwierdzono, że w regionach, 
gdzie szczególnie mocno dały się we 
żnaiki mróz i śnieżyce, w wyniku 
podjętych operatywnych działań, 
dzięki wspólnemu wysiłkowi społe
czeństwa i władz, życie powraca do 
normy. Uwidacznia się to w tran
sporcie i komunikacji miejskiej, w 
działalności służb komunalnych oraz 
placówek zajmujących się zaspokąja- 
niejn ważnych potrzeb ludności. Su
kcesywnie — w miarę wzrostu dos-

DROBNA
WYTWÓRCZOŚĆ
A EFEKTYWNOŚĆ
wszelkich obiektów przeznaczanych 
u nas na różnego rodzaju wydziały 
i służby pomocnicze oraz na opa
nowaną już lub możliwą do opano
wania przez inne zakłady produk
cję detali i podzespołów. Kadra zaś 
specjalistów zatrudnionych u nas 
w tego rodzaju obiektach zasila tam 
bezpośrednio drobne przedsiębior
stwa.

II. Rozwój specjalizacji, koopera
cji i usług przemysłowych zmusza 
obie strony rozszerzających się w 
związku z tym stosunków cywilno
prawnych do stosowania ŚCISŁE
GO RACHUNKU KOSZTÓW. Dla
tego nawiązanie tych stosunków 
następuje z reguły w trybie prze
targowym, groźba zaś nieodnowie- 
nia umowy z powodu konkuren
cyjnej oferty innego kontrahenta 
zmusza przedsiębiorstwa drobne do 
stałego poszukiwania dróg obniżki 
kosztów i poprawy jakości swych 
wyrobów lub usług. Motywacja w 
tym kierunku przedsiębiorstw więk
szych, zwłaszcza jeżeli są to przed
siębiorstwa mono- lub oligopolis- 
tyczne, jest ze znanych przyczyn 
daleko słabsza. Można by zatem 
twierdzić, że istnienie drobnej wy
twórczości silnej liczebnie i działa
jącej dlatego w warunkach kon
kurencji „wewnętrznej” stanowi is
totną przesłankę ogólnego wzrostu 
efektywności gospodarowania.

III. Przedsiębiorstwa średnie, a 
zwłaszcza wielkie, są pml wszelki
mi szerokościami geograficznymi 
słabiej motywowane do inicjowa
nia i Wdrażania INNOWACJI, ani
żeli przedsiębiorstwa małe. W wa
runkach gospodarki rynkowej bro
nią się one nawet przed tymi ostat
nimi przy pomocy znanych środ
ków walki konkurencyjnej, zmie
rzającej do zablokowania innowa
cji do czasu zamortyzowania się na
kładów na wytwarzane aktualnie 
bądź stosowane produkty i techno
logie. Z tych samych pobudek sto
sują one ponadto strategię marke
tingową, zmierzającą do przystoso
wania popytu do swych własnych 
możliwości i zamierzeń. Obraz źró
deł pochodzenia innowacji jest 
wskutek tego mocno zaciemniony, 
zdecydowana jednak większość au
torów przypisuje tu wiodącą rolę 
firmom mniejszym oraz samym wy
nalazcom lub nowatorom.4)

I tak na przykład M. I. Kamień, 
N. L. Schwartz (Market structure 
and innovation: a survey, „Journal 
of Economic Literaturę” 1975, nr 1) 
stwierdzają, na podstawie analizy 
100 źródeł, głównie amerykańskich 
oraz angielskich, zachodnioniemiec- 
kich i szwedzkich, że „Badania pro
wadzone dla weryfikacji hipotezy, 
iż duże firmy wykazują największą 
prężność innowacyjną, dowiodły 
czegoś wręcz przeciwnego: najwięk
sze firmy okazują się zazwyczaj 
daleko gorsze w dziedzinie innowa
cji, aniżeli ich mniejsi rywale". 
Autorzy konstatują jednocześnie, że 
monopol i brak konkurencji sprzy
ja tylko........ innowacjom o małej 
wadze, podczas gdy pewien pozy
tywny poziom rywalizacji stwarza 
najlepsze warunki do rozwoju in
nowacji o dużej wjadze. Posiadanie 
monopolu w stosunku do określo
nego produktu hamuje innowację 
polegającą na wprowadzeniu na
stępnego produktu".

Ciągłość przy tym dopływu in- 
nowaeji jest zapewniona dzięki 
zmienności składu drobnej wytwór
czości: w miejsce firm, które albo 
osiągnęły sukces i rozrosły się, albo 
też zbankrutowały, pojawiają się 
ustawicznie nowe drobne przedsię
biorstwa pragnące wypełnić jakąś 
lukę w podaży dóbr i usług lub 

taw energii «łekitrycznej i surowców 
— uruchamiana jest produkcja w za- 
kiadaah przemysłowych. Procesowi 
temu sprzyja i skutecznie go wspie
ra energicznie prowadzona działal
ność gospodarcza w pozostałych czę
ściach kraju, gdzie utrudnienia at- 
mosfesryczne, choć poważne, były 
jednak mniejsze.

Kierując się zaleceniami Biura Po
litycznego KC PZPR z 3 stycznia br. 
Prezydium Rządu ustaliło przedsię
wzięcia niezbędne dla ich realizacji.

Jednocześnie prezes Rady Minis
trów skierował do szefów resortów, 
kierowników urzędów centralnych, 
wojewodów, prezydentów miast i 
prezesów zarządów centralnych 
związków spółdzielni pismo, w któ- 

wdrożyć jakąś innowację produk
tową bądź technologiczną.

Jak odbudować?
Uwagi powyższe prowadzą do 

wniosku, że nie ma chyba powo
dów, dla których taki model drob
nej wytwórczości nie miałby wyka
zać swych zalet w gospodarce so
cjalistycznej, pod warunkiem, że 
byłyby to w swej podstawowej 
masie drobne i' samodzielne przed
siębiorstwa uspołecznione. Wydaje 
się, że istnieją cztery źródła, do 
których należałoby sięgnąć, aby za
początkować skutecznie proces od
budowy drobnej wytwórczości:

O Pierwszym takich źródłem są 
istniejące piony spółdzielcze, z któ
rych należałoby wyodrębnić te za
kłady i mniejsze jednostki (np. bry
gady), które mają opisane niżej ce
chy drobnej wytwórczości oraz na
dać im status w pełni samorząd
nych przedsiębiorstw spółdziel
czych.’) Eksploatowanie tego źród
ła nie może mieć charakteru 
biurokratycznej akcji, ale musi być 
rozłożone na okres potrzebny w 
każdym z osobna przypadku na po
zyskanie członków spółdzielni, wnie
sienie przez nich wkładów oraz na 
praworządne załatwienie formal
ności (zebranie członków-założycie- 
li, uchwalenie i zarejestrowanie sta
tutu, demokratyczny wybór władz 
itd.).

e Drugim źródłem powinno być 
masowe powoływanie do życia w 
podobny sposób nowych, możliwie 
niewielkich przedsiębiorstw spół
dzielczych, których członkowie-zało- 
życiele mają przemyślaną koncep
cję wypełnienia jakiejś luki w po
daży dóbr czy usług, bądź też wdro
żenia i eksploatacji jakiejś innowa
cji produktowej czy technologicz
nej. Właściwie dobrany system 
bodźców ekonomicznych powinien 
zachęęać .ludzi rzutkich do wystę
powania z inicjatywą w tym kie
runku oraz zapewniać nieco ko
rzystniejsze warunki inicjatywom 
zbieżnym z dotkliwiej odczuwany
mi potrzebami gospodarki, między 
innymi także w dziedzinie koope
racji. Odmowa jednak rejestracji 
spółdzielni powinna być dopusz
czalna w wyjątkowych tylko przy
padkach, gdyż weryfikacja jej przy
datności nastąpi i tak na rynku, a 
jej członkowie ryzykują ewentualną 
stratę swych udziałów. Takie posta
wienie sprawy nie powinno budzić 
wątpliwości w kraju, który opano
wał nie najgorzej umiejętność kie
rowania przy pomocy instrumentów 
ekonomicznych olbrzymim sektorem 
drobnotowarowym w rolnictwie. W 
płaszczyźnie zaś teoretycznej czyni 
ono, przynajmniej częściowo, za
dość znanym postulatom dotyczą
cym pojmowania, podobnie jak Le- 
nin, konkurencji między przedsię
biorstwami socjalistycznymi, jako 
współzawodnictwa o najlepsze za
spokojenie potrzeb społecznych.

Drugi zaś, równoległy system 
bodźców ekonomicznych zachęcać 
powinien organizacje gospodarcze 
do występowania z inicjatywą i u- 
dzielania pomocy w tworzeniu 
spółdzielni, mających zaspokoić ich 
potrzeby. Wchodzi tu w rachubę 
przede wszystkim — dopuszczone, 
jak wiadomo, przez ustawę — ich 
członkostwo jako osób prawnych w 
spółdzielni, przy czym przysługują
cy im udział w zyskach mógłby w 
jakiejś części zasilać okresowo fun
dusze dla kierownictwa i załogi. Po 
upływie tego okresu rekompensatą 
za inicjatywę i pomoc w utworze- 

rym udzielono wytycznych i ustalono 
zadania gospodarki i administracji 
na dni 6 i 7 bm. w celu zapewnienia 
w tym czasie prawidłowego funk
cjonowania gospodarki i zaopatrze
nia ludności.

Prezydium Rządu rozpatrzyło 
realizację rządowych decyzji z 
lutego 1977 r. w sprawię zagospo
darowania gruntów w wojewódz
twach: bialskopodlaskim, białostoc
kim, chełmskim, przemyskim, su
walskim i zamojskim. Stwierdzono, 
że ostatnio w regionach tych znacz
nie poprawił się stan zagospodarowa
nia gruntów. Osiągnięto postęp w 
produkcji roślinnej i zwierzęcej. Uz
nano między Innymi za niezbędną 
dalszą rozbudowę bazy wytwórczej 

niu spółdzielni powinny być już tyl
ko ekonomiczne efekty współpracy 
Z nią. Ilość spółdzielni współpracu
jących powinna być ograniczona 
tylko rozmiarami pomocy (lokalo
wej, sprzętowej, materiałowej, ka
drowej, technicznej), jaką dana or
ganizacja może im świadczyć. Je
dnocześnie kampania propagandowa 
powinna popularyzować inicjatorów 
powołania spółdzielni, które osiąg
nęły sukces, zwłaszcza jeżeli towa
rzyszyło temu zagospodarowanie 
przez spółdzielnię „rezerw” (np. u- 
tajonych nadwyżek zatrudnienia) 
posiadanych przez organizację, na 
której spółdzielnia pracuje. Jest 
to z psychologicznego punktu 
widzenia nader istotny aspekt spra
wy, nikt bowiem nie pozbywa się 
chętnie rezerw, które miałyby słu
żyć komuś innemu. Być może, brak 
alternatywy polegającej na prze
kazaniu środków „swojej” spółdziel
ni jest przyczyną skromnych efek
tów dotychczasowych akcji wyzwa
lania rezerw.

O Trzecim, znacznie już mniej 
obfitym źródłem, mogłoby być po
woływanie do życia drobnych 
przedsiębiorstw terenowych (miej
skich, gminnych) w tych przypad
kach, gdy nie udaje się — mimo u- 
silnych starań — powołać spół
dzielni, a motyw takiego powoła
nia jest ważny. Twardo jednak 
przestrzeganym warunkiem zalicze
nia takiego przedsiębiorstwa do 
kategorii drobnej wytwórczości mu- 
siałaby być możliwość nadania mu 
opisanych wyżej cech drobnego 
przedsiębiorstwa spółdzielczego, 
zmuszających je pod groźbą upa
dłości do wykazania swej zdolnoś
ci konkurencyjnej na rynku towa
rowym, usługowym bądź koopera
cyjnym.

9 Czwartym wreszcie źródłem 
odbudowy uspołecznionej drobnej 
wytwórczości może stać się z cza
sem sektor drobnotowarowy, w 
miarę jak zyskiwać będzie na a- 
trakcyjności spółdzielcza forma pro
wadzenia działalności typowej dla 
tego sektora.

Cechy drobnych

Zgodnie z przyjętym wyżej spo
sobem pojmowania funkcji drobnej 
wytwórczości w ekonomice kraju 
wyróżniać ją powinny cztery ce
chy, których jednoczesne występo
wanie pozwalałoby dopiero na za
liczenie danej jednostki do tej ka
tegorii:

O Rodzaj działalności — wytwa
rzanie dóbr i usług na rynek (we
wnętrzny, zaopatrzeniowy, inwesty
cyjny, zagraniczny) oraz koopera
cja w obu tych dziedzinach z przed
siębiorstwami uspołecznionymi;

O Wielkość — zatrudnienie w 
granicach 5—50 osób (nie licząc u- 
czniów i chałupników);

0 Status — samorządne (tzn. nie 
posiadające żadnej „jednostki 
nadrzędnej”) przedsiębiorstwo spół
dzielcze lub komunalne, podlegają
ce tylko ustawom i rozporządze
niom wydanym z ich wyraźnego u- 
poważnienia, zrzeszone obowiązko
wo (w obu przypadkach) w ogól
nokrajowym spółdzielczym związku 
rewizyjnym, a fakultatywnie w rze
mieślniczych spółdzielniach zaopa
trzenia i zbytu, objęte planami i 
budżetami terenowymi oraz podda
ne ogólnemu nadzorowi państwo
wemu sprawowanemu przez tere
nowy organ administracji państwo- 

rolnictwa, aby lepiej wykorzystać e- 
fekty wzrostu produkcji rolniczej 
oraz przyspieszać rozwój gospodarki 
żywnościowej w tych wojewódz
twach.

Rozpatrzono wstępnie finansowe 
i ekonomiczne problemy współpracy 
z zagranicą przemysłu drobnego i 
spółdzielczości. Zatwierdzono zasady 
rozwijania tej współpracy.

Postanowiono także otworzyć fun
dusz rozwoju telekomunikacji. Słu
żyć on będzie finansowaniu przed
sięwzięć związanych z rozbudową i 
modernizacją sieci telefonicznej, a 
tym samym lepszemu zaspokajaniu 
potrzeb ludności w tej mierze oraz 
poprawie jakości świadczonych us
ług telekomunikacyjnych. 

wej stopnia wojewódzkiego (nad
zór MHWiU sprowadza się do ba
dania prawidłowości działania apa
ratu wojewody na tym odcinku 
oraz do upowszechniania przodują
cych doświadczeń);

0 System > funkcjonowania — 
identyczny jak stosowany wzglę
dem drobnotowarowego sektora 
drobnej wytwórczości*) oraz okreś
lany, podobnie jak tamten, ustawą 
i rozporządzeniami wydanymi na 
jej podstawie. Środki zaopatrzenia 
materiałowo-technicznego podlega
jące rozdzielnictwu, a przeznaczone 
dla obu sektorów drobnej wytwór
czości, rozdzielane są na szczeblu 
centralnym na województwa, w 
których dokonywany jest dalszy 
rozdział (przez rzemieślnicze spół
dzielnie zaopatrzenia i zbytu pod 
nadzorem aparatu wojewody). Po
za tym wyjątkiem cała działalność 
obu sektorów drobnej wytwórczoś
ci oraz jej efekty rzeczowe i finan
sowe ujmowane są w planach i 
budżetach terenowych szacunkowo 
(tym bardziej w NPSG i bud
żecie państwa), sposób zaś i za
kres planowania w samych przed
siębiorstwach drobnej wytwórczoś
ci zależy od ich własnej oceny o- 
płacalności nakładów przeznaczo
nych na ten cel przy danej skali 
działalności.

Sądzić należy, że zespół powyż
szych rozwiązań może zapewnić od
budowę i stopniowy rozwój uspo
łecznionej drobnej wytwórczości do 
rozmiarów niezbędnych gospodarce 
narodowej (zwłaszcza przemysłowi 
i gospodarstwom domowym) oraz 
ukształtować zarazem ekonomiczne 
przesłania kurczenia się jej sekto
ra drobnotowarowego. Sprawą głó
wną jest zapewnienie ciągłego do
pływu do drobnej wytwórczości u- 
społecznionej nowych przedsię
biorstw oraz stosowanie w całej tej 
dziedzinie najprostszej postaci ra
chunku ekonomicznego. Jego wyni
ki bowiem doprowadzą samoczyn
nie do eliminacji jednostek nie
sprawnych oraz do ujawnienia jed
nostek szybko rozwijających się, 
które znaleźć powinny swe miejsce 
poza ramami drobnej wytwórczości 
z innym już, oczywiście, statusem i 
systemem funkcjonowania. Zadania 
te powierzyć należałoby wojewo
dom, jako organom sprawującym 
państwowy nadzór nad drobną wy
twórczością. Oni zatem powinni 
stymulować ów dopływ, a następ
nie decydować o utworzeniu i po
stawieniu w stan likwidacji uspo
łecznionego przedsiębiorstwa drob
nego (po zapoznaniu się z opinią 
spółdzielczego związku rewizyjne
go), a także o przekazaniu przed
siębiorstwa, które przekroczyło 
graniczną wielkość zatrudnienia, do 
właściwej organizacji spółdzielczej 
lub państwowej szczebla terenowe
go lub krajowego (na podstawie o- 
pinii CZSP oraz kierownictwa i za
łogi zainteresowanego przedsiębior
stwa).

WŁADYSŁAW MADUROWICZ

1) Por. „RWPG — prywatne gospodar
stwa rolne”. „Zycie Gospodarcze” 1973, 
nr 44.

2) Por. B. Brocka-Palacz: „Porównania 
struktur gospodarczych w przekroju 
międzynarodowym”. „Gospodarka Plano
wa" 1973, nr 9.

3) Kolę tę spełnia u nas lepiej lub 
gorzej jedynie sektor nie uspołeczniony 
drobnej wytwórczości, liczący około 
126 000 zakładów i zatrudniający około 
226 000 osób. Mógłby on być jednak wie
lokrotnie większy, gdyby nie limitowa
nie wydatków sektora uspołecznionego 
na korzystanie z jego świadczeń. Do
wodzi to ogromu niezaspokojonego po
pytu gospodarki na takie świadczenia.

4) Por. także A. Zawiślak: „Inwencje 
i innowacje a wielkość przedsiębiorstw 
w gospodarce kapitalistycznej”. „Wy
brane Informacje Tematyczne” 1972, nr 
2.

5) Skala Istniejących tu możliwości Jest 
duża, skoro 92 proc, zakładów spółdziel
czych zaliczanych do przemysłu zatrud
nia do 50 osób. Zakres Ich samodziel
ności jest jednak obecnie znikomy.

6) Jeśli przyjąć, że dominować tu bę
dą przedsiębiorstwa zatrudniające 6—30 
osób, to wykluczyć należy dalej idące 
obciążenie ich kosztami księgowości, 
sprawozdawczości 1 planowania. Dlatego 
Ich system ekonomiczno-finansowy po
winien być maksymalnie uproszczony 
(nie wykluczając nawet stosowania zry
czałtowanego podatku bez obowiązku 
prowadzenia księgowości).

4 „14.1.1979 nr 2 (1326) ŻYCIE GOSPODARCZE



POMOC BUDOWLANYCH aktualnośti

TERESA GÓRNICKA WYDOBYCIE WĘGLA

DZIŚ, kiedy wszystko wraca do 
normy po starciu z atakiem 
zimy, można sobie pozwolić na 

chwilę refleksji. Odtwarzane z tam
tych dni fakty tracą swoją drama
tyczną wymowę. Opornie idzie zbie
ranie informacji prasowych. Ludzie 
są zmęczeni, a może usta sznuruje 
obawa przed eksponowaniem włas
nej roli w tym autentycznie zbio
rowym wysiłku. Ten kto czynnie 
brał udział w zimowej batalii wie 
najlepiej, że bez tego zbiorowego 
wysiłku skutki opadów i mrozójy 
mogły być nieobliczalne. Wie rów
nież, żs w pojedynkę nie można 
było tu nie zdziałać.

Różne były miary obywatelskich 
postaw określonych potrzebami 
chwili tamtych dni. Wtedy kiedy 
dla jednych cnotą było już każde 
wyłączenie zbędnej żarówki, czy 
okrycie starym kocem grzejnika na 
klatce schodowej, innych oczekiwał 
prawdziwie bitewny egzamin odpo
wiedzialności, odporności psychicz
nej i wytrzymałości. Można na 
przykład powiedzieć, że pokonywa
nie przyrody, walka z żywiołem, to 
dla pracowników budownictwa 
ehleb codzienny. Że nawykli do ob
cowania z jej kaprysami, a techni
ka uzbroiła ludzi tego zawodu w 
odpowiednie narzędzia walki.. Jest 
w tym jakaś prawda. Ale nie jest 
to cała prawda. Praca nawet w naj
trudniejszych warunkach na budo
wie w czasie mrozów i słot to coś 
zupełnie innego niż batalia ze śnie
giem na ulicach miast. W warun
kach prowizorycznie, doraźnie u- 
kształtowanej organizacji nie moż
na liczyć na zmiany przy obsłudze 
sprzętu, bo nie wiadomo, czy na,- 
stępna zmiana w ogóle dotrze do. 
pracy. Zdarzało się więc, że opera
torzy sprzętu pracowali bez zmiany 
po 24 godziny. Nie zawsze można 
było im też zapewnić gorące po
siłki.

Udział sił budownictwa miał de
cydujące znaczenie dla opanowania 
sytuacji przede wszystkim w „ud
rożnieniu” komunikacji miejskiej. 
Pierwsze maszyny budowlane zja
wiły się na ulicach miast już 1 
stycznia. Ale było ich zbyt mało, 
aby mogły zmienić sytuację. W tym 
momencie 'mobilność budowlanego 
sprzętu była ograniczona rozloko
waniem na różnych odległych nie
raz od centrum placach budowy; 
Najtrudniejszą" jednak •tbąrierą • do 
pokonania było dowiezienie ludzi z 
miejsc zamieszkania. W budownic
twie np. warszawskim, jak wiemy, 
prawie 80 proc, załóg to ludzie do
jeżdżający x dalekich nieraz okolic 

TYLKO 
SOLIDARNE DZIAŁANIE

podwarszawskich. W warunkach 
sparaliżowanej komunikacji dotar
cie na stanowiska pracy było w 
dniu 1 stycznia prawie niemożliwe.

J stycznia uruchomiono 2100 jed
nostek sprzętowych, stawiając jed
nocześnie do dyspozycji władz cięż
ki sprzęt transportowy. Ulicę miej
skie wyglądały jak wielkie place 
budowy. 3 stycznia przy odśnieża
niu ulic i dróg pracował cały na
dający się do tego sprzęt budowla
ny, a więc wszelkiego rodzaju spy
charki, spychokoparki, cały sprzęt 
transportowy.

W tym czasie, kiedy 20 tysięcy 
pracowników budownictwa walczy
ło ze śniegiem na ulicach i drogach, 
3 tysiące osób znalazło się w cen
trum gorączkowych zabiegów o ,u- 
trzymanie w ruchu elektrowni 
„Pątnów”, „Turów”, „Kozienice”, 
„Konin”, „Adamów”, „Ostrołęka”, 
elektrociepłowni „Łódź IV” i sto
łecznych „Siekierek”. Pomoc załóg 
budowlanych obeznanych z obiekta
mi energetycznymi była w tym cza
sie szczególnie cenna. Nie dałoby się 
jej zastąpić pomocą z innych przed
siębiorstw. Tam, gdzie poszczególne 
urządzenia i obiekty rozmieszczone 
są na dziesiątkach hektarów, nie 
wystarczą same kwalifikacje. Trze
ba wiedzieć, gdzie znajdują się po
szczególne urządzenia, zespoły. Nikt 
nie miał czasu na instruowanie każ
dego spawacza wysyłanego do usu
wania awarii, gdzie znajduje .się 
uszkodzenie.

Nie trzeba’ przypominać, czym 
była walka o ciepło dla naszych 
mieszkań w dniach zimowej zawie
ruchy. Był to chyba najtrudniejszy 
i najważniejszy odcinek walki z ży
wiołem. Inż. Tadeusz Czernik peł
niący funkcję zastępcy dyrektora 
rejonu budów „Siekierki” mówi, że 
dla kogoś, kto pracuje w budow
nictwie enegetycznym, nawet apele 
nie były potrzebne. Stygnące gwał
townie w Sylwestra kaloryfery syg
nalizowały dostatecznie sytuację. 
Najtrudniejszym przedsięwzięciem 
stało się dotarcie na miejsce pracy. 
Prywatne samochody odmówiły po
słuszeństwa, nie funkcjonowała ko
munikacja miejska. Nie było innej 
rady, jak prŚ)ibwa:ć;śfó^ 
łość miedzy: miejscem żamieszlsąnia 
a Siekierkami.ha-piechotę.

31 grudnia w południe ' razem r. 
inż. Czernikiem dotarło na budowę 
kilkudziesięciu ludzi z załogi budu
jącej „Siekierki”. Z Saskiej Kępy 

doszedł na piechotę brygadzista Wa
cław Szkot. Był już mistrz Tadeusz 
Marciniak. Inż. Czernik zapamiętał 
również brygadzistów Wiktora Cie- 
lęmęckiego, Jana Wielgusa, Fran
ciszka Maćkowiaka, Kazimierza 
Szczybelskiego, Ryszarda Nogata, 
Henryka Szymańskiego i Bogusława 
Kępkę. Wtedy jeszcze nie wszyscy 
zdawali sobie sprawę, że właśnie 
„Siekierki” są newralgicznym punk
tem starcia z zimą na terenie sto
licy Choć brzmi to jak paradoks, 
jednym z głównych zadań załóg 
budowlanych było ogrzanie budyn
ku elektrociepłowni. Już 31 grudnia 
przeniesiono na teren elektrocie
płowni wszystkie nagrzewnice elek
tryczne, jakie były w dyspozycji 
przedsiębiorstw budowlanych. Roz
palono koksownik!. Nie wolno było 
dopuścić przede wszystkim do za
marznięcia zespołów energetycznych 
i urządzeń sterowniczych. W tym 
roku nikt z pracujących na terenie 
Siekierek nie zdążył na sylwestro
wego szampana, ale każda pomoc i 
inicjatywa liczyła się na wagę cie
pła dla domów i szpitali.

Wdzięcznym tematem dla socjo
loga byłyby następujące w tych 
dniach przeobrażenia w postawach, 
motywacjach i sposobach działania 
ludzi. Wtedy, kiedy pękły wszelkie 
bariery rozbieżnych interesów, znik
ły papierowe • formalności, każdą 
choćby unikalną maszynę i sprzęt 
otrzymywało się na telefon. Ze 
sztabu kierującego całą akcją u- 
trzymania w ruchu Siekierek inż. 
Czernik 3 stycznia o godzinie 14,00 
otrzymał telefon o konieczności na
tychmiastowego podstawienia dźwi
gu Coles na bocznicy kolejowej za
kładu. O godzinie 19,00 dźwig był 
już na wyznaczonym miejscu, choć 
ściągnięcie go z bazy sprzętu w wa
runkach nieprzejezdnych jeszcze 
całkowicie dróg nie było sprawą 
prostą, nie mówiąc już o tym, że 
przywiezienie operatora ze specjal
nym ■ przeszkoleniem nastręczało 
również trudności.
. Nie zawsze wiadomo było, co 
mają na celu poszczególne decyzje. 
Nikt zresztą o to nie pytał. 3 stycz
nia, kiedy nadal spadała tempera
tura, .zagrażając zamarznięciu urzą
dzeń'energetycznych, załoga„Beton- 
Stalu?y zmieniła się w zakład-, pro
dukcji koksowników. Cięto i spa
wano stalowe^ pręty, w prowizorycz
nych warunkach. W ciągu jednego 
dnia udało się dostarczyć na teren 
elektrociepłowni kilkadziesiąt kok-

Jeden z 20 tysięcy pracowników budownictwa uczestniczących w odśnieża
niu — MARIAN NOWAK z „Betonstaiu” przy pracy w rejonie elektrociep
łowni „Siekierki’’. Fot. S. ZUBCZEWSKI

sowników. Na ściętych na kamień 
hałd koksu ręcznie rozbijano pali
wo podając go na ruszty.

Na wagę złota były ręce pracow
ników „Energomontażu-Półnóc”, 
którzy remontowali urządzenia ciś
nieniowe kotła olejowego, młyny na 
kotle wodnym, układali instalację 
rurociągową warunkującą dostawy 
uzupełniającej wody do sieci cie
płowniczej. A że niepowodzenia czę
sto maszerują kompaniami," 
sie naprawy kabla. energetycznego 
uszkodzony- został przewód wodo
ciągowy dostarczający wodę do bu
dynku generalnego wykonawcy. Za
marzła szatnia, - przestała funkcjo

nować stołówka. Łańcuch ludzi do
brej woli pozwolił jedynie na spro
wadzanie posiłków regeneracyjnych 
z- pobliskich barów. O umyciu się 
.jednak■ ani o grzaniu w zamknię
tych pomieszczeniach nie było już 
mowy. Nikt jednak nie narzekał i 
nie protestował. Z prowizorycznie 
sporządzanych sprawozdań godziny 
pracy wiadomo, że na posterunku 
■tkwili ^:s3ys.e.y cę ąąjmniej- po 12 
'godzin.- ■•■Dla1'1-' służb * ^nadzoru tech
nicznego. gódzin nawet nie liczono. 
Długo jeszcze pamiętać będą te 
ciężkie godziny ludzie walczący ze 
śniegiem na ulicach i na terenie 
elektrowni.

Plap na 1979 r, zakłada wydoby
cie 200j4 min ton węgla kamienne
go. Bedzie ono o 4 proc, wyższe niż 
w 1978 r.

Szczególne natężenie wydobycia 
węgła bardzo pożądane jest już od 
pierwszych dni i tygodni nowego 
roku. Ukształtowanie warunków 
atmosferycznych sprawia bowiem, 
że zwiększone dostawy węgla po
trzebne są nie tylko dla kraju. Wy
stąpić powinny też możliwości do
datkowego eksportu na korzystniej

szych niż dotychczas warunkach. 
Fakt, ten jest dodatkowym argu
mentem przemawiającym za kon
centracją wysiłków na rzecz szyb
kiego usprawnienia przewozów wę
gła. (Sb)

PRODUKCJA
ENERGII ELEKTRYCZNEJ

Produkcja energii • elektrycznej w 
1979 r. ma wynieść 122 mld kWhl 
Oznacza to, że powinna być ona 
o kolejne ponad 5 proc, wyższa 
niż w 1978 r. Nie zdoła to jednak 
zapewnić jej dostaw odpowiednich 
do zapotrzebowania w okresach 
szczytu. '

Nadal więc sprawą pierwszorzęd
nej wagi pozostaje aktywne wdra
żanie oszczędnej gospodarki ener
gią w zakładach przemysłowych i 
usługowych-oraz jak najszybsze od
dawanie. do eksploatacji ; nowych 
obiektów energetycznych. (Śb)

BIEŻNIKOWANIE

Pilniejsze niż dotychczas potrze
by rozwoju transportu samochodo
wego sprawiają, że ważne jestm. in. 
zapewnienie odpowiednich dostaw 
opon samochodowych. Godne odno
towania jest więc, że Rada Minis
trów już w listopadzie ub.r. pod
jęła specjalną uchwałę w sprawie 
intensyfikacji bieżnikowania opon 
trakcyjnych (szerzej na ten temat 
piszemy na str. 3).

Uwagi wymagają zwłaszcza pil
ne zadania wyznaczone na br., a 
mianowicie:

® rozbudowa zakładów bieżniko
wania w Bolechowie i moderniza
cja zakładów w Wolbromiu;

© zwiększenie skupu opon nada
jących się do bieżnikowania, przy 
zakupie opon nowych;

O uruchomienie w bazach samo
chodowych warsztatów prowadzą
cych bieżącą naprawę opon i de- 
tek;
• rozbudowa produkcji urządzeń 

do bieżnikowania. (Sb)

WYPŁATY Z FUNDUSZU 
ZAKŁADOWEGO

W celu zapewnienia sprawnej 
wypłaty nagród z zakładowego 
funduszu nagród, prezes Rady Mi
nistrów zobowiązał wojewodów do 
opracowania, w porozumieniu z od
działami wojewódzkimi NBP i za
interesowanymi zakładami pracy, 
harmonogramów wypłat tych na
gród. Harmonogramy te mają za
pewnić realizację omawianych wy
płat w okresie od 20 stycznia do 
końca marca br. Kwoty wypłaca
nych nagród mają być rozłożone 
równomiernie w całym okresie rea
lizacji wypłat. Z tym jednak, że 
terminy wypłat powinny zapewniać 
możliwość uprzedniego zweryfiko
wania wielkości produkcji dodanej 
w organizacjach gospodarczych, w 
których fundusz płac relacjono
wany jest do tej produkcji. Z pod
stawy naliczania funduszu nagród 
należy ponadto wyłączać równo
wartość wypłacanych zasiłków cho
robowych. (Sb)

Byty, pamiętamy, zażarte dyskusje czy solić jezdnie i chodni
ki, aby śnieg łatwiej topniał czy też nie solić, a jeżeli nawet 
solić — to nie wszędzie, lecz tam gdzie szkodliwy wpływ soli 
na roślinność^ na samochody i na nasze zelówki będzie naj
mniejszy. Chemia, kopalnictwo surowców chemicznych, do
starcza tysiące ton tego prostego związku chemicznego, który 
sprzyja topnieniu śniegu. Sól stosunkowo łatwo się przecho
wuje, jej zapasy u użytkowników są wystarczające. Wy
żej przetworzonym produktem, a więc znacznie droższym, o 

podobnym działaniu jest chlorek wapnia.
Niekiedy jednak skutki, jakie spowodować może niedostar
czenie, bądź naruszenie rytmicznych dostaw nawet stosunko
wo niewielkich ilości chemikalii, znacznie przerastają przyczy
ny, Weźmy taki przykład: energetyka znajduje się obecnie w 
centrum uwagi, w kotłach energetycznych cyrkułu je woda, ta 
woda musi być w specjalny, sposób preparowana, chemicznie 
uzdatniona do pracy w kotłach, zmiękczona, pozbawiona czą
stek mineralnych tworzącwyćh w rurach kotła kamień. Za
kłócenia w dostawach tych chemikalii, a dały one o sobie 
już znać, mogą zmusić energetyków do zasilania kotłów wo
dą „twardą”. Kotły pracują, ale jednocześnie skraca się ich 
życie. A więc ranga tych pozornie niewielkich dostaw chemi
kalii dla energetyki jest bardzo wysoka.
O tych trudnościach zaopatrzeniowych i o trudnościach pra
cy przemysłu chemicznego w zimowym szczycie rozmawiałem 
z dyr. tech. Zjednoczenia Przemysłu Nieorganicznego inż. FLO

RIANEM KRUSZKĄ.

— Obecnie w wielkich elektrow
niach do preparowania wody uży
wa się bądź kwasu solnego (HC1), 
bądź wodorotlenku sodowego 
(NaOH) przy wymianie anionowej, 
do regeneracji anionitów — odpo
wiedział mi. — Kwas solny jest 
związkiem chloropochodnym; wnio
sek stąd oczywisty, że jeśli ze 
względu na oszczędności energe
tyczne ograniczać będziemy pracę 
działów elektrolizy, gdyż są to 
energochłonne procesy produkcyjne 
— to siłą rzeczy spadnie również 
produkcja wszystkich chloropo- 
chodnych, w tym kwasu solnego. 
Rzecz w tym, by nawet przy ogra
niczonej produkcji ten kwas trafił 
tam, gdzie jest nieodzownie po
trzebny. Podobnie z uzyskiwanym 
w procesie elektrolizy wodorotlen
kiem sodu. Choć „Nieorganika” nie 
zajmuje się produkcją tych sub. 
stancji, jednak Biuro Zbytu Zjed
noczenia Przemysłu Nieorganiczne
go „Solkwas” prowadzi dystrybucję 
tych i niektórych innych prepara
tów (fosforanów) do zmiękczania 
wody w mniejszych instalacjach 
koltowych. Coraz więcej jest w 
gospodarce narodowej wewnętrz
nych sprzężeń: będzie energia elek
tryczna — będzie chlor; będzie 
chlor, z tego chloru będzie kwas 
solny dla energetyki. Zdajemy so
bie sprawę, że nawet stosunkowo 
niewielkie tonażowo 'niedostatki 
zaopatrzenia energetyki w te che
mikalia mogą powodować poważne 
konsekwencje". Sądzę, że wszyscy 
włączeni w łańcuch zależności bę
dą przeciwdziałać temu, by kotły za
silane były „surową” wodą.

— A teraz pytanie • aktualną 
sytuację nieorganiki?

— Kłopoty x jakimi boryka się 
17 zakładów naszego zjednoczenia 
nie tyle wynikają bezpośrednio z 
kaprysów zimowej aury, gdyż za
kłady były w sasadzie przygotowa

ne. nawet do pracy 1 w takich zi
mowych warunkach, ile z zaburzeń 
w pracy transportu. Jesteśmy prze
mysłem, który operuje wielkimi 
masami surowców, produktów go
towych, a także odpadów popro
dukcyjnych. Szacujemy, że obrót 
ten sięga 20 min ton rocznie. Np. 
Zakłady Sodowe w Janikowie po
trzebują na dobę 2500 ton kamie
nia wapiennego, sąsiednie zakłady 
w Mątwach 900 ton — razem 3400 
ton na dobę. Dawniej między ka
mieniołomem w Piechcinie a tymi 
zakładami kursowały pociągi wa
hadłowe o dużej regularności ru
chu. „Wahadło” zostało jednak .w 
myśl źle pojętej — naszym zda
niem — przez kolej oszczędności 
zlikwidowane i od tego czasu za
częły się trudności w zaopatrzeniu 
w ten banalny, wydawać by się 
mogło, surowiec.

Podobna jest sytuacja z paliwem, 
z węglem. Wymienione zakłady 
powinny być każdego dnia zasilone 
porcją 1200 ton węgla. Powstałe 
zakłócenia transportowe, przy ni
kłych stanach zapasów musiały 
doprowadzić do ograniczeń w pro
dukcji. Dobc-we zapotrzebowanie 
na węgiel przez cale zjednoczenie 
„Nieorganika” wynosi ok. 3500 ton. 
Ostatnio dostawy nie przekraczają 
3000 ton. Sięga się więc do zapa
sów. Zakłady w Janikowie np. po 
postoju wznowiły, produkcję i już 
drugą dobę pracują względnie nor
malnie (dane z 5.1. br.), ale stan za
pasów paliwa mają znikomy.

— Jak szacuje się w zjednoczeniu 
obecne ograniczenia produkcyjne?

— Tam, gdzie występują braki 
zaopatrzenia staramy się utrzymać 
nasze zakłady w tzw. „gorącej re
zerwie”, tzn. by z chwilą poprawy 
zasilania bądź w paliwo (węgiel, 
gaz), energię elektryczną, bądź w 
surowce — móc od razu wznowić 
produkcję. Można jednak powie

dzieć, te w chwili najostrzejszego 
ataku zimy potencjał produkcyjny 
wykorzystany był w ok. 35 proc.

— Czy to przejściowe ogranicze
nie produkcji może spowodować 
komplikacje w dalszych ogniwach 
produkcyjnych, z którymi nieorga
nika jest skooperowana?

— Będziemy się starali by tak 
nie było, by możliwie szybko 
nadrobić straty. Np. przemysł 
szklarski, Zjednoczenie „Witrocer” 
alarmuje nas: dajcie sodę, je
den z podstawowych składników 
szkła. A my im w odpowiedzi, poza 
informacją na temat dostaw tej 
sody również apel: wpłyńcie, bo to 
wasz resort, resort budownictwa i 
materiałów budowlanych, na po
prawę zaopatrzenia w kamień wa
pienny. Zima wyostrzyła znaczenie 
wszystkich związków kooperacyj
nych; zmusza różnych wytwórców 
do solidarnego działania. Być mo
że ubocznym, ale pozytywnym skut
kiem zimowego kataklizmu będzie 
usprawnienie tych kooperacyjnych 
powiązań.

Weźmy inny przykład, zakłady 
chemiczne w Policach. Ten kombi
nat zaczyna się dusić, ale raczej 
nie z braku zasilania, lecz odbioru 
gotowych produktów. Gdzie groma
dzić gotowe nawozy, gdzie groma
dzić kwas siarkowy. W magazy
nach spoczywa tam wiele ton na
wozów, a były one budowane jako 
magazyny przejściowe. Lecz obec
nie mało kto jest zainteresowany 
ich rozprowadzeniem, a to jest ko
nieczne, by Police mogły produko
wać. Nie negując więc, że dla kolei, 
zwłaszcza dziś, priorytetowe są 
przewozy węgla, musimy jednak pa
miętać, że jutro taki priorytet zy
skają dostawy nawozów dla rolni
ctwa.

— Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiał": 

LECH FROELICH

CENY KRÓW

Wysoki wzrost cen krów dojnych 
w obrotach pomiędzy rolnikami za- 
notowany pod koniec 1978 r. (o ok. 
10 proc, w listopadzie 1978 r. w po- 
równaniu z listopadem 1977 r.) upo- 
ważnia do wniosku, że decyzje rządu 
zmierzające do zwiększenia zainte
resowania rolników rozwojem ho
dowli bydła przynoszą pożądane wy
niki. Na niektórych terenach wzrost 
cen krów sięga 20 proc. — w woj. 
koszalińskim, miejskim ■ łódzkim; a 
w woj., chełmskim przeiamczyi 28 
proc.

W tych warunkach specjalnej uwa
gi wymaga spadek cen krów w woj. 
białostockim, łomżyńskim i ostrołę
ckim, gdzie ich poziom i tak zalicza
ny był do najniższych w kraju. (Sb)

SKUP ŻYWCA WIEPRZOWEGO

Kontrakty zawarte na dostawy 
żywca wieprzowego wskazują, że w 
styczniu 1979 r. spodziewać się mo
żemy dalszego wzrostu skupu (w 
granicach 12 proc, w porównaniu ze 
styczniem 1978 r.). Skup ten rozkła
da się jednak bardzo nierównomier
nie. Oznacza to, że aparat skupu na 
niektórych terenach _ szybko powi
nien się przygotować do wykonania 
znacznie zwiększonych zadań. Odno
si się to zwłaszcza do województw: 
bialskopodlaskiego, białostockiego, 
gdańskiego, olsztyńskiego, pilskiego, 
słupskiego, suwalskiego, szczeciń
skiego i zielonogórskiego, gdzie po
ziom skupu w styczniu 1979 r. może 
wzrosnąć o 30—50 proc, .powyżej po
ziomu ze stycznia 1978 r.

Sprawny odbiór żywca od rolni
ków i właściwe jego zagospodarowa
nie mają duże znaczenie dla stymu
lowania hodowli i efektywnego wy
korzystania skupionej od hodowców 
trzody. (Sb)
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ROK DZIECKA

Organizacja Narodów Zjedno
czonych ogłosiła rok • 1979 'Między
narodowym Rokiem , JDzieęka; W 
Polsce powstał. Komitet Obchodów 
MRD. Akces do niego zgłosiły 
wszystkie organizacje handlowe. 
Może wreszcie, .prowadzona już,od 
6 lat akcja „Niemowlę też czło
wiek”, przyniesie Wyraźne efekty.

Bardzo spodobała mi się . inicja
tywa „Samopomocy ‘ Chłopskiej”. 
Spółdzielczość wiejską, poza inny
mi działaniami-, postanowiła- upc<v.. 
szeehnić prowadzoną przez siebie 
akcję edukacyjnó-propagandówą 
„kształtowania T; rozwijania . po
trzeb społeczeństwa w zakresie pie
lęgnowania i wychowywania dzie
ci”. W środowisku wiejskim bardzo 
przydadzą się tego rodzaju działa
nia.

Byłoby dobrze, gdyby równolegle 
do tej akcji GS. postarały się o po
prawę zaopatrzenia swojej sieci de
talicznej w różne artykuły dla 
dzieci, a także właściwe artykuły 
spożywcze.

USŁUGI W 1979 R.

W 1979 roku przewiduje się dzia
łania mające na celu bardziej ak
tywne sterowanie zaopatrzeniem 
rynku. Dla dalszej poprawy sytuacji 
rynkowej wyposaża się Komitet do 
Spraw Rynku Wewnętrznego w 
specjalne rezerwy środków w wy
sokości: 1,5 mld zł na nakłady in
westycyjne,. 400 min żł dewizowych 
na import oraz miliard złotych na 
fundusz płac. Uruchomienie tych 
środków powinno zapewnić w ciągu 
roku dodatkowe — nie ujęte w 
planie — dostawy potrzebnych to
warów 1 usług w wysokości 8—9 
mld zł.

Przypómnijmy, że usługi stano
wią taki sam element zaopatrzenia 
rynku, jak konkretne wyroby — 
pralki, garnitury, makarony. Jeśli 
ktoś szyje u krawca płaszcz, to o 
ten jeden płaszcz powiększa ogól
ny bilans dostaw. Jeśli rzemieślnik 
buduje damek, to przybywa 1—2 
mieszkania, itd. Są więc usługi 
ważnym segmentem rynku.

W 1979 roku jednostki gospodar
ki uspołecznionej wykonają usługi 
wartości 173,4 mld złotych, a więc 
o około 9,8 proc, więcej niż w 1978 
roku.. Rzemiosło i . inne jednostki 
nie uspołecznione. — 52 mld złotych 
— tj. więcej o 11,3 proc. W nie
których grupach ; usług przyrosty 
będą znaczne. Dla przykładu: usłu
gi rolnicze wzrosną o 24,6 proc., 
kulturalno^rozrywkowe < o 7,7 .proc.,- 
usługi o charakterze bytowym — 
o 14,6 proc.

Szczególnie ważne — z racji swej 
powszedniości — są usługi bytowe. 
W poszczególnych ich działach na
stąpi liczący się rozwój. Zakłada 
się przyrost usług: budowlano-re- 
montpwych — o 21,1 proc., moto
ryzacyjnych — o 23,2 proc., meb- 
larsko-tapicerskich— o 18,5 proc., 
napraw elektrycznego sprzętu gos
podarstwa domowego — o 15 proc. 
Ponadto jako . szczególnie ważne 
traktowane będą usługi .pralnicze, 
odzieżowe i turystyczne.

Dla porównania przypómnijmy, 
że w roku 1975 wykonano usług by
towych i niematerialnych dla ludno
ści o wartości 120,4 mld złotych. W 
„Rządowym programie rozwoju us
ług i rzemiosła” założono, że w 1980 
roku sprzedaż wspomnianej grupy 
usług wyniesie około 198,3 mld zło
tych.'

Tak więc trzeba będzie włożyć 
sporo wysiłku w roku bieżącym, by 
zrealizować zamierzenia. Dodajmy, 
że potrzeby w zakresie usług są 
wyższe od planów, a rządowy pro
gram wytycza tylko zadania mini
malne.

RAJDY NA DESKACH

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 
Gospodarki Turystycznej w Nowym 
Sączu wystąpiło z interesującym po
mysłem. W leeie dużym powodze
niem cieszą się wędrówki piesze z 
plecakiem. ■ Dlaczego nie zorganizo
wać wędrownych wczasów „na des
kach”?

Chętni na takie eskapady nocować 
będą w schroniskach i pokojach- go- 
ścinnych, jadać w restauracjach bądź 
w stołówkach prywatnych. Trasy do 
wyboru w okolicach: Gorlic, Lima
nowej, Zakopanego, Krynicy i Nowe
go Sącza. Początkującym narciarzom 
proponować się będzie najpierw 
szkółki prowadzone min. w Krośnie 
Wielkim, Krynicy, Nowym Targu, 
Rabce, Szczawnie i oczywiście, w Za
kopanem, gdzie znajduje się ich kil
kanaście przy wyciągach. Ponadto 
WPGT prowadzi w województwie 
nowosądeckim 20 ogólnie dostępnych 
wypożyczalni sprzętu sportowego.

Moim zdaniem, pomysł jest przed
ni. Byle tylko nie trzeba było orga
nizować ruchomego szpitala i gipsów - 
ni na: kółkach...

A.N.-J.

Najważniejszym problemem, 
po cieple w kaloryferach i 
gazie, było zaopatrzenie w 

żywność. Nauczyliśmy się już robie* 
nia codziennych małych zakupów. 
Wychodzenia do sklepu po kilogram 
ziemniaków, pół chleba, ćwiartkę 
masła, trzy cebulki, itd. Po praw
dzie to w maleńkich M-2 czy M-4 
z kuchnią 3—4 metrową, zapasów 
nie ma jak robić.
. Żywicielem wszystkich nas, miesz
czuchów jest w zasadzie jedna fir
ma — „Społem”. Każdy z jej pra
cowników zdawał sobie sprawę, te 
właśnie w miastach ludzie mogą 
tylko w sklepie zaopatrzyć się w 
podstawowe artykuły spożywcze. 
Nastąpiła pełna mobilizacja już 1 
stycznia, w Nowy Rek.

1.

Drugi stycznia. Przez trzy po
przednie noce i dwa dni sypał śnieg, 
wiały wiatry. I najwięcej kłopotu 
sprawia dowiezienie towaru do 
sklepów oraz dotarcie pracownic 
do macierzystych sklepów. Najtrud
niej jest znów w dużych miastach 
— Warszawie, Łodzi i Gdańsku. 
Przy dobrze funkcjonującej komu
nikacji (pociągach podmiejskich) 
pracownicy bez trudu pokonują tra
sę z domu do sklepu, magazynu, 
piekarni czy zakładu gastronomicz
nego. Teraz często kilkanaście ki
lometrów pokonują w 3—7 godzin.

Taka zupełnie prozaiczna reflek
sja: warto byłoby wprowadzić za
sadę, że kierowniczka sklepu lub 
jej zastępczyni powinny pracować 
w sklepie odległym od domu nie 
więcej niż 1—2 kilometry. Po pro
stu: klucze muszą dotrzeć na czas 
do sklepu!

Sklep musial być otwarty bez 
względu na to, czy dotrze dó niego 
czy nie świeże pieczywo lub mleko. 
Można przecież sporządzić posiłek 
bez chleba — z krakersów, maka
ronu, kaszy czy nawet jakiegoś cia
sta pozostałego po świętach. I tak 
właśnie często robiono.

Pieczywo nie docierało do sklepów 
w dostatecznych ilościach z trzech 
powodów. Po pierwsze — w części 
piekarń nie było elektryczności, 
ciepła, bądź cieplej wody. Po dru
gie — nie cała załoga mogła do
trzeć na czas do pracy. Po trzecie 
— nie wszędzie można było prze
dostać się z towarami do sklepów. 
Z kolei mleka nie można było do
wieźć po zatarasowanych zaspami 
drogach...

Warszawa. Mimo wszystkich kło
potów, drugiego stycznia dotarło do 
sklepów 400 tysięcy litrów mleka. 
Nie dowieziono • mleka do sklepów 
położonych przy nieprzejezdnych.
bocznych ulicach, m. In. na Pradze. 
Ale w sąsiednich sklepach pozosta
wiono większe ilości mleka.

Nikomu w stolicy nie zabrakło 
chleba — dostarczono normalne iloś
ci. W pierwszym rzędzie wysłano 
do sklepów 100 ton — opóźnienie 
nastąpiło na dwóch trasach: Bród
no i Narutowicza — Woronicza. W 
drugiej połowie dnia wyekspedio
wano blisko 200 ton pieczywa.

Dostawy śmietany bez zakłóceń — 
dostarczono 30 ton. Zakłady mleczar
skie martwiły się jednak o dzień 
następny, ponieważ pogarszały się 
warunki dowozu mleka do stolicy. 
Aby złagodzić spodziewany niedo
bór mleka, rozwieziono do skle
pów drugiego stycznia 15 ton mle
ka w proszku dla niemowląt.

Łódź. Zaopatrzenie w pieczywo 
(150 ton) przebiegało zgodnie z 
normalnymi zamówieniami. W 
magazynach „Społem” zapewniono 
zapas mleka w proszku dla nie
mowląt oraz odżywek typu „Bebi- 
ko”. Baza magazynowa nr 1 przy 
ul. Orlej nie miała dopływu 
prądu — nastąpiły więc opóźnienia 
w dostawach artykułów spożyw
czych do sklepów.

Gdańsk. Na Wybrzeżu śnieżyce 
dały się we znaki najdotkliwiej, co 
mocno przyhamowało dostawy mle
ka z terenu. Pieczywo wyproduko
wano planowo i dowieziono wszę
dzie tam, gdzie w ogóle można by
ło dojechać. Na Półwyspie Hels
kim dowóz mleka i pieczywa odby- Kierowniczka „Delikatesóio" przy ul. Marszałkowskiej w Warszawie sama 
wał się saniami. W małych mias- odbiera pieczywo z samochodu. Fot. S. ZUBCZEWSKI

MAGAZYNY
ZAPEŁNIONO
PRZED
ŚWIĘTAMI

HANDEL artykułami nleżywno- 
ściowyml chyba najmniej, w 
porównaniu z innymi działami 

obrotu towarowego, jak też usługa
mi i produkcją — odczuł skutki 
ostrej zimy.

SPOŁEM
ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI

tach wprowadzono sprzedaż pie
czywa .bezpośrednio w piekarniach.

Bydgoszcz, Wyprodukowano 160 
ton pieczywa, tj. w pełnych zapo
trzebowanych ilościach, mimo ogra
niczeń w dopływie energii elek
trycznej.' Z mlekiem było gorzej — 
dostawa do detalu 30 tys. litrów, 
zamiast 70 tysięcy. Wytypowano 
sklepy (62) do sprzedaży mleka. W 
12 sklepach prowadzono sprzedaż 
mleka z konwii, w innych przewa
żało mleko w folii. Jednej osobie 
sprzedawano po 1 litrze w opako
waniu lub do 3 litrów luzem. Mle
ko w proszku też sprzedawane by
ło z ograniczeniami ze względu na 
niezbyt -duże zapasy. Wzmógł się 
wyraźnie popyt na świece. Na 312 
sklepów' „Społem” w Bydgoszczy 
aż '201 otworzono punktualnie o 6 
rano.

Lublin. Na 216 sklepów w 140 
było -mleko. Na zamówione 107 ty
sięcy litrów mleka dostarczono 90 
tyś, " litrów. Drugiego stycznia za
opatrzenie w pieczywo było dobre, 
a piekarnie pracowały bez zakłó
ceń. Bardzo niskie zapasy mleka w 
proszku powodowały kłopoty w 
sprzedaży.

Olsztyn. Dwukrotne wyłączenie 
prądu obejmuje też- duże piekarnie. 
Rano dostarczono do sklepów 70 
proc, pieczywa 1 około 60 proc, mle
ka. Dostawy pieczywa uzupełniano 
w ciągu dnia. Sprzedaż mleka ogra
niczono do 1—2 butelek. Dodajmy, 
że transport zaopatrzeniowy funk
cjonował normalnie. Ponadto wszy
stkie sklepy rozpoczęły pracę ó 6 
rano.

W Żyrardowie do godz. 10 nie do
starczono do wszystkich sklepów 
mleka i pieczywa z powodu nie
wielkich rozmiarów transportu. W 
Częstochowie dostarczone w nocy 
butelki z mlekiem popękały. W 
Koszalinie drugiego stycznia zaopa
trzenie przebiega jeszcze bez zakłó
ceń. W Poznaniu w trzech piekar
niach i sporej ilości sklepów bra
kuje prądu.

Drugiego stycznia fala mrozów 1 
zawiei śnieżnych obejmuje tylko 
część województw północno-wschod
nich 1 centralnych. W pozostałych 
województwach wszyscy gorączkowo 
przygotowują się na przyjęcie sro
giej zimy.

Dodajmy tu, że w ostatnich la
tach zimy przebiegały łagodnie pra
wie we wszystkich województwach*

Każdego roku o tej porze obro
ty w sklepach branży niespożyw- 
czej, po gwiazdkowym i noworocz
nym szczycie, znacznie maleją. ,W 
tych dniach spadek zainteresowania 
zakupami w tej branży jest jednak 
szczególnie wysoki. Sklepy notują 
zaledwie 30 proc, planowanych na 
pierwsze dni stycznia obrotów. Tłu
maczy się to, oczywiście, skupieniem 
uwagi społeczeństwa na pokonywa
niu skutków zimy.

W tej sytuacji w magazynach 
hurtowych i w sklepowych zapasy 
towarów zgromadzone przed świę
tami w pełni wystarczają. Nie za
chodzi zatem potrzeba angażowa
nia transportu, który od pierwszych 

poza północno-wschodnimi krańca
mi kraju. I w Białymstoku... mleko 
i pieczywo dostarczono do wszyst
kich punktów sprzedaży zaledwie 
z półgodzinnym opóźnieniem.

2.

W kilka godzin po ogłoszeniu ko
munikatu Rady Ministrów, w cen
trali „Społem” CZSS pracował już 

■ pełną parą sztab „antyzimowy”. Tak 
po prawdzie, był to po prostu cały 
zarząd centrali, tyle że od wczes
nego ranka do 22—23 godziny.

— Najważniejsza sprawa — mówi 
sekretarz KZ w centrali „Społem”, 
tow. Ryszard Pacyna — że ca
la bez wyjątku załoga rozumiała 
powagę tych dni. Odnosi się to za
równo do pracowników sklepów, 
piekarni, magazynów, zakładów ga
stronomicznych, jak i administracji. 
W Warszawie z samej administracji 
„Społem" ruszyło 250 osób do od
śnieżania, pomocy w sklepach i pie
karniach. Stawiły się w kraju za
łogi rozlewni wód i napojów — po
magały swoim kołegom na najbar
dziej trudnych odcinkach. Nie były 
potrzebne żadne apele ani polece
nia. Ludzie wiedzieli, co trzeba...

— Z wielką satysfakcją stwier
dziłem — mówi I zastępca dyrekto
ra naczelnego Zrzeszenia Handlu 
„Społem” CZSS, mgr Zdzisław 
Woźniczko — że już drugiego 
stycznia nie było w terenie żadne
go „głuchego telefonu". We wszyst
kich 49 WŚS w pełnym pogotoioiu 
funkcjonowały sztaby zaopatrzenio
we. I rzecz charakterystyczna — 
jedni pomagali drugim, bez ociąga
nia, z pełnym zrozumieniem. Mróz 
i wichura, jak się okazało, jest po
tężnym przeciwnikiem i nic dziw
nego, że powstawały w pewnych 
rejonach luki. Staraliśmy się je z 
godziny na godzinę likwidować.

Zaopatrzeniowy sztab centralny t 
wojewódzkie postawiły sobie za cel: 
zaopatrywać ludność normalnie.

W wielu małych ośrodkach prze
stały funkcjonować piekarenki GS. 
Albo nie miały prądu, albo nie do
cierały do nich drożdże, pracowni
cy, a czasem mąka. Rozpoczęło się 
kupowanie pieczywa w mieście 
przez mieszkańców wsi. Przewidy
wano to. Dlatego też wszystkie pie
karnie miały produkować jak naj
więcej, ile tylko mogą.

godzin ataku zimy przeszedł do dy
spozycji wojewódzkich sztabów zi
mowej akcji.

W sklepach tzw. przemysłowych 
notuje się jedynie wzrost zaintere
sowania ciepłą bielizną, ocieplaną 
odzieżą, kocami itp. artykułami. Ale 
przecież zwłaszcza ciepłej bielizny 
od dłuższego już czasu nie było na 
rynku pod dostatkiem, z powodów 
najczęściej surowcowych, toteż na
wet dodatkowe wysiłki handlowców 
niewiele mogą w tej mierze dziś 
zmienić.

Za słuszne należy natomiast uznać 
posunięcia przedsiębiorstw handlo
wych umożliwiające, w tym okre

Trzeciego stycznia największe 
kłopoty z pieczywem w GS wystę
pują w województwach: wałbrzy
skim, siedleckim, olsztyńskim, poz
nańskim i koszalińskim. .

Czwartego stycznia w Koninie do
stawy pieczywa są wyższe o 10 proc, 
niż normalnie. W Sępolnie (woj. 
bydgoskie) sprzedaż pieczywa wyż
sza 3-krotnie niż normalnie. W 
Gdańsku piekarnie pracują kolejną 
dobę bez minutowych przerw — do
stawy pieczywa wyższe o 30 proc, 
niż normalnie. Mińsk Mazowiecki — 
brak dostaw pieczywa z GS. Opole 
— dostawy pieczywa wyższe o 50 
proc. W Elblągu w piekarniach pra
cuje 30 żołnierzy.

Z ziemniakami sprawa się kompli
kuje. Drugiego stycznia rano moż
na je było kupić w dużych mia
stach. Pod wieczór „wysiadły” naj
pierw małe prywatne budki, a po
tem część sklepików ajencyjnych. 
Też nie ma się czemu dziwić. Ajen
cyjne sklepiki zawsze chwaliłem za 
operatywność, lepszy wybór towa
ru, świeżość warzyw, ' owoców i 
ziemniaków. W okresie mrozów 
sprawniejsza okazała się sieć uspo
łeczniona, korzystająca z dużych 
magazynów 1 dużego transportu. 
Małe sklepiki nie mają, po pierw
sze — zaplecza, a po drugie — do
wożą warzywa i ziemniaki _ prze
ważnie ze składzików położonych 
poza miastem — i nie mogli doje
chać!

Druga ważna sprawa — np. w 
woj. tarnobrzeskim i toruńskim nie 
można było dobrać się do ziemnia
ków przechowywanych w kopcach... 
W Łodzi przerwy w sprzedaży 
ziemniaków wystąpiły trzeciego 
stycznia. W Koninie energicznie za- 
często rozmrażać i rozbijać kopce.

Rozmawiam z fachowcami w spra
wie kopców. Czy nie zepsUją się w 
nich ziemniaki? Nie ma obaw — 
w prawidłowo sporządzonych kop
cach ziemniaki mogą przetrzymać 
znakomicie największe mrozy. Dużo 
gorsza jest sytuacja w innych ma
gazynach przy temperaturze około 
zera stopni — ziemniaki wtedy się 
odparzają. Ale niezależnie od wszy
stkiego — zaraz po ustąpieniu mro
zów należy solidnie przejrzeć wszel
kie magazyny i kopce z ziemniaka
mi.

3.
Już od 3, a potem 4 stycznia sie

ci handlu uspołecznionego dużo po
mogły zakłady pracy. Na przykład: 
w Łodzi, gdzie w fabrykach są 
głównie załogi kobiece, wielce przy
datne okazały się sklepiki, a nawet 
kieski spożywcze. Zaopatrywano je 
pełną parą — wychodzące z fabryki 
pracownice miały już sprawunki „z 
głowy”. Sprzedawano w nich wszy
stkie podstawowe artykuły, a także 
co tylko się dało.

Sporą sprawnością wykazały się w 
trudnych chwilach ataku zimy za
kłady gastronomiczne. Miały wy
jątkowo trudną sytuację ze względu 
naj tyrak.:—: większości miąsfrj- 
ciepłój wpdy,' nieodzownej: choćby 
do zmywania garnków i talerzy. Ą 
mimo to...

Przede wszystkim wydłużono w 
barach i restauracjach godziny pra
cy. Bar był jedynym ratunkiem w 
dzielnicach, w których nastąpiła 
przerwa w dostawie gazu. Ponadto 
cała gastronomia zaczęła produko
wać posiłki regeneracyjne, m.in. dla 
całych rzesz ludzi odśnieżających 
miasta. Wprowadzono obowiązek 
przyrządzania tanich posiłków. W lo
kalach I kategorii można było zjeść 
obiad za 35 złotych i taniej, w lo
kalach II kategorii — za 30 złotych.

— Nasi pracownicy — mówi 
główny inspektor PIH, mgr Piotr 
Ostaszewski — zostali Oddani 
do dyspozycji wojewodów. Ra
no odśnieżali ulice np. Gdańska, 
Wrocławia, Łodzi, Opola czy Ko
szalina. Po południu włączali się do 
pomocy w kierowaniu akcjami za
opatrzenia sieci detalicznej. Zawie
siliśmy wszystkie kontrole, aby nie 
przeszkadzać ludziom w tych cięż
kich chwilach. Wlodze wojewódzkie 
dziękowały nam już za to wsparcie 
w Łodzi, Opolu, Poznaniu...

W większości miast wszyscy cu
kiernicy przeszli do pracy w pie
karniach. Bo najważniejszy był 
chleb...

— Opracowaliśmy w centrali — 
mówi dyrektor Woźniczko — duże 
tabele, na których wypisaliśmy 
wszystkie 49 województw oraz naj
ważniejsze asortymenty: pieczywo, 
mleko, masło, margaryna, tłuszcze 
wieprzowe, olej, ziemniaki i mąka. 
Na tym grafiku zaznaczaliśmy za
opatrzenie według skali: dobre, do
stateczne, niedostateczne. Zaraz po 
meldunkach z terenu nanosiliśmy 
krzyżyki, kółka i kreski. Proszę 
spojrzeć na grafik z trzeciego stycz
nia: mało jest kółek i sporadycz

sie, rozmaitym instytucjom zakup 
większej ilości koców i odzieży o- 
cieplanej. Chodzi tu, na przykład, 
m. in. o placówki służby zdrowia. 
Jak bowiem wiadomo, od kilku 
lat obowiązują znaczne ogranicze
nia w zakupach dokonywanych 
przez instytucje w przedsiębior
stwach handlu detalicznego, mające 
na względzie interes indywidualne
go konsumenta.

W panującej jednak sytuacji (na 
przykład: potrzeba zabezpieczenia 
większej niż zwykle liczby osób 
pracujących na mrozie) kierownic
twa przedsiębiorstw handlowych w 
wielu województwach odstąpiły od 
norm formalnych i nie ograniczały 

nie tylko są kreski! W sklepach i 
magazynach sporo jest makaronów, 
kawy „Inki”, ryżu, cukru, soli itd.

4.
Dała o sobie znać sprawa opako

wań. W normalnych warunkach, 
przy rytmicznej pracy transportu l 
zakładów spożywczych wszystko ja
koś grało. W okresie mrozów wystą
piły kłopoty.

Klasycznym przykładem są butel
ki z mlekiem. Absolutnie nie na
dają się w okresie mrozów. Trud
no, trzeba jednak wymyślić jakieś 
funkcjonalne opakowania plastyko
we Konwie metalowe i jednorazo
we torebki foliowe są tylko rozwią
zaniem połowicznym.

Druga sprawa to paczkowania 
mąki i innych artykułów sypkich. 
Przemysł nadal nie podejmuje się 
tej czynności, pozostawiając ją hur
towniom spożywczym. Te ostatnie 
tylko częściowo zmechanizowały te 
prace. Ponadto ze względu na 
szczupłość magazynów nie mogą 
paczkować talach ilości, by dyspo
nować zapasem na kilkadziesiąt dni.

W okresie mrozów często mecha
niczne paczkowanie (wraz z auto
matycznym ważeniem) stało się nie
możliwe. Zakasali ludzie rękawy l 
zaczęli ręcznie pakować mąkę. Jest 
oczywiste, że tempo było wyjątko
wo wolne, nieproporcjonalne do 
wzrostu zapotrzebowania. W mia
stach, gdzie trudniej było o kartof
le i pieczywo, zwiększyło się zapo
trzebowanie na mąkę — ludzie ro
bili kluski, sami coś tam wypiekali. 
I jest to znów normalny objaw.

Prawdę mówiąc, to chyba niko
mu do głowy nie przyszło, że olej 
przewożony w cysternach może stę
żeć na tyle, że nie będzie go moż
na wylać. Bardzo przyhamowane 
zostało rozlewanie oleju do butelek. 
Zaczęto improwizować „odmrażanie” 
— i trzeba przyznać, że z powodze
niem.

Warto w tym miejscu wspom
nieć, że nie tylko „Społem” praco
wało na pełnych obrotach i z wiel
kim wysiłkiem. Również przemysł 
spożywczy dawał z siebie wszystko. 
Przykładem niech będą drodżdże. 
Normalnie docierały one do piekarń, 
jako drobnica, koleją. Wagony w 
tych pierwszych dniach stycznia 
woziły węgiel i tylko węgiel. Droż
dże zaczęły wędrować samochodami 
— wytrzaśniętymi z przeróżnych za
kładów i instytucji. Docierały...

Z wielu rejonów sygnalizowały 
WSS, że w hurtowniach sięgnięto po 
żelazne zapasy niektórych artyku
łów. W wolną sobotę 6 oraz w nie
dzielę 7 stycznia magazyny „Spo
łem” pracowały non-stop. Przygo
towywały dostawy do sklepów, pacz
kowały itp. Przyjmowały też do
stawy z zakładów spożywczych, by 
„wyprostować” owe zapasy i za
bezpieczyć się przed (odpukać!) dal
szym ciągiem srogiej zimy.

5.
Poświęćmy kilka zdań lu

dziom i nastrojowi w ta mroźne 
dni. Przypomnę, że około 82 proc, 
wszystkich pracowników „Społem" 
to kobiety. Jedne w podeszłym wie- 
ku^innę, matki ppiekujące się dzieć- 
m{. ' ^ląły . swoje domowe problemy 
1 kłopoty. A jednak w 95 procen
tach stawiły się na swoje stanowi
ska pracy!

Byłem zdumiony, że zarówno 3, 
jak i 4 stycznia zastałem pod swoi- 
mi-.drzwiand bumelkę mleka,, stojącą 
jak gdyby 'nigdy''hic. Na dwóch są
siednich osiedlach też dostarczano 
mleko. Byłem pełen podziwu dla 
tych roznosicieli.

A w sklepach? Jak ręką odjąć 
zniknęły „królowe za ladą”. Obsłu
giwano klientów sprawnie, uprzej
mie. Co prawda, bez uśmiechu — 
ale trudno się było uśmiechać, gdy 
w wielu sklepach temperatura wy
nosiła 5—7 stopni. W wielu sklepach 
łódzkich temperatura wynosiła ok. 
0°C.

I po drugiej stronie lady było 
znacznie lepiej niż w dzień pow
szedni. Klienci przestali stosować 
normalną miarkę i stękać, że nie 
ma: siedmiu gatunków makaronu, 
pięciu różnych serów, że akurat za
brakło żelatyny, itd., itd. Ba, nie 
denerwowali się nawet, gdy zabrak
ło chleba czy mleka. Ze zrozumie
niem przy kupnie mleka robiono 
miejsce matkom z małymi dziećmi...

Dobry był nastrój w sklepach! 
Nikt nie wygłupiał się z kupowa
niem po dziesięć toreb mąki na 
zapas, po pięć kilogramów soli, czy 
po kilkanaście opakowań innych 
podstawowych artykułów. Brano 
po jednej świeczce, jeśli jej nie 
było to kupowano świeczki cho
inkowe, ozdobne. Nawet w czwar
tek, gdy spodziewano się nadejś
cia 35-stopniowych mrozów!

Dopustem bożym był mróz, śnie
życe, zaspy. Trudno. Konsumenci 
zachowali się — aby nie użyć ba
nalnych zwrotów — po prostu po 
obywatelsku. A jednocześnie z peł
ną świadomością, że muszą w tym 
okresie dać z siebie więcej niż nor
malnie — w zakładzie pracy, na o- 
siedlu, wszędzie...

sprzedaży tzw. pożary nkowej w 
uzasadnionych przypadkach.

Słowa uznania należą się perso
nelowi wszystkich sklepów z arty
kułami nieżywnościowymi w kraju, 
za dyscyplinę pracy, którą utrzyma
no mimo Kłopotów z ogrzewaniem, 
z instalacją sanitarną, mimo trud
ności z dojazdami do pracy w okre
sie największych mrozów: Około 90 
proc, sklepów branży pozaspożyw- 
czej w kraju pracuje normalnie. 
Najwięcej unieruchomionych placó
wek handlowych jest w wojewódz
twach północnych, zwłaszcza w 
Trójmieście, najbardziej zaatakowa
nym przez zimę.

IR.
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PAWEŁ KAPUŚCIŃSKI
A a KÓZ mógłby nas zasko- 

—czyć, ale w sierpniu — 
żartuje szef 21 „społe

mowskich” piekarni w Warszawie 
dyr. Kazimierz Wilk. Nie byliśmy 
natomiast przygotowani na. to, że 
ulice będą nieprzejezdne, i że sta
nie komunikacja miejska. W Nowy 
Bok, żeby zacząć pracą w połud
nie, od rana zwoziliśmy naszych 
piekarzy — czym się dało — „Zu
kami”, taKsówkami, prywatnymi 
samochodami. Jeden z pracowni
ków piekarni przy ul. Lubelskiej 
na Pradze przyszedł na piechotę do 
pracy, aż z Ursusa. Ale w pierwszy 
dzień po Nowym Roku samochody 
z pieczywem wyruszyły punktualnie 
na 132 trasy, tylko na 8 trasy wy
jechały z lekkim opóźnieniem. O- 
becnie zaopatrujemy miasto w chleb 
jakby to był środek lata, sprzeda- 
jemy go nawet o 20—30 t dziennie 
więcej.

W pielkarnł

Sądziłem, że dyr. Wilk przesa
dził w opowieści o tym bezimien
nym piekarzu — piechurze. Uwie
rzyłem, kiedy porozmawiałem z 
pracownikami piekarni „Żolibors- 
ka” — stojącej hen już prawie po
za miastem w dzielnicy składowej) 
Normalnie niełatwo się tli dostać, 
a cóż dopiero teraz. Ale dla pieka
rzy obowiązek stawienia się > do 
pracy, konieczność zaopatrzenia 
miasta w chleb jest taką sąmą-o- 
czywistością jak dla strażaka ga
szenie pożaru. Wielu mieszka ..poza 
miastem. Nie zastanawiali się wy
chodząc z domów w mróz,, zadym
kę, kilometrami maszerując do sta
cji, bez żadnej pewności czy i kie
dy pociąg przyjdzie, jak długo bę
dą jechać do Warszawy, jak dosta
ną się do zakładu.-

— Jak się pan dostał dziś do 
pracy — pytam mechanika Kazi
mierza Górskiego z Wołomina.

— Normalnie, pociągiem;
— To znaczy?
— No, żeby zdążyć na godz. 14, 

wyszedłem. z domu przed; 11.
Ci co mieszkają bliżej i przycho

dzą wcześniej,.pracują .za siebie ■ i 
za kolegów..

Młody, 33-letni, .ale już z paruna- 
stoletnim stażem w piekarni, majster 
Antoni Kucharski, opowiada: Za
czynamy zmianą o godz. 14,. ale do
piero o 15, o 16 godz. jest komplet lu
dzi. Jest problem spóźnień. Ale ja 
się nie dziwię. Taki Wiesiek Na- 
ploszek, dojeżdża aż z Urli.. Mirek 
Dąbrowski jak wczoraj o godz. ,22 

skończył robotę, szedł pieszo do 
Lasek, o 3 rano byi ■ w domu.

Musieli zamknąć podległą piekar- 
nię-Uliputa i przerzucić ludzi do 
głównego zakładu, przyjęli paru ju
naków, kilku pracowników podrzu
ciła im dyrekcja z piekarni wols
kiej, gdzie jest akurat awaria — 
ludzi wystarcza. Normalnie pieką 
40—50 ton pieczywa, teraz 70 ton 
na dobę.

Trzydziestoma ciężarówkami trze
ba je rozwieźć po sklepach., Kie
rowcy przychodzą na 4 rano. ‘ O 
godz. 18 spotykam paru, właśnie 
skończyli -pracę. Ale jeszcze nie 
wszyscy, Leszek Dmoch idzie teraz- 
do domu, na Piaski,, zje kolację, uś- 
ciśnie żonę, „policzy dzieciaki” i 
wróci do piekarni na godz. 22, na, 
dyżur. Dopilnuje samochodów ko
legów, które z włączonymi silnika
mi, żeby nie było kłopotów z ich 
uruchomieniem rano, czekają przy 
rampie na załadunek. Trochę się 
zdrzemnie na siedząco, nad ranem 
zrobi kurs do drugiej piekarni po 
ciemne pieczywo — żeby klienci 
„Żoliborskiej” mieli pełny asorty
ment chleba, i o godz. 4 rano za- 
cźnie normalną całodzienną pracę.: 
Tak pracuje od 2 stycznia, kiedy 
przyszedł d;o zakładu — podobnie 
jak inni koledzy — już o godz. 12 
w nocy, żeby na czas uruchomić 
samochody. Nikt im tego nie pole
cał, nikt nie przypominał. Po to są 
fachowcami, żeby wiedzieć co trze
ba zrobić, żeby samochody mogły 
punktualnie wyjechać w miasto. '

O tej pracy ponad siły mówią 
jak o sprawie najzwyklejszej, bez 
patosu; bez pretensji — bo o co i 
do kogo? Cholera ich tylko bierze 
ńa zakładowe służby bhp, instancję 
związkową i dyrekcję za kompletny 
brak: zainteresowania, warunkami 
pracy. Funkcję szatni spełniają bru
dne, ciasne pomieszczenia, z po,wy
bijanymi szybami, nie zamykający
mi się . drzwiami. Goła żarówka u 
sufitu .oświetla rzędy metalowych 
szafek poustawianych tak gęsto, że 
nie ma miejsca,., na wet na- posta
wienie jakiejś ’ ławki czy krzesła. 
We .wnęce bez drzwi — ubikacja. 
Poszczerbiony, beznadziejnie za
pchany sedes, na podłodze gruba 
warstwa zamarzniętego . moczu, z 
rozbitego zlewu zwisa sopel lodu. 
Tu mają, się umyć i przebrać ludzie 
pó ciężkiej, kilkunastogodzinnej 
praey?

Awaria

W „Żoliborskiej’* są eztery' auto
matyczne piece. Jeśli wszystko idzie

dobraa, kaMy eo godctaę wywnea 
na transporter 1000 albo-; 1809 bo
chenków ^Poznańskiego” lub ^Ma- 
zowiedkiego”. Ale nowy rok zaczęli 
pechowo — nawalił jeden z dwóch 
kotłów centralnego ogrzewania,' do
starczających parę technologiczną. 
Po paru godzinach awarię, usunęli. 
I dziś znów ~ nawalił łańcuch 
przenośnika, przesuwającego węgiel 
w głąb. paleniska. W zadymionym, 

■ zaczadzonym pomieszczeniu uwija 
się; palacz Aleksander Komuda _(z 
Ur-li). Wyrzuca żarzący -się, dymią
cy, miał węglowy, żeby kocioł jak 
najszybciej prześtygł, mechanicy 
szykują już aparat spawalniczy. 
Technolog zmianowy Grzegorz .Os
tałowski (Zielonka) blaga:’— Chło
paki pośpieszcie się, .musieiiśmy wy
łączyć jeden piec. Nie da się wię
cej pary wycisnąć z drugiego kot
ła? I przykręćcie ogrzewanie., tyle 
tylko, żeby kaloryfery nie. popękały.

Dla Koinudy' będzie to znów tru
dna szychta. Normalnie musi tylkló 
doglądać kotłów i dowozić' taczkami 
miał.- Były zresztą zsypy automa
tyczne,- ale projektant - się pomylił 
i postawił' kotły o pół metra ża da
leko. Więc ■ zsyp od nowości . nie 
działa, a Komuda przez 12 godzin 

: w-nocy jeździ taczkami po -kilka
dziesiąt razy 50 kroków do-hałdy z 
miałem'i 50 kroków-z powrotem.

Para jest tak samo niezbędna dla 
piekarni przemysłowej jak energia 
elektryczna poruszająca dziesiątki 
maszyn i urządzeń, oraz, ropa, któ
rą się opala piece wypiekowe. Każ
de dziecko wie, że ciasto, aby rosło 
musi być '-w cieple — bo jest to, 
jak mówią piekarze „żywy towar”. 
Jakby nie wiedział o tym projek
tant, który wyrżnął w. murach 
wielkie, siłą rzeczy, nieszczelne ok- 
na. Podobno w nowych piekarniach 
np. na Rakowcu jest jeszcze : go
rzej. Zimno ludziom i ciastu, 
chłodno,, w lecie dręczą ich upały. 
Ale zakłady wyglądają ładnie i 
„nowocześnie”.

Pracują młyny

'W pół godziny po awarii mróz 
wpełza na parapety, bułki wro
cławskie wychodzą s pieca jakby 
mniejsze — są słabiej wyrośnięte. 
A na. hali ekspedycji już regularny 
mróz. Na: dworze słupek rtęci opa
da do —26 st C. Będzie to jedna 
ż najzimniejszych nocy. Ale ludzie 

•spieszący rano do pracy znajdą w 
sklepach chleb jak codziennie) Ńikt 
się nie będzie dziwił, że część ko
szy z pieczywem przemarzła, nikt 
nie będzie wybrzydzał i przebierał 
między chlebem „rańszym”' i noc
nym. Najważniejsze,, że w ogóle jest 
chleb, że działają piekarnie, funk
cjonuje -zaopatrzenie, m^ broni 
się przed atakiem , zimy. ; ■

Prawie normalnie odbywa się do
wóz oleju napędowego i mazutu o- 
raz opału-do piekarń; Pracują mły
ny. W połowie .zeszłego 'tygodnia 
na 380 osób załogi -młynów, w Bia
łołęce tylko 22 osoby były, nieóbec-

Fot. S. ZUBCZEWSKI

na," głównie młode mamy, którym 
zamknięto przedszkola; i żłobki; 
Warszawa zużywa 300 t mąki dzien
nie, część dowozi się z młynów w 
Radomiu, ’ Grójcu, Piasecznie, Ot- 
wocku.- Pierwsza .fala mrozów i za
mieci unieruchomiła transport. Mą
kę woziło- wojsko. Stopniowo 
sytuacja . już się - normuje. : Do 
przewożenia zboża do młynów 
oddelegowano ciężarówki „Trańs- 
budu”. Z wyjątkiem.. przypadków 
awarii, młynom ańi -piekarniom' iiie 
Wyłącza' się -już energii elektrycz
nej.

Na wsi
..Na. wsi; pierwsze uderzenie zimy 

najmocniej dotknęło .'te - piekarnie, 

którym, wyłączono. prąd. W pew
nym momencie potencjał produk
cyjny ponad 2 tys. GS-owskich pie
karni spadł o' jedną piątą. W Ko
szalińskiem wszystkie piekarnie GS 
mają własne agregaty prądotwór
cze — ale tó ’ wyjątek. W innych 
rejonach uciekano się nawet do rę
cznego przygotowywania ciasta. E- 
nergetycy obiecali nie przerywać 
dopływu prądu do miejscowości, w 
których są piekarnie.’ Chleb znów 
dociera . do prawie wszystkich skle
pów wiejskich, tyle, że czasem 
później, i nie samochodami, lecz 
sankami.,

— Mieszkam blisko zakładu — 
opowiada Ryszard Psuła, kierow
nik- piekarni GS w Brwinowie — 
wiedziałem co się święci na 1 sty

cznia. Postawiłem człowieka,, żeby 
mi przez dwa dni i dwie noce pa
lił. Jak w Nowy Rok przyszliśmy 
do pracy, było ciepło. Ws wtorek 
do godz. 12 całe pieczywo było już 
rozwiezione. Pomogłem jeszcze in
nym. Daliśmy chleb dla Pruszko
wa i do Pomiechówka. Na wioski, 
gdzie nie mógł dojechać nasz „Ro
bur” dotarł ciężki samochód wy
pożyczony od wojska. Ostatnio 
zwiększyliśmy produkcję o 40 
proe. w stosunku do normalnej. 
Codziennie po 2 godziny dłużej zo- 
staje mi dzienna i nocna zmiana. 
Nie słyszałem jeszcze słowa skargi. 
Ludzie rozumieją, że tak trzeba.

MARCIN mKOWSSCW

grudnia • do warszawskiej 
I mleczarni na Woli-zwiezio

no tylko 30 tys. litrów mle
ka-(na planowano 200 ty& 1), a w 
Nowy Rok nie dotarł już żaden 
transport. Czy będzie mleko? ) To 
pytanie musiałó -paść. Wielkie mia- 
eta i potrzebują . po kilkaset tysięcy 
litrów mleka dziennie. Są to ogrom
ne ilości1iiefkl cystern codzienni* 
przemierzają kraj-wioząc — nieraz 
po ICO i 200 kilometrów:— -mleko 
do Katowić,. ' W Łodzi,
Gdańska i innych większych sku
pisk : miejskich. '
•Zawiła i długa jest ta droga x 

obór do miejskich kuchni. Toteż 
całe: zaopatrzenie : zależne jest od 
sprawnego transportu. Nie będzie 
to'-niesprawiedliwe dla innych pra
cowników mleczarstwa, jeśli po
wiemy,, że transport ma teraz naj
bardziej .odpowiedzialne i najtrud
niejsze żadanie.

• s W- mleczarni, na Woli rozmawia
łem z kierowcami cystern. Ich dzień 
praćy zaczyna' się teraz od kłopo.- 
tów--z - Uruchomieniem samochodów 
— zamarza olej napędowy. Trzeba 
się przy ^tym) spieszyć, , bo .przed 
nimi , daleka droga. Warszawa za
opatruje się-w .mleko w 17 zakła
dach ■ terenowych.. W pierwszych 
dniach stycznia' im dalej -na północ 
tym droga była-'trudniejsza.

. Jerzy " ■ Przybyszewski swoją cy
sterną „Volvo” przebijał się do Na
sielska nie tą drogą co zwykle, ale 
szukać musiał objazdów i przetar
tych już szlaków, omijać zatory. 
Normalnie taka cysterna w ciągu 
jednego dnia robi dwa, a czasem 
nawet trzy kursy-po mleko.'Dzisiaj 
(4 stycznia) późnym po-południem 
samochody dopiero ściągają do mle
czarni. Przedłuża się nie tylko sama 
jazda •— trzeba też rozmrażać prze
wody i dłużej"trwa załadunek i Wy- 
ładunek mleka. W zwykłe dni mle
czarnia na Woli przyjmuje mleko 
nie dłużej niż 12 godzin. Teraz po
trzeba na to 5—8 godzin więcej.

Jerzy Kłodczyński, który już wie
le lat jeździ po tych trasach, twier
dzi,, że- takiej sytuacji na drogach 
od dawna nie było. „Pracować mu- 
simy w każdych warunkach” — mó
wią kierowcy. I nikt nie używa tu 
wielkich słów, choć wiadomo, że 
jest trudniej i trzeba większego wy
siłku. Poczuciu ' odpowiedzialności 
pracowników transportu zawdzięcza
my, że nasze miasta nie były zu
pełnie pozbawione podstawowego 
artykułu spożycżego jakim jest mle
ko i artykuły mleczarskie.

Kierowcy ciężarówek — inaczej 
niż inni pracownicy zakładów mle
czarskich — nie mają prawa do 
posiłków regeneracyjnych. Transport 
podlega _ innej instytucji w spół
dzielczości rolniczej. Rzecz byłaby 
jednak do załatwienia w prosty 
sposób — trzeba by wydać „talo
ny” de zrealizowania w jednej z 
licznych po drodze restauracji GS. 
W «Etsie. 12 godzin za kółkiem przy

dałby się jakiś:godziwy posiłek. Nie 
pomyślano o tym dotychczas.

Wicedyrektor wolskiej mleczarni 
Zdzisław Hałaczkiewicz, doda je, że 
wcale nie łatwiejsze zadanie mają 
pracownicy transportu rozwożący 
mleko do sklepów. Nocą albo wcze
snym rankiem, cały czas na dwo
rze, w pośpiechu. Nie do wszyst
kich sklepów w bocznych ulicach 
można dojechać jeszcze teraz. A od 
2 do 4 stycznia dostawy trafiały 
tylko tam, gdzie był. dojazd.

Jak- „W-ola” przeżyła te najtrud
niejsze dni? Atak zimy nie zdezor
ganizował produkcji. Mleczarnia 
jest tak. dobrze pomyślana, że ma 

. zapas surowca. Starczyło więc na 
okres, kiedy nie dotarły transpor
ty z mleczarni. A później, gdy 
tuacja unormowała się, odbudo
wano także zapasy. 2 stycznia do
stawy mleka do sklepów były zgod
ne z zapotrzebowaniem handlu. 
3 stycznia handel zamawiał 457 tys. 
litrów, mleczarnia dostarczyła 404 
tys. I. Było to 75—80 proc, zao
patrzenia na zwykłe dni. Nie bra
kowało ’ śmietany, ale za mało było 
twarogów. Dzień później dostarczo
no 470 tys. 1. mleka (handel za
mawiał 497 tys. 1), wystarczającą 
ilość śmietany i więcej masła 54,5 
tony (3.1. dotarło tylko 17 t).

Sytuacja produkcyjna zakładu, 
twierdzą na Woli, nie stwarza pod
staw do niepokoju o zaopatrzenie 
miasta. Tym bardziej, że cała za
łoga pracuje bardzo sumiennie. Nikt, 
gdy trzeba zostać dłużej, nie opu
szcza zakładu. Wszyscy, którzy mo
gli dojechać, stawili się do pracy w 
Nowy Rok. Mleko dla Warszawy 
jest.

Na Woli wznowiono produkcję 
„galanterii” mleczarskiej — jogur
tów,’ kefirów. Najtrudniej jest na
tomiast w sklepach — i to w wielu 
przypadkach powoduje nerwową 
atmosferę.

Tak było w Warszawie. A gdzie 
indziej? W Lodzi (3.1.) mleczarnie 
zrealizowali’ zamówienia handlu 
(274 tys. 1), ale byłj’ to dostawy o 
1/5 mniejsze niż normalnie. Nie 
brakowało śmietany i twarogów. W 
dzień później sytuacja została już 
unormowana.

W Krakowie, jak poinformowano 
nas w Centrali, nie było zakłóceń 
w zaopatrzeniu, podobnie jak we 
Wrocławiu (choć w tamtejszej mle
czarni wyłączono prąd).

Najgorzej było natomiast na Pół
nocy; Np. w Gdańsku dostawy mle
ka były o połowę mniejsze niż nor
malnie. Udało się dowieźć je do 
części (40—50 proc.) sklepów. Jesz
cze 4.1. nie udało się tej sytuacji 
unormować. W Katowicach wystą
piły wielkie kłopoty ze środkami 
transportu. Musieli pomagać sąsie- 
dzi. Źle jest z zaopatrzeniem części 
mniejszych miejscowości, z wyjąt
kiem tych, gdzie na miejscu są 

mleczarnie. Ale sytuacja jest bardzo 
zróżnicowana i szybko się zmienia 
— trudno więc teraz o uogólnienia.

W bardzo trudnych warunkach 
pracuje aparat skupu, aby odebrać 
wyprodukowane w gospodarstwach 
mleko. W Nowy Rok kupiono 14,3 
min 1 tj. 84 proc, tego co rok te
mu. 3 stycznia 16,7 min (75 proc.). 
Skup w połowie grudnia wynosił 
przeciętnie 19,5—20 min 1. Nie wszy
stko mleko udało się więc zebrać 
z gospodarstw. Np. w woj. gdań
skim kupuje się średnio ponad 420 
tys. 1. 1 i 2 stycznia kupiono 280 
i 320 tys. I. Podobnie było w Ol
sztynie, Bydgoszczy i wielu innych 
województwach (zwłaszcza w pół
nocnej części kraju).

3 stycznia sytuacja jednak po
prawiła się. Udało się dotrzeć do 
wszystkich punktów skupu. Tam, 
gdzie drogi były i są jeszcze nie
przejezdne, rolnicy dowożą mleko 
końmi, do punktów skupu albo do 
przetartych tras. PGR dowożą mle
ko własnym transportem prosto do 
mleczarni. W ruch poszedł cały do
stępny sprzęt. Gdy zawodziły wiel
kie cysterny, sięgnięto po kontenery 
i konwie. Pomogły swoim transpor
tem — głównie ciągnikami różne 
instytucje m. in. kółka rolnicze.

Mleko więc jest. Mleczarstwo nie 
najgorzej przeszło próbę zimy. I 
nie byłoby powodów do niepokoju 
o dostawy mleka i przetworów do 
miast, gdyby nie sytuacja z zaopa
trzeniem w energię wielu mleczar
ni. 2 stycznia w 28 zakładach bra
kowało okresowo energii elektrycz
nej. Brak światła dotknął punk
ty skupu, ale tani od biećly 
można sobie poradzić pracą ręczną. 
Kolejny etap przetwórstwa mleka 
całkowicie oparty jest jednak na 
obróbce cieplnej.

3 stycznia w Bydgoskiem dwa du
że zakłady (Chojnice, Żnin), po 
wyczerpaniu wszystkich możliwych 
środków, nadal był}' bez węgla. Tak 
samo w woj. gdańskim we Wrzesz
czu i Wejherowie. W woj. olsztyń
skim mleko płynie do zakładów, a 
od 4 dni nie ma węgla w wielkiej 
mleczarni w Lidzbarku, podobnie 
jak w Jezioranach. Lubawie i Os
tródzie. W Łomży był zapas na je
den dzień. To są przykłady. Decy
zje, aby ratować sytuację, głównie 
w pasie północnym i środkowo- 
-wschodnim, zostały podjęte. Kolej 
ma dostarczyć węgiel całymi pocią
gami do 13 wytypowanych stacji. 
Zaopatrzenie w energię elektrycz
ną i węgiel stało się także dla mle
czarstwa kwestią numer jeden, de
cydującą o możliwościach przerobie
nia dostarczonego przez rolników su
rowca. Tym bardziej, że szczegól
nych zakłóceń w produkcji rolnic
twa nie ma. a mleczarnie miały 
a stycznia przywrócić wszystkie kie
runki produkcji i przystąpić do od- 
budowy zapasów masła i mleka w 
proszku.
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IV
W PREZENCIE 
CZY
ZE ŚRODKÓW 
WŁASNYCH?
Zamieszczone w „ł g." nr 

42/1978 dwa listy, ukazująca 
dwóch obywateli z ich proble

mami mieszkaniowymi, dobitnie 
świadczą o potrzebie reform w dzie
dzinie mieszkaniowej. Bezsporne jest 
stwierdzenie, te dla pomyślnej reali
zacji programu poprawy warunków 
mieszkaniowych ludności niezbędna 
jest współpraca państwa 1 obywateli 
lak w zakresie organizacji budow
nictwa 1 jego wykonawstwa, jak 
I tworzenia środków finansowych na 
ten cel. Jak wynika ze wspomnia
nych listów, obecny układ stosun
ków nie zawsze takiej współpracy 
sprzyja. Aby zapewnić warunki dla 
szerszego udziału ludności w reali
zacji programu mieszkaniowego — 
należałoby stworzyć odpowiedni sy
stem bodźców ekonomicznych i or
ganizacyjnych, czyli przywrócić szer
sze działanie praw ekonomicznych 
w gospodarce mieszkaniowej. Na ta
ką konieczność wskazuje osiągnięty 
stopień rozwoju gospodarczego, a 
uwłaszcza poziom dochodów ludno
ści.

Z tych względów proponowałbym 
reformy idące w następujących kie
runkach:

1. Przejrzyste uregulowanie posz
czególnych uprawnień do lokali tak 
w zakresie obrotu nimi, jak 1 — 
zwłaszcza — w zakresie ciężarów 
1 korzyści związanych z wykonywa
niem danego prawa, Osiągane korzy
ści powinny odpowiadać nakładom 
poczynionym w związku z nabyciem 
danego prawa. Tak więc najwięcej 
korzyści powinno przynosić prawo 
własności oraz spółdzielcze własno
ściowe prawo do lokalu, mniej spół
dzielcze lokatorskie prawo do loka
lu, a najmniej — prawo najemcy 
lokalu kwaterunkowego.

S. Ukształtowanie czynszu najmu 
lokali 1 opłat za ich ogrzewanie na 
poziomie odpowiadającym rzeczywi
stym kosztom. Celowe byłoby ustale
nie czynszu najmu lokali kwaterun
kowych w wysokości pokrywającej 
nie tylko koszty eksploatacji bieżą
cej 1 remontów, ale również amor
tyzację 1 dającej pewną nadwyżkę 
pozwalającą na finansowanie dalsze
go rozwoju tej substancji majątko
wej, będącej własnością całego naro
du. Brak dziś przesłanek, aby z „ta
nich” kwaterunkowych mieszkań, 
obciążających budżet państwa korzy
stała mniejszość obywateli, podczas 
gdy znaczna ich część bądź czeka 
latami na przydział, bądź zmuszona 
jest ponosić znacznie wyższe kwoty 
dachu nad głową. Oczywiście, pod

niesienie stawek czynszu nie musi 
oznaczać rezygnacji a dotychczaso
wej polityki socjalnej — przeciwnie, 
powinno ją uefektywnlć przez sy
stem ulg w czynszu i opłacie za 
ogrzewanie najemcom będących w 
gorszych sytuacjach rodzinnych 
i ekonomicznych. Nowe urealnione 
stawki czynszu powinny także 
uwzględniać standard lokalu i jego 
położenie.

3. Reform* systemu kredytowania 
budownictwa mieszkaniowego — ta
ka, by kredyt spełniając swe funk
cje nie obciążał budżetu państwa. 
Dlatego też stopa oprocentowania nie 
powinna być symboliczna, przeciw
nie, powinna zachęcać do szybszego 
spłacania kredytu. Splata kredytu 
powinna być realnym obciążeniem 
i jej termin nie powinien w zasadzie 
przekraczać 20 lat.

Proponowałbym urealnienie wa
runków kredytowania*.

4. Ułatwienie realizacji indywi
dualnego budownictwa mieszkanio
wego powinno obejmować:

— przygotowanie terenów pod bu
downictwo jednorodzinne (koszty by
łyby wkalkulowane w cenę nabycia 
działki w wieczyste użytkowanie); 
doprowadzenie jezdni, chodników, 
oświetlenia; podłączenie do linii cie
płowniczych;

—■ zapewnienie odpowiednich ma
teriałów 1 półfabrykatów do budowy 
domków, wyboru projektów; sasto- 
sowanto metod przemysłowych do 
budownictwa jednorodzinnego sa- 
równo przez wykonawców uspołecz
nionych, jak 1 nie uspołecznionych;

— stworzenie w dzielnicach bu
downictwa jednorodzinnego niezbęd
nej sieci handlowej l usługowej; za
pewnienie dogodnej komunikacji z 
centrami miast.

Zaproponowane zmiany, przywra
cające szersze działanie mechaniz
mów gospodarczych w sferze miesz
kaniowej, skłoniłyby ludność do 
większego angażowania własnych 
środków finansowych i własnej pra
cy w budownictwo mieszkaniowe, 
wpłynęłyby nie tylko na poprawę 
sytuacji mieszkaniowej, ale stwarza
jąc bodźce do oszczędnego gospoda
rowania środkami finansowymi, 
sprzyjałyby umocnieniu pożądanych 
cech gospodarności.

MAREK PAWŁOWSKI

JEDNAKOWO 
WAŻNE
ANNĄ KUSZKO

Hierarchia zadań apot*»- 
nych w tych fcudnych dniach 
wydawała się oczywista: do

wieźć wszędzie węgiel, utrzymać 
elektrownie 1 elektrociepłownie w 
pełnym ruchu, zapewnić ludziom 
Chleb.

Trudno było nie zgodzić się z ta
ką hierarchią zadań. Potwierdzały 
ją nieustannie komunikaty telewi
zyjne i radiowe, doniesienia praso
we z całego kraju. Potwierdzało ją 
również społeczne zaangażowanie, 
kóricentrujące ludzi wokół tych 
właśnie węzłowych spraw.

Ale codzienne życie, pełne skom
plikowanych sytuacji, bardzo trud
no poddaje się takiej jednoznacznej 
hierarchii. Wystarczy spojrzeć 
na przebieg tych samych dni przez 
pryzmat jednostkowych losów ludz
kich •— a przecież takie właśnie 
spojrzenie powinno cechować służ
by i organizacje społeczne — żeby 
przekonać się, jak trudno jest wy
rokować o tym, co najważniejsze, 
co ważne, a z czym można pocze
kać na spokojniejsze czasy.

W produkujących leki zakładach 
„Polfa” w Tarchominie najważniej
sze w sylwestrową noc wydawało 
się utrzymanie w pełnej gotowości 
całego taboru — 150 jednostek jeż
dżących. Chodziło o kilka wysłużo
nych autokarów, którymi jak 
słusznie przewidywano — trzeba 
będzie w ciągu najbliższych dni 
przywozić do pracy pracowników i 
z Legionowa, i z odległych dzielnic 
całej Warszawy, żeby w maksymal
ny sposób uniezależnić od zakłóceń 
w komunikacji miejskiej pracę w 
ruchu ciągłym, to znaczy dowieźć 
i ułatwić powrót do domu pracują
cym na pierwszej, drugiej i trze
ciej zmianie oraz pracownikom za- 
trudniom w systemie czterobryga
dowym.

Kobieca zalega „Poljy” mogła spokojnie pracować—
Fok & ZUBCZEWSKI

Chodziło też o samochody dostaw
cze, którymi, jeśli transport kole
jowy nie podoła, można będzie 
przywieźć niezbędny do produkcji 
leków surowiec z Łomży i x Krup
skiego Młyna.

Szukano więc w budynkach 
warsztatów takich miejsc, które 
czasowo mogłyby służyć jako gara
że, ustalano, które pojazdy — naj
bardziej mrozem zagrożone — u- 
trzymywać trzeba w nocy na wol
nych obrotach, kiedy do gabinetu 
dyrektora do spraw handlowo-ad- 
ministracyjnych, mgr Mariana Any- 
sza, ktoś wszedł i powiedział, że 
mieszkaniec Tarchomina prosi o po
moc w przywiezieniu chorej osoby 
do szpitala, bo wzywane pogotowie 
uprzedza z góry, że dotrzeć będzie 
mogło dopiero za kilka godzin.

I od razu stało się jasne, że ta 
jednostkowa sprawa jest nie mniej 
ważna, niż problem pełnej gotowoś
ci zakładowego taboru. Nikt nawet 
nie zastanawiał się, że nie chodzi 
przecież o pracownika zakładu. A 
do kogo miał się zwrócić o pomoc 
mieszkaniec Tarchomina, jeśli nie 
do największego w okolicy zakła
du, do „Polfy”?

Był też apel o pomoc ze strony 
pracownika, mieszkającego w zu
pełnie innej dzielnicy. Nie mógł 
tam dotrzeć na umówiony czas sa
mochód Miejskiego Przedsiębiorst
wa Usług Komunalnych i trzeba 
było zakładowymi siłami pomóc ro
dzinie w organizacji pogrzebu.

Ta pomoc w trudnej sytuacji lo
sowej ważna jest nie tylko dla 
człowieka, któremu się ją wy
świadcza, lecz dla całej załogi. Bu
dzi ona w każdym poczucie bezpie
czeństwa, że w trudnej chwili nie 
znajdzie się ze swoimi kłopotami 
sam, że przez więzi zawodowe tkwi 

w zwartej. solidarnej grupie społe
cznej, która — kiedy trzeba — po
spieszy z pomocą nie tylko w spra
wach związanych z warunkami 
pracy, ale i z warunkami życia, 
która wiele istotnych ludzkich 
problemów potrafi sprawnie roz
wiązać. A ta zależność i poczucie 
pewności są zresztą obopólne: lu
dzi od zakładu i zakładu od ludzi.

W sylwestrową noc w tarchomiń
skiej „Polfie” — podobnie jak w 
wielu innych zakładach — nie za
brakło chętnych do torowania dróg 
wewnętrznych na rozległym tere
nie zakładu. Ludziom, którzy za
miast bawić się pracowali na mro
zie, zorganizowano bez zwłoki go
rący posiłek. Pobliska restauracja 
„Niedźwiedź”, mimo późnej pory i 
sylwestrowych zajęć, z miejsca 
zrealizowała zamówienie „Polfy”. 
W następnych dniach zakładowa 
stołówka wszystkim zatrudnionym 
na trzech zmianach wydawała już 
gorące posiłki regeneracyjne.

Socjalne placówki zakładowe by
ły także w pełnym pogotowiu, choć 
w pierwszych dniach do żłobka i 
do przedszkola dotarło zaledwie po 
piętnaśctoro dzieci. Co zrobiły inne 
samotne matki, a jest ich w „Pol
fie” sporo? Jak zorganizowały opie
ką nad dziećmi? Jak sobie poradzi
ły z ochroną mieszkania przed zi
mnem?

Absencja w pracy w tych trud
nych dniach była taka jak zwykle 
i nikt nie miał czasu ani możliwoś
ci, żeby sprawdzić, czy za którąś 
nieobecnością nie kryją się, tym ra
zem, jakieś szczególnie trudne oko
liczności, w których pracownikowi 
trzeba by pospieszyć z pomocą.

A co dzieje się w domach emery
tów? Czy ktoś ze społecznych orga
nizacji młodzieżowych, osiedlowych 
zapukał do drzwi mieszkań sta
rych ludzi, którym trudno poruszać 
się na mrozie, przyniósł im żyw
ność lub przeprowadził tych, z nie 
ogrzanych pomieszczeń, w jakieś 
cieplejsze schronienie?

Sekretarz rady zakładowej „Pol
fy”, Teresa Żukowska, jest pełna 
niepokoju. Miała się odbyć na po- 
czątlnu stycznia w zakładowym Do
mu Kultury noworoczna impreza — 
spotkanie z jubilatami. To jasne, 
że zostanie odwołane. Ale jak się 
dowiedzieć, czy ktoś z nich — a 
grupa to spora, ponad 400 osób — 
nie potrzebuje zakładowej pomocy. 
Być może terenowe organizacje, po
wołane do świadczenia socjalnych 
usług w tym zakresie, okazały się 
w trudnej sytuacji mało sprawne, 
nie dotarły gdzie trzeba.

I nasuwa się ta od razu ogól- . 
niej sza refleksja: jak zorganizować 
pracę służb socjalnych i organiza
cji społecznych w zakładzie, żeby i 
na co dzień, a zwłaszcza w awaryj
nej sytuacji dysponować o wiele 
głębszą wiedzą o warunkach życio
wych poszczególnych pracowników, 
żeby można było wniknąć głębiej w 
ludzkie najistotniejsze potrzeby.

. Czy trafia w nie monotematyczna 
działalność: wczasy, kolonie, impre
zy wycieczkowe i okolicznościowe, 
która — co ta dużo mówić — od 
lat pochłania najwięcej energii za
kładowych służb socjalnych i środ
ków z funduszy społecznych? Kie
dyś ta działalność spełniała donio
słą rolę rozbudzenia nawyków 
właściwych form wypoczynku. Dziś 
— mamy już zupełnie inne społe
czeństwo, z innego typu niezaspoko
jonymi potrzebami. Czy nie czas 
odejść od stereotypu?

Jeśli zestawić poziom rozwoju 
różnych urządzeń socjalnych — 
żłobków, przedszkoli, łóżek szpi
talnych i sanatoryjnych oraz miejsc 
wczasowych i porównać je ze 
strukturą tych urządzeń w innych 

krajach socjalistycznych — to oka- 
4e się, że w przeliczeniu na ok
reśloną liczbę miesżkańców jedynie 
miejsc wczasowych mamy co naj
mniej dwa, a niekiedy 1 kilkakrot
nie więcej nil nasi sąsiedzi. Przy 
czym mamy też najniższy wskaź
nik wykorzystania naszych rozbu
dowanych wczasowlsk

Ciężka zima skłoniła Prezydium 
Rządu 1 Centralną Radę Związków 
Zawodowych do zawieszenia dzia
łalności wczasowej, aż do odwoła
nia. Wobec ogromnych trudności 
komunikacyjnych 1 opałowych była 
to decyzja jedynie słuszna. Ludziom 
wybierającym się na urlopy zwró
cono poniesione koszty.

Ale warto chyba w ogóle zasta
nowić się nad tym, jak lepiej wy
korzystać istniejącą już bazę wczaso
wą, czy nie może ona służyć do 
zaspokojenia nie tylko wypoczyn
kowych, ale 1 innych narastających 
potrzeb społecznych. Można w 
tych budynkach np. zorganizować 
czasowo domy opieki dla ludzi star
szych, niepełnosprawnych, blokują
cych często łóżka szpitalne lub po
zostawionych w warunkach do
mowych samym sobie. Można 
tam też przygotowywać półfabryka
ty garmażeryjne, żeby ułatwić za
opatrzenie rynku, pracę zakłado
wych stołówek i bufetów.

Musimy w ogóle zastanowić się 
głębiej nad zupełnie innymi niż 
dotąd — bardziej zgodnym z na
rastającymi potrzebami ogromnej 
liczby młodych rodzin 1 znacznej 
grupy ludzi już niepełnosprawnych 
— profilem zakładowej działalnoś
ci socjalnej.

Można, oczywiście, bez trudu u- 
zasadnić, że do opield nad dziećmi, 
ludźmi starszymi, do świadczenia 
zróżnicowanych usług socjalnych 
różnym grupom społecznym powo
łane są zupełnie inne — niż zakła
dowe — organizacje i służby.

To prawda, źe nikt nie może 
zwolnić osiedlowych i miejskich 
służb społecznych od organizowa
nia tego typu działań. To prawda, 
że młodzieżowe organizacje różnego 
typu w o wiele większym stopniu 
włączyć się powiny do s usług ułat
wiających życie ludziom starym, a 
organizacje kobiece — w spraw
nej pomocy matkom, zwłaszcza sa
motnym w organizowaniu osiedlo
wej sąsiedzkiej opieki nad dziećmi.

To prawda, że w o wiele szer
szym stopniu niż dotąd wszystkie 
placówki żywieniowe świadczyć 
powinny nisko odpłatne usługi w 
zakresie wyżywienia rodzin, posił
ków regeneracyjnych dla ludzi pra
cujących w rozproszeniu itp.

Ale prawdą jest również 1 to, źe 
— jak dotąd — najsprawniejsze w 
socjalnym działaniu i najzasobniej
sze w środki i urządzenia tego ty
pu są u nas zakłady pracy, zwła
szcza wielkie zakłady. I dlatego 
właśnie one w trudnych chwilach i 
na co dzień muszą rozwinąć dzia
łalność usługową, trafiającą o wie
le lepiej, niż dotąd, w indywidual
ne potrzeby rodzin, muszą umieć 
wniknąć w najistotniejsze potrzeby 
poszczególnych członków swojej 
załogi.

Jest faktem, że piętrzy się przed 
zakładami coraz więcej trudnych 
do rozwiązania problemów produk
cyjnych— troska o surowce, prąd, 
opał, transport. Ale wszystkie te 
sprawy — jak tego dowiodły cho
ciażby doświadczenia ostatnich dni 
— o wiele szybciej można rozwią
zać, jeśli potrafi się w ludziach tam 
pracujących wzbudzić pełne zaan
gażowanie, ofiarność 1 solidarność 
z zakładem. Bo w ostateczności o 
sukcesie 1 w codziennej pracy i w 
przezxvyciężaniu nadzwyczajnych 
trudności decydują nie urządzenia, 
nie nowoczesny sprzęt, lecz postawy 
ludzkie. Zaangażowanie i solidar
ność rodzi się i utrwala właśnie 
wtedy, kiedy załogi mają pewność, 
że nie tylko wspólne sprawy utrzy
mania w pełnym toku produkcji, 
ale i jednostkowe sprawy, zapew
nienie godziwych warunków życia 
każdej rodzinie, pospieszenie jej z 
pomocą w sytuacji losowej — oka- 
żą się w codziennej praktyce jed
nakowo ważne, nie będą odkładane 
na później.

zamteresowaai odpowiadają

KAMIENISTE POLE
Nasz „Zywoclk Gospodarczy” (Ż.G. 

nr 47/1978) niesłusznie przypisał au
torstwo konstrukcyjne kombajnu 
ziemniaczanego Z-615 Instytutowi 
Budownictwa, Mechanizacji i E- 
lektryfikacji Rolnictwa — ponie
waż kombajn ten opracowa
ny został przez Instytut Maszyn 
Rolniczych w Poznaniu, FMR-„A- 
gromet” w Strzelcach Opolskich i 
tylko przy współpracy z Instytutem 
Budownictwa, Mechanizacji i Elek
tryfikacji Rolnictwa. Ponadto — 
„Zywocik” krytykuje nową konstru
kcję za to, że wprawdzie oddziela 
ziemniaki od kamieni, lecz wyselek
cjonowane kamienie pozostawia na 
polu.

A oto wyjaśnienie nadesłane przez 
IBMiER i Warszawy.

SAM problem poruszony w cyto
wanej wzmiance, tj. usuwanie 
kamieni z pól, jest dość złożo

ny. Wynika to m. in. stąd, że na gle
bach zaliczanych do kamienistych, z 
1 m bieżącego redliny zbiera się z 
ziemniakami 0,5-2,0 kg kamieni. O- 
znacza to, że z poła o długości oko
ło 200 m kombajn zbiera i oddziela 
100—400 kg kamieni z każdego rzędu. 
Dlatego też wyposażenie kombajnu 
1-rzędowegc w zbiornik na ok. 200 
kg jest możliwe i uzasadnione, zwła
szcza że kombajny te są przeznacza
ne do pracy na polach głównie chło
pskich, a więc o długości 150—300 m. 
Na polach kamienistych o większej 
długości istnieje możliwość opróż

niania zbiornika kamieni w .pew
nych punktach długości pola i for
mowania na nim poprzecznych wa
lów kamieni. Załadunek kamieni z 
takich wałów można wykonać przy 
użyciu ładowacza czołowego, wypo* 
sażonego w łopatę do materiałów 
sypkich. Trzeba jednak liczyć się 
wówczas ze znaczną zawartością zie
mi wśród kamieni. Dlatego też. w 
praktyce na dłuższych polach, zbio
rnik kamieni jest zazwyczaj otwarty 
i kamienie wypadają s kombajnu na 
pole — jak ma to miejsce w kom
bajnie Z-615.

Kombajny S-rzędowe aą przezna
czane do pracy na dużych ptanta- 
cjach, o długościach przekraczają

cych 400 m, nawet dwukrotnie. Ze
branie kamieni i pól o takiej dłu
gości do zbiornika umieszczonego na 
kombajnie dwurzędowym wymaga
łaby budowy zbiorników mieszczą
cych co najmniej 500—1000 kg ka
mieni. Wyposażenie kombajnów 3- 
-r&ędowych w tak duże zbiorniki 
jest konstrukcyjnie mało realne. Po
za tym nawet duże zbiorniki musia- 
iyby być opróżniane na potach o 
większej długości lub o większej ka- 
mienjstości niż wyżej podane. Roz
wiązanie takie byłoby odrzucone 
przez praktykę, gdyż kamienie usy
pywane w wały poprzeczne byłyby 
wgniatane w glebę przez kota cią
gników i przyczep, poruszających się 
równolegle * kombajnem i odwożą
cych zbierane nim ziemniaki.

Za względu na to (ładowanie zie
mniaków pesea kombajn ne jadącą 

obok przyczepę) nierealne jest tak
ie ładowanie kamieni oddzielanych 
przez kombajn na jadącą obok dru
gą przyczepę. Dlatego też wszystkie 
budowane na świecie kombajny 2- 
-rzędow-e wyrzucają kamienie na po
le, obok śladu kół kombajnu. Do 
zbierania i usuwania kamieni z pól 
stosowane są specjalne maszyny, 
których produkcja powinna być uru- 
ełiomiona w kraju.

Krajowy przemysł maszyn rolni
czych nie podjął dotychczas produk
cji takich maszyn, ze względu na 
brak mocy przerobowych. Warto 
przy tym zauważyć, że problem 
usuwania kamieni z pól nie 
został dotychczas rozwiązany w 
żadnym kraju na świecie. Przezna
czane do tego celu maszyny, produ
kowane ostatnio w różnych krajach 
wytwarzane są w małych seriach, 

gdyż poza małą trwałością wykazują 
wiele wad funkcjonalnych.

Technologia usuwania kamieni s 
pól jest od trzech lat opracowywana 
przez IBMiER, wraz z modelami 
dwóch maszyn — na 4 typy potrze
bne. A uruchomienie produkcji ma
szyn do zbierania kamieni z powierz
chni pól jest wprawdzie zaplanowa
ne przez przemysł, ale dotych czas nie 
zostało podjęte.
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WZROSTU PRODUKCJI

Ludzie rodzą się, choruję I u> 
mierają bez względu na porę 
roku. Śnieg i mróz mogły roz
grzeszyć MPO, koleje czy PKS, 
ale nie mogły być wymówkę dla 
szpitali i przychodni, zależnych 
wprawdzie od ogólnej sytuacji w 
kraju, ale zmuszonych do wyko
nywania swoich normalnych 
funkcji. Chodziło przecież o 
stawkę najwyższą - zdrowie i 
życie ludzkie. Również życie tych, 
którzy przychodzili na świat nie 
wiedząc, że jest po temu mo
ment nie najlepszy.

DYREKTOR warszawskiego Po
gotowia Ratunkowego, dr 
Henryk Zajdel nie bardzo 

chciał ze mną rozmawiać.
O czym tu mówić — powiedział — 

pogotowie pracuje normalnie. Może 
niezupełnie normalnie, bo w nor
malnych warunkach nie korzystamy 
z pomocy helikopterów i tuojska. Ale 
radziliśmy sobie własnymi siłami do
póki to było możliwe.

Co to znaczy „możliwe”?

Nie będę wystawiał stołecznemu 
pogotowiu specjalnej laurki. Pod ad
resem tej instytucji płynie sporo 
gorzkich i w części uzasadnionych 
żalów. Wystarczy jednak uzmysło
wić sobie, że o sprawności jej działa
nia decyduje szybkie dotarcie do 
chorego, by łatwo dojść do wniosku, 
że w ostatnim tygodniu pogotowiu 
ratunkowym zaczaj się usuwać grunt 
spod nóg. Już w sobotę 30 grudnia 
nie można było dojechać (co dedyku
ję ludziom znającym topografię 
Warszawy) od Alej Jerozolimskich, 
Marszałkowską do centrali pogoto
wia na Hożej. Mimo to karetki prze
dzierały się i przekopywały tak dale
ko przez śnieg zalegający jezdnie, jak 
tylko się dało. Tu, gdzie się już nie 
dało, lekarz wychodził z karetki i 
brnął per pedes do domu chorego.

W noc sylwestrową w sukurs 
przyszły wojskowe „łaziki”. Z pięciu, 
jakie przydzielił ńa Hożą warszawski 
sztab, dwa zostały w centrali, po jed
nym dostały Nowy Dwór, Otwock i 
Wołomin. „Łaziki” pełniły przede 
wszystkim rolę pomocy technicznej 
przy wyciąganiu z zasp karetek, ale 
były również środkiem lokomocji dla 
lekarzy wzywanych tam, gdzie nie 
mógł dojechać normalny samochód. 
Jako pomoc techniczna służyły także 
samochody Kolumny Transportu 
Sanitarnego, przysłane ekstra poza 
zwykłą obsługą tego typu,

Możliwe, to znaczy również realne 
do wykonania przez ludzi, których 
na Hożej nie 'zabrakło. Mimo wszel
kich kłopotów komunikacyjnych, do 
pracy stawili się wszyscy tak, jak to 
przewidywał harmonogram dyżurów. 
Pracowali w kożuchach, bo ogrzewa
nie nie działało, dostali — bez zarzą
dzeń odgórnych — gorące posiłki, 
mieli zapewnione noclegi na miejscu. 
Wszytko zorganizowano natychmiast 
i sprawnie w tzw. własnym zakresie.

Nagle okazało się, że nie ma do 
centrali telefonów o szwankujących 
detalach w karetkach, o zepsutych 
migaczach i światłach „stop”. — 
— Gdyby codzienność pogotowiarska 
była, w pewnym, oczywiście sensie, 
taka, jak ten okres — powiedział dr 
Zajdel — bylibyśmy działającym 
bezsżmerowo ogniwem służby zdro
wia...

Średnio w ciągu ostatnich dni ka
retki przewoziły około 300 osób do 
szpitala podczas doby, zaś 400—500 
razy wyjeżdżały z lekarzami do cho
rych. Tym razem kilkakrotnie u- 
dzielano pomocy dosłownie z powie
trza. Na Powsińskiej na przykład, 
harcerska „niewidzialna ręka” za
sygnalizowała. że samotna, stara ko
bieta jest praktycznie odcięta od 
świata, bezradna. Ten problem stare

LEPIEJ NIŻ
W ZWYCZAJNY
DZIEŃ STEFAN ANCEREWICZ

go człowieka rozwiązano przy pomo
cy helikoptera, bo karetką rzeczywi
ście, nie można było tam dotrzeć.

Trzy dni w kotle

Szpital Bielański jest ogrzewany 
przez dobrze działającą elektrociep
łownię Żerań, a mimo to temperatu
ra na niektórych salach cho
rych w czasie najostrzejszego 
mrozu spadła do kilku stop
ni Celsjusza. Nie na tym jednak 
polegał problem. W sobotę, 30 grud
nia „wysiadła” szpitalna kotłownia 
dostarczająca pary technologicznej. 
Oznaczało to, że szpital został bez 
kuchni i pralni, a 3 stycznia miał 
pełnić ostry dyżur. Taki dyżur ozna
cza konieczność przyjęcia chorych ze 
sporej części Warszawy. W Sylwes
tra dowiedziano się, że bielański od
dział ginekologiczno-położniczy — 
poza swoim normalnym rejonem, 
wzbogaconym o rejon nieczynnego 
cd świąt szpitala ną Madalińskiego 
— będzie musiał przyjmować pa
cjentki, które w innej sytuacji tra
fiłyby do kliniki na Starynkiewicza,

Bielany ostry dyżur podjęły. Re
mont uszkodzonej kotłowni zaczął 
się natychmiast. Z całkowitą dosłow
nością mogę powiedizieć, że zastępca 
dyrektora szpitala do spraw techni
cznych Krzysztof Wiśniewski, pierw
sze trzy dni nowego roku spędził w 
remontowanym kotle. Piątego stycz
nia zaczął się rozruch kotłowni.

W Sylwestra wysłano do steryliza
cji bieliznę z zapasów dó Szpitala 
Wolskiego, zaś 2 stycznia przy po
mocy lekarza wojewódzkiego, dr Ta
deusza Adynowskiego, udało się u- 
mieścić w miejskich pralniach brud
ną bieliznę. Dyrektor Socha, szef 
pralni miejskich, nie tylko przyjął 
to dodatkowe obciążenie, ale zapew
nił także odbiór bielizny szpitalnej 
własnym transportem.

Bielany musiały wyżywić swoich 
kilkuset chorych. Awaria kotłowni 
uniemożliwiała normalne przygoto
wanie posiłków. Obiady gotowano na 
■gazie w dziesiątkach garnków. Poza 
niewielkimi opóźnieniami, chorzy nie 
odczuli skutków awarii trwającej 
kilka dni i otrzymywali posiłki mniej 
więcej w określonej porze.

. Podczas najtrudniejszych, zimnych 
dni to znaczy 1, 2 i 3 stycznia, w 
Szpitalu Bielańskim przyszło na 
świat ok. 50 noworodków. Nieco wię
cej niż normalnie.

Warszawskie szpitale operowały w 
tych dniach tylko w nagłych przy
padkach, niemniej jednak musiały 
być gotowe do ich przyjmowania. 
Ńa Bielanach temperatura w bloku 
operacyjnym spadła do plus ośmiu 
stopni C. Wydzielono więc dwie sale, 
ocieplane dodatkowo grzejnikami e- 
lektrycznymi, by szpital mógł ope
rować wszystkie urgensy. I opero
wał.

Na Żelaznej...
-było inaczej. Ten stary szpital 

ginekologiczno-położniczy ma włas
ną kotłownię ogrzewającą cały bu
dynek. Awarii nie było, temperatura 

— jak trzeba, wystarczające ciepło, 
mimo mrozu za oknami. Szpital w 
ogóle jest samowystarczalny. Ma 
własne urządzenia prądotwórcze, u- 
jęcie wody, opał. Świeżo urodzonym 
dzieciom i ich matkom zapewnio
no wszystko, co może dać placówka 
tego rodzaju w zwykłych, codzien
nych warunkach. Tutejsze pielęg
niarki awaryjnie pełniły funkcje sa
lowych, które z powodu trudności 
komunikacyjnych nie stawiły się do 
pracy. Cały personel fachowy był w 
komplecie. - Żelazna stanęła-więc nie 
•tylko na wysokości zadania. Znacz
nie ją przekroczyła ~ bo — pamię
tajmy — przestał odbierać porody 
szpital na Madalińskiego i na Sta- 
rynkiewicza, co stanowiło poważną 
lukę w stołecznym lecznictwie.

Na Karowej

Temperatura w wymiennikach 
ciepła wynosiła +35C zamiast dob
rze ponad 100°. Szpital miał więc do 
wyboru: albo ogrzać sale, albo zape
wnić dopływ ciepłej wody wszędzie 
tam, gdzie jest potrzebna. Wybrano to 
drugie wyjście. Sale chorych dogrze
wano elektrycznie, pacjentki dostały 
(bo jest to szpital ginekologiczno- 
-.położniczy) dodatkowe koce i piża
my i ogrzewały noworodki własnym 
ciepłem. Grzejników szpitalnych nie 
wystarczyło i personel donosił pry
watne piecyki, rezygnując z ciepła 
we własnych mieszkaniach. Karowa 
ma własną kotłownię, ale w długo 
trwającym remoncie, od miesiąca, a 
korzysta z ogrzewania miejskiej sieci 
ciepłowniczej.

Pod Warszawą

Nowy rok dla Nowego Dworu za
czął się fatalnie. W oddziale chirur
gicznym i w laboratoriach „polecia
ły” wszystkie grzejniki. Zimno ścis
nęło od razu. Chorych grupowano 
w wydzielonych salach, dogrzewa
nych elektrycznie. Oczywiście — 
dodatkowe koce, bielizna.

Magister Maria Kopczyńska, zas
tępca dyrektora ZOZ do spraw ad
ministracyjnych wraz z Edwardem 
Mietkiem, kierownikiem działu te
chnicznego i zespołem pracowników, 
podjęli remont kotłowni. Zrobili to w 
trzy dni, można powiedzieć rekordo
wo. Ale były to dni bardzo ciężkie, 
dla personelu i dla chorych.

Nie obyło się bez pomocy wojska, 
które dało sprzęt i ludzi, wyciągało z 
kłopotów pogotowie. Nowy Dwór, 
choć może był w gorszej od stolicy 
sytuacji, zapewnił jednak ciągłość 
opieki zdrowotnej mieszkańcom i w 
szpitalu i w lecznictwie otwartym. 
Służba zdrowia włożyła wiele wy
siłku, żeby zimowy atak nie zaha
mował jej działania. Jest w tym rów
nież osobista zasługa Jana Kazi- 
mierczaka z Modlina, który nie li
czył godzin spędzonych w szpita
lu po to, by mógł on normalnie 
funkcjonować.

A co się działo poza miastem? Re
jon Nowego Dworu, to w dużej mie
rze Puszcza Kampinoska, zatem mo
żliwość dotarcia do chorych w domu 
była tu znikoma. Śnieg zawalił 
wszystkie boczne drogi. Toteż tele
foniczne wezwania w pogotowiu kie
rowano do lekarzy mieszkających 

najbliżej wzywającego. Jeździli więc 
saniami, traktorem, czym się dało. 
Ten improwizowany transport dzia
łał aż do chwili przetarcia dróg. 
Skierowano z Warszawy „łazik”, 
choć jeździł nieustannie, nie mógł 
przecież wystarczyć.

Tym „łazikiem” dr Artur Mosa- 
kowski dojechał do ośrodka zdrowia 
w Leoncinie, gdzie non stop prze
siedział kilka pierwszych dni roku. 
Ale przedtem w zadymkę i mróz 
parł do Nowego Dworu z Łomianek 
samochodami zatrzymywanymi na 
szosie i trochę na piechotę. Wszystko 
po to, żeby leonciński ośrodek nie 
został bez lekarza.

Ośrodki nowodworskie pracowały 
w tym czasie normalnie. Z ich pomo
cy skorzystało 1554 pacjentów doros
łych i 723 dzieci, lekarze odbyli łą
cznie 158 wizyt domowych w ciągu 
trzech najtrudniejszych dni zimo
wych zmagań.

Podobnie było zresztą w całym 
stołecznym województwie warszaw
skim. Pewne ograniczenia wystąpiły 
tylko w oddziałach zabiegowych, 
które operowały wyłącznie w przy
padkach nagłych. Warto też odnoto
wać, że 2 stycznia do pracy zgłosiło 
się blisko 90 procent pracowników 
służby zdrowia, a drugiego i w 
dniach następnych — praktycznie 
wszyscy. Od drugiego stycznia funk
cjonowały normalnie wszystkie 
przychodnie.

Czego nie przysypał śnieg

Zimne dni unaoczniły parę rzeczy. 
Po pierwsze, udowodniły raz jeszcze 
naszą wrodzoną zdolność działania, 
wyzwalanie ludzkiej energii, umieję
tności i poświęcenia w chwilach tru
dnych, w sytuacjach podbramko
wych. Pracownicy służby zdrowia 
znaleźli się w czołówce tych, którzy 
— nie oglądając się na nic przełamy
wali piętrzące się trudności, żeby po
móc innym.

Jednocześnie jednak te dni poka
zały wyjątkowo jaskrawo, jak bar
dzo służba zdrowia jest uzależniona 
cd — mówiąc ogólnie — techniki, a 
ściślej innych służb komunalnych.

Szpital skazany na ogólnomiejski 
dopływ ciepła może „wypaść z pro
dukcji” w sytuacji, jaką właśnie 
mieliśmy. Potrzebne mu są własne 
kotłownie, agregaty i inne urządze
nia, oczywiście, możliwie niezawod
ne. I potrzebne są szybkie i spraw
ne remonty tych urządzeń.

Lecznictwu trzeba zapewnić kon
kurencyjność w angażowaniu pra
cowników technicznych z prawdzi
wego zdarzenia. Zdrowie ludzi zależy 
bowiem nie tylko od białego perso
nelu, lecz i od tego w kombinezo
nach. I ten personel stanął w stycz
niu na wysokości zadania, okazał 
daleko idącą ofiarność. Podkreślano 
ją wszędzie, gdzie rozmawiałem, we 
wszystkich placówkach służby zdro
wia. O sobie lekarze, pielęgniarki, 
laboranci, cała fachowa kadra właś
ciwie nie mówiła. Po prostu spełniali 
swój obowiązek. Można powiedzieć, 
że mimo, a może właśnie dlatego, Iż 
tyle było do przezwyciężenia trud
ności, o wiele lepiej niż w zwyczajny 
dzień.

TRZECI numer z 1978 r. „Proble
mów Ekonomicznych" (jest to 
wspólne wydawnictwo oddziałów 

PTE w: Katowicach, Kielcach, Kra
kowie, Lublinie, Łodzi, Opolu, Rze
szowie i Wrocławiu) zawiera cieka
wą dyskusję redakcyjną na temat 
przełamywania barier wzrostu pro
dukcji w przedsiębiorstwie przemy
słowym *). Punktem wyjścia do dy
skusji były zjawiska występujące w 
gospodarce regionu krakowskiego w 
roku ubiegłym. Chodziło przede wszy
stkim o odpowiedź na trzy pytania:

© Jakie bariery utrudniały w 1977 r. i 
utrudniają obecnie rytmiczną i zgodną z 
zamówieniem społecznym produkcję? .

© W jakim zakresie 1 stopniu możliwe 
jest pokonywanie różnych barier silami 
własnymi?
6 Czy występują i ewentualnie jakie, 

przyczyny strukturalne utrudniające po
konywanie barier w przedsiębiorstwie?

W 1977 roku sprzedana produkcja 
przemysłowa w województwie kra
kowskim wyniosła 123 mld zł, z cze
go 38 proc, trafiło na rynek i około 
10 proc, na eksport. Jednakże w II 
półroczu ub. roku plany produkcji 
szeregu przedsiębiorstw zostały 
zmniejszone wskutek niektórych 
niekorzystnych zjawisk. Najczęściej 
wymieniane są:

© zakłócenia w procesach techno
logicznych powstające w wyniku 
braku odpowiednich materiałów 
krajowych i importowanych, przer
wy w dostawie energii elektrycznej 
oraz wysoka absencja pracowników;

© nadmierna eksploatacja mająt
ku trwałego — przy jego niedostate
cznym remontowaniu i modernizacji 
w niektórych zakładach, a niedosta
teczne wykorzystanie majątku trwa
łego w innych oraz opóźnienia w do
chodzeniu do pełnej zdolności pro
dukcyjnej naszych zakładów;

@ zła jakość surowców i materia
łów, powodująca niekiedy dopusz
czenie do obrotu wyrobów niezgod
nych z normą.

W dyskusji zwracano uwagę na 
występowanie zewnętrznych i wew
nętrznych barier wzrostu produkcji. 
Do najczęściej występujących barier 
zewnętrznych zaliczono trudności w 
zaopatrzeniu, zwłaszcza w surowce 
importowane. Nie chodzi często przy 
tym o ilość tych surowców, ale o nie
terminowe systemy realizacji zamó
wień przez centrale handlu zagrani
cznego. Uzależniają one bowiem do
stawy surowców od uprzedniej aku
mulacji środków dewizowych uzy
skanych z eksportu wyrobów. Tym
czasem producent powinien znać 
wielkość terminu tych dostaw na e- 
tapie planowania operatywnego. 
Podkreślano przy tym, że bariera' su
rowcowa ma związek z niedoskona
łością procesów planowania i zarzą
dzania. Nawet w nowym systemie e- 
konomiczno-finansowym, operują
cym produkcją dódanąj nadai prefero
wana jest ilość kosztem jakości. 
Równocześnie jednak sami produ
cenci pogłębiają trudności w zaopa
trzeniu materiałowym przez tzw. 
„podmiany asortymentowe” dotyczą
ce niekiedy produktów zupełnie nie
potrzebnych na rynku. Zbyt często 
występuje jeszcze zjawisko przekra

RADA KOORDYNACYJNA 
W ŻYWCU

Pierwsza zorganizowana działal
ność PTE w Żywcu rozpoczęła się w 
1954 r., kiedy powstało koło środo
wiskowe. W cztery lata później po
wołano Ośrodek Szkolenia Ekonomi
cznego. Natomiast Rada Koordyna
cyjna powstała w 1971 r., koncent
rując się na współpracy i integracji 
miejscowego środowiska ekonomi
stów, prowadzeniu szkolenia ekono
micznego, rozwijaniu kontaktów z 
władzami terenowymi, organizacja
mi społecznymi i zawodowymi.

Na początku października ub.r. od
było się zebranie RK Kół PTE w 
Żywcu, oceniające jej działalność w 
latach 1971—78. W sprawozdaniu po
zytywnie oceniono działalność szko
leniową i odczytową, zwłaszcza szko
lenia w zakresie informatyki w Fa
bryce Wtryskarek „Ponar-Żywiec”, 
zorganizowania wykładowców dla 
Woj. Rady Związków Zawodowych 
w Bielsku-Białej, cykle wykładów o 
analizie wartości dla uczniów Tech
nikum Ekonomicznego i spółdzielni 
„Podhalanka” w Rajczy oraz prelek
cje o nowych formach zarządzania 
WOG.

Wiele ciekawych form działalności 
prowadzą koła zakładowe PTE 
wchodzące w skład Rady. W sprawo
zdaniu zwracano zwłaszcza uwagę 
na:

— wydawanie okresowych infor
matorów o wynikach działalności go
spodarczej przedsiębiorstw; 

zakupi

BARAK DREWNIANY
w dobrym stanie technicznym o przeznaczeniu biurowym 

Pożądana powierzchnia użytkowa baraku 120 m2

KOSZALIŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 

PRZEMYSŁU DRZEWNEGO 

w Szczecinka, ul. 3 Maja 2

czania planów na odcinkach niepożą
danych, co przyczynia się do marno
trawstwa surówców i materiałów.

Duży wpływ na powstawanie ba
riery materiałowej mają wysokie ko
szty i straty w procesach inwestycyj
nych. Podano przykład zainwestowa
nia wysokowydajńych maszyn do 
przetwórstwa w Fabiyce Papieru l 
Celulozy w Kluczach zamiast w Fa
bryce w Niedowicach, co spowoduje 
przez szereg lat zbędne przewozy su
rowców do produkcji między tymi 
zakładami.

Wiele uwagi poświęcono Innym 
barierom zewnętrznym m.in.: koo
peracji, transportów, zatrudnieniu. 
Jednakże w samych zakładach pro
dukcyjnych tkwi wiele rezerw, któ
rych wykorzystanie mogłoby przy
najmniej łagodzić występujące trud
ności. Pozytywny przykład zaprezen
tował przedstawiciel Fabryki Kosme
tyków „Pollena—Miraculum” z Kra
kowa. W fabryce opracowano szcze
gółowy program wykorzystania re
zerw dla wszystkich komórek orga
nizacyjnych. Okresowa ocena reali
zacji tego programu w kontekście 
całości zagadnień produkcyjnych, a 
nie tylko realizacji odcinkowej — 
daje lepsze motywacje i budzi ak
tywność wszystkich pracowników. 
Dzięki tej metodzie udało się zwięk
szyć produkcję o 43 min zł, obniżyć 
reklamacje jakościowe o 20 proc, i 
zaoszczędzić 20 ton surowca.

Dyskusja pokazała, że istnieje sze
reg barier zewnętrznych niezależ
nych od przedsiębiorstwa, utrudnia
jących wzrost produkcji. Jednakże 
zbyt często producenci, powołując się 
na te trudności obiektywne, roz
grzeszają się z niewykonywania pla
nów, z marnotrawstwa surowców i 
materiałów, złej jakości produkcji 
„podmiany asortymentów”. Nato
miast zbyt mało przywiązuje się wa
gi do wykorzystania rezerw wew
nętrznych : usprawnień organizacyj
nych, wykorzystania wewnątrzza
kładowego rozrachunku gospodar
czego, właściwego wykorzystania 
maszyn i urządzeń itp.
___________ (ACH)

•) W dyskusji udział wzięli: doc. dr 
Bronisław Byrskl — prodziekan Wydzia
łu Ekonomiki Produkcji AE w Krakowie; 
prof. dr Józef Gajda — dyrektor Insty
tutu Ekonomiki Przemyślu AE w Kra
kowie; doc. dr Juliusz Jasieński — na
czelny redaktor „Problemów Ekonomi
cznych”; doc. dr Jan Knapik — dyrektor 
d. s. ekonomicznych Zjednoczenia Prze
myślu Rafineryjnego i Petrochemiczne
go „Petrochemia” w Krakowie; mgr 
Ryszard Książyk — dyrektor naczelny 
Krajowego Związku Spółdzielni Pracy 
Tworzyw Sztucznych i Gumy w Krako
wie; mgr Andrzej Lisowski — dyrektor 
d. s. ekonomicznych Fabryki Kosmety
ków „Pollena—Miraculum” w Krako
wie; mgr Tadeusz Nowicki — kierownik 
Wydziału Ekonomicznego Komitetu Kra
kowskiego PZPR; prof. dr Bronisław 
Oyrzanowskl dyrektor Instytutu Ekono
micznego UJ; mgr Zbigniew Patoczka — 
dyrektor Woj. Oddziału NBP w Krako
wie; mgr Józef Piech — dyrektor d.s. 
ekonomicznych Krakowskich Zakładów 
Armatur „Armatura" w Krakowie; dr. 
Władysław Winiarski — kierownik Dzia
łu Badań Ekonomicznych Huty im. Le
nina; mgr Stefan Witek — dyrektor Za
kładów Przemysłu Cukierniczego „Wa
wel" w Krakowie.

— prowadzenie kursów dokształ
cających, zwłaszcza dla średniej kad
ry technicznej;

— utrzymywanie ścisłych kontak
tów z uczelniami, instytutami i in
nymi jednostkami zaplecza nauko
wo-badawczego;

— wymiana doświadczeń z innymi 
kolami PTE;

— propagandę radiowęzłową i wi
zualną — między innymi przy po
mocy plansz — o bieżących wskaźni
kach ekonomicznych i ich relacjach;

— uczestnictwo członków PTE w 
różnych komisjach zakładowych, 
najczęściej dla opracowywania ana
liz kompleksowych lub problemo
wych i wniosków, w pracach Kole
gium Komisji Planowania oraz Ze
społu Koordynacji Inwestycji przy 
Miejskiej Komisji Planowania w 
Żywcu;

— prowadzenie szkolenia wśród 
kadry technicznej i pozostałych 
służby przedsiębiorstw i instytucji o 
zasadach wdrażania zmodyfikowa
nego systemu ekonomiczno-finanso
wego.

W dyskusji i wnioskach wysuwano 
szereg tematów, którymi dotychczas 
Rada się nie zajmowała, a są one 
istotne dla środowiska ekonomistów. 
Dotyczy to między innymi warsztatu 
pracy ekonomistów, ochrony zawo
du i podnoszenia jego rangi, rozwoju 
działalności w środowisku młodzie
żowym. (ACH)
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KONSULTACJE

DYSPOZYCYJNY FUNDUSZ PŁAC
W BUDOWNICTWIE
ZARZĄDZENIE; nr 39 Przewod

niczącego Komieji Planowania 
przy Radzie Ministrów <z dnia 

21 grudnia 1973 r. w sprawię za
sad ustalania i rozliczania dyspo
zycyjnego funduszu płac' w. jed
nostkach i organizacjach: gospodar
czych wprowadzających.' komplek
sowe zasady ekonomiczno-finanso
we przewiduje dwie podstawowe 
formuły:
I FORMUŁĘ PRZYROSTOWĄ w 
postaci:

Fn - Fo X 1 + R X (Pil —' Po) : Po
(I)

nia. Wynikają one z konkretnych 
obliczeń i danych ewidencyjnych, 
jednostki gospodarczej. Bardziej 
złożony jest wieloletni normatyw 
„R”, który określa stosunek przy
rostu funduszu płac do przyrostu 
produkcji dodanej. Normatyw ten 
można wyrazić następującym wzo
rem:
H — (Fn — Fo) : Fo — (Pn — Po) : Po

(IV)

Sens merytoryczny tego norma
tywu ilustruje następujący przy
kład liczbowy:

gdzie:
Fn dyspozycyjny fundusz płac ro

ku obliczeniowego
Fo •" fundusz płac . roku 
Fn —. wielkość produkcji 

ku obliczeniowego
Po ■- wielkość produkcji

bazowego 
dodanej ro-
dodanej ro-

. ku bazowego
R » zatwierdzony normatyw określa

jący stosunek przyrostu fundu
szu płac do przyrostu (zmniej
szenia) produkcji dodanej

II FORMUŁĘ UDZIAŁOWĄ 
sta.ci:

Fn - Pn X (Fo : Po X B) 
'gdzie:
U “ zatwierdzony normatywny 

czynnik ' korekty udziału

w po

pi)

współ- 
fundu-

szu płac w produkcji dodanej, a 
pozostałe oznaczenia jak w for
mule pierwszej.

'przedstawione . wyżej formuły 
tworzenia dyspozycyjnego funduszu 
płac różnią się w zasadniczy spo
sób. Łatwiejsza do wyjaśnienia i 
zrozumienia jest formuła przyros
towa, która ma bardziej powszech
ne zastosowanie, aniżeli formuła 
udziałowa. Formuły te różnią się 
nie tylko kształtem, ale także sen
sem merytorycznym. Interpretację 
tych formuł, a przede wszystkim 
stosowanych w nich wieloletnich 
normatywów, ilustrują poniższe u- 
wagi i przykłady liczbowe.

Formuła przyrostowa

O poziomie dyspozycyjnego fun
duszu płac wg tej formuły roz
strzygają trzy czynniki, mianowi
cie: •

a) fundusz płac z okresu bazowe
go (wyjściowego) —. Fe,

b) współczynnik przyrostu pro
dukcji dodanej w.' roku obliczenio
wym w stosunku do roku bazowego

(Fn — Po) : Po (in)
Jei&to'^
zaleźniony od ; działalności i’ wyni
ków Jednostki gospodarczej,

c) normatyw „R” określający sto- 
su.nekprzyro3tu.funduszu. płac, do 
przyrostu produkcji dodanej, który 
ustalany Jest przez .władze zwierz
chnie .na okresy kilkuletnie (wiel
kość < stała na kilka lat). -

W, formule przyrostowej poszcze
gólne jej elementy, mianowicie: Fo, 
Fn, Po, Pn - są proste do zrozumie-

a) ZAŁOŻENIA PRZYDZIAŁU:
Fn “ 112 500 = dyspozycyjny fundusz 

płac roku obliczenio
wego (planowany fun
dusz płac)

Fo “ 100 000 = fundusz płac roku ba
zowego (dane rzeczy
wiste),

Pn «» 250 000 “ produkcja dodana roku 
obliczeniowego (plano
wana produkcja doda
na),

Po ■« 200 000 “ produkcja dodana roku 
bazowego (dane rzeczy
wiste),

b) ROZWIĄZANIE PRZYKŁADU
R = 1(112500 — 1000000) 

1(230000 — 200000) : 200000] 
looooo) : (50000 : 200000) = 
“ 0,5.

Normatyw .,R” można

: 100000] : 
— (12500 . : 

0,125 : 0,230

____  interpreto
wać w ten sposób, że na przyrost 
jednej złotówki produkcji dodanej 
potrzeba jest 50 groszy., funduszu
płac, lub inaczej, że przyrost jed
nej złotówki produkcji dodanej po
woduje przyrost 50 groszy dyspo
zycyjnego funduszu płac. Norma
tyw „R” w formule przyrostowej 
wprowadza korekty tylko w. sto
sunku do przyrostu, mianowicie o- 
kreśla stosunek przyrostu , fundu
szu płac do przyrostu produkcji ■ 
dodanej. Można to wyrazić w ten 
sposób, że normatyw „R” określa 
udział przyrostu funduszu plac w 
przyroście produkcji dodanej w 
wielkościach względnych — współ
czynnikach. Nie wprowadza on 
żadnych korekt za rok obliczenio
wy w danych wyjściowych z okre
su bazowego. Zastosowanie współ
czynnika ( „l” zapewnia . bowiem 
przeniesienie . poziomu funduszu 
plac z okresu bazowego w pełnych 
wielkościach na okres obliczenio
wy. .

Formuła udziałowa
O poziomie dyspozycyjnego fun

duszu. płac wg formuły udziałowej 
Rozstrzygają następujące- czynniki:

a) poziom produkcji dodanej o- 
siągnięty- w roku obliczeniowym

Wielkość „Pn*; określająca po
ziom produkcji dodanej w roku ó- 
bliczeniowym, nie -wymaga bliż
szych wyjaśnień. Jest ona jedno
znacznie określona w zasadach sys
temu ekonomiczno-finansowego. Po
dobnie nie wymaga ' szczegółowego 
omawiania współczynnik udziału 
funduszu płac w produkcji dodanej 
roku bazowego (Fo : Po). Na podr 
kreślenie zasługuje , jednak to, że 
współczynnik przenosi poziom fun
duszu płac w strukturalnym ujęciu 
w stosunku do produkcji dodanej z 
roku bazowego na rok obliczenio
wy.

Najtrudniejszym elementem for
muły udziałowej do zrozumienia i 
wyjaśnienia jest normatyw „U”. 
Wynika to z faktu, że jego defini
cja, sformułowana zarówno w za
rządzeniu nr 39 Przewodniczącego 
Komisji Planowania przy Radzie 
Ministrów z dnia 21 grudnia 1973 r. 
w sprawie zasad ustalania i rozli
czania dyspozycyjnego funduszu 
płac w jednostkach, i organizacjach 
gospodarczych wprowadzających 
kompleksowe zasady systemu eko
nomiczno-finansowego i obecnie o- 
bowiązującym zarządzeniem nr 18 
przewodniczącego Komisji Plano
wania przy Radzie Ministrów z 
dnia 21,6.1973 r., jak i w komplek
sowych zasadach systemu ekono
miczno-finansowego zjednoczeń bu
downictwa komunalnego, nie jest 
precyzyjna, ani jednoznaczna. W 
kompleksowych zasadach systemu 
ekonomiczno-finansowego zjedno
czeń budownictwa komunalnego, w 
ślad za cytowanymi- wyżej 'zarzą
dzeniami, normatyw „U” określono 
jako korektę udziału funduszu płac 
w produkcji dodanej, bez bliższego 
wyjaśnienia, co przez to sformuło
wanie należy rozumieć.

Z konstrukcji formuły i ze stoso
wanej praktyki, polegającej na tym, 
że normatyw „U” jest niższy od „l” 
domyślać się można, że jego zada
niem jest wymuszenie intensywne
go zwiększania wydajności pracy i 
obniżania udziału funduszu. płac w 
produkcji dodanej w. roku oblicze
niowym w stosunku do roku bazo
wego. Jeżeli przyjmie się powyższe 
rozumowanie jako prawidłowe, to 
nasuwa się wniosek, że zarówno 
wzrost wydajności pracy, jak i obni
żenie udziału funduszu płac w pro
dukcji .dodanej w roku obliczenio
wym w stosunku do roku bazowe
go, może' następować przede w-szy- 
stkim dzięki - postępowi. techniczne? 
mu .-- a więc zwiększaniu tech
nicznego uzbrojenia pracy. Przyrost, 
technicznego uzbrojenia pracy moż-

lenia definicji normatywu „U”, mia
nowicie:
V“ l -r At (V)
gdzie:

U — poszukiwany normatyw korekty - u- 
działu -funduszu płac w produkcji 
dodanej, ■ .I ™ współczynnik przenoszący poziom 
funduszu płac z roku bazowego na 
rok obliczeniowy

dC = korekta Współczynnika poziomu 
funduszu plac z rókii bazowęgó z 
tytułu postępu technicznego wyra- 

- żona, wielkością względną.
Korekta współczynnika poziomu 

funduszu płac z roku bazowego z 
tytułu postępu technicznego, ozna
czona symbolem „dt” wyraża współ
czynnik przewidywanego lub fakty
cznego wzrostu technicznego uzbro
jenia pracy, mianowicie:

dt '(tn — to) : to . (VI)
gdzie: ",

tn = wartość’ nakładów (wydatków) na
techniczne uzbrojenie pracy (Tn) 
w stosunku do zatrudnienia (Zn) 
w roku obliczeniowym: tn — Tn : 
Zn- (VII)

to = wartość nakładów (wydatków) na 
techniczne uzbrojenie pracy (To) 
w stosunku do zatrudnienia (Zo) 
w roku bazowym: to «• Tb : Zo 

(VIII) 
Przedstawioną wyżej interpretację 

normatywu „U” jako podstawowego 
elementu formuły udziałowej ilus
truje następujący przykład liczbo
wy:
a) ZAŁOŻENIA:
Tn 400 — nakłady ha techniczne uzbro

jenie pracy w roku obliczenio
wym (planowane na dany rok 
lub średnie na kilka lat),

Te — 380 — nakłady na techniczne uz
brojenie pracy w roku bazo
wym (faktyczne z roku bazo-
wego lub kilku lat poprzedza-' 
jących rok obliczeniowy), 

Zn “■ zatrudnienie w roku *'■”----- '*
wym (planowane)

Zo — zatrudnienie w 
(rzeczywiste)

b) ROZWIĄZANIA: 
tn == Tn : Zn => 400

roku
obllczenio- 

bazowym

380
200 2; to —

200 = 1,9; dt — (tn — to) : to —'
(2 — 1,0) : 1,9 = 0,05

U — 1 — dt = 1 — 0,05 — 0.9S

Uwarunkowanie

b)' współczynnik udziału funduszu 
płac w produkcji dodanej w roku 
bazowym (Fo ; Po),

c) . Normatyw „U” korekty udziału 
funduszu płac w 'produkcji dodanej.

na wyrazić konkretnymi wielkościa
mi, na przykład, porównaniem war
tości, wydatków na określone narzę
dzia. i urządzenia techniczne przy
padające na jednego zatrudnionego 
pracownika w roku, obliczeniowym 
i w roku bazowym lub w kilku ko
lejnych latach. Przyjmując takie za
łożenia,-można podjąć próbę uściś-

Przedstawione wyżej rozumowa
nie prowadzi do wniosku, że o po
ziomie normatywu „U” powinna de
cydować przede wszystkim dynami
ka postępu technicznego, powodują
cego wzrost wydajności pracy. Brak 
takich możliwości w sensie dyna
mizowania ilościowego i jakościo
wego postępu technicznego musi z 
konieczności skłaniać do wniosku, 
że normatyw „U” winien, być rów
ny lub zbliżony do „1”. Należy rów
nież zdawać sobie sprawę, że- ńa 
wzrost- wydajności pracy i' przyrost 
produkcji dodanej, a w konsekwen-: 
cji na poziom, normatywu „U”, mo
że , mieć wpływ postęp organizacyj
ny. Brak jednak zobiektywizowa
nych pomiarów wpływu tego czynni
ka _ oraz narastające poważne trud
ności i bariery, które' hamują pos
tęp organizacyjny w. budownictwie 
komunalnym, skłaniają do wniosku, 
że w najbliższych latach jego rola

nie powinna przesądzać o poziomie 
analizowanego- normatywu. Nie oz
nacza to jednak,,'że. postęp organi
zacyjny można zupełnie pominąć — 
przeciwnie,' należy, dążyć do -tego, 
aby w coraz, większym stopniu od
grywał .oh istotną folę w doskona
leniu efektywności gospodarowania. 
Uwzględnienie' tego czynnika w nor
matywie „U” może być poprzedzo
ne podobrią analizą, jaką zapropo
nowano ,w stosunku do postępu te
chnicznego, z tym zastrzeżeniem, że 
liczbowe wyrażenie wpływu postępu 
organizacyjnego ■ jest znacznie. trud
niejsze.

Oddziaływanie normatywu „U” w 
formule . udziałowej jest o wiele 
bardziej agresywne w sensie nega
tywnym dla jednostek inicjujących, 
nie posiadających możliwości dyna
mizowania ekonomiki, aniżeli nor
matywu „R” w formule przyrosto
wej. Normatyw „U” w formule u- 
działowej wprowadza bowiem ko
rektę na rok obliczeniowy w da
nych wyjściowych z roku bazowe
go. Korekta polega na tym, że fak
tyczny udział funduszu płac w pro
dukcji dodanej z okresu bazowego 
ulega, obniżeniu w okresie oblicze
niowym na skutek zastosowania 
normatywu.. „U”, który zawsze jest 
niższy od „1”. Wynika to z proste
go faktu, że mnożenie stałego czyn
nika mniejszego od’ „1” przez 
zmniejszające się corocznie wskaź
niki udziału . funduszu płac. w. pro
dukcji dodanej niższe od „1”, da je 
wyniki zmierzające od zera.

Funkcjonowanie formuły udziało
wej i jej skutki dla przedsiębior
stwa w porównaniu z oddziaływa
niem formuły przyrostowej w ana
logicznych warunkach charaktery
zują poniższy uproszczony przykład 
liczbowy:

Według formuły udziałowej

a) wielkości bazowe 1 normatywy:
Fo ■=■ 5000; Po — 10 000; U — 0,9; 
R - 0.5

b) wielkości rzeczywiste:

u = 0,9
Rok Fo Po Pn Fn
1976 5000 10 060 10 600 4500
1977 4560 10 600 10 000 4050
1973 4050 10 060 10 000 3645
1979 3645 10 060 10 000 3280
1980 “•3280 10 060 10 060 2952

Według formuły przyrostowej 
R, = 0,3

Rok Fo Pd Pn Fn.
19.76 5000 10'600 10 000 5000
1977 56.00, .10 006 .10 000 5000
1978 5000 10 000 10 000 50Ó0
1979 5000 10 000 10 000 5000
1980 5000 10.000 16 000 5000

Z przedstawionych danych wyni
ka, że działanie formuły udziałowej 
i formuły przyrostowej w analo
gicznych warunkach daje zdecydo
wanie różne rezultaty dla jednostki 
inicjującej. O ile formuła przyros-
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towa kształtowania dyspozycyjnego 
funduszu płac toleruje jednostki nie 
posiadające możliwości ekonomicz
nego rozwoju, to formuła udziałowa 
nie daje prawie żadnych szans sa
modzielnego egzystowania w dłuż
szym okresie, jeżeli normatyw „U” 
jest mniejszy od „1”. Wynika to z 
faktu, że formuła udziałowa wymu
sza od jednostki inicjującej duże 
tempo wzrostu produkcji i stałe dy
namizowanie postępu technicznego.

Duże komplikacje przy ustalaniu 
normatywu „U” i produkcji dodanej 
powodują wprowadzenie w ostat
nich latach zmiany cen zakupu ma
teriałów i surowców oraz cen sprze
daży robót i usług, a także zmiany 
systemowe. Z tych względów jedy
ną skuteczną metodą ustalania nor
matywu „U” może być porównanie 
np. wielkości planowanych na 1978 
r. z danymi wyjściowymi z 1977 r. 
po uprzednim przeprowadzeniu 
szczegółowej analizy wszystkich is
totnych czynników i możliwych do 
uchwycenia zmian oraz doprowa
dzeniu tych danych do porówny
walności. W toku tych prac nie na
leży oczekiwać uzyskania absolut
nej precyzyjności w poszczególnych 
elementach, zwłaszcza o małym wy-; 
miarze, bowiem w praktyce nie ma 
możliwości osiągnięcia pełnej ade
kwatności. Zresztą, nie ma takiej 
potrzeby, ponieważ normatyw „U” 
jest wynikiem różnych nakładają
cych się czynników wyrażonych 
wielkościami względnymi (współ
czynnikami), na poziom których ma
łe wartości nie mają istotnego 
wpływu (w znaęznym stopniu dzia
łają tu reguły wielkich liczb).

Nie oznacza to jednak rezygnacji z dążenia do uzyskania precyzyj
nych danych wyjściowych i plano
wanych na rok obliczeniowy. Wręcz 
przeciwnie, konieczne jest dążenie 
do osiągnięcia maksimum  ̂precyzji 
w danych o rozstrzygającym zna
czeniu, zwłaszcza w zakresie dyna
miki zmian i rozwoju jednostek, dla 
których ustalony ma być wyżej wy
mieniony normatyw.

*

Przedstawione spostrzeżenia mają 
charakter dyskusyjny. Ich celem 
jest zwrócenie uwagi na pewne-pro
blemy o istotnym znaczeniu dla je
dnostek budownictwa, które z dniem 
1 stycznia 1979 r. będą podlegały 
rygorom systemu ekonomiczno-fi-. 
nansowego WOG. Jak wiadomo, bez 
względu ńa stopień przyswojenia i 
wdrożenia w życie nowego systemu, ’ 
rok 1979 będzie konsekwentnie ręz- 
lięzany według zasad tego systemu. 
W związku z tym wszyscy działacze 
budownictwa winni zdawać sobie 
sprawę z ewentualnych konsekwen
cji nietrafnych rozwiązań praktycz
nych, zwłaszcza w obliczu zahamo
wania dynamiki rozwoju budownic
twa oraz licznych trudności.

polityka kadrowa

CZAS RUCHOMY DLA KSIĘGOWEGO?
W trakcie studiów musiałem od

być praktykę zawodową w 
.■ jednej z naszych, instytucji.

Gdy pani opiekun skierowała mnie 
na- cały miesiąc dó ,pionu fiinanso- 
wo%sięgowęgo, : zaprotestowałem. ’ 
Sądziłem, że wszędzie się. ciężko 
pracuje,, a- już w księgowości ;to 
najciężej. Nic jednak nie. wskóra
łem. ,Usłysząłem, że nie. będę eko
nomistą,. jeśli .nie potrenuję', trochę 
w., rachunkowości. Pomaszerowałem 
więc, gdzie kazano.

To, co zobaczyłem na miejscu, co
kolwiek mnie zdziwiło. Nie do
strzegłem, .aby ktokolwiek w zarę
kawkach w skupieniu, godzinami 
wyrabiał sobie , długopisem odcis
ki. Z grubsza biorąc rozkład pracy 
byl' następujący:'

:ok. 7.30 —bieg do listy. obecności;
7.36— 7.46 — łapanie oddechu i 

poprawianie toalety;
7.46— 8.66 przygotowanie i spo

życie śniadania;
8.61— 9.36 — ró-złożańie na biur

kach służbowych papierzysk, a na
stępnie . lektura prąsy . i 'rozmowy;

9.36— 11.3Ó — uzupełnianie ko
lumn' w rubrykach i ich sumowa- 
nie;- • ’

11.30— 12.00 —' rozmów i plotek

12.00— 14.00 —; wyszukiwanie błę
dów w zapisie i sumowaniu ko
lumn;.;

14.00—15.00 — c.d. uzupełniania 
kolumn z dyskusjami; -,

. 15.00—15.30 — rozwinięcie dys
kusji i przygotowanie się do wyj
ścia;

15.30 — pośpieszne opuszczenie 
lokalu.

W rozkładzie dnia nie'wspomnia
łem o sytuacjach losowych jak za
kupy, ■ imieniny czy picie herbaty.

. Na praktyce, w trakcie wpatry
wania się w okno lub -gapienia na 
co zgrabniejs-ze , panie, doszedłem 
do przekonania, że pracę czterech 
kobiet, z którymi byłem w pokoju, 
mogłyby z powodzeniem, wykonać 
dwie. Gdy panie te powiedziały, że 
połowa ich wysiłku jest zbędna, bo 

nikomu niepotrzebna, liczbę osób nie
zbędnych zredukowałem do jednej.

Zaskoczyło mnie to samego, to
też podzieliłem się tym odkryciem 
z moimi paniami. I wtedy dosta
łem za swoje. Dowiedziałem się, że 
mam- chyfoa rozumek - tak. mały jak 
Miś Puchatek, jeśli nie wiem, że 
praca w księgowości jest ciężka 
bo jak trzeba zrobić bilans, to sie
dzi się do ósmej wieczorem, a jak 
się nie zgadza, to i po całych no
cach.

Po tych słowach do końca dnia 
żadna z pań nie odezwała się do 
mnie, a ja w odwecie pomyślałem 
sobie, że zamiast udawać, że się 
pracuje, lepiej, gdy nie ma co ro
bić. — iść do domu lub do kina. 
Natomiast, gdy trzeba ■ będzie zro
bić bilans — wtedy można spokoj
nie dłużej pracować. A po cóż tak 
gnać na to śniadanie o 7.40.

Myślami tymi podzieliłem się - ze 
swoją opiekunką praktyk, która 
oświadczyła kategorycznie, żebym 
nie wydziwiał, bo płaci się ludziom 
za czas pracy i nikt w czasie służ
bowym do kina chodzić nie będzie. 
A. poza tym to zajęć dla wszyst
kich jest dość, a.gdy ktoś ma za 
małp, to ona mu zawsze jakieś za
jęcie znajdzie. Dostałem plik prze
pisów do przeczytania i usłysza
łem, że trzeba być też człowiekiem 
i skoro kobiety siedziały kilka dni 
po nocach, to teraz mogą chyba 
trochę, odsapnąć. Z tym się chęt
nie zgodziłem, tylko nie rozumia
łem, dlaczego muszą „odsapywać” 
w biurze.

Fakty te przypomniały mi się te
raz, gdy zaczynam stawiać pierw
sze- kroki w dziennikarstwie. Uz
nałem, że moje jednostronne i jed
nostkowe obserwacje' nie upoważ
niają do uogólnień.- Dlatego, żeby 
wyrobić sobie opinię o organizacji 
pracy służb finansowo-księgowych, 
odbyłem rozmowę z JERZYM DÓ- 
RASZYNSKIM, doradcą ministra 
finansów d.s. rachunkowości —by
łym zastępcą prezesa Stowarżysz-e- 
nia Księgowych. Rozmowa toczyła 

się ' wokół trzech zasadniczych 
spraw. . \

1 Jak kształtuje się natężenie 
pracy służb finansowo-księgowych?

Mój rozmówca potwierdził, że 
natężenie pracy tych. służb jest 
nierównomierne, co związane jest z 
wykonywaniem przez księgowych 
czynił ości cyklicznych. Na przyk
ład prace kalkuluje się . raz w mie
siącu, a nie codziennie. Toteż spię- 
trzenie prac następuje pod koniec 
okresu sprawozdawczego, jakim 
jest miesiąc, kwartał czy rok.

Są też incydentalne przyczyny 
nierównomiemości natężenia pracy. 
Zaliczyć do nich można decyzje 
władz dotyczące np. urzędowych 
zmian cen, czy wydawania innych 
zarządzeń często wprowadzanych z 
mocą wsteczną. Jeśli decyzja zosta
ła .wydana np. w październiku, to 
ileż pracy trzeba ponieść, . żeby 
wszystko ■ przeksięgować.

Znaczna feminizacja zawodu też 
wpływa' na zmienność, natężenia 
pracy,' ponieważ wiele kobiet przez 
ciążę, urlop macierzyński, czy o- 
piekę nad chorymi dziećmi odrywa 
się wciąż od pracy.

2. Czy prawdziwe będzie twier
dzenie, że w-pracy służb finanso
wo-księgowych występują okresy, 
w których nie ma zapewnionej 
pracy na osiem godzin?

Dowiedziałem się, że nie można 
wszystkich służb finansowo-księ
gowych traktować łącznie. Da się 
w tym zakresie znaleźć -różne przy
kłady.

Otóż pracownik prowadzący ewi
dencję bieżącą stanu zapasów w 
magazynie ma z reguły zapełniony 
cały dzień pracy. Natomiast spię
trzenie musi wystąpić pod koniec 
okresu sprawozdawczego, kiedy o- 
prócz zwykłych zajęć musi jeszcze 
sporządzić bilans.

Innym przykładem może być 
ktoś, kto kalkuluje koszty. Kalku
lację kosztów można robić dopiero 
po zakończeniu okresu, który ona 
obejmuje. Tak więe dużo pracy 
jest, powiedzmy, od 1 do 12 dnia 

każdego miesiąca. To, że później 
nie ma wielu spraw związanych z 
kalkulacją nie oznacza jednak, iż 
nie ma co robić. Taki pracownik 
powinien w tym okresie przygoto
wywać i przekazywać informacje 
do innych komórek. Należy też mu 
wtedy przydzielać prace, które 
trzeba wykonać niespodziewanie i 
poza zwykłym tokiem.

W opinii środowiska księgowych 
ilość etatów odpowiada właśnie po
trzebom okresu, gdy nie ma bilan
sowania. Ale nikt tego zjawiska 
nie badał.- Trudno więc autorytaty
wnie wypowiadać się, jak fakty
cznie wygląda sprawa pustych go
dzin pracy.

Mój rozmówca, opierając pogląd 
na własnych doświadczeniach, uwa
ża, że nie można twierdzić, jakoby 
W pracy- służb finansowo-księgo
wych występowały przestoje zwią
zane z brakiem zajęć. Jest zdania, 
że nawet po wykonaniu bilansu za
jęć jest dostatecznie wiele, by za
pełnić dniówkę — osiem godzin 
pracy. Oczywiście, możliwe, że nie 
wszędzie tak jest. Ale — zdaniem 
J.' DoraszyńSkiego — te okresy 
mniejszego natężenia pracy nie są 
w służbach finansowo-księgowych 
głębsze niż w innych służbach, np. 
W planowaniu.

' 3. Czy ruchomy ezas Pracy dla 
służb finansowo-księgowych nie 
byłby rozwiązaniem korzystnym?

Usłyszałem, że ruchomy- czas 
pracy nie może być ustawowym 
lekarstwem na zlikwidowanie spię
trzeń pracy. W czasie bilansowania 
sytuację ratuje praca w godzinach 
nadliczbowych, a po zbilansowaniu 
zwykły czas pracy jest zapełniony. 
Toteż nie ma możliwości przesu
wania godzin pracy z jednego dnia 
na inny.

Ruchomy ezas pracy może być 
jedynie przydatny z przyczyn spo
łecznych. Często spotykamy się z 
łamaniem dyscypliny pracy z po
wodów niejako uzasadnionych. Wy
nika to s rozmaitych konieczności 
żyefowyeh np. wysyłania dziecka 

na kolonie czy czekania na hydrau
lika w mieszkaniu itp. Ruchomy 
czas, umożliwiający odrobienie go
dzin pracy w innym czasie, nie 
zmuszałby pracowników do oszuki
wania, a przełożons'ch do toleran
cji. Słowem uzdrowiłby atmosferę 
pracy.

Istnieje zresztą taka praktyka, że 
kierownik w zam ian za pracę w 
godzinach nadliczbowych, zezwala 
w innym terminie na krótszą pra
cę. Takie postępowanie nie jest po
wszechne, .. ale .zdarza się. Nato
miast nie ma ono, tak samo jak i 
cala problematyka nierównomier
nego natężenia pracy, swojego od
bicia w. przepisach prawa praćv.

Dobrze by było, gdyby postępo
wanie zwyczajowe było usankcjo
nowane prawem. Często zdarzają 
się konflikty na ■ tle nadliczbowych 
godzin pracy. Możliwe, że wpro
wadzenie ruchomego czasu dałoby 
większe pole manewru i złagodzi
łoby te konflikty.

Sama możliwość wyboru godzi
ny rozpoczęcia pracy jest też. a- 
trakcyjna dla pracowników. Ułat
wia to załatwienie różnych spraw 
osobistych i rodzinych, jak np. od
prowadzenie dzieci do szkoły.

Prezes Do-aszyński nie widzi 
wprawdzie możliwości szerokiego 
wprowadzenia ruchomego czasu 
pracy w służbach finansowo-księ
gowych, jest jednak za wprowa
dzeniem tej formy pracy tam, gdzie 
to byłoby możliwe. Z zastrzeże
niem, że tego typu zmiany, mogą 
być wprowadzane wyłącznie w in
teresie pracowników, którzy sami 
decydują- o ich przyjęciu.

■ Tak więc moje odczucia były nie
co odmienne od poglądów czło
wieka znakomicie zorientowanego, 
tkwiącego w tym środowisku od 
lat. Chcąc się upewnić co do za
sadności moich spostrzeżeń, sięgną
łem po badania wykorzystania 
czasu pracy służb finansowo-księ
gowych. (Ściślej, miałem zamiar się
gnąć, bo w żadnym ośrodku ba
dawczym, dosłownie w żadnym, a 

informowałem się chyba we wszy
stkich możliwych w Warszawie, 
nikt takich badań nie prowadził. 
Nie tylko_ dotyczących księgowych, 
ale w ogóle pracowników umysło
wych. Trochę to zastanawiające.

Nie pozostało mi nic innego jak 
tylko zasięgnięcie bezpośredniej opi
nii osób z tą pracą związanych. Po 
kilku dniach rozmów utwierdziłem 
się w przekonaniu, że istnieją ok
resy; w _ których w' służbach finan
sowo-księgowych nie ma wiele do 
roboty i obsada jest zbyt liczna w 
stosunku do zakresu obowiązków. 
Natomiast kiedy indziej haruje się 
ponad wszelką miarę i rozsądek.

Nie mam więc zamiaru dowo
dzić, że marny do czynienia z nad
miernym zatrudnieniem wśród 
księgowych. Przeciwnie. Właśnie 
dlatego, że kwalifikowanych pra
cowników służb finansowo-księgo
wych wciąż nam brakuje, uważam, 
że warto się zastanowić nad inną, 
niż dotąd, organizacją tej pracy.

Dlaczego by nie stosować w tych 
właśnie służbach pracy w niepeł
nym wymiarze, pracy w określo
ne dni miesiąca — to znaczy zwię
kszać obsadę tylko wtedy, gdy pię
trzy się robota? Kobietom — a one 
stanowią większość pracowników 
tych służb — ta forma zatrudnie
nia. mądrze zorganizowana i nale
życie opłacona, o wiele bardziej od
powiada. Przecież nie ma nic bar
dziej deprymującego i demoralizu
jącego dla pracownika jak odsia
dywanie godzin tylko dla zazna
czenia swojej obecności w pracy.

N:'c do pogardzenia są również 
społeczne korzyści, o których 
wspominał J. Doraszyński. To ro
zumowanie odnosi się oczywiście 
nie tylko do służb finansowo-księ
gowych, lecz do wszystkich praco
wników mających cykliczne spię
trzenia obowiązków. Praca nigdy 
nie powinna być fikcją. Wted” bo
wiem jest najbardziej znienawi
dzona i męcząca. Jeśli można ją w 
jakiś sposób ludziom ułatwić — na
leży to zrobić, bez względu na to, 
czy ułatwieniem tym ma być kal
kulator zamiast kręciołka, czy też 
ruchomy czas pracy zamiast siałe-
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Zwykle rozpatrujemy wzrost spo
życia jako rezultat i cel wzrostu 
gospodarczego. I jest to słuszne, 
jeśli nie zapominamy, że istnieje 
również zwrotne oddziaływanie 
spożycia, tempa jego wzrostu i 
jego zmian strukturalnych na 
rozwój gospodarczy. Inaczej 
mówiąc, konsumpcja jest nie 
tylko ostatecznym celem produk
cji, ale także czynnikiem jej 
wzrostu. Fakt ten nie zawsze jest 
wystarczająco uwzględniany w 
teoriach wzrostu gospodarczego, 
jeśli w ogóle jest brany pod 
uwagę.

W najbardziej popularnej u nas 
teorii wzrostu Michała Ka- 
leckiego rola konsumpcji dla 

wzrostu gospodarczego zaznacza się 
jedynie pośrednio, w bardzo ogólnej 
postaci. Nie jest ona wyeksponowa
na stosownie do jej znaczenia.

Przypomnijmy znane formuły 
tempa wzrostu dochodu narodowe
go brutto:

f=:a + p + a’P (i)
r B i: 1: m + u — a (2)

a — tempo wzrostu wydajności 
pracy społecznej (D:Z), gdzie 
D — dochód narodowy brutto, 
a Z —- średnioroczna liczba 
zatrudnionych w sferze pro
dukcyjnej,

p — tempo wzrostu Z, 
i — stopa inwestycji brutto łącz

nie ze związanym z nimi 
przyrostem materialnych środ
ków obrotowych, 

m — współczynnik przyrostowej ka- 
pitałochłonności dochodu na
rodowego,

u — współczynnik wzrostu docho
du narodowego w wyniku u- 
ruchomienia pozainwestycyj- 
nych czynników wzrostu, 

s — współczynnik ubytku docho
du narodowego w wyniku zu
życia się majątku produkcyj
nego.

Nie można twierdzić, że w for
mułach powyższych brak jest w o- 
góle miejsca uwzględniającego rolę 
wzrostu spożycia we wzroście gos
podarczym. Nie ulega wątpliwości, 
że tempo wzrostu wydajności pra
cy (a) jest uwarunkowane m.in. 
wzrostem spożycia. Analogicznie, za
leży od niego wielkość współczyn
nika „u”, który jest związany głów
nie ze wzrostem wydajności pracy 
w „starych” obiektach produkcyj
nych. Jednak wzrost konsumpcji nie 
występuje tu jako samodzielny 
czynnik wzrostu gospodarczego, lecz 
jako jedno z wielorakich uwarun
kowań wzrostu wydajności N pracy 
społecznej.

Problem roli spożycia w teorii 
Kaleckiego występuje ponadto w in
nym jeszcze kontekście. . Wśród czyn
ników ograniczających wzrost sto.- 
py inwestycji pierwszoplanowe zna
czenie przypisuje on spożyciu, 
wskazując na negatywne skutki ta
kiego wzrostu stopy inwestycji, któ
ry doprowadziłby do obniżenia płac 
realnych. Jednak nie wskazuje wy
raźnie na konieczność stałego wzro
stu konsumpcji na zatrudnionego i 
mieszkańca. W okresie forsownej in
dustrializacji kraju uzasadniony był 
stosunkowo wolny wzrost spożycia, 
dopóki nie odbijał się bn wyraźnie 
negatywnie .na rozwoju spoleczrio- 
-gospodarczym. Osiągano dzięki te
mu wysokie tempo wzrostu gospo
darczego, które stwarzało przesłan
ki wzrostu stopy życiowej w przysz
łości, było więc środkiem realizacji 
celu produkcji socjalistycznej in 
spe, a na bieżąco zastępowało ten 
cel. Obecnie w warunkach zaawan
sowanego rozwoju sił wytwórczych, 
zbliżających się coraz bardziej do 
poziomu adekwatnego rozwiniętemu 
społeczeństwu socjalistycznemu, sta
wiamy zagadnienie roli spożycia 
nieco inaczej, bardziej eksponujemy 
jego folę we Wzroście gospodarczym.

Centralne miejsce w teorii wzro
stu gospodarczego zajmują inwesty
cje, dzięki którym rozszerzamy i 
doskonalimy materialne przesłanki 
wzrostu gospodarczego. Ale główną 
siłę wytwórczą stanowi człowiek z 
jego umiejętnościami i postawami. 
A więc nie wystarczy troszczyć się 
tylko o warunki pracy, należy rów
nież zapewnić optymalne warunki 
rozwoju osobowego czynnika pro
dukcji. Wymaga tego szczególnie 
przechodzenie do coraz bardziej in
tensywnych form gospodarowania 
w warunkach rewolucji ńaukowo- 
-technicznej.

Przesłanką podstawową rozwoju i 
wykorzystania potencjalnych możli
wości zawartych w czynniku osobo
wym jest, przede wszystkim wzrost 
i doskonalenie spożycia. Dotyczy to 
zwłaszcza wzrostu jakości siły ro
boczej, będącego warunkiem wyko
rzystania najnowszych osiągnięć na
uki w produkcji.

Fundusz spożycia jest wielkością 
.agregatową, kumulującą różne for
my „nieprodukcyjnego” wykorzysta
nia dochodu narodowego, powięk
szonego o wartości wytworzone (do
dane) przez pracowników sfery nie
produkcyjnej. Jego części składowe 
istotnie różnią się spełnianymi 
funkcjami, służą bowiem zaspoko
jeniu bardzo zróżnicowanych po
trzeb społecznych. Dlatego operowa
nie tak ogólnym pojęciem nie jest 
zbyt właściwe, zwłaszcza jeśli chce- 
my prześledzić wpływ spożycia na 
tę czy inną stronę gospodarki. Przy 
analizie wpływu spożycia na wzrost 
gospodarczy celowe jest zatem zde- 
zagregowanie funduszu konsumpcji 
na części składowe, stosownie do 
specyfiki ich oddziaływania na 
wzrost gospodarczy.

W tym artykule będzie przedsię
wzięta próba pokazania współzależ
ności między wzrostem gospodarczym 
i funduszem plac — główną częścią 
funduszu konsumpcji. Przed tym 
jednak zwrócę uwagę na pojęcie 
całkowitego funduszu, spożycia i in
ne jego części składowe.

FUNDUSZ spożycia powstaje w 
trakcie wykorzystania dochodu 
narodowego. Aby nie kompliko

wać • rozumowania, załóżmy, że 
dochód narodowy podzielony jest 
równy wytworzonemu. Bezpośrednio 
z dochodu: narodowego mogą być 
zaspokajane jedynie materialne po
trzeby, bowiem składa się cn pod 
względem 1 rzeczowym właśnie z 
dóbr i usług materialnych. Pewna 
część dochodu narodowego, a mia
nowicie tzw. spożycie pozostałe,, wy
szczególnione w statystykach osta
tecznego wykorzystania dochodu na
rodowego, stanowi materialną prze
słankę wytwarzania usług niemate
rialnych *), które następnie służą za
spokajaniu odpowiednich niemate
rialnych potrzeb społeczeństwa. Tak 
więc pracownicy sfery nieproduk
cyjnej również uczestniczą w wy
twarzaniu funduszu spożycia, który 
ostatecznie składa się zarówno z 
funduszu indywidualnej konsumpcji 
jako części dochodu narodowego, 
jak i usług nieprodukcyjnych po
wstających w sferze nieprodukcyj
nej, pomijając tę ich część, która 
służy nie spożyciu, lecz produkcji.

i spożycie w trakcie ostatecznego wyko
rzystania dochodu narodowego. Błąd po
lega na tym, że do takiego wniosku do
chodzi on na podstawie oceny podziału 
dochodu narodowego podzielonego, bar
dzo niejednolicie różniącego się w posz
czególnych okresach od dochodu naro
dowego- wytworzonego (lub krajowego), 
czyli wielkości nieporównywalnych. 
Zresztą sam brak korelacji między u- 
działem spożycia w dochodzie narodo
wym a dynamiką płac nie upoważnia do 
kwestionowania powyższego związku. W 
tym celu należałoby udowodnić, że nie 
zachodzi związek między udziałem glo
balnego funduszu płać w dochodzie na
rodowym (przy stałej dynamice zatrud
nienia) a wzrostem płac. A taki związek 
jest bezdyskusyjny, jeśli oczywiście ope
rować będziemy wielkościami porówny
walnymi.

•) Dla wzrostu wydajności pracy spo
łecznej ogromne znaczenie ma nie tylko 
organizacja pracy w przedsiębiorstwie, 
ale także w skali całej gospodarki naro
dowej. W tym przypadku jej uspraw
nienie wpływa na przeciętną wydajność 
bezpośrednio, nie wpływając na indywi
dualną wydajność. Taki np. będzie re
zultat eliminacji nieracjonalnych prze
wozów Podobny wpływ na wydajność 
wywrą również zmiany w strukturze 
gospodarki narodowej i _ odpowiednio 
— w gałęziowej strukturze zatrudnienia, 
co wynika ze zróżnicowanego poziomu 
wydajności pracy w poszczególnych ga
łęziach gospodarki narodowej.
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Zgodnie z ogólnymi tendencjami 
rozwoju gospodarczego rola usług 
niematerialnych w zaspokajaniu po
trzeb społeczeństwa nieustannie ro
śnie i dlatego nie można pominąć 
ich przy analizie roli spożycia we 
wzroście gospodarczym. Nawet wó
wczas; kiedy analizujemy tylko rolę 
funduszu płac we wzroście gospo
darczym, musimy pamiętać, że kry- 
ją się za nią nie tylko dobra i usłu
gi materialne, ale i odpłatne usłu
gi niematerialne. Ta część funduszu 
płac, której odpowiadałaby tylko 
konsumowana za nią część dochodu 
narodowego (tżn. fundusz płac fi
nalnych) jest pojęciem niepełnym 
i nie nadaje się do analizy roli fun
duszu płac we wzroście gospodar
czym. Pozostając jedynie na gruncie 
konsumowanej części dochodu na
rodowego, tym bardziej nie możemy 
wyobrazić sobie zakresu funduszu 
spożycia społecznego.

Do funduszu spożycia należałoby 
też odnosić inwestycje nieproduk
cyjne, bowiem — rygorystycznie 
rzecz ujmując do funduszu akumu
lacji należą jedynie inwestycje pro
dukcyjne. Przy takim ujęciu nie 
musimy też, . analizując fundusz płac., 
jako część składową funduszu spo
życia, pomniejszać go “ó tę jego 
część, która jest' przeznaczona na 
inwestycje nieprodukcyjne.' Np. roz
różnienie między inwestycjami lud
ności a konsumpcją bieżącą jest 
bardzo nieostre. W istocie nie ma 
żadnej różnicy między zakupem 
mieszkania lub domu (zaliczanym 
do inwestycji) a zakupem innych 
dóbr trwałego użytku np. samocho
du, lodówki czy. nawet ubrania).

Tak więc ostatecznie na ogólny 
fundusz spożycia TtóJjr i usług skła
dają się różne funautap pieniężne i 
naturalne bądź o charakterze mie
szanym, które mogą oddziaływać na 
wzrost gospodarczy bardzo różnie, 
w tym także negatywnie.

W ramach funduszu spożycia spo
łecznego szczególnie doniosłą rolę 
we wzroście gospodarczym odgrywa 
fundusz nauki i oświaty. Co praw
da do dziś nie opracowano zado
walających metod liczenia wpływu 
rozwoju nauki i wzrostu wykształ
cenia . na wzrost gospodarczy, ale 
wszystkie podejmowane w. tym kie
runku próby oceniają go bardżo wy
soko.

Swoją specyfikę ma fundusz u- 
bezpiecżeń społecznych, zwłaszcza 
żaś fundusz emerytalny. Bezpośred
nio nie wywiera on wpływu na 
wzrost gospodarczy, pośrednio jed- • 
nak, ponieważ jest dość ściśle zwią
zany z systemem płac, wzmacnia 
działanie polityki płacowej na roz
wój gospodarczy, zwłaszcza zaś na 
aktywność zawodową w okresie 
poprzedzającym wkroczenie w wiek 
poprodukcyjny.

Działanie tej lub Innej części o- 
gólnego funduszu spożycia na wzrost 
gospodarczy zależy nie tylko od jej 
dynamiki, ale także od jego struk
tury rzeczowej i od sposobu podzia
łu, zasad partycypowania w niej po
szczególnych osób i ich kolektywów.

W ostatnich latach w literaturze 
naszej - poświęca się stosunkowo spo
ro uwagi problematyce współzależ
ności między wzrostem dochodu na
rodowego i spożycia (w tym fundu
szu płac w szczególności).

Przy tym bądź odrzuca się możli
wości liczbowego wyrażania tej za
leżności*), bądź postuluje się podej
mowanie próby znalezienia odpo
wiednich metod pomiaru wpływu 
dynamiki płac na wzrost gospodar
czy*). .. aSądzę, źe wpływ funduszu spoży
cia, a w tym i funduszu płac, 
wpływa pozytywnie na wzrost gos
podarczy dwiema drogami:

wzrost spożycia zwiększa po
tencjalnie możliwości siły roboczej, 
jej potencjał pracy; ponieważ sprzy
ja ilościowemu i jakościowemu 
rozwojowi siły roboczej, powiększa 
lub chroni przed utratą sił fizycz
nych i psychicznych, zdrowia, kul
tury, kwalifikacji itp.;
• pobudza, stymuluje pracowni

ków i Ich kolektyw do optymalne
go wykorzystania swoich zdolności,

SPOŻYCIE 
A WZROST 
GOSPODARCZY
ALEKSANDER ŁUKASZUK

to znaczy stwarza jedną z najbar
dziej istotnych subiektywnych prze
słanek wzrostu wydajności pracy 
społecznej.

Warunkiem niezbędnym spełnia
nia przez fundusz spożycia funkcji 
drugiej ((3) jest taki sposób jego po
działu, który wielkość spożycia (do
chodu) uzależnia od wkładu pracy 
i jego efektu.

Fundusz płac ~ jakkolwiek byś- 
my go obliczali — stanowi zasadni
czą, a nawet przeważającą część 
ogólnego funduszu spożycia. Fun
dusz plac obejmuje wszystkie’ do
chody z tytułu pracy świadczonej w 
okresie, którego dotyczy. W dalszych 
wywodach ograniczę się jednak tyl
ko do funduszu płac pracowników 
sfery produkcji materialnej, czyli do 
ich .dochodów pierwotnych.

Bezpośrednie czynniki wzrostu 
wydajności pracy społecznej, takie 
jak wzrost technicznego uzbrojenia 
pracy, podnoszenie kwalifikacji, po
prawa warunków naturalnych itp. 
częstokroć stwarzają tylko potenc
jalne możliwości wzrostu wydajnoś
ci pracy społecznej.

Natomiast pośrednie czynniki 
wzrostu wydajności pracy, a przede 
wszystkim zachęty materialne za
warte w socjalistycznym systemie 
płac, oddziałując na osobiste i ko
lektywne interesy producenta, za
pewniają w znacznej mierze prze
kształcenie potencjalnych przesła
nek wzrostu we wzrost rzeczywisty 
i sprzyjają rozwojowi tych przesła
nek.

Do pośrednich czynników należy 
zaliczyć wiele okoliczności i zjawisk 
związanych z socjalistycznymi sto
sunkami produkcji. Wśród tych 
czynników motywacji efektywności 
pracy najważniejsze są interesy ma
terialne osobiste i lokalne. Na nich 
opiera się przede wszystkim każdy 
racjonalny system planowania i za
rządzania gospodarką narodową, nie 
bacząc ną to, że w socjalizmie os
tatecznie decydujące znaczenie ma
ją interesy ogólnospołeczne. Właś
nie dlatego podstawową zasadą po
działu jest u nas podział według 
pracy. Tylko on bowiem pozwala 
zaprząc niebagatelną siłę indywidu
alnych Interesów do wspomagania 
wzrostu gospodarczego, sprzyjając 
tym samym istotnie optymalnemu 
rozwojowi sil wytwórczych w wa
runkach społecznej własności środ
ków produkcji.

Kiedy więc jest mowa b wzroście 
płacy roboczej, należy 'rozumieć, że 
towarzyszy mu zachowanie propor
cji plac odpowiadających w przy
bliżeniu prawu podziału według pra
cy, w przeciwnym bowiem razie nie 
dojdzie do głosu stymulująca rola 
wzrostu płac.

Fundusz płac, jako część fńnduszu 
spożycia, powinien posiadać struk
turę rzeczową odpowiadającą struk
turze efektywnego popytu. Niezbęd
ne jest zachowanie ogólnej i częś
ciowych równowag na rynku dóbr 
konsumpcyjnych. W przeciwnym ra
zie motywacyjna siła wzrostu płac 
słabnie, nie mówiąc o tym, że wów
czas pojawiają się również inne 
niekorzystne zjawiska, hamujące 
wzrost wydajności pracy.

Sądzę, że można bronić tezy, że 
jeśliby place realne nie rosły, nie
możliwe byłoby do osiągnięcia takie 
tempo wzrostu wydajności pracy, 
jakie ma miejsce w warunkach ich 
wzrostu. Zatem dla zapewnienia op
tymalnej dynamiki dochodu naro
dowego niezbędny jest stały, istot
ny i jako taki odczuwany przez 
pracujących, wzrost realnych docho
dów ludności a więc i plac real
nych. Odpowiada to celowi produk
cji socjalistycznej i w sposób istot
ny ogranicza możliwości wzrostu 
stopy akumulacji.

PROBLEM związku między wzro
stem gospodarczym i wzrostem 
funduszu płac jest w zasadzie 

tożsamy z zagadnieniem więzi mię
dzy wzrostem wydajności pracy spo
łecznej i wzrostem przeciętnych płac 
realnych *).

Ponieważ nie ma przeciwwskazań 
maksymalizacji wzrostu płac 1 wia
domo, że jest on uwarunkowany 
wzrostem wydajności pracy społecz
nej, sedno problemu leży w znale
zieniu optymalnych, z punktu wi
dzenia rozwoju gospodarczego, rela
cji wzrostu tych wielkości. Opty
malne tempo wzrostu płac realnych 
jest to takie minimalne tempo, któ
re nie hamuje jednak, lecz na od
wrót sprzyja w całej rozciągłości 
wzrostowi wydajności pracy. Mini
malne, bowiem tylko takie tempo 
nie uniemożliwi choćby niewielkie
go, choćby okresowego wzrostu sto
py akumulacji, co jest zwykle naj
istotniejszym warunkiem przyspie
szania tempa rozwoju gospodarcze
go.

Minimum wzrostu płacy realnej 
jest wielkością wielostronnie społe
cznie uwarunkowaną, ponieważ jest 
to problem nie tylko ekonomiczny, 
ale także psychologii społecznej. 
Można je wyznaczyć nie tyle teore
tycznie, Ile raczej empirycznie 1 
zmienia się ono w czasie, wykazu
jąc tendencję wzrostową, w myśl 
przysłowia: apetyt przychodzi w 
miarę jedzenia. Stąd w warunkach, 
kiedy chcemy zapewnić wysoką dy-

(3) 
społecznej, 
płaca robo-

(artykuł dyskusyjny)

namikę wzrostu gospodarczego, nie
zbędne jest przeciwdziałanie nad
miernemu wzrostowi - aspiracji kon
sumpcyjnych, aby nie zwiększał się 
zbyt szybko normatyw minimalne
go tempa wzrostu płac realnych, 
gdyż może on wykroczyć poza gra
nice tempa wzrostu wydajności 
pracy społecznej, co byłoby niepożą
dane z punktu widzenia wzrostu go
spodarczego. Efektywność wzrostu 
płac mierzona przyrostem wydajno
ści pracy spadałaby.

W literaturze ekonomicznej u- 
gruntowany jest pogląd, że normal
nie niezbędne jest wyższe tempo 
wzrostu wydajności pracy społecz
nej niż tempo wzrostu płac. Teza ta 
jest słuszna tylko w niektórych 
przypadkach, ale nie jako generalna 
zasada. Nie działają bowiem stale 
czynniki, które by wymuszały taką 
relację między tymi wielkościami.

Ze wzoru (3):
W; u = M: V + 1 

W — wydajność pracy 
v — przeciętna realna 

cza,
M — produkt dodatkowy, 
V — fundusz płac w sferze pro

dukcji, 
wynika, że wydajność pracy po
winna rosnąć szybciej niż średnia 
płaca realna tylko w tym przypad
ku, kiedy konieczny jest wzrost sto
py świadczeń ogólnospołecznych 
(M: V). Ten zaś może być niezbęd
ny bądź dla zapewnienia wzrostu 
stopy akumulacji, o czym już pisa
łem wyżej, bądź dla przyspieszenia 
tempa wzrostu funduszu spożycia 
społecznego związanego z rozwojem 
sfery nieprodukcyjnej i zabezpiecze
niem społecznym niezdolnych dó 
pracy.

Nie Istnieje potrzeba stałego 
zwiększania stopy inwestycji,''ponie
waż nie pogarsza się stale efektyw
ność majątku trwałego, jak również 
nie zachodzi potrzeba ciągłego przy
spieszenia tempa wzrostu gospodar
czego; Ogólną tendencją jest raczej, 
w miarę' przechodzenia do coraz 
bardziej intensywnych metod gospo
darowania, dominacja neutralnego, 
a nawet kapitałooszczędnego typu 
postępu technicznego.

Podobnie nie można twierdzić, że 
regułą powinno być szybsze tempo 
wzrostu funduszu spożycia społecz
nego niż dochodu narodowego.

Tak . więc w wielu przypadkach, 
które będą.A jak. sądzę.coraz 
częstsze, coraz bardziej „normalne”, 
możliwe będzie —; z punktu widze
nia makroekonomicznego — równo
mierne lub bardzo do siebie zbliżo
ne tempo Wzrostu analizowanych 
wielkości, mimo że na razie taka 
możliwość dochodzi do głosu raczej 
bardzo rzadko i tylko w krótkich 
okresach, głównie z powodu nieza
dowalającej efektywności produkcji 
w stosunku do potencjalnych moż
liwości. Kiedy więc uda się ustabi
lizować, a następnie podnieść efek
tywność majątku produkcyjnego, 
będzie mogło być przyspieszone 
tempo wzrostu płac realnych. Wów
czas będzie bowiem możliwa inna 
polityka podziału dochodu narodo
wego *).

Zbliżenie tempa wzrostu płac 
przeciętnych do tempa wzrostu wy
dajności pracy społecznej niezbędne 
jest również dlatego, że nie cały 
przyrost średniej płacy realnej two
rzy materialne bodźce wzrostu wy
dajności. Część jego pochłaniają 
podwyżki płac nie uwarunkowane 
wzrostem wydajności. Chodzi o to, 
że place realne częściowo rosną w 
wyniku odgórnych regulacji płaco
wych bądź w wyniku takich czyn
ników jak wzrost stażu pracy, 
wzrost kwalifikacji itp., które to 
czynniki nie zawsze wiążą się 
ściśle ze wzrostem wydajności pra
cy.

Tylko część przyrostu globalnego 
funduszu plac jest rozdzielona sto
sownie do wzrostu wydajności pra
cy społecznej poszczególnych praco
wników, zależnego od nich.

Stanie się to oczywiste, jeśli spoj
rzymy na ten problem z mikroeko
nomicznego punktu widzenia (np. 
gałęzi czy przedsiębiorstwa). Wów
czas okaże się, że relacje między 
wydajnością i płacą mogą układać 
się bardzo różnie. Np. im większy 
jest udział we wzroście wydajności 
pracy czynników niezależnych od 
załogi, tym mniejsza zachodzi kore
lacja między tempem wzrostu plac 
i wydajności. Szerzej rzecz ujmując, 
chodzi o to, że w wyniku wielu zna
nych i zrozumiałych okoliczności 
wydajność pracy rośnie bardzo nie
równomiernie, podczas gdy płace 
wykazują słusznie trwałą tendencję 
do relatywnie wyrównanego tempa 
ich wzrostu. W przeciwnym razie 
powstałyby bowiem dysproporcje 
płacowe, które uniemożliwiłyby pla
nowe, celowe samorozmieszczenie 
siły roboczej w gospodarce narodo
wej i nie byłyby sprawiedliwe.

Główną przyczyną różnicującą 
tempo wzrostu wydajności pracy 
w poszczególnych dziedzinach gos
podarki narodowej są nierówno
miernie realizowane Inwestycje, 
które (o ile są intensywne) najbar
dziej dynamizują wydajność. Po
dobnie różnicujące działają warun
ki naturalno i specyfika branży oraz 

potencjalne możliwości postępu te
chniczno-organizacyjnego w danym 
okresie. Różnice w relatywnych na
kładach inwestycyjnych i warun
kach naturalnych różnicują też 
tempo wzrostu wydajności praey w 
poszczególnych przedsiębiorstwach 
danej branży.

Z tych względów w mikroekono- 
*mice trzeba szukać zależności ra-' 
czej tylko między wzrostem wydaj
ności pracy zależnym od załogi a 
wzrostem płac, przy czym zależność 
ta wykazywać będzie dość zróżnico
wany ilościowo; wyraz w zależności 
od branży i przedsiębiorstwa, bo
wiem również w tym ograniczonym 
zakresie możliwości wzrostu wydaj
ności nie są wyrównane — czynni
ki zależne od załogi, działają w róż
nych warunkach także z różną si
łą. ;

Najpierw należy więc wyelimino
wać że wzrostu wydajności pracy 
wzrost niezależny od załogi, co sa
mo w sobie jest zadaniem niełat
wym. Chodzi tu o ■ trudności zwią
zane z przechodzeniem na nowe 
normy pracy i stawki akordowe lub 
współczynniki premiowania po każ
dorazowym wprowadzeniu postępu 
techniczno-organizacyjnego i _ innych 
czynników zmieniających obiektyw
ne warunki produkcji.

W konkluzji można stwierdzić, że 
wzrost przeciętnych plac realnych 
jest wprawdzie z reguły w całości 
uwarunkowany wzrostem wydajnoś
ci pracy społecznej, jednak wzrost 
plac indywidualnych jest bezpośred
nio tylko częściowo następstwem 
wzrostu wydajności pracy poszcze
gólnych pracowników.

Tym ważniejsze jest takie gospo-. 
darowanie tą częścią przyrostu fun
duszu płac, która służy do opłaca
nia wzrostu wydajności pracy zależ
nego od pracowników, aby najpeł
niej wyzyskać jego siłę bodźcową 
dla:

@ wzrostu kwalifikacji i ich ra-. 
cjonalnego wykorzystania,

© wzrostu intensywności pracy 
w granicach dopuszczalnych ze 
względu na zdrowie,

© ulepszeń organizacyjnych za
leżnych od pracowników, które 
eliminując operacje nieracjonalne, 
lub zmniejszające przestoje, powo
dują wzrost'wydajności pracy przy 
danej intensywności pracy*).

Wzrost kwalifikacji, intensywnoś
ci i organizacji pracy doprowadzają 
do wzrostu wydajność! pracy spo
łecznej o tyle, o ile sprzyjają wy
zyskaniu wszystkich potencjalnych 
możliwości jej wzrostu uwarunkowa
nych technicznym poziomem pro
dukcji i jej warunkami naturalny
mi. Wzrost ten, o ile wykraczałby 
poza te możliwości, nie miałby uza
sadnienia, a. niekiedy mógłby być 
przeszkodą'w uzyskaniu wyniku op
tymalnego. Chyba jedynie pewne 
wyprzedzenie poziomu techniki przez 
wzrost kwalifikacji jest racjonalne 
i pożądane.

Wzrost intensywności ma swoje 
nieprzekraczalne granice,. ale nie 
mają Ich w dłuższej perspektywie 
czasowej ani wzrost kwalifikacji, ani 
organizacji pracy, ponieważ w ślad 
za wzrostem technicznego uzbroje
nia i doskonalenia techniki i tech
nologii, niezbędne jest ciągłe dosko
nalenie kwalifikacji i organizacji 
pracy, co dowodzi, że rola człowie
ka we wzroście wydajność! nie bę
dzie istotnie malała (abstrahując 
od jego roli jako twórcy postępu 
naukowo-technicznego, gdzie .rola ta 
stale rośnie).

TAK więc wzrost płacy roboczej 1 
uwarunkowanego przezeń pozio
mu spożycia jest ważnym czyn

nikiem wzrostu wydajności pracy 
społecznej, a tym samym i wzrostu 
gospodarczego, choć działanie jego 
ma charakter pośredni. Nie sądzę 
jednak, aby możliwe było obliczenie 
udziału tego czynnika w tempie 
wzrostu dochodu narodowego na 
wystarczająco uzasadnionej nauko
wo podstawie. W każdym bądź razie 
nikt dotychczas nie był w stanie za
proponować odpowiedniej choćby 
umownej, metodyki wyodrębniania 
wpływu wzrostu spożycia na wzrost 
gospodarczy.

’) Wydzielana jest niekiedy część spo
życia pozostałego, która nie służy bezpo
średnio wytwarzaniu usług nieproduk
cyjnych, lecz jest w swej materialnej 
postaci świadczona ludności. W zdecydo
wanej większości przypadków są to jed
nak świadczenia ściśle sprzężone z wy
twarzaniem i świadczeniem usług nie
materialnych, dlatego też włączamy je 
do kosztów, produkcji usług niematerial
nych.

’) J. Pajestka. „Determinanty postępu”, 
PWE, W-wa 1973, s. 65—«9.

• ) W. Krencik, „Place a wzrost gospo
darczy", PWE, W-Wa 1977, B. 42, 73 i 77.

* ) Płaca nominalna nie ma w zasadzie 
samodzielnego znaczenia, ponieważ osta
tecznie świeci ona odbitym światłem od
powiadającej jej płacy realnej.

• ) Nie można zgodzić się z W. Krenci- 
kiem (..Płace a wzrost gospodarczy”, 
PWE, 1977 r.), który twierdzi, że nie za
chodzi związek między tempem wzrostu 
plac a polityką podziału dochodu naro
dowego. przez co rozumie on zresztą 
niesłusznie tylko podział na akumulację

orzecznictwo

ŁAPÓWKA
PRZY SPRZEDAŻY MEBLI

Sąd^ zajął niedawno
stanowisko < w* kwestii, która może 
zainteresować szerszy krąg czytel
ników pisma.

agenta, któży 
prowądził/ punkt sprzedaży mebli 
należący fdó gminnej spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska”. Został ón 
oskarżony z art. 239 9 1 kodeksu 
kaiińego o to, że sprzedał klientowi 
meble, przyjmując ód niego dla 
siebie korzyść majątkową, innymi 
słowy „łapówkę”. '

Art. 239 § 1 kodeksu karnego sta
nowi, żó podlega karze pozbawie
nia wolności od 6 miesięcy do 5 lat 
ten,, kto „w związku z pełnieniem 
funkcji publicznej przyjmuje ko
rzyść majątkową lub osobistą albo 
ich obietnicę”.

Wątpliwość powstała na tle 
kwestii, czy można przyjąć, ża 
agent sprzedający towar pełni 
„funkcję publiczną”^

Sprawa została przesądzona 
uchwałą składu 7 sędziów Izby 
Karnej Sądu Najwyższego (nr VI 
KZP 32/75) o następującej treści:

Osoba prowadząca na podstawie 
umowy agencyjnej zawartej z 
gminną spółdzielnią „Samopomoc 
Chłopska” punkt pomocniczej 
sprzedaży mebli i przyjmująca w 
związku z wykonywaniem obowiąz
ków określonych w umowie korzyś
ci majątkowe od klientów odpowia
da na podstawie art. 239 k.k.1).

W uzasadnieniu swej uchwały 
Sąd Najwyższy zaznaczył m.in.:

„(...) należy rozważyć, czy czyn
ności tej osoby mieszczą się w 
określeniu: „funkcja publiczna” w 
rozumieniu art. 239 k.k.

Ze względu na to, że ustawa nie 
wyjaśnia pojęcia „funkcja publicz
na”, należy przyjąć, że osoby peł
niące funkcje publiczne, a nie bę
dące przy tym funkcjonariuszami 
publicznymi, mieszczą się przede 
wszystkim wśród nie wymienionych 
w 8,11 art. 120 k.k. osób nie zaj
mujących stanowisk kierowniczych, 
ale spełniających funkcje zarządu 
(administrowania) w państwowych 
jednostkach organizacyjnych poza 
administracją państwową, w orga
nizacjach spółdzielczych lub innych 
organizacjach ludu pracującego, a 
także wśród osób pełniących funk
cje związane s odpowiedzialnością 
w tych instytucjach, jeżeli ta ich 
odpowiedzialność nie należy do 
szczególnego stopnia, tzn. nie jest 
funkcją związaną ze szczególną od
powiedzialnością.

Według dołączonego do akt spra
wy odpisu umowy zawartej z o- 
skarżonym prowadził on sprzedaż 
mebli w Imieniu i na rachunek 
spółdzielni (§ 6 umowy), towary o- 
trzymane przez niego pozostawały 
własnością spółdzielni do czasu ich 
sprzedania nabywcom (§10 piet. 1 u- 
mowy). W związku z tym umowa 
nakładała na oskarżonego obowią
zek dbałości o towary i mienie 
spółdzielni oraz niedopuszczenia do 
braków w towarach lub gotów
ce (§ 6 pkt.^5 umowy), obowiązek 
zabezpieczenia towarów i gotów
ki z utargów przed kradzieżą, u- 
szkodzeniem lub zniszczeniem (§ 6 
pkt. 6 umowy), sporządzania rapor
tów sklepowych i przekazywania 
ich do biura spółdzielni, wylicze
nia się z otrzymanych towarów, o- 
pakowań i innych składników ma
jątku spółdzielni (§ 9—10 umowy).

Spełnianie powyższych obowiąz
ków ma charakter czynności z za
kresu zarządu i pod tym wzglę
dem nie różni się od obowiązków 
kierownika uspołecznionej placówki 
handlowej (nie będącego agentem), 
który w sytuacji przedstawionej w 
pytaniu odpowiadałby na podsta
wie art. 239 k.k.

O publicznym charakterze funkcji 
sprzedającego meble świadczy po
nadto poza treścią umowy społe
czna waga wykonywanych czynnoś
ci. Dystrybucja mebli łącznie z bu
downictwem mieszkaniowym stano
wi ważny element polityki gospo
darczej i socjalnej państwa, zwłasz
cza w sytuacji dużego i nie w pełni 
zaspokojonego zapotrzebowania. 
Realizacja tej funkcji wymaga więc 
szczegółowego przestrzegania za
sad uczciwego obrotu.”

*) W uchwale powyższej Sąd Najwyż
szy nie ograniczył się — jak widzimy — 
do przytoczenia tylko 5 1 art. 239 k.k., 
lecz powołał globalnie ten artykuł, bez 
bliższego oznaczenia poszczególnych je
go paragrafów. Można stąd wnosić — 
ze względu na treść 5 2 tegoż artykułu 
— że takiej samej karze będzie pod-, 
legał agent bądź Inny sprzedawca jed- 
nostlri uspołecznionej, który sprzedaż 
uzależnia od otrzymania korzyści 
lub takiej korzyści żąda.

OBOWIĄZEK ZWROTU 
ZAKŁADOWI UBEZPIECZEŃ

SPOŁECZNYCH 
ŚWIADCZEŃ WYPADKOWYCH

N.N., pracownik Przedsiębior
stwa Budownictwa Przemysłowego, 
uległ dnia 26 lutego 1966 r. wypad
kowi przy pracy.

Przedsiębiorstwo, uznając swą 
odpowiedzialność za ten wypadek, 
zwracało ZUS — zgodnie z prze
pisami obowiązującego wówczas de
kretu z dnia 25 czerwca 1954 r. o 
powszechnym zaopatrzeniu emery
talnym pracowników i ich rodzin 
(Dz. U. z 1958 r. Nr 23, poz. 97) — 
wypłacane ofierze wypadku świad
czenia, także po wejściu w życie 
od 1 stycznia 1968 r. nowej ustawy

DOKOŃCZENIE NA STR. 12

11



oneanictwo recenzje

DOKOŃCZENIE ŻE STR. 11

o zaopatrzeniu emerytalnym z dnia 
23 «tycznia 1968 r. (Dz. U. Nr 3, 
poz. 6).

Poczynając jednak od 1 stycznia 
1977 r. wspomniane Przedsiębior
stwo odmówiło dalszego zwrotu wy
płacanych nadal przez ZUS świad
czeń. Przedsiębiorstwo powołało się 
na przepis § 2 ust. 1 rozporządzenia 
Rady Ministrów z dnia 27 lutego 
1976 r. w sprawie zasad 1 trybu 
pokrywania przez zakłady pracy 
wydatków na świadczenia z tytułu 
wypadków przy pracy i chorób za
wodowych (Dz. U. Nr 11, poz. 64), 
który stanowi, że obowiązek wpła
cania przez zakłady pracy Zakła
dowi Ubezpieczeń Społecznych na
leżności stanowiących zwrot świad
czeń wypłacanych przez ten za
kład z tytułu wypadków przy pra
cy i chorób zawodowych, które na
stąpiły przed dniem 1 stycznia 
1976 r., ustaje s dniem 1 stycznia 
1977 r.

Zakład Ubezpieczeń Społecznych 
(ZUS) uznał stanowisko Przedsię
biorstwa za błędne i wystąpił z 
wnioskiem arbitrażowym o zasą
dzenie na jego rzecz od Przedsię
biorstwa stosownej sumy także za 
czas po 1 stycznia 1977 r.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
uwzględniła powództwo w całości.

Wobec odwołania się pozwanego 
Przedsiębiorstwa, sprawa przeszła 
do Głównej Komisji Arbitrażowej, 
która orzeczeniem z dnia 20 czerw
ca 1978 r. nr OT-3357/78 odwoła
nie Przedsiębiorstwa oddaliła, wy
powiadając następujący pogląd.

Jeżeli wypadek przy. pracy, uza
sadniający wypłatę świadczeń ZUS, 
zdarzył się przed 1 stycznia 1968 r., 
to uspołeczniony zakład pracy zo
bowiązany jest nadal do zwrotu 
wypłacanych przez ZUS świadczeń 
także po 1 stycznia 1977 r.

W uzasadnieniu GKA zaznaczyła 
m.in.:

„(...) Wypadek, któremu uległ pra
cownik pozwanego Przedsiębior
stwa, powstał w okresie obowiązy
wania przepisów dekretu z • 25.VI. 
1954 t. o powszechnym zaopatrze
niu emerytalnym pracowników i 
ich rodzin (Dz. U. 1958 r. nr 23, poz. 
97). Pozwane Przedsiębiorstwo, bę
dąc odpowiedzialne za wypadek na 
zasadzie art. 24 ust. 1 tego dekretu, 
zwracało powodowemu ZUS wypła
cone poszkodowanemu kwoty renty 
i uznawało ten obowiązek aż po 
dzień 31.XII.1976 r. Chociaż powo
łany dekret stracił moc po wejściu 
w życie ustawy z 23.1.1968 r. o pow
szechnym zaopatrzeniu emerytal
nym pracowników i ich rodzin (Dz. 
U. nr 3, poz. 6), to jednak — jak 
statuuje art. 127 ust. 2 tej ustawy 
— z wyjątkiem wypadków, o któ
rych mowa w art. 124 ustawy. • Z 
treści tego - artykułu wynika,' te 
zwrotowi nadal podlegają świad
czenia z ubezpieczenia społecznego, 
wypłacone w wypadkach określo
nych w arty kłach 24—26'dekretu z 
25.VI.1954 r. w trybie i na zasa
dach stosowanych przed wejściem 
w życie ustawy z 23.1.1968 r.

Wypadek, b który chodzi w «po
rze, jest wypadkiem powstałym w 
okolicznościach wskazanych w art. 
24 ust. 1 dekretu z 25.VI. 1954 r. i 
zdarzył się przed wejściem w życie 
ustawy z 23.1.1968 r., zasadnie więc 
powodowy ZUS domaga się — jak 
to trafnie ustaliła Okręgowa Ko
misja Arbitrażowa w zaskarżonym 
orzeczeniu — refundacji świadczeń 
rentowych wpłaconych poszkodo
wanemu pracownikowi pozwanego 
Przedsiębiorstwa po 31,XIL1976 r., 
gdyż przepis 8 2 ust. 1 powołane
go rozporządzenia RM z 27.11. 
1976 r. nie dotyczy spornego wy
padku.”

nowe przepisy 
i zarządzenia

POD takim tytułem ukazała się 
książka Mariana Ostrowskiego i 
Zdzisława Sadowskiego.*)  Książ

ka to ma wszelkie znamiona ory
ginalności. W sposób niestereótypo- 
tuy .analizuje ona problem formu
łowania i świadomego 1 sterowania 
strategią rozzuoju gospodarczego za 
pośrednictwem centralnego planu 
gospodarczego. Autorzy koncentru
ją się głównie na prezentowaniu 
realnych możliwości wyboru róż
nych zoariantów rozwiązań i wy
stępujących ograniczeń, przed jaki
mi stoi Główny Ośrodek Decyzyj
ny, zwany w skrócie GOD. Odrzu
cając rynkową formę koordynowa
nia działań ludzkich o charakterze 
ekonomicznym, jako historycznie 
przestarzałą i dla warunkóio gospo
darki socjalistycznej nieskuteczną 
— autorzy ograniczyli .się do wni
kliwej analizy warunków i reguł 
działania GOD. Dopiero wśród nich 
widzą właściwe miejsce dla reguł 
gry opartych na kryteriach rynko
wych, chociaż wątku tego nie roz
wijali, gdyż nie mieścił on się w 
przyjętej konwencji rozważań.

EGZAMIN PAŃSTWOWY 
DLA KANDYDATÓW

NA DYPLOMOWANYCH 
BIEGŁYCH KSIĘGOWYCH

W nr 11 Dziennika Urzędowego 
Ministerstwa Finansów- ukazał się 
komunikat nr 2/78 Państwowej Ko
misji Egzaminacyjnej dla biegłych 
księgowych (poz. 23), która zawia
damia osoby, ubiegające się o ty
tuł dyplomowanego biegłego księ
gowego, że egzamin państwowy zo
stanie przeprowadzony w wiosen
nej sesji egzaminacyjnej z części
I ogólnej w dniach 23—26 kwietnia 
1979 r. i z‘ części specjalistycznej: 
przemysł, handel, rolnictwo i bud
żet w dniach 7—9 maja 4979 r.

Kandydaci na biegłych, ubiegają
cy się po raz pierwszy o dopusz
czenie do egzaminu ż części I ogól
nej, powinni uiścić opłatę egzami
nacyjną w kwocie 300 żł i złożyć 
osobiście lub przesłać listem pole
conym do Sekretariatu PKE, ul. 
Sienkiewicza 12, 00-010 Warszawa — 
najpóźniej do dnia 15 lutego 1979 r. 
— niezbędne dokumenty, a miano
wicie:. 1) zgłoszenie do egzaminu 
na specjalnym formularzu, 2) u- 
wierzytelniony odpis świadectwa 
szkolnego, 3) opinię z aktualnego 
miejsca pracy oraz ew. zaświadcze
nia z innych miejsc pracy, 4) do
wód wniesienia opłaty i 3 podpi
sane fotografie.

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

•) Marian Ostrowski, Zdzisław Sadowski: 
..Wyzwania rozwojowe”, PWE. Warsza
wa 1978, str. 282, cena 80,— zł.

Tytuł „"Wyzwania rozwojowe” 
kojarzyć się może niejednemu czy
telnikowi z hasłem współzawodnic
twa ekonomicznego z rozwiniętymi 
krajami kapitalistycznymi. Autorzy 
nadają mu jednak znacznie szer
szy kontekst, dostrzegając przy tym 
wpływ kryterium „gonienia czo
łówki” na postępowanie GOD i wy
nikające stąd konsekwencje. ekono
miczne i społeczne.

M. Ostrowski i Z, Sadowski ■ wy
chodzą z podstawowej przesłanki, 
że rozwój gospodarczy zarówno w 
skali świata, jak i w skali jednego 
kraju niesie ze sobą wciąż nowe i 
bardziej złożone problemy - wyma
gające rozwiązania. Problemy te są 
dla ludzi o orientacji postępowej 
wyzwaniami wymagającymi odpo
wiedzi. Z tego właśnie punktu tei- 
dzenia próbują oni pokazać wystę
pujące zagrożenia dla rozwoju gos
podarczego oraz uporządkować 
szanse i możliwości działania w 
eelu nadania temu rozwojowi eha- 
rakteru bardziej eracjonalizowant- 
go.

Autorzy rozpoczęli swoją anał/zę 
rozwoju gospodarczego w skali glo- 
bąlnej, abstrahując ód różńfe ustro
jowych i warunków panujących w 
różnych częściach świata. Analiza 

'ta doprowadziła- ich do sformułó- 
wania sprzeczności współczesnego 
świata polegającej na globalnym 
charakterze zagrożeń, wynikających 
z rozwoju sil wytwórczych; a indy
widualnym charakterem organiza
cji procesów rozwojowych w ra
mach poszczególnych gospodarek 
narodowych.

W ostatnim ćwierćwieczu - nauka 
zaczęła orientować się w wielu nie
bezpieczeństwach dalszego rozwo
ju, który jeszcze nie tek dawna wy
dawał się rozwojem ku wspaniałej 
i szczęśliwej przyszłości, choć ■ w 
istocie rzeczy był to, w rozlicznych 
aspektach rozwój w nieznane. Jeśli 
w przeszłości eksploatowano bo
gactwa naturalne . ż : niszczono bio
sferę , z nieświadomością skutków, 
to obecnie świat nadal postępuje 
podobnie, eksploatując rabunkowo 
bogactwa i niszcząc j biosferę ńawet 
z jeszcze większą . intensywnością, 
mając już duże rozeznanie skutków. 
Rozwiązanie narastającej niebez
piecznie dysproporcji między żwię- 
ksztającą się sumą wiedzy ,o. przy
szłości a stopniem jej wykorzysta
nia dla dobra ludzkości napotyka 
na ogromne trudności wynikające 
z nacjonalistycznych orientacji po
szczególnych państw, które utrud
niają, a praktycznie uniemożliwiają 
stawianie czoła, w sposób zorgani
zowany i zharmonizowany global
nym wyzwaniom rozwojowym wy
nikającym z realnych zagrożeń. 
Autorzy stwierdzają, że nie widzą 
to istniejącym układzie stosunków 
międzynarodowych możliwości zna
lezienia takich rozwiązań .instytu
cjonalnych i stworzenia takich'me
chanizmów ekonomicznych w skali 
światowej, które byłyby w stanie 
udzielić skutecznie odpowiedzi na 
istniejące wyzwania rozwojowe ' to 
skali światowej; Dlatego postano
wili oni szukać odpowiedzi, tżn. 
szukać sposobów racjonalizacji 
działań nastawionych na rozwiąza
nia w ramach poszczególnych kra
jów, które równocześnie uwzględ
niałyby fakt istnienia i wpływu 
zagrożeń występujących w skali 
światowej.

ANALIZA teoretyczna M. Os
trowskiego i Z. Sadowskiego 
jest próbą uogólnienia do

świadczeń kraju socjalistycznego o 
średniej wielkości i średnim pozio
mie rozwoju jakim jest Polska, 
chociaż formułowane przez nich 
spostrzeżenia mają w szeregu przy
padków walor ogólniejszy. ” Plano
wanie rozwoju gospodarczego zo
stało po raz pierwszy w naszej li
teraturze ekonomicznej przedsta
wione jako gra w wyzwania'i od
powiedzi, prowadzona przez GOD 
przy ograniczeniach wynikających 
z występowania układów współza
leżnych, tzn. preferencji społeczeń
stwa i czynników zewnętrznych.

WYZWANIA ROZWOJOWE
MIECZYSŁAW NASIŁOWSKI

Autorzy odrzucają ideę doskona
łego planowania' opartą na niere
alistycznym założeniu istnienia jed
noznacznie określonej funkcji celu 
i doskonałej sterowności gospodar
ki wobec decyzji centralnych. Trak
tują oni — i" słusznie — planowa
nie nie jako techniczny proces op
tymalizacyjny, ale jako proces spo
łeczny, będący wynikiem osiągania 
kompromisów między różnymi kon
cepcjami konkretnych . rozwiązań 
rozwoju a różnymi ścierającymi się 

- interesami odcinkowymi. Układ 
GOD powołany jest do dzia
łania w imię interesów całego spo
łeczeństwa jako jedyny i ostatecz
ny interpretator tych interesów. 
GOD zmuszony jest działać w spo
sób planowy w warunkach niepew
ności nie tylko w zakresie prze
biegu tendencji to układzie „Czyn
niki zewnętrzne”, ale także zacho
wania się układu „Społeczeństwo”, 
a nawet określenia celów norma
tywnych. Znajduje się on bowiem 
stale pod naciskiem wyzwań, które 
zmuszają do udzielenia odpowiedzi 
bez względu na stopień przygoto
wania . informacyjnego. Metoda 
działania GOD polega więc na 
tworzeniu obszarów, względnej pew
ności w zakresie celów, jak i wa
runków rozwoju.

'Mimo świadomości niepełnej do
skonałości stosowanych obecnie 
mierników postępu i dobrobytu ma
terialnego społeczeństwa, autorzy 
Wychodzą z założenia, że w prak
tyce planistycznej GOD musi nadal 
posługiwać się operatywną zasadą 
racjonalności wyrażającą się w 
tempie wzrostu dochodu narodowe
go. W tym mierniku koncentrują 
się praktycznie wszystkie aspiracje 
rozwojowe i ograniczenia, z jakimi 
ma do czynienia GOD. Na tym tle 
M. Ostrowski i Z. Sadowski w spp- 
sób oryginalny i pobudzający wy
obraźnię czytelnika rozważają pro
blem imitacji wzorów konsumpcyj
nych rozwiniętych krajów kapitali
stycznych i jej .wpływ na kształ
towanie ,się ograniczeń decyzyjnych 
w. planowaniu oraz rozwijaniu 
orientacji proeksportowej i tworze- 

' niu integracji gospodarczej jako 
korzystnych dróg przezwyciężania 
występujących ograniczeń, 'które 
wynikają z rosnącej zależności gos
podarki narodowej■ od gospodarki 
światowej.' Te rozważania ogrom
nie wzbogacają naszą dyskusję o 
Zjawisku dopuszczalności imitacji 
struktur, produkcji i wzorów kon
sumpcji;, o .ich roli w procesie de
cyzyjnym, o możliwości udzielania 
lub nieudzielania odpowiedzi w 
postaci przydziału środków: na wy
stępujące wyzwania rozwojowe,pod 
ciśnieniem . których znajduje się 
zawsze GOD.

Chociaż pierwsze ester y rozdziały 
napisane są z polotem i inspirują
cą wyobraźnią, co powoduje, że 
czyta się je z nastawieniem rzadko 
towarzyszącym lekturze o tematy
ce ’ ekonomicznej — z naukowego 
punktu widzenia największą war
tość recenzowanej pracy ma nie- 
zoątpliwie rozdział piąty i w pew
nym stopniu szósty. Mam w szcze
gólności na myśli przedstawiony tu 
oryginalny model teoretyczny, umo
żliwiający analizę wyboru tempa 
wzrostu dochodu narodowego mię- 
dzy. granicą górną wyrażającą tem
po ; . maksymalne i granicą dolną, 
wyrażającą tempo minimalne.

Szczególnie cenną właściwością 
tego modelu jest to, że nie traktu
je on tempa minimalnego i maksy
malnego w sposób deterministycz
ny, obowiązujący jednakowo we 
wszystkich krajach i w każdym 
okresie. Tempo minimalne określo
ne jest głównie przez minimalne, 
oczekiwane tempo wzrostu kon
sumpcji na głowę jednego miesz
kańca w założonej, dość arbitralnie 
wysokości 2 proc, rocznie, skorygo
wane to górę o empirycznie wyli- 
czony. miernik „dochodowego uwa
runkowania wzrostu konsumpcji”. 
Oczekiwany społecznie minimalny 
wzrost konsumpcji wymaga około 
3,3—3,4 proc, wzrostu dochodu na
rodowego rocznie. Tempo maksy
malne określone, jest głównie przez 
możliwości techniczno-produkcyjne, 
które pozwalają utrzymać ciągłość 
rozrostu bez stwarzania nadmier
nych.napięć w stopniu uniemożli
wiającym jego kontynuację. W 
pewnych warunkach tempo ’ mini
malne wykazuje tendencję rosną
cą, zaś tempo maksymalne tendeń- 
cję spadkową i nie wykluczona jest 
możliwość utrwalenia sie wyjątko
wo niekorzystnej sytuacji, w której 
tempo minimalne, tzn. społecznie 
żądane, przeważa nad tempem ma
ksymalnym, tzn. możliwym do zre
alizowania w warunkach występu
jących ograniczeń. Powstaje wóro- 
cząs sytuacja niesprzyjająca roz
wojowi i grożącą napięciami społe
cznymi, gdyż aspiracje konsump
cyjne, przeliczone na tempo wzro
stu dochodu narodowego, są wyższe 
niż; techniczno-ekonomiczne możli
wości osiągnięcia tego właśnie tem
pa.. Taka strategia rozwoju gospo
darczego prowadziłaby do „przeja
dania, przyszłości”. Autorzy uznali 
samą tendencję zmniejszania się 
różnie między tempem maksymal

ny mi minimalnym za niekorzystną 
dla dalszego rozwoju, gdyż obni
żenie się tempa maksymalnego mo
że wiązać się z wyczerpywaniem 
się niektórych zasobów, a częściej 
— z niewydolnością eksportową 
kraju, zaś zwiększanie się tempa 
minimalnego związane jest z: przy
zwyczajeniem do . utrzymania, się 
tempa zczrostu dochodu narodowe
go; na wysokim : poziomie przez 
dłuższy czas i tym samym oczeki
wania odpowiednio wyższego tem
pa wzrostu konsumpcji na głowę 
jednego .mieszkańca. Tego rodzaju 
tendencje można zaobserwować w 
Polsce to ostatnich kilku .latach. 
Dlatego. GOD winien działać w kie
runku „rozpychania” granic pola 
wyboru, tzn. w, kierunku, hamowa
nia spadku tempa maksymalnego, 
jak też hamowania .wzrostu tempa 
minimalnego.

Możliwości działań GOD .w tym 
zakresie rozpatrywane są w szós
tym rozdziale pracy, w którym po
łożono główny nacisk na rolę two
rzenia programu specjalizacji, im
portu techniki, możliwości ekspor
towych kraju itp. Analiza różnych 
możliwości stojących przed GOD 
doprowadziła M. Ostrowskiego i Z. 
Sadowskiego do wniosku, że zasad
niczego znaczenia ■ nabierają tu de
cyzje, długookresowe, dotyczące sze
roko pojętej gospodarki surowco
wej i opłacalności oraz - kosztów 
specjalizacji w tym. zakresie. Róż
ne; aspekty wyzióań surowcoioych 
są rozpatrywane w rozdziale siód
mym. Od tych rozważań ogólnych 
korespondujących z przedstawio
nym modelem gry w wyznania i 
odpowiedzi, autorzy przeszli w o- 
statnim, ósmym rozdziale pracy do 
analizy różnych metod rachunku 
ekonomicznego w decyzjach strate
gicznych . dotyczących surowców. 
Chociaż rozdział ten sam w sobie 
jest interesujący i zawiera wiele 

■ pomysłowych sugestii dotyczących 
koncepcji instrumentów oceny w 
dziedzinie zakresu i sposobu wyko
rzystania . krajowych zasobów su
rowcowych, jest on najluźniej 
związany i ogólną strukturą książ
ki i na dobrą sprawę .stanowi do 
niej swoisty dodatek. Wiele wąt
ków tego rozdziału mogłoby być 'z 
pożytkiem Wykorzystane- do 'analizy 
zasad kształtowania een na surow
ca podstawowe.

Cała praca napisana jest- stylem 
nienagannym, wyróżniającym sie 
śimeźością i refleksyjnośćią wielu 
sformułowań, a niekiedy wręcz po
etyckim wyczuciem słowa, co spra
wia, iż czyta się ją z dużym za
interesowaniem.

i JUŁEM możność czytać recen- 
/VI zowaną pracę w trzech róż

nych wersjach i obserwować 
postępujący proces jej doskonale
nia zo zakresie zgrania treści z 
kompozycją pracy, uściślenia i u- 
szlachetnienia wielu sformułowań i 
rozwinięcia wątkózo łączących róż
ne, początkowo mało spójne frag
menty pracy w bardziej jednolitą 
i wewnętrznie spójną całość. Au
torzy zdawali sobie sprawę z tego, 
że pierwsza ich wersja była z na
tury swojej nieuszlachetnionym 
produktem ich myśli. Dlatego wło
żyli oni jeszcze sporo wysiłku, aby 
uzyskać w efekcie lekkość i ele
gancję stylu oraz przejrzystość wy
wodu. Jaka to rzadkość w czasach, 
kiedy małe wymagania wydawcy, 
a może zbyt duża siła przebicia 
niektórych utytułowanych autorów 
pozwalają im publikować już pier
wszą niedopracowaną wersję pra
cy, nad którą z pożytkiem dla sie
bie i dla odbiorcy autor powinien 
jeszcze popracoicać, a nawet pod
dać ją wewnętrznej ocenie meryto
rycznej. Na takie postępowanie stać 
jak na razie tylko tych, którzy 
mimo powszechnej dominacji iloś
ciowych kryteriów ocen, znajdują 
w sobie dość sił, aby wydać pro
dukt dojrzały zarówno pod wzglę
dem treści, jak i formy. I te rzad
kie w naszej dyscyplinie wzory na
leży upowszechniać i w miarę mo
żliwości naśladować.-

We wszystkich rozważaniach ce
chuje autorów relatywizm nauko
wy wynikający z ich przekonania, 
że żadnego proponowanego rozwią
zania nie uważają za ostateczny. 
Stąd w wielu fragmentach pracy 
proponuje się jedynie kieruki rozu
mowania bez- wchodzenia w szcze
góły. W tym tkwi siła, ale równo
cześnie pewna słabość tej pracy. 
Autorzy bowiem w wielu istotnych 
zagadnieniach teoretycznych otwie
rają nowe możliwości myślenia i 
badania, ale równocześnie zatrzy
mują się na takim'stopniu ogólnoi- 

ei, że trudno jest nieraa' podjąć 
merytoryczną dyskusję „za” eżyteż 
„przeciw” określonemu - sposobowi 
ujęcia'problemu.

Generalna ocena pracy z każdego 
punktu widzenia wypada korzystnie 
dla M,. Ostrowskiego i Z; Sadow
skiego.. Nie,zwalnia to mnie jednak 
od obowiązku formułowania,, pew
nych wątpliwości, jakie ' nasuwa 
lektura tej interesującej pracy. Pod
kreślam świadomie, że. chodzi tu 
jedynie o: wątpliwości, gdyż niemal 
przez cały czas autorzy obracają 
się w sferze zagadnień do końca 
przez naukę nie rozpoznanych, a 
więc z: natury rzeczy, dyskusyjnych.

Autorzy bardzo słusznie ujmują 
rozwój społeczno-gospodarczy jako 
nieustanny proces zmian struktu
ralnych. Analiza zmian struktural
nych nie-może jednak satysfakcjo
nować bardziej wymagającego czy
telnika: : Zaproponowany model 
zmian struktury społeczno-gospodar
czej jest zbyt ogólny, a więc niewie
le mówiący. Zmiany strukturalne 
przedstawia się jako funkcję struk
tury wyjściowej,, tendencji, autono
micznych w układzie „Społeczeń- 
stwo” i „Czynniki zewnętrzne” oraz 
celów normatywnych . planującego. 
Ten ostatni czynnik o charakterze 
ideologicznym powoduje, że zapro
ponowana formuła rozwoju ujęta 
w kategoriach zmian struktural
nych nie-ma charakteru determini
stycznego. Nawiasem mówiąc, nie 
wiadomo dlaczego autorzy, zapisu
jąc. przyszłą^ strukturę, gospodarki 
jako funkcję wyróżnianych cztę- 

■ rech typów czynników sprawczych 
oznaczają pojęcie funkcji takim sa
mym symbolem jak pojęcie struk
tury.Nic poza tym nie wienty i nw 
możemy , wiedzieć o kształcie tej 
funkcji, bowiem to struktiirze roz
woju społecznó-gospodarczego wy
stępuje tak wielostronny splot za- 
dań gospodarczych.. i społecznych 
przy ciągle zmieniającej się struk
turze celów i środków ich realiza
cji, że żadna formuła" matematycz
na nie może uwzględnić i.skwanty- 
fikować skomplikowanych związ
ków przyczynowo-skutkowych i 
funkcjonalnych występujących w 
gospodarce ńąródOWej- Prezeńtoica- 
ne ujęcie jest więc czysto kierun
kowe, które ńie wzbogaca naszej 

- wiedzy o mechanizmie' zmian struk
turalnych. Znane czynniki kształtu
jące zmiany strukturalne rozpatru
ją oni jedynie w konwencji swo
jego modelu teoretycznego, i tąm 
gdzie zaczynająisię dopiero trudne 
problemy analizy strukturalnego 
rozwoju ■ ^społeczno-gospodarczego, 
autorzy praktycznie kończą stooje 
rozważania.

Zdają oni sobie sprawę z bezrad
ności teorii ekonomii w sprawie 
mierników oceny stopnia trafności' 
zmian strukturalnych. Główną u- 
wagę koncentrują oni na mechaniz
mie podejmowania decyzji dotyczą
cych zmian strukturalnych. Au
torzy bardzo trafnie charakteryzu
ją ten mechanizm od strony społe
cznej, w którym decyzje są wyra
zem nacisków, żądań, ' ustępstw, 
wzajemnych obietnic, kompromi
sów itp. oraz wskazują, że rezul
tat to tych warunkach nie może być 
racjonalny. Nie wiążą oni jednak 
tego administracyjnego mechaniz
mu alokacji z określonymi rozwią
zaniami instytucjonalnymi, z typem 
stosunków społecznych ukształto
wanych na zasadzie jednostronnej 
zależności wykonaroców od decy
dentów szczebla centralnego. Nie 
wykazują oni zatem potrzeby ta
kich zmian w organizacyjno-insty- 
tucjonalnej formie stosunków spo
łecznych, które kształtowałyby sto
sunki partnerskie między różnymi 
szczeblami i ogniwami gospodarki 
narodowej i utrwalałyby interakcje 
typu ustabilizozoamego oparte na 
ekonomicznych regułach gry, które 
mogłyby tworzyć skuteczną zapo
rę przed powszechną skłonnością do 
nadmiernego inwestowania. Brak 
interakcji typu ustabilizowanego, 
brak wewnętrznie spójnych reguł 
postępowania musi prowadzić do 
działań partykularnych, podporząd
kowanych interesom doraźnym, 
dezintegrującym kolektywy pracow
nicze, co wpływa niekorzystnie na 
kształtowanie się podstawoicych 
relacji efektywnościowych, tempo 
wzrostu dochodu narodowego, a to 
konsekwencji i na możliwość wzro
stu stopy życiowej społeczeństwa. 
Autorzy mają przecież niemałą za- 

stugą w rozszyfrowaniu przyczyn 
i skutków owej skłonności, jak 
równiei wnieśli spory wkład w 
wypracowanie koncepcji rachunku 
opartego na maksymalizacji nad
wyżki finansowej w stosunku do 
wymaganej nadwyżki., normatyw
nej, co stanowi podstawę branżo
wej alokacji środków inwestycyj
nych., Tymczasem autorzy zawęzili 
ideę stosowalności rachunku eko
nomicznego .jedynie do sfery su
rowców podstawowych. Główna ich 
■argumentacja poszła to kierunku 
użasadnienia potrzeby opracowania 
wizji rozwoju i pokazania, że GOD 

. zmuszony jest działać to warun
kach niepewności. W tym uję
ciu ■ róla nauki ekonomii zostaje 
sprowadzona do wykazywania ob
szarów względnej pewności i zgła
szania konkretnych postulatów pod 
adresem GOD, jakie elementy 
.struktury produkcji, konsumpcji i 
wymiany zagranicznej należy przy
jąć jako pożądane cele rozwoju, a 
które odrzucić, aby zwiększyć ra
cjonalność tego rozwoju. Niezależ
nie od tego, czy autorzy zdają so
bie sprawę z tego czy nie, wyłą
czają oni GOD praktycznie poza 
nawias badań ekonomii. politycznej 
i ograniczają ją jedynie do funkcji 
doradczych dla władzy centralnej. 
Tymczasem instytzicje wchodzące 
to skład, GOD związane są ściśle z 
ukształtowanym systemem plano
wania i zarządzania i nie mogą 
być w badaniach naukowych trak
towane .jako nienaruszalne tabunie 
podlegające ocenie krytycznej.

Na obecnym etapie rozwoju spo
łeczno-gospodarczego w Polsce, jak 
też w wielu innych krajach socja
listycznych, potrzeba dalszego do
skonalenia socjalistycznych stosun
ków produkcji staje się podstawo
wym warunkiem efektywnego roz- 
woju decydującym na dłuższą me
tę o możliwościach udzielenia lub 
nieudzielenia odpowiedzi na pro
blemy zawarte to tzw. wyzwaniach 
rozwojowych. Jednakże w omawia
nej pracy autorzy koncentrują się 
niemal wyłącznie na wybranych 
aspektach gospodarczego rozwoju, 
pomijając jego podstawowe aspekty 
społeczne ' związane z organizacyjno- 
instytucjonalną formą stosunków 
produkcji, mimo wielokrotnego pod
kreślenia, że: analizują problemy 
rozwoju społeczno-gospodarczego. 
Autorzy mogą się usprawiedliwiać, 
że społeczny aspekt analizy roz
woju gospodarczego nie mieści się 
w przyjętej konwencji pracy, któ
ra ma charakter refleksji teoretycz
nych, bez większych ambicji. roz- 
zciązania wszystkich postawionych 
problemów. Zawarta z tego punk
tu widzenia umowa z Czytelnikami 
wykonana została z nadwyżką, bo
wiem zaprezentowana refleksja teo
retycznie ogromnie pobudza do my
ślenia i wzbogaca naszą wiedzę w 
dziedzinach niedostatecznie spene
trowanych przez naukę. Można jed
nak mieć pretensję do autorów, że 
właśnie w tej zasadniczej dla teorii 
ekonomii politycznej dziedzinie nie 
otwarli przynajmniej nawiasów.

Nawet jeśli przyjąć najkorzyst
niejsze dla autorów wyjaśnienie, że 
obracali się głównie w sferze pro
blemów planowania długookresowe
go, a nie w sferze mechanizmów 
realizacji planu, to i tak nie roz
grzesza ich fakt całkowitego pomi
nięcia określonej zinstytucjonalizo
wanej formy społecznej stosunków 
ekonomicznych, która wywiera po
ważny wpływ nie tylko na wybo
ry określonych wariantów, a więe 
na sposoby odpowiadania na pod
stawowe wyzwania rozwojowe, ale 
także na sposób i ostrość formu
łowania pewnych wyzwań rozwo
jowych.

Pozosiaje więc u czytelnika drę
cząca wątpliwość, czy zaprezento
wane w oryginalny sposób kon
strukcje myślowe i modele teore
tyczne nie powinny być jednak w 
większym stopniu osadzone w re
alnej strukturze społeczno-ekono
micznej kraju typu socjalistycznego.

Nie w pełni satysfakcjonuje czy
telnika problem toahania rzeczy
wistego tempa wzrostu. Jest zbyt 
ogólnikowy, a problem jest bardzo 
ważny. Trudno zaakceptować re
prezentowaną tu tzw. bezstronność 
naukowa, iż nie bardzo wiemy co jest 
lepsze, czy cykliczność przy ten
dencji do maksymalizowania tem
pa, czy też tempo bardziej równo
mierne. Sądzę, że gdyby autorzy 
zechcieli w tym miejscu w sposób 
bardziej pogłębiony wejść to ana
lizę społecznych kosztów tzw. cyk
lu. gospodarczego z jego określony
mi konsekwencjami społecznymi i 
moralnymi, wówczas odpowiedź by
łaby bardziej jednoznaczna.

12 J4.I.1979 nr 2 (1326) ŻYCIE GOSPODARCZE



WIĘKSZOŚĆ naszych partnerów 
z europejskiego obszaru 
RWPG planuje w roku bieżą

cym stosunkowo umiarkowany 
wzrost dochodu narodowego, cho
ciaż w niektórych krajach (Rumu
nia, Bułgaria) będzie on nadal wy
roki. Produkcja przemysłowa będzie 
wzrastać w tempie od 4 dó 11,3 
proc., średnio jednak dynamika roz
woju przemysłu będzie również u- 
miarkowana. Natomiast produkcja 
rolna prawie we wszystkich kra
jach, z wyjątkiem NRD, zwiększyć 
się ma bardzo wydatnie.

Cii ocla.4 tegoroczne zadania wyda
ją się w sumie mniej „napięte” (co- 
zresztą nie jest regułą, np. wskaź
niki planu radzieckiego są wyższe 
od ubiegłorocznych), to nie przesto
ją one być trudne. Pod wieloma 
względami są nawet trudniejsze, 
bardziej skomplikowane. Składa się 
na to wiele czjmników.

W wielu krajach partnerskich 
przeprowadza się ważne zmia
ny w systemie kierowania i 

narządzania gospodarką narodową. 
W Związku Radzieckim trwa za
awansowany już proces organizacji 
i konsolidacji zjednoczeń przemy
słowych w systemie dwuszczeblo- 
wego zarządzania (z wyeliminowa
niem centralnych zarządów branżo
wych). Na wsi radzieckiej powstają 
J rozwijają się wielkie kompleksy 
agroprzemysłowe, oparte na meto
dach produkcji wdelkotowarowej. W 
przemyśle NRD organizuje się kom
binaty, które staną się w niedalekiej 
przyszłości podstawową jednostką 
ekonomiczno-organizacyjną. W Cze
chosłowacji od początku ubiegłego 
roku przeprowadza się ważny eks
peryment gospodarczy z zakresu 
sterowania jakością produkcji. Istot
ne zmiany w systemie zarządzania 
dokonują się też w Bułgarii i Ru
munii.

Podstawowym celem tych zmian 
jest dążenie do podniesienia na 
wyższy poziom efektywności wszel
kiej działalności gospodarczej. W 
NRD, Czechosłowacji, a także na 
Węgrzech chodzi też o dokonanie 
istotnych zmian w strukturze pro
dukcji, o rozwijanie tych gałęzi wy
twórczości, które gwarantują naj
wyższe efekty, a hamowanie roz
woju innych. Zmusza do tego szczup
łość zasobów surowcowych i siły 
roboczej w tych krajach.

WB wszystkich europejskich 
krajach RWPG pierwszoplano
wym zadaniem staje się też 

oszczędzanie surowców, zwłaszcza 
energetycznych. Ten racjonalny w 
każdym czasie postulat stał się pil
nym nakazem w obecnych warun
kach, kiedy kraje wspólnoty socja
listycznej zaczynają odczuwać za
równo ciężar rozwoju własnej bazy 
surowcowej, jak i ze względu ną 
podrożenie surowców oraz pogor
szenie warunków zaopatrzenia na 
rynkach zewnętrznych. Trudnym i 
skomplikowanym zadaniem jest 
przywracanie równowagi bilansów 
handlowych, szczególnie w stosun
kach z wysoko rozwiniętymi kraja
mi kapitalistycznymi, czemu nie 
sprzyjają tendencje protekcjonis
tyczne. Przełamywanie ba
rier wymaga rozwijania produkcji 
eksportowej, odznaczającej się wy
sokim poziomem użyteczności. Nie
łatwe wymagania, ilościowe i ja
kościowe, stawia też rynek we
wnętrzny.

Ustalone na ten rok wskaźniki 
rozwoju gospodarczego poszczegól
nych krajów trzeba więc rozpatry
wać na tle ogólniejszych, często 
trudno wymiernych celów.

Radziecki pian przewiduje 
wzrost dochodu narodowego w 
1979 r. o 4,3 proc., co oznacza 

przyspieszenie dynamiki w stosunku 
do 1978 r., w którym przyrost do
chodu ocenia się na 4 proc. Pro
dukcja przemysłowa powinna zwięk
szyć się o 5,7 proc, w porównaniu 
z ok. 5 proc, w roku ubiegłym, a 
rolna o 5,8 proc, (wobec 4,2 w 
1978 r.). Przewiduje się nieznaczne 
wyprzedzenie sektora A w stosunku 
do sektora B. Głównym zadaniem 
jest przyspieszenie tempa wzrostu 
wydajności pracy do 4,7 proc, w 
przemyśle (3,5 proc, w roku 1978) 
1 4 proc, w budownictwie (2,8 proc.). 
Planowany wzrost nakładów inwe-

stycyjnych zę środków państwo
wych ma wynieść 4,9 próc. Zyski 
przedsiębiorstw przemysłowych po
winny zwiększyć się o 9,1 proc, do
chody realne ludności wzrosną, 
zgodnie z założeniami planu, o 3,3 
proc., a obroty handlu detalicznego 
— o 4,8 proc.

Do głównych zadań należy nadal 
oszczędzanie surowców i materia
łów. W sektorze paliw 1 energii 
oszczędności te mają stanowić rów
nowartość 33 min ton paliwa umow
nego. W planie ustalono zadania w 
zakresie przyspieszenia postępu nau
kowo-technicznego, podniesienia po
ziomu technicznego wyrobów, wdra
żania nowoczesnych technologii i 
nowych produktów.

Zmiany strukturalne w przemyśle 
ZSRR postępować będą w kierun
ku zwiększenia udziału przemysłu 
maszynowego, chemicznego i petro
chemicznego w produkcji globalnej.

Produkcja energii elektrycznej 
wzrośnie o 4,8 proc., w tym z elek
trowni atomowych — o 21 proc. 
Wydobycie ropy naftowej i konden
satu gazowego wyniesie 593 min ton 
— o 20,5 min ton więcej niż w 
1373 r., a gazu ziemnego — 404 mld 
m sześć, (o 30 mld więcej). Wydo
bycie węgla wzrośnie o 23 min ton 
— do 752 min ton. Jak podkreślił 
przewodniczący „Gospłanu”, Nikołaj 
Bajbakow w referacie wygłoszonym 
w Radzie Najwyższej ZSRR, zapla
nowane wskaźniki wzrostu produk
cji energii w zasadzie zapewniają 

PLANY
NA ROK BIEŻĄCY

pokrycie potrzeb gospodarki naro
dowej, zakładają jednak ścisłe prze
strzeganie reżimu oszczędnościowe- 
goi

Plan produkcji wyrobów walco
wanych (108,7 min ton) wymaga u- 
ruchomienia nowych mocy produk
cyjnych 1 przyspieszenia procesu 
dochodzenia do pełnej mocy obiek
tów hutniczych oddanych do użyt
ku w latach 1977—1978, a także u- 
lepszenia pracy starszych zakładów.

Wysokie wymagania stawia się 
przed radzieckim przemysłem che
micznym 1 petrochemicznym. Pro
dukcja nawozów sztucznych powin
na zwiększyć się o 10,5 proc. — do 
111 min ton, a mas plastycznych i 
smół syntetycznych — o 9,3 proc. 
W przemyśle maszynowym 1 ob
róbki metali produkcja ogółem po
winna wzrosnąć o 8,2 proc.; planuje 
się m.in. opanowanie produkcji oko
ło 800 nowych rodzajów maszyn i 
urządzeń. Szczególnie intensywnie 
będą rozwijane te działy wytwór
czości, które umożliwiają wysoki 
wzrost wydajności pracy i oszczęd
ne wykorzystanie materiałów. W 
przemyśle obrabiarek powinna na
stąpić poprawa struktury produkcji 
na korzyść maszyn do obróbki pla
stycznej. ZSRR wyprodukuje w 
bieżącym roku około 2,2 min sa
mochodów osobowych i ciężaro
wych. Z taśm montażowych „Ka- 
maza” zjedzie 70 tys. ciężarówek 
wielkiej ładowności, czyli o 70 proc, 
więcej niż w 1978 r. Wyprodukuje 
się o 4,7 proc, więcej maszyn rol
niczych, w tym na potrzeby hodow
li i gospodarki paszowej — o 5,6 
proc, więcej.

Radziecki przemysł lekki, zwięk
szy produkcję ogółem o 4,6 proc., 
produkcję tkanin — o 4,7 proc., a 
obuwia — o 15 proc.; przemysł spo
żywczy ma zwiększyć wytwórczość 
o 6,3 proc.

Zgodnie z nowym planem, poważ
nie zwiększy się zakres prac geo
logiczno-poszukiwawczych. Nakłady 
na ten cel wzrosną o 11,4 proc., w

m gfętwMe wtaceeiSa — o 80 
proc,

Plon rozwoju rolnictwa odzwier
ciedla postanowienia plenum KC 
KPZR z lipca 1978 r. w sprawie in
tensyfikacji produkcji rolnej. Po 
winien on zapewnić realizację za
dań przewidzianych w bieżącym 
planie pięcioletnim, z wyjątkiem 
niektórych rodzajów produkcji zwie
rzęcej i winogron, których skup bę
dzie nieco niższy, niżby to wyni
kało z założeń pięciolatki. Wysoki, 
przyrost produkcji powinien być 
zapewniony dzięki wykorzystaniu 
przede wszystkim intensywnych 
czynników rozwoju. Organy odpo
wiedzialne za sektor rolny zostały 
zobowiązane do podjęcia kroków 
zapewniających należyte wykorzy
stanie środków technicznych, nawo
zów i innych środków, którymi już 
dysponuje rolnictwo radzieckie, jak 
również efektywne wydatkowanie 
przydzielonych środków inwestycyj
nych. Chodzi m.in. o rozbudowę 
bazy magazynowej.

Przewozy towarowe mają zwięk
szyć się w 1979 r. o 4,9 proc., wzroś
nie przy tym rola rurociągów oraz 
przewozów samochodowych i mor
skich, Przewozy kolejowe zwiększą 
się tylko o 2,6 proc.

Na inwestycje wydatkuje się ze 
środków państwowych ogółem 116,5 
mld rubli. Plan zakłada przyspie
szenie terminów oddawania do eks
ploatacji gotowych obiektów 1 za
sadniczo zmniejszenie rozmiarów

Ufo zakończonych prac. Wzrośnie u- 
dział nakładów na maszyny i urzą
dzenia, co wiąże się z programem 
zwiększania technicznego uzbrojenia 
pracy i rekonstrukcji zakładów. Jak 
wskazał w swym referacie przewod
niczący „Gospłanu”, sprawom tym 
wciąż jeszcze nie poświęca się nale
żytej uwagi. W 1979 r. zostaną u- 
ruchomione w ZSRR nowe moce 
wytwórcze w elektroenergetyce, 
przemyśle węglowym, przetwórstwie 
ropy, hutnictwie, przemyśle nawo
zów sztucznych i wielu ważnych 
działów przemysłu maszynowego.

Wę współpracy ZSRR z zagrani
cą główną rolę będą odgrywały 
stosunki gospodarcze ź krajami so
cjalistycznymi, przede wszystkim z 
członkami RWPG. Udział krajów 
socjalistycznych w obrotach handlo
wych wyniesie 61 proc. Przewiduje 
się dalszy rozwój specjalizacji i 
kooperacji. Do rozwoju wymiany 
handlowej przyczynią się wspólne 
inwestycje zrealizowane w 1978 r.: 
linia przesyłowa energii elektrycz
nej o napięciu 750 tJCV prowadząca 
do Węgier, linia promowa do Buł
garii, pierwsze zakłady kombinatu 
miedziowo-molibdenowego w Mon
golii oraz gazociąg orenburski. W 
tym roku przewiduje się ponadto 
zakończenie pierwszego etapu budo
wy kombinatu drzewno-celulozowe- 
go w Ust-Ilimsku i kombinatu az
bestowego w Kijembajewsku.

W wymianie z rozwiniętymi kra
jami . kapitalistycznymi ważną rolę 
odgrywają transakcje kompensacyj
ne, w ramach których ZSRR będzie 
otrzymywać urządzenia zakładów 
przemysłu chemicznego, hutnictwa 
żelaza i metali kolorowych oraz in
nych, w zamian za gaz, amoniak, 
drewno i inne towary.

PLAN gospodarczy NRD przewi
duje Wzrost dochodu narodowe
go w bież, roku o 4,3 proc., 

produkcji przemysłowej (towarowej) 
— o 5,5 proc., budownictwa — o 4,2 
proc., usług budowlanych — o 5,4 
proc., rolnictwa i przemysłu spożyw

czego - o 1,3 proc. Wydajność pra
cy" w przemyśle powinna się zwięk
szyć o 4,6 proc. Nakłady inwesty
cyjne wzrosną o 5,6 proc. Planowa
ny wzrost dochodów pieniężnych 
ludności i obrotów handlu detalicz
nego wyniesie 4 proc.

Podobnie jak w latach poprzed
nich, za zadanie najwyższej wagi 
uważa się w NRD jak najszersze 
wykorzystanie postępu naukowo- 
-technicznego w produkcji. Integral
ną częścią narodowego planu gos
podarczego jest plan rozwoju nau
kowo-technicznego; ma on m.in. u- 
możliwić zaoszczędzenie w ciągu 
roku 350 min roboczogodzin. Ilość 
wyrobów wyróżnionych znakiem 
„Q” powinna wzrosnąć o 20 proc., 
a towarów ze znakiem „1” o 8 proc. 
Drugim kluczowym zadaniem jest 
racjonalizacja gospodarki surowco
wej i materiałowej. Zużycie energii 
i surowców powinno zostać obniżo
ne o 4 proc, w wyniku wdrożenia 
postępu technicznego i materiało- 
oszczędnych technologii wytwarza
nia. W przemyśle zużycie wy
robów walcowanych zmniejszy 
się o 4,9 proc., w budownictwie 
o 3,9 proc. Zużycie cementu powin
no obniżyć się o 2 proc. Konkretne 
zadania postawiono w zakresie po
lepszenia wykorzystania surowców 
wtórnych.

Gospodarce surowcowo-materiało 
wej wiele uwagi poświęcił I se
kretarz KC SED, Erich Honecker, w 
przemówieniu na grudniowym ple

num, Powiedział on, że dla dalsze
go rozwoju kraju zasadniczą kwe
stią jest rozbudowa własnej bazy 
energetycznej i surowcowej, zaś 
wzrost dochodu narodowego w tym 
kraju będzie uzależniony od wyko
nania zadań w zakresie oszczędnego 
i efektywnego wykorzystania włas
nych i importowanych surowców.

Poza zagadnieniami gospodarki 
surowcowej, na uwagę zasługuje 
dalszy postęp w unowocześnianiu 
struktury produkcji, ze szczególnym 
uwzględnieniem rozwoju mikroelek
troniki.

Obroty handlu zagranicznego 
NRD mają wzrosnąć w tym roku 
o 9,8 proc. W referacie wygłoszo
nym na forum Izby Ludowej, pre
mier Willy Stoph podkreślił, że 
główna uwaga zostanie skierowana 
na rozwój stosunków z ZSRR i in
nymi krajami socjalistycznymi. 
Współpraca z tymi krajami jest 
oparta na długofalowych podstawach, 
których osnową jest około 100 u- 
mów i porozumień. Dzięki impor
towi z krajów socjalistycznych, NRD 
spodziewa się pokryć podstawową 
część zapotrzebowania na importo
waną energię i surowce. Wymiana 
handlowa z krajami kapitalistyczny
mi — powiedział premier — może 
rozwijać się na zasadzie równou
prawnienia i wzajemnych korzyści, 
a import z tych krajów powinien 
być dostosowany do obiektywnych 
potrzeb gospodarki narodowej.

Czechosłowacki pian 1979 r.
zmierza do zrealizowania pod
stawowych założeń rozwoju na 

bieżące pięciolecie z uwzględnie
niem trudniejszych warunków we
wnętrznych i zewnętrznych. Jak 
stwierdził wicepremier i przewod
niczący Państwowej Komisji Plano
wania, Vdclav Hula, wymaga to 
oparcia rozwoju produkcji przede 
wszystkim na intensywnych czynni
kach wzrostu. Dochód narodowy 
Czechosłowacji powinien zwiększyć 
się ó 4,3 proc., przy wzroście pro
dukcji przemysłowej o 4,5 proc., 

prac budowlanych — o 5,8 proc, i 
produkcji rolnej o 3,8 proc. 96 proc, 
planowanego przyrostu dochodu na
rodowego powinno być osiągnięte 
dzięki wzrostowi wydajności pracy 
(w przemyśle — o 3,8 proc., w bu
downictwie — o 5,3 proc.).

Także w Czechosłowacji jednym 
z podstawowych zadań jest obniżka 
surowcochłonnoścl i energochłonnoś
ci produkcji oraz lepsze wykorzy
stanie środków trwałych i przyspie
szenie ich odnowy.

Najwyższe tempo rozwoju osiąg
nie, zgodnie z założeniami planu, 
przemysł maszynowy (6,9 proc.) 
przed przemysłem materiałów bu
dowlanych (5,6 proc.), energetyką 
(4,9 proc.), przemysłem lekkim i 
spożywczym (odpowiednio 4,8 i 4,1 
proc.) oraz chemicznym (3,5 proc.).

Czechosłowacki plan zakłada 
zwiększenie wydobycia węgla bru
natnego — głównego krajowego pa
liwa — o 1,5 proc. Ważnym zada
niem jest stworzenie warunków dla 
wydatniejszego zwiększenia wydo
bycia w latach następnych. Cel ten 
stawia się w związku z trudnościa
mi występującymi w górnictwie 
węglowym głównego zagłębia północ- 
noczeskiego. Produkcja energii elek
trycznej powinna wzrosnąć o 4,5 
proc. Równocześnie ważnym zada
niem elektroenergetyki jest oszczęd
niejsze wykorzystanie paliwa.

Przemysł maszynowy ma m.in. 
zadanie przyczynić ,się do poprawy 
zaopatrzenia w części zamienne;

produkcja części do maszyn cięż
kich ma wzrosnąć o 19,2 proc., do 
pozostałych maszyn ogólnego prze
znaczenia o 12 proc. Przemysł ten 
ma dostarczyć od 15 do blisko 30 
proc, więcej części zamiennych do 
urządzeń pracujących w kopalniach 
odkrywkowych.

Plan rozwoju produkcji chemicz
nej koncentruje się na petrochemii 
i produkcji mas plastycznych.

Głównym zadaniem czechosłowac
kiego rolnictwa jest wydatne zwięk
szenie produkcji roślinnej (o 6,5 
proc.) przy umiarkowanym wzroś
cie produkcji zwierzęcej (o 1,5 proc.).

Przewozy towarowe zwiększą się 
w roku bieżącym o 4,3 proc.

Nakłady inwestycyjne ogółem 
wzrosną tylko o 2,4 proc, (ze środ
ków państwowych — o 2,9 proc.). 
Przewiduje się wydatne zwiększenie 
nakładów na prace budowlano-mon
tażowe, natomiast wydatki na ma
szyny i urządzenia nieznacznie się 
zmniejszą. Ma to na celu wyrów
nanie dysproporcji powstałych w la
tach poprzednich, a także skłonie
nia przedsiębiorstw do lepszego 
wykorzystania istniejących środków 
trwałych.

Obroty czechosłowackiego handlu 
zagranicznego wzrosną — zgodnie z 
planem — 06 proc., przy czym eks
port zwiększył się o 6,3 proc., a im
port — o 5,7 proc. Wymiana z kra
jami socjalistycznymi powiększy się 
o 7,2 proc. W stosunkach z krajami 
kapitalistycznymi plan wysuwa za
danie osiągnięcia szybszego tempa 
wzrostu wywozu niż przywozu.

Przewiduje się zwiększenie do
chodów pieniężnych ludności CSRS 
o 4,3 proc., w tym zarobków — o 
3,5 proc, przy średnim wzroście pła
cy o 2,7 proc. Obroty handlu deta
licznego powiększą się o 2,8 proc.

W związku ze wspomnianym 
eksperymentem gospodarczym, wy
magającym wydłużenia horyzontu 
czasowego planowania, równocześnie 
z założeniami planu gospodarczego 
na rok 1979 opublikowano w Cze
chosłowacji wytyczne w sprawie o

pracowania planu na rok 1980. Jest 
to pierwszy krok na drodze do wpro
wadzenia planowania kroczącego.

Zasadniczym celem projektu 
planu przyjętego na plenum KC 
WSPR w grudniu ub. roku jest 

przywrócenie ogólnej równowagi 
ekonomicznej przy obniżeniu wyso
kiego w latach poprzednich tempa 
wzrostu. Przyrost dochodu narodo
wego Węgier wyniesie 3—4 proc. 
Produkcja przemysłowa ma wzros
nąć o 4 proc. Będą rozwijane tylko 
rentowne gałęzie przemysłu, zdolne 
konkurować na rynkach zagranicz
nych, a eliminowane z programów 
produkcyjnych wyroby przestarzałe 
i nieopłacalne. Jednym z najważ
niejszych celów jest zmniejszenie 
jednostkowego zużycia surowców, 
materiałów i energii.

Rolnictwo węgierskie ma przy
spieszyć tempo rozwoju; wzrost pro
dukcji powinien wynieść 3—3,5 proc, 
w tym roślinnej — 5 proc.

W celu przywrócenia równowagi 
ekonomicznej przewiduje się stabi
lizację poziomu konsumpcji i inwe
stycji, jednakże w cenach bieżących 
nakłady inwestycyjne powiększą się 
o 4—5 proc. Większość środków zo
stanie wykorzystana na umocnienie 
eksportowych sektorów gospodarki. 
Będzie się dążyć do przywrócenia 
równowagi zewnętrznej poprzez 
przyspieszenie rozwoju eksportu 
dóbr inwestycyjnych i równocześnie 
przyhamowanie wzrostu importu.

ZGODNIE z ogłoszonymi w koń
cu listopada ub. roku założe
niami planu na lata 1979 i 1980, 

wysoka dynamika rozwoju gospo
darczego Bułgarii zostanie w zasa
dzie utrzymana. Dochód narodowy 
w 1979 r. powinien wzrosnąć o ok. 
7 proc., a w roku następnym o ok. 
7,2 proc. Prawie cały przyrost do
chodu w obu tych latach zostanie 
osiągnięty dzięki wzrostowi wydaj
ności pracy. Wzrost produkcji prze
mysłowej ma wynieść odpowiednio 
7,8 i 8,6 proc., a produkcji rolnej 
o 7 i 4,8 proc. Nakłady inwestycyj
ne wyniosą w 1979, r. 6,1, a w roku 
następnym 6,4 mld lewów w po
równaniu z 5950 min lewów w 
1978 r. Około 70 proc, nakładów 
przeznaczy się na modernizację, re
konstrukcję i rozbudowę istnieją
cych mocy wytwórczych. W obu 
nadchodzących latach obroty hand
lu zagranicznego Bułgarii powinny 
zwiększać się po 9 proc.

PLAN gospodarczy zatwierdzony 
przez Wielkie Zgromadzenie 
Narodowe już w listopadzie ub. 

roku zakłada wzrost dochodu na
rodowego Rumunii o 8,8 proc. Pro
dukcja globalna brutto przemysłu 
ma się zwiększyć o 11.3 proc., a 
produkcja czysta — o 11,5 proc.; 
przewidywany wzrost produkcji rol- 

» nej wyniesie 5,1 — 5,6 proc.
Planuje się wysoki wzrost wydaja 

ności pracy w przemyśle kluczo
wym (o 10,2 proc.). Jednym z pod
stawowych zadań jest terminowe 
oddanie nowych obiektów, które za
pewnią około 1/3 planowanego przy
rostu produkcji. Plan postępu tech
nicznego obejmuje ponad 650 te
matów prac badawczych i konstruk
cyjnych, których celem jest zmniej
szenie materiałochłonności i pod
wyższenie jakości wytwarzanych 
wyrobów. Przedsiębiorstwa zostały 
zobowiązane do opracowania kon
kretnych programów obniżki jed
nostkowych kosztów materiałowych.

Zbiory zbóż w Rumunii w roku 
bieżącym powinny przekroczyć 24,6 
min ton, w tym pszenicy — ponad 
7 min i kukurydzy — około 15 min 
ton. Pogłowie bydła wzrośnie do 
ponad 7,3 min szt., a trzody chlew
nej — do 12,4 min szt

Przewozy towarowe mają zwięk
szyć się o 7,6 proc.; obroty handlu 
detalicznego — o 8,3 proc.; obroty 
handlu zagranicznego — o 16,6 proc. 
Dochody pieniężne ludności wzrosną 
o 7,5 proc.

Nakłady inwestycyjne na rozwój 
gospodarki narodowej mają wzros
nąć o 9,1 proc, i wynieść 233 mld 
lei, z czego na rozwój przemysłu 
przeznaczy się bez mała 133 mld 
lei, budownictwa — 8,2 mld, rolni
ctwa — ponad 24 mld i transportu 
— 20,8 mld lei.

E. M.

i krajów socjalistyanych

pracowników 57,1 proc, w gospodar
ce leśnej, 31,5 proc, w produkcji bu
dowlanej i 15,9 proc, w przemyśle.

FLOTA MORSKA BUŁGARII

Morska flota handlowa Bułgarii 
wzbogaciła się w 1978 r. o 140 tys. 
DWT, na które składa się kilka 25- 
tysięczników zbudowanych w Bułga
rii, jeden 13 500-tonowy uniwersalny 
liniowiec i statek flagowy floty do 
przewozu ładunku suchego — 50 000- 
-tonowy masowiec „Bułgaria”, zbu
dowany w związku Radzieckim.

Specjalizacja w budownictwie 
okrętowym odbywa się pod kątem 
potrzeb żeglugi bułgarskiej i ten
dencji na rynku międzynarodowym. 
Na eksportowej liście statków buł
garskich, obok Związku Radzieckie
go, Węgier, Czechosłowacji, Rumunii, 
KRL-D, Anglii, Szwecji i Norwegii, 
znalazły się też Maroko i Kuba. 
Opracowuje się projekty kontenero- 
wozów, zbiornikowców do przewozu 
produktów naftowych i zestawów 
pchaczy rzeczno-morskich. Bułgar
ska flota przemysłowego rybołów

stwa oceanicznego działa już w kil
ku rejonach świata — na południo
wo-wschodnim, centralnym i pół
nocno-wschodnim Atlantyku, a od 
ubiegłego roku 1 na morzu Barentsa.

„LABIMEX" W 50 KRAJACH
Polska aparatura naukowo-badaw

cza, laboratoryjna, optyczna i dydak
tyczna znana jest w ponad 50 kra
jach. Jej odbiorcami są również mię
dzynarodowe organizacje, takie jak: 
UNICEF,-UNESCO, WHO, FAO. Pol
ska centrala handlu zagranicznego 
„Labimex”, zajmująca się eksportem 
i importem tego wyposażenia, jest 
członkiem Międzynarodowego Sto
warzyszenia „Didacta”.

Dużą grupę w polskim eksporcie 
stanowi aparatura optyczna, której 
głównym producentem są zakłady 
zjednoczenia „Omel”. Są to mikro
skopy szkolne, laboratoryjne, ba
dawcze, przeznaczone dla szkól 
i uczelni wyższych, Instytutów, la
boratoriów grafologicznych, banko
wości, kryminalistyki itd. Kilka u- 
rządzeń, jak np. mikroskop polary- 
zacyjno-interferencyjny czy kontrast 

fazowy zmienny, odznaczają się uni
kalnymi rozwiązaniami konstrukcyj
nymi i zostały opatentowane w sze
regu krajów świata: jedynym pro
ducentem są Polskie Zakłady Opty
czne. W tej grupie towarów mieści 
się także aparatura geodezyjna, 
przyrządy fizykooptyczne, specjali
styczne urządzenia laserowe oraz 
wyposażenie dodatkowe do sprzętu 
optycznego. Wyróżnić tu należy de
fektoskopy ultradźwiękowe do wy
krywania wad materiałowych. Pol
ska jest obok ZSRR, głównym pro
ducentem i dostawcą tych urządzeń 
do krajów RWPG; sprzedawane są 
one także do Francji, RFN, Argen
tyny, Meksyku, Jugosławii.

SPECJALIZACJA 
I KOOPERACJA

Współpraca gospodarcza z Polską 
pozostaje zawsze w centrum zainte
resowania prasy, radia i TV w NRD. 
Ostatnio dziennik „Maerkische 
Union” z uznaniem podkreślił, że 
między Polską i NRD podpisano już 
142 porozumienia w zakresie koope

racji I specjalizacji. Zdaniem dzien
nika, do końca bieżącego planu 5-let- 
niego kooperacja i specjalizacja 
obejmować będą 1/4 importu i eks
portu między Polską 1 NRD. Współ
praca w zakresie kooperacji i spe
cjalizacji jest obecnie najbardziej 
rozwinięta w dziedzinie budowy ma
szyn, chemii, przemysłu elektronicz
nego oraz maszyn rolniczych. Jako 
wzorcowy przykład w tej dziedzi
nie wymienia się w NRD współpra
cę fabryki Textima z Karl-Marx- 
-Śtadt i fabryki Befama w Bielsku 
w zakresie maszyn Malimo.

WSPÓŁPRACA Z KUBĄ

Stosunki gospodarcze z socjalisty
czną Kubą Polska utrzymuje i roz
wija od pierwszych niemal dni pow
stania tego państwa. W latach 1960— 
—1970 polsko-kubańskie obroty to
warowe osiągnęły wartość 214 min 
rubli. Ponad połowę polskich dostaw 
'na Kubę stanowiły maszyny I urzą
dzenia. W imporcie z Kuby podsta
wową rolę odgrywał cukier; spro
wadzała również Polska wyroby ty

toniowe, owoce cytrusowe, napoje 
alkoholowe, a także pewne ilości rud 
niklu i chromu oraz koncentratów 
miedzi.

W pierwszych latach współpracy, 
kiedy Kuba budowała zręby nowo
czesnej gospodarki, ważną rolę w 
tym procesie odegrały przyznane jej 
przez Polskę w roku 1960 kredyty 
inwestycyjne. Wspomnieć należy 
również o tak ważnej dla Kuby w 
latach sześćdziesiątych pomocy, jaką 
stanowiło polskie doradztwo tech
niczne, szkolenie kadr specjalistów, 
bezpłatne przekazywanie dokumen
tacji technicznej etc.

Ustalenia pięcioletniej umowy 
handlowej regulującej polsko-ku
bański handel w latach 1976—1980 
zakładają osiągnięcie wymiany o 
wartości 196 min rubli, a zatem po
nad dwukrotnie wyższej od zrealizo
wanej w poprzednim pięcioleciu. Za
łożono w niej przy tym trzykrotny 
wzrost polskiego eksportu na Kubę 
do sumy 115 min rubli. Ostatnio za
łożono dodatkowe zwiększenie wza
jemnych dostaw w r. 1978 o 6 min 
rubli.
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RACJONALIZACJA PRACY

2ródla rozwoju ekstensywnego 
czechosłowackiej gospodarki narodo
wej są już od kilku lat w pełni wy
czerpane i nie są w stanie zaspokajać 
potrzeb dynamicznie rozwijającej się 
ekonomiki. Dlatego też coraz większe 
znaczenie przypisuje się racjonali
zacji pracy.

Jednym z decydujących instru
mentów jej planowego sterowania 
są długoterminowe koncepcje racjo
nalizacji i normowania pracy. Pierw
sza taka koncepcja opracowana zo
stała przez poszczególne resorty pro
dukcyjne na okres obejmujący szó
stą pięciolatkę (1976—1980). Z tej 
koncepcji resortowej wywodzą się 
roczne plany działań racjonaliza- 
cyjnych sporządzane przez dyrekcje 
generalne zjednoczeń i przedsię
biorstw produkcyjnych. Do realiza
cji rocznych planów działań racjo- 
nalizacyjnych przedsiębiorstwa cze
chosłowackie przystąpiły w 1976 ro
ku. Już w roku 1977 udział tych posu
nięć we wzroście wydajności pracy 
wyniósł w relatywnej oszczędności



koniunktura na /mwtm

na rynkach 

pieniężnych

CENA ZŁOTA 
(w dolarach za troy uncję *)

• Zróżnicowane były zmiany cen 
surowców dla przemysłu lekkiego. 
Ceny wełny i bawełny obniżyły się 
w stosunku do poprzedniego tygod
nia, podczas gdy ceny skór dość sil
nie' zwyżkowały. Ich ostatnia zwyż
ka związana jest ze zmniejszeniem 
ubojów bydła w USA. W skali całego

' TABELA 1

1978. 1979.
37.XII. 2011, 2.L 5.Ł

Londyn 220,5 226,0 226,8 225,5 
Zurych 220,6 224,6 225,6
Paryi 222,9 226,6' 228,5 224,4

•) 1 troy uncja «■ 31,3 grama

Na przełomie starego i nowego 
roku sytuacja na rynkach pienięż
nych rozwijała się nierównomiernie.

Ogólnie rzecz biorąe, można powie
dzieć, że była'ona inna w ostatnich 
dniach 1978 r. i inna w pierwszych 
dniach 1979 roku. Podział ten bar
dziej wyraźnie zarysował się jednak 
w zmianach kursów walut, niż 
w rozwoju sytuacji na rynku złota.

Cena złota w Londynie wzrosła 
z 220,5 dolara za troy uncję w-dniu 
27.XII.19,78 r. do 226,8 dolara w dniu 
2.1.1979 r., a więc, o przeszło 6 dola
rów. W dniu. 3.1.1979 r. cena złota 
obniżyła się jednak do 218,6 dolara 
za troy uncję. Zniżka ta wiązała się 
z kolejną, miesięczną aukcją złota 
znajdującego się w dyspozycji MFW, 
która odbyła się w tym właśnie dniu. 
Na aukcji tej sprzedano 486,4 tys. 
uncji złota po średniej cenie 219,3 
dolara za troy uncję. W następnych 
dniach cena złota zaczęła ponownie 
zwyżkować. Ostatecznie w dniu 
5.1.1979 r. wynosiła ona w Londynie 
225,5 dolara za troy uncję, a więc 
ukształtowała się na . poziomie 
o 1.3 dolara niższym niż w dniu 
2.1.1979 r.„ wyższym jednak o 5 dola
rów niż w dniu 27.XII.1978 r.

W sytuacji na rynkach waluto
wych podział omawianego okresu ria 
dwie, odmienne pod względem roz
woju części jest znaćzniewyraaaiej- 
szy. Do 2.1.1979 r. utrzymała się zniż
kowa tendencja kursu dolara. O jej 
przyczynach wspominaliśmy już 
w poprzednim/przeglądżie. Do głów
nych z nich należą utrzymujące się 
napięcie w Iranie oraz większa niż 
pierwotnie oczekiwano zwyżka cen 
ropy naftowej. Znaczny, interwen
cyjny, skup, dolarów utrzymywany 
do końca 1978 roku nie zdołał prze

ciwdziałać tej tendencji. Nie zdołała 
jej przeciwdziałać- również informa
cja o tym, że w listopadzie bilans 
obrotów, towarowych USA zamknał 
się. deficytem w wysokości 1,35 mld 
dolarów, a więc niższym niż w paź
dzierniku, w którym wynosił 
2,13 mld dolarów. Listopadowy defi
cyt wpłynął bowiem na wzrost 
ujemnego salda bilansu obro
tów towarowych USA, które w ciągu 
pierwszych 11 miesięcy 1978 r. wy
niosło 26,74 mld dolarów wobec 
26,5 mld w odpowiednim okresie 
1977. roku- (bliższe dane na ten temat 
— por. obok „Wskaźniki”)'. .

W dniu 3.1.1979 r, zniżkowa ten
dencja kursu dolara uległa jednak 
zahamowaniu, a kurs waluty amery
kańskiej wzmocnił się znacznie 
w stosunku do walut innych głów
nych krajów kapitalistycznych. 
Wśród przyczyn tej zmiany wymie
nią się przede wszystkim wzrost po
pytu ńa dolary związany z dążeniem 
do ściągnięcia zysków, wobec pogło
sek o możliwości podjęcia przez wła
dze finansowe USA nowych środków 
zmierzających do obrony kursu dola
ra. Mimo że pogłoski te nie znalazły 
w omawianym okresie potwierdzeń 
nia, w następnych dniach kurs dola
ra, wykazał dalszą zwyżkę w stosun
ku do walut innych głównych kra
jów kapitalistycznych, W komenta
rzach tłumaczy się tó wzrostem stopy 
oprocentowania w USA (prime, rate 
wielkich . amerykańskich banków 
handlowych wynosi obecnie już 
11,75 proc.), co zwiększyło ątrakcyj- 
npjść lokat w bankach amerykań
skich. Wzmacniająco na działanie 

tego czynnika wpłynęła także obniż
ka- stopy oprocentowania w Japonii 
do rekordowo . niskiego, poziomu 
w okresie powojennym (średnia sto
pa oprocentowania kredytów krót
koterminowych, udzielonych przez 
japońskie banki handlowe wynosi 
obecnie 4,7 proc.).

W dniu 5.IL1979 r. za dolara pła
cono: 1,850 marki RFN wobec 
1,827 marki w dniu 27.XII.1978 r. 
i odpowiednio: 1,647 franka szwaj
carskiego, wobec i,622; 196,6 jena ja
pońskiego wobec 194,9 czy 4,250 fran
ka francuskiego wobec 4,175. Mimo 
tej zwyżki kurs waluty amerykań
skiej kształtuje się jednak nadal na 
poziomie niższym, niż w dniu 1.XII. 
1978 r., który można uznać za szczy
towe dotychczas osiągnięcie progra
mu obrony kursu dolara ogłoszone
go przez prezydenta Cartera 1.XI. 
1978 r. W dniu i.XII.1978 r. za dola
ra płacono bowiem 1,936 marlo. RFN, 
1,741 franka szwajcarskiego, 201,7 je- 
ńa japońskiego i 4,449 franka francu
skiego. Dla uzmysłowienia sobie 
obecnego poziomu kursu dolara war
to także zestawić go z najniższym 
w roku 1978 r. poziomem, jaki osiąg
nął on w końcu października ub, r. 
(W dniu 30.XI.1978 r. za dolara’pła
cono 1,727 marki RFN; 1,483 franka 
szwajcarskiego; 177,4 jena japoń
skiego oraz 3,993 franka francuskie
go). W stosunku do -tego punktu od
niesienia obecny kurs dolara- jest bo
wiem znacznie wyższy.

Przedstawione wyżej porównania 
wskazują więc na znaczne wahania 
kutsu waluty amerykańskiej w cią
gu ostatnich miesięcy. W skali całę-

KURSY WALUT

1978 1979
27.XII. 29.XII. 2.1. 5.1.

Funt szterling 
(w dól! ża funt) 2,037 2,044 2,037 2,019

Gulden holenderski 
(w guld. za doi.) 1,994 1,972 1,953 1,990

Frank belgijski' 
(we frank, źa doi.) ’ 28;97 28,81 28,63 29,14

Marka RFN 
(w ińk za doi.) 1,827 1,823 1,808 1,850

Lir włoski
(w lirach za doi.) 832,7 829,7 823,1 834,0

Fraiik francuski 
. (we frank, zą. dpi.) 4;175 4,170 4,153 4,230

■ Frank szwajcarski 
(we frank, za doi.) 1,622 1,627 • 1,647

. Jen japoński 
(w jenach za doi.) 194,9 194,7 193,7 196,6

Peseta hiszpańska 
(w pesetach za doi.) 70,33 70,27 69,75 70,14

Szyling austriacki 
(w szyi, za doi.) 13,41 13,38 13,24 13,49

Korona szwedzka 
(w kor. za doi.) 4,301 4,288 4,268 4,330

Korona norweska 
(w kor. za doi.) 5,016 5,003 4,971 5,027

go ubiegłego roku zaznaczyła! się jed- 
nad wyraźna zniżka kursu waluty 
amerykańskiej. O jej. skali świadczą 
następujące’ dane: w dniu 5.1.1978 ,r. 
za dolara płacono 2,148 marki RFN, 
w- dniu 5.1.1979 r. — 1,850 marki. 

Odpowiednie porównania dla innych 
wymienionych wyżej walut przed
stawiają się następująco: 2,044 
i 1,647 franka szwajcarskiego, 241,4 
i 196,6 jena japońskiego oraz 4,758 
i 4,250 franka francuskiego.

na rynkach 

towarowych

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
„Financial Times” 
(1.VI. 1952 - 100)

TABELA 3

Data Wskaźnik'

27.XII.1978 257,3
2.1.1979 257,6
5.L1979 257,8

Przed miesiącem 260,6
Przed rokiem 234,4

niejszych zmian. W dniu 5.1.1979 r. 
wynosił on bowiem 257,8 -Wobec 
257,3 w dniu 27.XII.1978 r. W ciągu 
omawianego okresu . wskaźnik ten 
wzrósł: więc tylko o 0,5 punkta. 
W końcu tego czasu ukształtował się 
on na poziomie o 3,2 punkta niższym 
niż przed miesiącem, ale o 23,4 punk-

TABELA*

Jedn. 4.1. Przed Przed W ciągu
pień. 1979 godniem miesią

cem
rokiem roku 

w proc.
ZBOŻA I PASZE
pszenica ceńty/buszi 327,3 330,3 362,5 287,5 113,8
kukurydza » 220,5 219,5 229,8 215,0 102,3
jęczmień dol/tona ■ 76.6 74,6 76,7 76.3 100.4
ziarno soi ■ ■- • . ,272,5 . '277.5 267,5 '243,5 111,9
INNA ŻYWNOŚĆ
kawa Lsztytoni 1366,5 1282.5 1298.5 1768:0 77.3
kakao

centy/ifo
1995,0 

8,5
1992.0 2163,0 1888,0 105,7

cukier- 8,1 8,0
WŁÓKNA I SKORY
bawełna 
wełna

centy/lb 
penny/kg

69,5
263,0

70,0
264,0

72,3 
268,0

54,8
267,0

126,8
98,5skóry ciężkie

(krowie) centy/lb 66,0 59,0 60,0 39,5. 167,1
METALE 
złom stali 
miedź elektr.

doL/tona 94,2 90,5 85,2 69,8 134,9
(wire bars) f.szt/toua 775,5 777,5 772.5 667.5 116.2
cyna 6365.0 6930,0 7630,0 6385.0 107,5
cynk u 344,0 343,0 348.5 283,5 121.3
ołów 455,0. 420,0 440,0 361,5 125,9

'INNE'
kauczuk pęnny/kg 56,3 • 59,8 47,3 119,5

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, łkóry ciężkie; Wmnlpee — 
jęczmień, owies; Rotterdam — ziarno sol; Nowy Jork — cukier, złóm stall;’ Brad- 
rord; - wełna: Ltverpool - bawełna; LOndyn - kawa, kakao, miedź elektrolitycz
na (wlre.bars). cyna, cynk ołów - kauczuk rzepak
Jednostki przeliczeniowe: 1 busze! pszenicy — 27,2 kg,
1 buszer kukurydzy — 25,4 kg; 1 Ib (funt) — 0,454 kg.

ta wyższym niż przed rokiem (por. 
tabela 3). W.ciągu 1978 roku ogólny 
wskaźnik cen surowców wykazał 
jednak znacznie większe wahania 
(por. wykres). DO problemu tego 
wrócimy wkrótce w rocznym prze
glądzie rozwoju sytuacji na. rynkach 
towarowych. W tym miejscu ogra
niczmy się do odnotowania zmian, 
jakie nastąpiły na przełomie starego 
i nowego roku. Dla ich wyjaśnienia 
sięgnijmy — jak zwykle — do da
nych tabeli 4. Z tabeli tej wynika, 
że:
• Zmiany cen zbóż i pass, były 

niejednolite: ceny pszenicy i. soi ob
niżyły - się w stosunku do poprzed
niego tygodnia, podczas gdy ceny ku
kurydzy i jęczmienia wzrosły. Na 
ruch cen zbóż i . pasz w omawianym 
okresie oddziaływały nadal wysokie 
oceny ich światowych zbiorów.

-Wspominaliśmy o nich w porzednim 
przeglądzie. Z ostatnio ogłoszonych 
danych warto może tylko odnotować, 
że — jąk. wynika z noworocznego 
przemówienia G. Husaka — w CSRS 
zbiory zbóż osiągnęły rekordowo do 
tej pory wysoki poziom 11 min ton. 
Drugim istotnym czynnikiem, który 

wpływał nadal na sytuację na rynku 
zbóż i pasz, była zniżka kursu dolara 
trwaj ąca. do końca ub.roku (por. wy
żej „Na rynkach pieniężnych”). Nie 
we wszystkich jednak przypadkach 
czynnik ten : działał na zniżkę cęn. 
W zakresie niektórych zbóż i pasz 
wywołało tp. bowiem zwiększony pó- 
pyt, co z kolei działało na zwyżkę 
cen.

O Ceny innych artykułów żywno
ściowych1 zwyżkowały, ale w stopniu 
bardzo zróżnicowanym.

Znacznie wzrosły w stosunku do 
poprzedniego tygodnia ceny kawy ha 
giełdzie londyńskiej. Zwyżka ta 
związana była z falą zimna, jaka nań 
wiedziła Meksyk oraz ze strajkiem 
kierowców ciężarówek w Anglii 
i pracowników transportu wodnego 
w Holandii. W stosunku do odpo
wiedniego okresu ub. roku ceny 
kawy są jednak obecnie o przeszło 
20 proc, niższe. Według prognozy Se
kretariatu Commonwealthu. w roku 
gospodarczym 1978/79 (październik 
— wrzesień) światowa produkcja 
kawy wyniesie 71,6 min worków (po 
60 kg), co oznacza -wzrost o 4;4 proc, 
w^stosunku. do poprzedniego roku 
gospodarczego, a eksport kawy 
53,6 min worków, co oznacza wzrost 
odpowiednio o 4 proc.

Ceny ziarna kakao zwyżkowały 
minimalnie w stosunku do poprzed
niego tygodnia i utrzymują się na
dal na wysokim poziomie. Wśród 
czynników działających na ceny 
ziarna kakao na odnotowanie zasłu
guj e wspomniana już prognoza Sek
retariatu Commonwealthu. Przewi
duje ona, że w roku gospodarczym 
1978/79 światowa produkcja ziarna 
kakao wyniesie 1,39 min ton, wobec 
1,47 min ton w poprzednim roku go- 
spodarczym, podczas gdy światowa 
jego konsumpcja wzrośnie z 1,36 min 
ton do 1,37 min ton. W tym samym 
kierunku oddziaływała informacja 
o niższym skupie kakao w Ghanie. 
Czynnikiem przeciwdziałającym, sil
niejszej zwyżce cen były natomiast 
przewidywania wysokich zbiorów 
ziarna kakaowego w Brazylii.

wskaźniki
HANDEL ZAURAN1UZNT 

e — eksport, i — import, s — saldo
TABELA I

Listopad Październik Wrzesień Listonad
1978 1978 1978 1977

W. Brytania e 3,052 3.098 3.037 2.650
w mld . f. szt. i 3,244 3.001 3,273 2.578

s —0,192 +0,097 —0,236 +0.072
Francja e 31.857 31,484 30,881 28.035
w mld fr. i 31,533 30.763 29,578 29,650

8 +0,324 +0,721 +1,303 —1,615
Październik Wrzesień Sierpień Październik

1978 1978 1978 1977
USA e 13,010 13,400 12.470 9,190
w mld doi. i 15,140 15,100 14,090 12.288

s —2.130 —1.700 —1,700 —3.098
Japonia e 8.516 8.906 8,070 7.028
w mld doi. i 6,981 6,813 6,820 5,813

s +1,535 +2,093 +1.250 +1.215
RFN e 26,670 24,828 21,943 24,735
w-mld nik. i 21.858 20,098 18,823 19,927

8 +4;812 +4.730 +3,120 +4.808
Włochy e 4450 3682 3205 3280
w mld lirów i 4215 3753 2862 3744

8 +235 —71 +343 —464

Ceny cukru wzrosły wprawdzie 
w stosunku do poprzedniego tygod
nia, utrzymują się jednak nadal na 
niskim poziomie. Główną tego przy
czyną jest utrzymująca się od kilku 
już lat nadwyżka podaży nad. popy
tem oraz ostatnie prognozy, które 
przewidują, że w br. nastąpi dal
sze jej zwiększenie (potwierdza je 
ostatnio ogłoszony szacunek firmy 
E.D. and F. Man). 

ub. roku skóry wykazały jednak 
również najsilniejszą zwyżkę w tej 
grupie towarowej.
• Zróżnicowane były także 

zmiany cen metali nieżelaznych. Ce
ny miedzi i cyny obniżyły się w sto
sunku do ubiegłego tygodnia, pod
czas gdy ceny cynku i ołowiu wzro
sły. Na odnotowanie w tej grupie to
warowej zasługuje przede wszystkim 
silna zwyżka cen ołowiu, które w 
omawianym okresie osiągnęły nowy, 
rekordowo wysoki poziom. Na silną 
zwyżkę cen ołowiu wpłynęły trzy 
czynniki: znaczne jego zakupj’ doko
nane przez ZSRR, utrzymująca się 
stosunkowo niska podaż oraz zwyż
kowa tendencja cen ołowiu na rynku 
USA.

ze świata nauki i techniki wiakności gospodarcze
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DO POMIARÓW ŁOŻYSK
W Fabryce Łożysk Tocznych i w 

Ośrodku Badawczo-Rozwojowym Maszyn 
i Urządzeń • Technologicznych w Kraśni
ku (Zjednoczenie prema) opracowano 
i wdrożono; w. 1978 . r. w procesie tech
nologicznym montażu elektroniczny 
przyrząd pomiarowy typu AAE-21. Przy
rząd jest : przeznaczony do automatycz
nych urządzeń montażowych, gdzie w 
zależności od różnicy średnic pierście
nia wewnętrznego i zewnętrznego, o- 
kreśla grupę kulek, która ma zapewnić 
określony luz w łożysku. Przyrząd mo
że pracować: również w urządzeniach 
selekcyjnych do pomiaru średnicy z po
działem na 23 grupy selekcyjne. (MPM)

‘ ‘______ a?

Jak wynika z opinii francuskiej Aka
demii Rolniczej — za kilka lat będzie 
można > zaliczyć - szarańczę jako nowe 
źródło /pokarmów, zasobnych w białko. 
Wartość szarańczy pod względem za
wartości' białka porównuje się do kuku
rydzy. Uczeni przypuszczają, że w przy- 
■złości będzie można wykorzystać sza
rańczę nie tylko jako dodatkowy po
karm w żywieniu krewetek i homarów, 
ale również jako źródło tzw. lipidów 
zasobnych w kwasy tłuszczowe, poszu
kiwanych obecnie ze względu na ich 
przypuszczalne właściwości przeciw- 
rakowe.

JAJA Z JODEM
Pewien japoński producent pasz treś

ciwych rozpoczął. produkcję jaj wzboga
conych organicznym jodem. Nadał im 
nazwę „Nohsan — Jodino Egc Hikari”. 
Nioski są żywione zielonymi roślinami 
oraz morszczyną i dzięki temu zniesio
ne przez nie jaja zawierają 10-krotnie 
więcej jodu niż zwykłe kurze jajo. (NiT)

MECHANICZNY DIAGNOSTA
Zakłady Aparatury Elektronicznej 

„Medicor” w Budapeszcie, produkują 
bardzo przydatne w pracy lekarzy prze
nośne urządzenia diagnostyczne o na
zwie KTD. Umożliwia ono między inny
mi obserwację prądów czynnościowych 

mózgu, pomiar szybkości bicia serca, 
temperatury ciała, reakcji na bodźce 
świetlne i dźwiękowe, ciśnienia krwi, 
różnych parametrów związanych z od
dychaniem, a także pomiary audiome
tryczne. . (PAI)

SPOSÓB NA KAMIEŃ
W RFN- opracowano nowy środek 

skutecznie przeciwdziałający tworzeniu 
się kamienia kotłowego. Pod względem 
chemicznym nowy produkt jest mody
fikowany niskocząsteczkowym kwasem 
polikarboksylowym. Zapobiega on wy
twarzaniu. się osadów w obiegach wody 
chłodniczej i kotłowej, zmniejszając tym 
samym groźbę awarii i częstotliwości 
skomplikowanych zabiegów konserwu
jących tego typu instalacje. (Interpress)

ZŁOTO W KOSMOSIE
Amerykańscy astrofizycy odkryli za 

pomocą pomiarów spektralnych obec
ność złota w Kosmosie, złoto wykryto 
analizując widmo jednej z gwiazd, znaj
dującej się w gwiazdozbiorze Raka. 
Gwiazda, kilkakrotnie większa od Słoń
ca, znajduje się w odległości, około '200 
lat świetlnych od Ziemi. Oprócz złota 
wykryto w niej także ślady innych me
tali, między innymi wysoką zawartość 
manganu 1 rtęci. (NiT)

KAUCZUK IZOLATOREM
Według statystyk amerykańskich, po

nad 15 proc. wszystkich pożarów wybu
cha wskutek wadliwej instalacji elek
trycznej. W USA szeroko więc rozwi
nięto produkcję nowoczesnych czujni
ków i specjalnej izolacji z kauczuku 
silikonowego. Testy laboratoryjne wy
kazały. iż izolowane kauczukiem sili
konowym przewody wytrzymują wyso
ką temperaturę przez ponad 3 godziny, 
podczas gdy przewody izolowane plasty
kiem jedynie przez 1 do 2 minut. (PAI)

ZAMIAST KARDIOGRAMU
Amerykański kardiolog Mark Schwarz 

uważa, że o wrodzonych chorobach ser
cowych człowieka można zorientować 
się na podstawie odcisku palca. Prowa

dzone przez niego badania wykazały, 
że formowanie indywidualnych linii pa
pilarnych na palcach dziecka następu
je już w łonie matki,, w momencie, 
kiedy zaczyna bić serce niemowlęcia. 
Doktor Schwarz twierdzi, że praktycz
nie ani. razu nie omylił się w diagno
zie ' określającej istnienie wrodzonych 
wad serca na podstawie odcisków pal
ców. (PAP) ,

JAK GŁĘBOKO
Elektroniczny aparat do pomiaru głę. 

bokości wody od 30 cm do 100 in zbu
dowano w oparciu o rodzime rozwią
zania i podzespoły w Instytucie Budo
wy Statków w Warnie. Dokładność po
miaru do 1 cm. Inny .wariant tego apa
ratu, nazwany „Pelikan”, umożliwia po
miar głębokości od 20 cm do 500 m. 
Obydwie . sondy akustyczne stanowią 
ważne osiągnięcia na skalę światową! 
„Uzupełnia” je niejako aparat do mie
rzenia głębokości warstwy ropy nafto
wej rozlanej na powierzchni morza.

(PAI)

LICZĄ JAK JEŻDŻĄ
Dwa tysiące osób pracuje na Wę

grzech przy obsłudze elektronicznvch 
maszyn do przetwarzania danych doty
czących transportu i łączności. Kompu
tery badają wykorzystanie elektronicz
nych maszyn cyfrowych dla potrzeb 
sterowania ruchem ulicznym, wystawia
ją rachunki za telefon, sporządzają li
sty płac pracowników transportu, ’ ob
sługują bank danych technicznych i 
analiz uszkodzeń dla potrzeb rolnictwa 
cywilnego, kontrolują ruch wagonów 
na niektórych liniach kolejowvch. (In
terpress)

ENERGIA Z WODY
Na rzece Parana budowana będzie ta

ma 1 hydroelektrownia. Tama spiętrzy 
wodę, która rozleje- się w „morze” o 
szerokości 7 i długości 170 km. Hydro
elektrownia z 18 generatorów o mocv 
700 MW każdy (łącznie .12 ŚO0 MW), czyli 
prawie 8 razy więcej niż z elektrowni 
w Assuanle, dostarczy rocznie. 70 mld 
kWh. (PAI)

ŚWIATOWA 
PRODUKCJA STALI

Światowa produkcja stali suro
wej osiągnęła w 1978 r. rekordo
wy poziom 712.5 min ton wobec 
672,3 min ton w 1977 r. i 708,8 min 
ton w 1974 r. Międzynarodowy In
stytut Żelaza i Stali szacuje pro
dukcję stali w krajach zachodnich 
na 466,4 min ton, czyli o 5,6 proc, 
więcej niż w 1977 r. (441,6 min ton), 
ale o 5,7 proc, mniej niż w 1974 r. 
(494,6 min ton).

Produkcja stali surowej w Stanach 
Zjednoczonych Wzrosła w 1978 r. o 
9,4 proc, w stosunku do poprzednie
go roku i wynosiła 123,8 min ton, 
przy czym była ona o 6,4 proc, niż
sza niż w 1974 r. Produkcja Japonii 
wynosiła w 1978 r. mniej więcej tyle 
samo co w poprzednim roku, czyli 
102,1 min ton, ale była o 12,8 proc, 
niższa niż w 1974 r. Produkcja stali 
w krajach EWG wynosiła 132,4 min 
ton, czyli o 5 proc, więcej niż. w 
1977 r. i o 14,9 proc, mniej niż w 
1974 r. Produkcja stali w RFN była 
w 1978 roku o 5,1 proc, wyższa niż 
w 1977 r, i wynosiła 41 min ton, 
produkcja we Włoszech wzrosła w 
omawianym okresie o 4,7 proc., do 
poziomu 24,4, min ton, a we Francji 
o.3,2 proc, do poziomu 22,8 min ton, 
natomiast w Wielkiej Brytanii 
zmniejszyła się o 1,5 proc, i wyno
siła w 1978 r. 20,2 min ton.

Produkcja stali w krajach Ame
ryki Łacińskiej, Azji, Afryki j Bli
skiego Wschodu wzrosła w 1978 z. 

o 10,2 proc, w stosunku do poprzed
niego roku i osiągnęła poziom 46,4 
min ton (o 8 proc, zwiększyła się 
produkcja stali w Brazylii, wyno
siła ona 12,1 min ton).

Międzynarodowy Instytut Żelaza 
1 Stali szacuje produkcję stali w kra
jach należących do RWPG na 211,9 
min ton. Produkcja stali w ZSRR 
oceniana jest na 152 min ton, a więc 
o 3,7 proc, więcej niż w poprzednim 
roku.

Produkcja stali w Chinach osiąg
nęła w 1378 roku rekordowy poziom 
31 min ton, czyli o 32,5 proc, więcej 
niż. w 1977 r., kiedy to wynosiła 
23,4 min ton. (em)

STRAJKI 
W TRANSPORCIE BRYTYJSKIM

Strajk kierowców ciężarówek spo
wodował zakłócenia w transporcie 
i zaopatrzeniu w Wielkiej Brytanii. 
W głównych portach brytyjskich — 
Southampton, Hull, Liverpool i Til- 
bury — panuje zastój. Gazety, które 
ukazały się w zmniejszonej objęto
ści, zamieściły notki do czytelników 
wyjaśniające, że strajk spowodował 
też poważne ograniczenia w dosta
wach papieru. Akcja strajkowa kie
rowców ciężarówek skomplikowała 
dodatkowo trudną sytuację spowo
dowaną obecną surową zimą. Ponad
to strajkuje 700 kierowców samocho- 
dów-cystern należących do brytyj
skiej filii koncernu amerykańskiego 
„Texaco”, zaopatrującego dziesiątą 
część rynku brytyjskiego w ropę naf
tową. Strajk ten sparaliżował pracę 

rafinerii i magazynów z produktami 
naftowymi w całym kraju. Zarówno 
kierowcy ciężarówek, jak i pracow
nicy „Texaco” domagają się podwy
żek płac w granicach 20—25 proc. 
Odrzucili oni oferowaną im podwyż
kę 15 proc, (em)

„RUINA ATOMOWA” 
W ZWENTENDORF

W dwa miesiące po wypowiedze
niu się Austriaków przeciwko poko
jowemu wykorzystaniu energii jąd
rowej, nikt z ludzi odpowiedzialnych 
nie wie, co należy zrobić z „ruiną 
atomową”, jak nazywa się całkowi
cie prawie zbudowaną elektrownię 
jądrową w Zwentendorf — czy na
leży ją zakonserwować, przebudo
wać, czy też zburzyć. Zakonserwo
wanie elektrowni nie wchodzi raczej 
w rachubę, ponieważ za taką decy
zją kryłaby się myśl, że opinia pu
bliczna pewnego dnia zmieni zdanie 
na temat energetyki atomowej. Jest 
to mece.owe również ze względu na 
uchwaloną przez parlament austriac
ki pod koniec ub.r. ustawę o zakazie 
wykorzystywania energii jądrowej 
do celów pokojowych. Z kolei prze
budowa elektrowni jądrowej na kon
wencjonalną byłaby nieopłacalna z 
ekonomicznego punktu widzenia. 
Pozostaje więc jedyne rozsądne wyj
ście: demontaż reaktora jądrowego

(em)
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PROGNOZA OECD

SPADEK 
TEMPA 
WZROSTU
JAK awykle na przełomie roku, 

przez 'świat przechodzi lawina 
wróżb i prognoz na nadchodzące 

dwanaście miesięcy. Prognozowa
niem gospodarczym na Zachodzie 
zajmują się setki instytucji rządo- 
wych i pozarządowych, które sięgają 
po coraz nowocześniejsze metody i 
instrumenty spoglądania w przysz
łość. Najbardziej wyszukane mode
le ekonometryczne wsparte elektro
niczną techniką obliczeniową nie 
są, rzecz jasna, w stanie. przewi
dzieć wszystkich niespodzianek^ ja
kie niesie życie. Jak uczy doświad
czenie, odmienne od założonych 
przez autorów prognoz bywają tak
że reakcje podmiotów gospodar
czych, czy są nimi przedsiębiorst
wa, czy też indywidualni konsu
menci, na określone bodźce ekono
miczne. Wszystko to nie umniejsza 
jednak roli prognozowania ani' nie 
przesądza z góry o nietrafności 
przewidywań. Toteż przy najwięk
szym nawet sceptycyzmie, niektóre 
prognozy organizacji międzynarodo
wych, czy wielkich instytutów na
ukowo-badawczych cieszą się pow
szechnym nawet zainteresowaniem, 
nie mówiąc o tym, że są przedmio
tem analiz kół gospodarczych, a 
często nawet podstawą dla podej- 
mowania decyzji.

Za jedną z najpoważniejszych 
prognoz kształtu gospodarki świa
ta zachodniego uważa się progno
zę Organizacji Współpracy i Roz- - 
woju Gospodarczego (OECD) sku
piającej 24 kraje („dziewiątka” 
EWG, Austria, Finlandia, Grecja, 
Hiszpania, Islandia, Norwegia, Por
tugalia, Szwajcaria, Szwecja, Tur
cja oraz USA, Kanada, Japonia, 
Australia i Nowa Zelandia).

Ogłoszona w połowie listopada 
1978 przez sekretariat OECD prog
noza przewiduje, że krajom człon
kowskim tej organizacji, traktowa
nym łącznie (a są to niemal wszy
stkie uprzemysłowione kraje kapi
talistyczne) rek 1979 przyniesie:
9 spadek tempa wzrostu gospo

darczego,
• spadek stopy inflacji,
• poprawę etami bilansów płat

niczych,
• wzrost stopy bezrobocia.
Spadek ogólnego tempa wsróttu 

z 3,6 proc, w 1978 - do 3,3 proc, w 
1979 r. wynika przede wszystkim 
z przewidywanego osłabienia ak
tywności gospodarczej w Stanach 
Zjednoczonych i w Japonii, a więc 
w przypadku dwóch z trzech po
tencjalnych „lokomotyw” rozwoju 
(choć, jak wiadomo „lokomotywa" 
amerykaiiska od pewnego czasu 
ciągnie dużo słabiej). W tej sytuacji 
na placu boju pozostaje tylko „lo
komotywa” zacł«vd<nioniemiecka. 
Dlatego też sekretariat OECD w 
dokumencie przedstawionym Komi
tetowi Polityki Gospodarczej OECD 
postuluje, aby w drugiej połowie 
1979 także słabsze gospodarczo 
kraje zastosowały zastrzyki pobu
dzające aktywność gospodarczą. W 
przeciwnym bowiem ‘ przypadku 
realne jest niebezpieczeństwo, że 
spadek tempa wzrostu może się o- 
kazać większy od zakładanego w 
prognozie.

W opinii niektórych krajów pro-' 
gnoza przedstawiona przez paryski 
sekretariat OECD, choć ' trudno ją 
nazwać optymistyczną, utrzymana 
jest w nazbyt różowych odcieniach. 
Wątpliwości dotyczą przede wszy
stkim gospodarki USA. Prognoza 
OECD przewiduje, że produkt wew
nętrzny brutto (GDP) USA, którego 
wzrost w 1978 roku ocenia się na 
3,8 proc., w 1979 roku zwiększy się 
o 2,8 proc. Jest to nieco mniej, niż 
głoszą oficjalne prognozy admini
stracji USA, ale znacznie więcej, 
niż przewidują prywatne amery
kańskie instytuty prognostyczne.

W przypadku gospodarki USA 
przewiduje się jednocześnie wzrost 
stopy inflacji, zaś jedynym liczą
cym się pozytywem ma być zmniej
szenie deficytu bilansu handlowe
go z ok. 19 mld doi. w 1978 do 12 
mld doi. w 1979.

Z drugiej strony oczekiwać na
leży postulowanego od dawna przez 
Amerykanów zmniejszenia japońs
kiej i zachodnioniemieckiej nad
wyżki handlowej. Jeśli jednak w 
przypadku Japonii prognozy prze
widują dalszy spadek stopy wzrostu 
gospodarczego — do 4,6 proc, (co po
zostaje zresztą nadal marzeniem dla 
zdecydowanej większości rozwinię
tych krajów kapitalistycznych), to 
w Republice Federalnej oczekuje 
się wzrostu tempa rozwoju — z 2,9 
proc, w 1978 roku do 3,9 proc, w 
1979, przy utrzymaniu niskiej sto
py inflacji -- ok. 3 proc. Tymcza
sem dla takich krajów, jak Wło
chy czy Francja zapowiada się po
nad trzykrotnie wyższe tempo, 
wzrostu cen.

Ogólne osłabienie tempa rozwo
ju gospodarczego oznacza kolejne 
niepowodzenie na froncie walki z 
bezrobociem. Prognoza OECD głosi, 
że stopa bezrobocia, która dla wszy
stkich krajów członkowskich tej 
organizacji, liczonych łącznie, wy

nosiła w 1978 roku 5,2 proc., wyro
śnie w 1979 roku do 5,5 proc. Za 
tym wzrostem o trzy dziesiąte punk
tu kryje się około miliona lu
dzi bez pracy więcej, niż w ubieg
łym roku.

Realny wzrost produktu 
wewnętrznego brutto (GDP) 

wg prognozy OECD (w proc.)

1978 1979
USA 3,8 2,8
Japonia 5.8 4,6
RFN 3,9 3^9
Francja 3,0 3,5
W. Brytania 3.0 2,5Kanada 3,5 4,1
Włochy 2# 3,5
Wszystkie kraje
OECD razem 8,6 ___ M

Swą prognozę sekretariat OECD 
ogłosił, jąk wspomniano, w poło
wie listopada. Od tego czasu miało 
jednak miejsce wiele wydarzeń, 
które nie pozostaną bez wływu na 
stan gospodarki światowej w bie
żącym roku. Chodzi tu przede wszy
stkim o decyzję krajów OPEC w 
sprawie czteroetapowej podwyżki 
ceny ropy (w sumie o 14,5 proc.) o- 
raz o zmniejszenie podaży tego su
rowca ze względu na sytuacją w 
Iranie.

Wprawdzie sama podwyżka ceny 
ropy . nie jest zoskoczeniern, ale 
główni importerzy oczekiwali, że 
przybierze ona skromniejsze rozmia
ry. Przedstawiciel OECD oświad
czył, że organizacja ta spodziewała 
się wzrostu cm o M proc, w cią
gu roku. Trudno dziś określić pre
cyzyjnie skalę negatywnego wpły
wu nowej sytuacji na gospodarkę 
krajów zachodnich. OECD szacu
je, że dodatkowy rachunek, jaki 
przyjdzie zapłacić krajom człon
kowskim tej organizacji za droższą 
ropę, wyniesie ok. 19 mld dolarów, 
z czego 6 mld przypadnie na USA, 
3,5 mld na Japonię, 2 mld na RFN, 
po l,5 mld na Francję I Włochy, a 
reszta na pozostałe kraje OECD, a 
wyjątkiem W. Brytanii l,Norwegii, 
które-będą eksporterami netto, jed
nakże OECD. ocenia, że przeszło 
połowa tej sumy (olc W mln dolj 
powróci do rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych, jako zapłata sa 
dodatkowe zakupy towarów prze
tworzonych, dokonane przez kraje 
OPEC. Uważa zarazem, że decyizja 
OPEC podniesie o 0,6 pkt. ogólny 
wskaźnik inflacji i zmniejszy o 0,25 
pkt. przewidywaną stopę wzrostu 
gospodarczego krajów OECD.

Różne kraje dotknięte będą w 
różnym stopniu. Władze Japonii — 
kraju, który importuje 99 proc, zu
żywanej przez siebie ropy — uwa
żają, że podwyżka spowoduje 
wzrost o 0,7 pkt. krajowego wskaź
nika cen hurtowych. Guido Brun- 
ner, komisarz : d^ energetycznych, 
EWG określił decyzję OPEC jako 
„złą wiadomość dla Wspólnoty E- 
uropejskiej” i oświadczył, że krok 
ten skomplikuje walkę * inflacją 
i bezrobociem.

Wydarzenia w Iranie, którego wy
dobycie ropy nie zaspokaja obecnie 
nawet krajowego zapotrzebowania, 
z czysto ekonomicznego punktu wi
dzenia niepokoją głównie najpo
ważniejszych odbiorców irańskiej 
ropy, jakimi są RFN, Japonia, Ho
landia, Izrael i Południowa Afryka. 
Udział Iranu w amerykańskim im
porcie ropy wynosi tylko ok. 5 
proc. 3 stycznia przedstawiciel De
partamentu Stanu USA oświadczył, 
źe Stany Zjednoczone, zachodnia 
Europa, Japonia i inni główni im
porterzy poradziliby sobie łatwo 
bez irańskiej ropy przez więcej niż 
pół roku. Całkowicie odmienną oce
nę sformułował następnego dnia 
minister energetyki USA, James 
Schlesinger. Określił sytuację wy
wołaną zahamowaniem irańskiego 
eksportu ropy za „poważną, choć 
nie krytyczną” i wezwał dó nie
zwłocznych działań na rzecz osz
czędności paliw. Wymienił trzy ro
dzaje przedsięwzięć, których rea
lizacja zmniejszyłaby dzienne zu
życie o 600 tys. baryłek:
• utrzymywanie w pomieszcze

niach mieszkalnych 1 biurowych 
temperatury nieprzekraczającej 18 
st. C — co zaoszczędziłoby ok. 300 
tys. baryłek dziennie;
• przestrzeganie nagminnie ła

manego ograniczenia do 55 mdl na 
godz. (93 km/godz.) szybkości sa
mochodów — co dałoby ok. 100 tys, 
baryłek;

O rezygnacja z wszystkich moż
liwych do wyeliminowania przejaz
dów samochodami — oszczędność 
ok. 200 tys. baryłek.

Schlesinger oświadczył jedno
cześnie, że przez najbliższe trzy 
miesiące brak ropy irańskiej nie 
przyniósłby poważniejszych trud
ności. Niepodobna byłoby ich jednak 
uniknąć, gdyby okres ten miał się 
przedłużyć.

OSTATNI® dał 1®78 vdta | 
pierwsze 1979 i*oku pozostaną 
zapewne ze względu na pogo

dę na długo w pamięci obywateli 
widu krajów, nia tylko północnej 
półkuli. Truidino nie zgodzić się z 
twierdzeniami p anomaliach klima
tycznych, skoro w ciągu doby tem
peratura skacze o 30 stopni Celsju
sza, gdy zima, oceniana jako .naj
cięższa w ciągu ostatnich 15—30 
lat atakuje całą niemal Europę i A- 
merykę Północną, a w zachodniej 
części Australii padają rekordy u- 
pałów. Oto strzępy niektórych de
pesz agencyjnych.

AUSTRALIA. W mieście Cock- 
lebiddy słupek rtęci podniósł się do 
51,7 st. C. (Dotychczasowy rekord 
upałów w Zachodniej Australii 
wynosił 50,7 st. C. i pochodził z 
1906 roku). W czasie lotu ginęły 
ptaki, a. ludzie opisując swe wra
żenia mówili o „przedsionku piek
ła”.

HISZPANIA. Najłagodniejsza ai- 
ma od wielu lat.

WŁOCHY. W Taorminie i Mes- 
synie na Sycylii po, raz pierwszy 
od 50 lat spadł śnieg.

GRECJA. Śnieg w Atenach. Na 
północy kraju 2-metrowa pokrywa 
śniegu odcięła od świata wiele 
miejscowości. Na Morzu Jońskim 
i Egejskim siła wiatru dochodziła1 
do 8—10 st. w skali Beauforta.
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FRANCJA

STAWKA NA
KOMUNIKACJĄ

KRZYSZTOF WCISŁY

JESZCZE obecnie w statystykach 
międzynarodowych odnoszących 

się do rozwoju telekomunikacji 
Francja figuruje na końcu listy 
państw zachodnioeuropejskich. 1 sty
cznia 1977 roku na 100 mieszkań
ców przypadało bowiem: w Szwecji 
— 53 abonentów telefonicznych, w 
Szwajcarii — 40, w Danii — 36, w 
Holandii — 26, W Wielkiej Brytanii 
— 25, w RFN — 23, w Belgii — 20, 
w Grecji — 20, we Włoszech — 18, 
we Francji — 16, w Hiszpanii —• 
15 abonentów telefonicznych.

Jednakże sytuacja ta już wkrótce 
ulegnie zmianie. W ramach obecne
go, VII planu gospodarczego rozwój 
telekomunikacji uzyskał bezwzględ
ny priorytet, którego efektem ma 
być niezwykle szybki wzrost liczby 
abonentów telefonicznych. Ich licz
ba z 4,3 min w roku 1970 i 7,1 min 
w roku 1975 ma wzrosnąć do 15,5 
min w roku 1980 1 20 min w roku 
1982. W bieżącym roku ma przybyć 
1,8 min' nowych abonentów, co 
oznacza wzrost w porównaniu z ro
kiem ubiegłym o 18 proc. Jest to 
obecnie najwyższe tempo na świe
cie.

Poza rozwojem ilościowym duży 
nacisk kładzie się również na mo
dernizację sprzętu 1 poprawę jako
ści funkcjonowania telefonii. W bie
żącym roku zaprzestano całkowicie 
instalowania central elektromecha
nicznych, przechodząc na sprzęt ele
ktroniczny. Prowadzona jest także 
automatyzacja łączności w relacjach 
krajowych i zagranicznych.

Na pytanie, czemu z takim nie
spotykanym rozmachem podjęta zo
stała obecnie rozbudowa sieci tele
fonicznej słyszy się we Francji jed
ną odpowiedź: była to konieczność 
spowodowana względami ekonomi
cznymi i społecznymi. Sprawa roz
woju telekomunikacji uznana zosta
ła przez rząd za problem tak ważny, 
iż dłużej jego rozwiązania nie moż
na było odkładać. Doceniono znacze
nie sprawnej łączności jako czynni
ka mającego istotny wpływ na roz

ZIMA
NA ŚWJLECIE

ZSRR. W Moskwie w Nowy Rok' 
minus 38 st. C. Mimo że elektro
ciepłownie pracują pełną para w 
mieszkaniach zrobiło się chłodniej. 
Śniegi dotarły do Gruzji.

W. BRYTANIA. Znane z łagod
nego klimatu nadmorskie uzdro
wisko Bournemouth, w południowej 
Anglii, było 3 stycznia najmroźniej
szym zakątkiem Wysp Brytyjskich. 
Niektóre miejscowości przez 3 dni 
pozbawione były prądu i ogrzewa
nia.

W Glasgow po raz pierwszy od 
15 lat zamarła rzeka Clyde. Od
czuto braki w zaopatrzeniu.

NRD. Największe trudności prze
żywała energetyka. Ponad 80 proc, 
energii czerpie ten kraj z węgla 
brunatnego; odkrywkowe kopalnie 
znalazły się pod bezpośrednim dzia
łaniem mrozu i śnieżyc. Zrywały 
się taśmociągi. Doszło do wyłączeń 
prądu, i gazu. Poważne zakłócenia 

wój społeczno-gospodarczy i — co 
równie ważne — na wzrost standar
du życia. Mówi się nawet, że rozbu
dowa sieci telekomunikacyjnej jest 
początkiem nowej ery, w której 
świat, dzięki upowszechnieniu zdo
byczy telekomunikacji, będzie zu
pełnie inny niż ten, który otacza nas 
obecnie...

W ciągu ostatnich lat niedosta
teczny rozwój łączności telefonicz
nej zaczynał stanowić we Francji 
utajoną barierę wzrostu gospodar
czego, niekorzystnie odbijając się 
przede wszystkim na przebiegach 
procesów zarządzania. Okres ocze
kiwania na telefon wynosił jeszcze 
w 1974 r. ponad 16 miesięcy (śred
nia krajowa), a jakość połączeń nie 
zawsze była najlepsza. Niedostatecz
ny poziom łączności na prowincji 
utrudniał ekspansję inwestycyjną 
i decentralizację przemysłu.

O większości tych negatywnych 
zjawisk można już dziś mówić w 
czasie przeszłym. Najlepszym tego 
wyrazem jest skrócenie czasu ocze
kiwania na telefon, do kilku miesię
cy. Stopień automatyzacji, wynoszą
cy jeszcze w 1968 r. zaledwie 70 proc., 
zbliża się obecnie do 100 proc. Wzro
sła jakość i niezawodność połączeń.

Osiągnięcie zarówno dotychczaso
wych rezultatów, jak i celów zało
żonych na najbliższe lata wiąże się 
jednak z bardzo znacznymi nakła
dami. W ramach obecnego planu 
pięcioletniego nakłady inwestycyj
ne na rozwój telekomunikacji mają 
wynieść 104,4 miliardów franków. 
Telekomunikacja jest więc we Fran
cji obecnie największym inwesto
rem, a jej budżet jest największym 
budżetem cywilnym w skali całego 
kraju. Udział nakładów inwestycyj
nych na rozwój telekomunikacji w 
nakładach Inwestycyjnych brutto w 
ramach całej gospodarki narodowej 
wykazuje nieustanny wzrost: z 2,23 
proe. w 1970 r. do 3,59 proc, w 1976 r. 
i 4,55 proc, w 1977 r. Tylko w roku 
ubiegłym przeznaczono na inwesty

nastąpiły w transporcie i komuni
kacji.

CZECHOSŁOWACJA. Kilka ty
sięcy zamarzniętych węglarek u- 
trudnia dostawy węgla do elektrow
ni. W celu oszczędności energii 
wstrzymano produkcję' w niektó
rych przedsiębiorstwach. Zaprzes
tano emisji II programu telewizyj
nego', zaś program I znacznie skró
cono.

RFN. Najbardziej ucierpiały tere
ny na północy kraju, zwłaszcza 
Szlezwik-Holsztyn. Większość auto
strad i linii kolejowych było nie
przejezdnych. Awarie elektryczności 
spowodowały znaczne straty na 
wielkich fermach hodowlanych. W 
okolicach Rendsburga utknęły w 
śniegu czołgi, próbujące dostarczyć 
generatory prądu do miejscowości 
odciętych od świata.

Na południu kraju, szczególnie na 
Mozeli rośnie zagrożenie powodzio
we.

.t, XM3W . l śrMh to StCOT>

cje telekomunikacyjne blisko 30 ndd 
franków.

Realizacja tak poważnego progra
mu inwestycyjnego nie mogłaby 
opierać się na funduszach własnych 
administracji łączności. Zasada au- 
toifinansowania, a więc przeznaczenia 
na rozwój telekomunikacji wyłącz
nie środków pochodzących z wpły
wów z jej działalności, stosowana- 
w praktyce (z małymi wyjątkami) 
do końca lat sześćdziesiątych, uwa
żana była za główną przyczynę nie
dorozwoju. Zdecydowano się więc 
na kredytowanie inwestycji w opar
ciu na różnych źródłach zewnętrz
nych, których udział w finansowa
niu rozwoju telekomunikacji wy
nosi obecnie ok. 50 proc. Formy fi
nansowania zewnętrznego są bar
dzo zróżnicowane, lecz można je po
dzielić na trzy podstawowe grup}’.

Do pierwszej zalicza się Narodo
wa Kasa Telekomunikacji. Jest to 
instytucja o charakterze publicznym, 
upoważniona do rozpisywania poży
czek na francuskim i zagranicznym 
rynku finansowym. W skład dru
giej grupy wchodzi pięć, niedawno 
stworzonych, towarzystw finansowa- 
nia telekomunikacji, których akcjo
nariuszami są różne instytucje pry
watne i publiczne oraz osoby fizycz
ne. Do trzeciej grupy zalicza się fufi- 
dusze pochodzące z nieoprocentowa- 
nych zaliczek wpłacanych np. przez 
nowych abonentów telefonicznych, a 
także fundusze będące nieuiszczony- 
mi kosztami niektórych prac wy
konywanych na zamówienie admi
nistracji łączności przez różne przed
siębiorstwa. Koszty te pokrywane są 
następnie usługami łączności świad
czonymi na rzecz tych przedsię
biorstw.

Polityka finansowania rozwoju 
telekomunikacji, rozwoju — dodaj
my — bardzo kapitałochłonnego, 
opiera się na założeniu przejściowe
go korzystania ze źródeł zewnętrz
nych, w celu poważnego zwiększe
nia liczby abonentów telefonicznych

USA. W Waszyngtonie, gdzie t 
stycznia^było .jesz&e 16 et. ciepła w 
ciągu kilkunastu godzin tempera
tura spadła dó 'minus 10 st. Na 
największym w świecie porcie tęt
niczym O’Hare pod Chicago więk
szość lotów odwołano. Liczba ó- 
czekujących na odloty przekroczy
ła 100 tys. osób. W Dallas 75 tys, 
osób pozbawionych było, prądy. Cał
kowicie zasypany jest stan Minne
sota, gdzie mróz sięgnął minus 45 
st. C,

BELGIA. Sytuację w tym kraju 
po czterech dniach • śnieżyc i mro
zów agencja Associated Press o- 
kreśliła 3 stycznia jako kompletny 
chaos. -Transport kolejowy, a zwła
szcza system ’ pociągów inter-city 
został na pewien czas unierucho
miony. Przedłużono ferie szkolne.

SZWECJA. Gwałtowne śnieżyce 
sparaliżowały w Sylwestra Skanię, 
południową prowincję kraju.

8¾½

w krótkim okresie. Wzrost liczby 
abonentów, prowadzący w konsek
wencji do wzrostu wpływów za usłu
gi (obecnie w tempie 20 proc, rocz
nie), już na początku lat osiemdzie
siątych umożliwi znaczne zmniej
szenie udziału funduszy zewnę
trznych w kosztach finansowania 
i następnie pełną spłatę zaciągnię
tych kredytów.

Telekomunikacja jest bowiem — 
co należy podkreślić — dziedziną 
bardzo rentowną. Jest to również 
dziedzina bardzo nowoczesna, cha
rakteryzująca się wysoką wydajno
ścią pracy. W 1975 r. we francuskiej 
telekomunikacji, w której zatrud
nione było zaledwie 0,5 proc, ludno
ści czynnej zawodowo, wytworzony 
został 1 proc, produktu narodowe
go brutto.

Rozwój telekomunikacji wzmoc
nił także pozycję francuskiego prze
mysłu telekomunikacyjnego i stał 
się czynnikiem stymulującym roz
wój badań naukowych w tej dzie
dzinie. Już w niedługim czasie eo 
najmniej 30 proc, produkcji urzą
dzeń telekomunikacyjnych ma sta
nowić przedmiot eksportu.

Tradycyjna współpraca polsko- 
francuska w dziedzinie telekomuni
kacji poważnie rozwinęła się w la
tach siedemdziesiątych. Jak wiado
mo, kupiliśmy we Francji licencje 
na produkcję central elektromecha
nicznych PEŃTACONTA i elektro
nicznych E-10, a także licencję na 
produkcję kabli telekomunikacyj
nych. Na rjnek francuski eksportu
jemy m. in. aparaty telefoniczne. W 
dziedzinie telekomunikacji Francja 
jest dla nas najpoważniejszym part
nerem na Zachodzie, zaś Polska jest 
pierwszym partnerem Francji spo
śród krajów socjalistycznych.

Warto może, byśmy poza importe
rem nowoczesnej technologii spró
bowali wykorzystać także w naszym 
kraju francuskie doświadczenia vz 
zakresie przyspieszonego rozwoju te- 
lekomunikacji.
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prasa iyweA gespodtaczy
V? „TRYBUNIE LUDU” r dn. 4 

1 8 bm. opublikowany został dwu
częściowy artykuł: prof.. ALOJZEGO 
MELICHA poświęcony węzłowym 
problemom planu na. rok 1979. Swe 
rozważanie prof. Melich rozpoczął od 
spraw równowagi i efektywności. 
Umocnienie równowagi, a na nie
których odcinkach jej przywrócenie 
I poprawa efektywności ~ to sple
cione z sobą ściśle zagadnienia, de
cydujące o powodzeniu naszych za
mierzeń, o zrealizowaniu postawio
nych w planie zadań społecznych.

Brak równowagi ekonomicznej 
musi odbijać się ujemnie na efek- 
tyrmości gospodarowania, gdyż nie 
pozwala na optymalne wykorzysta
nie wszystkich czynników rozwojo
wych. I tak ńp'. niedostatek energii 
czy surowców (co bezpośrednio wią- 
że się z równowagą w handlu zagra
nicznym) odbite się ujemnie na wy
korzystaniu już zbudowanego mająt
ku produkcyjnego, a także na wzro
ście wydajności, pracy żywej. Istnie
je, oczywiście, 1 Zależność odwrotna 
— niedostateczny postęp w popra
wie efektywności powoduje, że przy
wracanie równowagi musi odbywać 
się większym kosztem, przy hamo
waniu rozwoju niektórych dziedzin.

Omawiając założenie planu w dzie
dzinie poprawy efektywności, autor 
podkreśla bardzo silnie społeczną 
stronę tego zagadnienia. Zadając py
tanie, ile nas dane przedsięwzięcie 
kosztuje i co ono nam przyniesie — 
trzeba stosować kryteria społeczne, 
a więc czy rezultaty będą zbieżne z 
najistotniejszymi potrzebami spo
łecznymi. W tym też sensie trzeba 
traktować jakość produkcji i usług, 
uznając za decydującą strukturę po
trzeb odbiorców, jak najlepsze za- 
spokojanie ich zapotrzebowania. Jest 
to — dodajmy — niezwykle ważna 
uwaga, gdyż, niestety, bardzo wielu 
producentów traktuje jakość tyl
ko jako parametr techniczny, a 
nie społeczny i wskutek tego rozmi
ja. się z potrzebami masowego od
biorcy. Jest to jednak problem szer
szy, wykraczający poza ramy niniej
szego omówienia.

© Z powodu niedostatku papie
ru do pisania jest on sprzedawany 
wyłącznie w ryzach po 500 arkuszy

i nie można kupić ani paru, ani 
nawet 100 czy 300 arkuszy, bo ko
misja cen ustaliła cenę tylko na 
500 arkuszy. Tymczasem w Polsce 
więcej jest ludzi, którzy bardziej 
pragną napisać podanie niż grubą 
powieść od razu.

© W „Słowie Ludu” znajdujemy 
fragment zobowiązania: „Pracownicy 
transportu kolejowego podjęli zo
bowiązanie podwyższenia kultury 
obsługi pasażerów. Chodzi o cham
skie odnoszenie się do podróżnych.”

© WSS „Społem” oddział w Wą
brzeźnie ogłosił, że sprzeda 100 tys. 
butelek typu AS po 1 zł 40 gr sztu
ka. Ponieważ oddział WSS „Spo
łem w Wąbrzeźnie prowadzi skup 
butelek, więc reporter „Gazety Po
morskiej” poszedł ze stu-na począ
tek butelkami AS i sprzedał je 
według cennika po 2 zł sztuka. Przy 
okazji wspomniał, że miałby 100 tys. 
takich butelek. Poinformowano go, 
że jeśliby Wąbrzeźno miało tech
niczne trudności ze skupieniem bu
telek, to kupi je WSS w Toruniu. 
Tak to można od tej samej insty
tucji kupić 100 tys. butelek po 1 zł 
40 gr i odsprzedać je tej samej in
stytucji z zyskiem w wysokości 60 
tys. zł. Ale można też dalej kom
binować. Huty bowiem sprzedają 
takie butelki po 2 zł 30 gr, więc 
gdyby tak hucie opylić, żeby nie 
musiała się trudzić produkcją, zaro
bek mógłby być większy.

© 3 sierpnia 1976 r. Uroczyste 

przekazanie do użytku fabryki do
mów w Olecku. Dyrektorzy z mini
sterstwa, flagi, hasła, załoga w no
wiutkich kombinezonach. Załoga na 
akademii zobowiązała się o miesiąc 
skrócić półroczny cykl dochodzenia 
do pełnej mocy produkcyjnej. Roz
ruch ustalono na 60 dni. Dyplomy 
i odznaczenia potem się posypały. 
Do końca roku miano wyproduko
wać ponad 500 izb. Ale nic z tego 
nie wyszło. W grudniu zaczęto usu
wać 600 wad obiektu. W styczniu 
zaczęto „dochodzenie do pełnej mo
cy produkcyjnej”. Minął rok i fa
bryka domów jeszcze do tej pełnej 
mocy nie doszła. W 1979 r. — w 
trzy lata po „uruchomieniu’* — 
olecka fabryka ma osiągnąć de facto 
założoną moc przerobową. Koszt o 
około 50 min wyższy od zakładane
go.
• Na jednej stronie w „Słowie 

Polskim” WSS „Społem” skupuje 
skórki pomarańczowe, na drugiej 
Ministerstwo Zdrowia każę je wy
rzucać do kosza. Radio i TV poda
wały, że owoce hiszpańskie są spry
skane trującymi chemikaliami. Bia
łostocka hurtownia WSS przeczy

temu — z dokumentów wynika, że 
nie są spryskane i nadają się do 
ciast.

© „Głos Wybrzeża" przynosi do
kładny raport o sprzątaniu budynku 
redakcji. W 1964 r. administracja 
płaciła 162 tys. zł rocznie za sprzą
tanie Wojewódzkiej Usługowej 

Spółdzielni Pracy. Kwota ta rosła, 
a obecnie przekroczyła milion. Do 
tego zamawiacz usługi dokupuje pa
sty, szczotki, ścierki i wszystko, co 
jest do sprzątania potrzebne. Gdyby 
gazeta miała własne etaty dla 
sprzątaczek, kosztowałoby to o 750 
tys. mniej. Mimo to spółdzielnia jest 
deficytowa, „Prasa” płaci za sprzą
tanie 28 zł za godzinę, ‘ z czego 
sprzątaczka dostaje 8 zł 50 gr. 
Sprzątaczki pracują 2 godziny 
dziennie. Podpisywać im trzeba, że 
pracowały osiem, inaczej nie toyj- 
dą na swoje i odejdą. Etatów dla ' 
sprzątaczek własnych nie md, po
nieważ czyni się oszczędności na 
etatach. Natomiast rozwój usług jest 
popierany, a zatrudnienie w usłu
gach nie limitowane. Dzięki temu 
spółdzielnia-wyzyskiwaez jest pa
nem rynku.

O Firma „Mazur-Tourist” z Cie
chanowa urządziła wycieczkę dla 
dzieci z Zielonej do Warszawy. 
Miejscowość ta jest odległa od sto
licy o 100 km, jednakże policzono 
za przejechanie autokarem 481 km. 
Firma wyjaśniła, że to kara za to, iż 
bilety do teatru przygotowała ona za
miast na popołudniówkę — na spek
takl wieczorny. Wycieczka nawet 
chciała zwrócić bilety, ale kasa for
sy oddać nie chciała. Wyciskając z 
opisu wycieczki esencję: ciechanow
ska firma o francuskiej nazwie 
podwaja iląść kilometrów, za któ
rych przejechanie sobie liczy w od
wet za to, że ona sama nie dopeł
niła ustalonego programu. Niestety, 
firmom turystycznym można u nas 
nachuchać. One nie plajtują z bra
ku klientów. Zawsze są w kolejce 
następni do nabrania.

© Łódzkie Zakłady Kinotechnicz
ne „Prexer” wycofały z produkcji 
rozchwytywany diaskop (rzutnik) 
„Profil" i wypuściły na rynek „Pro
fil S”. Istnieją trzy różnice pomię
dzy wyrobem nowym a starym: po 
pierwsze — cena wzrosła o 50 zł, 
po drugie — ten S ma znak jakości, 
którego nie miał poprzednik, a po 
trzecie i ostatnie — S w odróżnie
niu od „Profilu” nie ma wyłączni
ka do sieci, więc jego wartość użyt

kowa zmalała. Tak to kłopoty z do
stawą wyłączników służą postępowi 
jakości i ceny.'
• Krakowska spółdzielnia „Che- 

moplast” produkuje okładzinę 
ścienną — płytki polistyrenowe, 
które są bezużyteczne, ponieważ 
przyklejać je można tylko jednym 
rodzajem kleju, a taki w sprzeda
ży nie istnieje. Reporter „Dzienni
ka Polskiego” zaczął dociekać 
przyczyn produkcji. Jest nią zamó
wienie handlu. Przyczyną zamó
wień, które składa handel, jest za
sada popierania produkcji rynko
wej. '
• „Głos Robotniczy” informuje, 

że producent autobusów zapropo
nował łódzkiemu MPK dostawę au
tobusów bez silników. Ongiś po Ło
dzi kursowały już tramwaje bez 
silników, ale działo się to w cza
sach, kiedy konie nie były leniwe.

© Kawiarnia „Mokotowska” w 
Warszawie decyzją władz nadrzęd
nych została uoąsko wyspecjalizo
wana. Podaje się tu wyłącznie her
batę z pieprzem i miodem (za 11 zł). 
Zrezygnować z pieprzu i miodu w 
herbacie nie wolno nawet za 11 zł, 
bo runęłaby specjalizacja. Idea 
specjalizacji przewiduje, że klient 
chodzi i jeździ tam, gdzie podają 
to, na co on akurat ma apetyt. 
Anachronicznym przeciwieństwem 
tej nowoczesnej koncepcji były lo
kale niespecjalistyczne, gdzie sta
rano się podać to, na co gość ma 
ochotę.

© Wojewódzka Usługowa Spół
dzielnia Pracy w Siedlcach wpadła 
na pomysł, jak wykonać plan usług 
dla ludności. Otóż zarządzono po
wszechny, obowiązkowy przegląd 

kuchenek gazowych. Majstrowie 
przychodzą i pytają, czy kuchenka 
jest w porządku. Jeśli usłyszą, że 
tak — piszą rachunek na 180 zł za 
zbadanie sprawy. Za niepoddanie 
się przeglądowi grozi się odcię
ciem gazu.

© „Chemobudową” alarmowała, 
że sprzed zakładów „Vera” w Łodzi 
skradziono jej koparkę wartości po
nad pół miliona zł. Po miesiącu 
znalazła się ona w Toruniu. PKS 
nadesłała bowiem rachunek za prze
transportowanie jej do swojej ba
zy. Co koparka robiła w między, 
czasie, gdzie i pod kim — nie wia
domo. Pewno była komuś potrzeb
na do wykonania fuchy.

© Biura pośrednictwa pracy nie 
są elastyczne. Ponieważ na posiada
nej liście profesji nie ma takiego 
zawodu, Wydział Zatrudnienia w 
Lublinie odmówił miejscowemu 
teatrowi pośredniczenia w znale
zieniu striptizerki niezbędnej do 
wystawienia „Operetki” Gombrowi
cza. Teatr własnymi siłami nie mo
że znaleźć statystki, dyrekcja za
apelowała więc w prasie do dziew
cząt: „Praca nie ciężka — czyta

my — dobrze płatna, sympatyczna, 
w miarę ambitna, ale co najważ
niejsze, rokująca duże nadzieje, jeśli 
nie wręcz karierę”. Koniec wierne
go cytatu z „Kuriera Lubelskiego”.

Rys. A. PIWOŃSKI

Komentująo konkretne przedsię
wzięcia efektywnościowe zawarte w 
planie, prof. Melich za zadanie naj
ważniejsze, a przy tym najtrudniej
sze, uznał postęp w racjonalizacji 
zatrudnienia. Na dalszych miejscach 
wymienił natomiast lepsze wykorzy
stanie surowców i energii, maszyn 
i urządzeń, usprawnienia procesu 
inwestycyjnego.

Taka kolejność zadań efektywno
ściowych budzi pewne zastrzeżenia. 
Nie negując, że problemy racjona
lizacji zatrudnienia są niezwykle 
trudne do przeprowadzenia, na 
pierwszym miejscu wymieniłbym 
jednak sprawę gospodarki surowca
mi i energią.

Bardzo trudne •— a czasaml wręes 
niemożliwe — jest równoczesne on- 
czędzanlę wszystkich czynników pro
dukcji. Jeżeli, przy tym jest ono wy
muszane przez ilościowe limity — 
niezwykle utrudnia dokonanie sub
stytucji, koncentracji uwagi na efek
cie łącznym, na globalnym zmnlej- 
szeniu nakładów pracy społecznej, 
żywej I uprzedmiotowionej. W tej 
sytuacji trzeba przede wszystkim 
oszczędzać czynnik najbardziej nas 
w danym momencie ograniczający. 
Takim czynnikiem od pewnego cza
su, a także w planie na rok 1979 
są zaś energia i surowce.

Oszczędność tego czynnika pozwoli 
równocześnie na poprawę efektyw
ności pozostałych. Bez wyłączeń 
energetycznych i braków, w zaopa
trzeniu możliwe byłoby przecież 
i lepsze wykorzystanie urządzeń 
produkcyjnych, i wzrost wydajności 
pracy żywej bez żadnych dodatko
wych nakładów inwestycyjnych. 
Trzeba przy tym pamiętać, że pro
dukcja energii i surowców absorbu
je u nas ogromną ilość zatrudnio
nych. Uwzględniając produkcję su
rowców rolnych, jest to około dwóch 
trzecich ogółu zawodowo czynnych 
w gospodarce. Jednostkowe zmniej
szenie zużycia energii 1 surowców 
jest wlęć równocześnie ogromną osz
czędnością pracy żyweji wydatkowa
nej dla ich wyprodukowania. Spra
wa ta łączy się również bezpośrednio 
z handlem zagranicznym oraz jego 
wpływem zarówno na efektywność, 
jak 1 na równowagę. Import surow
ców jest obecnie największą pozy
cją w naszym przywozie, a układ 
cen światowych także wskazuje na 
konieczność koncentracji uwagi 
właśnie na oszczędnościach materia
łowych.

Wydaje się więc, że tam, gdzie 
Istnieje wybór, możliwość uzyskania 
oszczędności materiałowych nawet 
przy pewnym zwiększeniu nakładów 
pracy żywej, trzeba się decydować 
na rozwiązania, które pozwalają'le
piej wykorzystać najbardziej limitu
jący nasz rozwój czynnik produkcji. 
Co, oczywiście, nie oznacza, że moż
na się godzić ze złą organizacją, 
brakiem dyscypliny i oczywistym 
marnotrawstwem czasu pracy.

s. c.

giM smochodowa

Z liczącej już sobi* kilka lat doku
mentacji notowań giełdowych wy
brałem za$>isy cen najpopularniej
szych marek nowych samochodów, 
oferowanych na przełomie 1976/1977 
roku 1 zestawiłem je z ofertami, z ja
kimi wystąpili właściciele tych sa
mych marek samochodów na przeło
mie 1978/1979 roku, z tym, że nie 
były te samochody nowe, lecz po 
dwóch latach eksploatacji, czyli wła
śnie a rocznika 1976.

Oto dane:
FIAT 126|p. Za. faSwycKnie nowego 

^malucha” żądano na początku 1977 
roku 130—135 tys. sł. W grudniu, 
1978 noku „maluch” a 1976 roku ko
sztował na giełdzie 98—09 tys. zł. 
„Stracił” więc w ciągu dwóch lat 
około 30 tys. zł na wartości. Zwrócić 
też warto uwagę, że nowe Fiaty 126p 
mają mniej więcej taką samą eenę 
na giełdzie (uwzględniwszy podatek), 
jak przed dwoma laty;

FIAT 125p (1500). Nowe egzempla
rze tego samochodu oferowano wku
tym 1977 roku za 260—265 tys. zł. 
W końcu grudnia 1977 roku Fiata 
125p (1500) rocznik 1976 można było 
nabyć na giełdzie za 190—200 tyś. żł.

dwóch latach eksploatacji „traci 
się” więc na dużym Fiacie 60—70 tys. 
zł;

SKODA S-100 L, Mowy samochód 
tej marki oferowano w początku 
1977 roku za 235 tye. zł. Model S-100 
w wydaniu luksusowym z 1976 roku 
oferowano w listopadzie 1978 roku 
za 165—170 tys. zł. Podobne obniże
nie wartości, jak w przypadku duże
go Fiata;

WARTBURG 853. W końcu 1976 
roku za egzemplarz Wartburga 358 
x września tegoż roku żądano 200—

nowości wydawnicze

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
EKONOMICZNE

MICHAŁ CHARKIEWICZ — „MODER
NIZACJA PRZEDSIĘBIORSTWA PRZE
MYSŁOWEGO”. PROGRAMOWANIE I 
PROJEKTOWANIE. Wyd. 2, S. 273, Zł

Omówiono zagadnienia ogólne związa
ne z modernizacją, jej uwarunkowania 
ekonomiczne 1 społeczne, środki 1 czyn
niki warunkujące jej zakres. Przedsta
wiono zasady analizy, która powinna 
być przeprowadzona przed przystąpie
niem do modernizacji. Zagadnienia prog
ramowania modernizacji. Zasady projek
towania rozwiązań inwestycyjnych. Za
łącznik.

ZBIGNIEW KRUSZYŃSKI — „MISTRZ 
W PRZEDSIĘBIORSTWIE PRZEMYSŁO
WYM”. Wyd. 3. s. 200, zł 25.—

Omówiono strukturą społeczną grupy 
mistrzów, rolą mistrza w przedsiębior
stwie, jego wpływ na działalność zakia- 
dn.

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
NAUKOWE

„MLEKO JAKO SUROWIEC DLA PRZE
MYSŁU”. Materiały z Sesji Naukowej 
zorganizowanej przea Sekeją Produkcji 

—210 tys. A W końeu 1978 raku za 
samochód tej marki z sierpnia 1976 
roku żądano nawet 218 tys. zł;

' ZASTAWA 1100 P. W marcu 
1977 roku 1100 P na gwarancji ofe
rowana była za 230 tys. zŁ Wóz ten, 
rocznik 1976, miał w końcu 1977 roku 
notowania, na giełdzie w granicach 
210 tys. nlz Zaskakująco wysoka sta
bilizacja ceny, jeśli weźmie się pod 
uwagę częstotliwość napraw tych 
samochodów;

TRABANT 601. Za nowy wóz mo
del 601S cena wywoławcza wynosiła 
w początku’ 1977 roku 145—150 tys. 
śł. Za tej samej marki samochód 
z końca 1975 roku w grudniu 1978 
roku żądano 125—130 tys. zł; _

SYRENA 105. Nowe egzemplarze 
w wersji luksusowej tego samocho
du oferowano w końcu 1975 roku za 
112—115 ty». A W grudniu 1977 roku 
notowania na Syreny z 1976 raku 
utrzymywały się w granicach 95 tys. 
zł;

ZAPOROŻEC. Za nowe egzempla
rze żądano w końcu 1976 roku 140— 
145 tys. zł. Samochód ten, w końcu 
1977 roku, po dwuletniej eksploata
cji oferowany był za 120 tyś. zł;

FIAT 131 S Mirafiori. W począiiru 
1977 roku nowego Fiata Mirafiori 
s 1976 roku można było kupić za 
390 tys. zł. W grudniu 1978 roku wóz 
ten, wyprodukowany w 1976 roku, 
oferowano za nie mniej niż 400 tys. 
zł!

FIAT 135p (1600). Nowe egzempla
rze miały w marcu 1977 roku cenę 
wywoławczą 415 tys. zł. W końcu 
1978 roku samochody te, rocznik 
1976, były oferowane za 290—305 tys. 
sł.

(Jod)

1 Hodowli Bydła Polskiego Tow. Zoo
technicznego, s. 311, zt 66.—

PAN. Wydz. Nauk Rolniczych I Leś
nych. Zeszyty Problemowe Postępów 
Nauk Rolniczych. Z. 207.

Artykuły, omawiające m.ln. zmienność 
wydajności mleka oraz procentowej za
wartości tłuszczu 1 białka w mleku 
krów, pierwiastek, wydajność córek róż
nych buhajów użytkowanych w fer
mach przemysłowych, jakość higienicz
na mleka w oborze dolotowej 1 bezścio- 
towej.

STANISŁAW MOSKAL — „LUDNOŚĆ 
DWUZAWODOWA W PROCESIE SPO
ŁECZNO-GOSPODARCZYCH PRZEOBRA
ŻEŃ WSI”, S. 192, Zł <5.—

PAN. Kom. Badań Rejonów Uprzemy
sławianych. Problemy Rejonów Uprze
mysławianych.

Oparte na przeprowadzonych na te
renie dawnego woj. rzeszowskiego ba
daniach studium omawia kierunek I sto
pień przeobrażeń, zachodzących w tych 
gospodarstwach chłopskich, których 
właścicielami są ehtopi-nobotnicy.

„ SPECJALIZACJA PRODUKCYJNA
GOSPODARSTW ROLNICZYCH”, I. 265, 
zł eS,—

PAN. Wyda. Nauk itolnlwyeh 1 Leś
nych. Zeszyty Problemowe Fostąpów 
Nauk Rolniczych. Z. 212.

Fot S. ZUBCZEWSKI

Zbiór artykułów omawiających m. in. 
zagadnienia teoretyczno-metodołogiczne 
w rolnictwie, specjalizacją produkcyjną 
PGR, niektóre problemy specjalizacji pro
dukcji roślinnej w gospodarstwach in- 
dytfłduałnych, rola mechanizacji w spe- 
cj< iizacji gospodarstw.

WYDAWNICTWA KOMUNIKACJI 
I ŁĄCZNOŚCI

KAZIMIERZ BŁOTKO — „RACJONAL
NY PODZIAŁ PRZEWOZÓW ŁADUN
KÓW MIEDZY GAŁĘZIE TRANSPORTU”, 
s. 128, zl 17.—

Omówiono racjonalny podział przewo
zów międz.y gałęzie transportu wg cech 
jakościowych i właściwości sfer działa
nia. Zasady i mechanizmy podziału za
dań przewozowych ze szczególnym u- 
wzglądnienicm roli taryf, rachunku eko
nomicznego i planowania oraz funkcji 
organów koordynacji przewozów. Akty 
prawne.

ZDZISŁAW GLINKA — „NAPRAWA 
SAMOCHODÓW SYRENA". Wyd. 7, «. 
312, il„ zl 120,—

Szczegółowy zakres ezynnośd napra
wy głównej i napraw bieżących na pod
stawie nowoczesnych zasad technologii 
napraw.- Wydanie to zawiera wszystkie 

zmiany konstrukcyjne, które wprowa
dzono w wymienionych modelach.

„CZYTELNIK”
„DROGI WSPÓŁCZESNEJ FILOZOFII”. 

Tł. z różnych jąz., i. 420, zl 35,—
Panorama.
Tom zawiera wybrane teksty wybit

nych filozofów współczesnych (m. in. E. 
Husserl. G. Lukacs. M. Heidegger, M. 
roucault), reprezentujących formacje 
umysłowe naszego wieku: fenomenolo
gię. hermeneutyką, strukturalizm i mark
sizm.

WYDAWNICTWA PRAWNICZE
ADAM JAROSZYŃSKI, ZOFIA KU

CZYŃSKA — „PRAWO LOKALOWE Z 
KOMENTARZEM”, s. 2<0, Zł 12,—

Opracowanie składa się a dwóch częś
ci. Pierwsza zawiera tekst nowej usta
wy z dnia 19 kwietnia 1971 r. — prawo 
lokalowe (wraz z komentarzem). Część 
druga — ważniejsze akty wykonawcze 
do ustawy. Skorowidz rzeczowy.

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO
ROLNICZE I LEŚNE

MARIAN JERZAK — „METODY PRA
CY SŁUŻBY ROLNEJ W GMINIE”, a. 
17?, zł 25,—

Próba kompleksowego ujęcia różnych 
metod pi-aej' instruktorów rolnych i kie
rowników gminnej służby rolnej. Omó- 
niono elementy organizacji produkcji 
rolnej w gospodarstwie indywidualnym, 
we wsi. w rejonie i w gminie. Dużo n- 
wagi poświęcono metodom oddziaływania 
służby rolnej na intensyfikacją produk
cji w gospodarstwach lndj'widualnych 
przez podejmowanie kooperacji i specja
lizacji. Interesujący materia! zawiera roz
dział o formach i sposobach korzystania 
przez gminną służbą rolną z informacji 
naukowo-technicznej.

„OCHRONA I REKULTYWACJA GLEB” 
Praca zbiorowa, s. 287, zl jo,—

Omówiono zagadnienia związane z iloś
ciową i jakościową ochrona gleb, ele
menty gleboznawstwa niezbędne <lla zro
zumienia zjawiska odporności gleb na 
zanieczyszczenia, a także procesów ich 
degradacji pod wpływem erozji wodnej 
I wietrznej, przesuszenia, zawodnienia, 
zakwaszenia i innych. Ponadto sposoby 
przeciwdziałania degradacji i odtwarza
nia gleb zniszczonych w wyniku różn’ "h 
rodzajów działalności gospodarczej czło
wieka. jak również prawne podstawy 
działalności w tym zakresie.

Książka przeznaczona jest dla szerokie
go kręgu czytelników, stykających sfe r 
racd pełnionych funkcji zawodowych l 
społecznych z zagadnieniami szeroko po
jętej ochrony gleby 1 krajobrazu.
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